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    Wstęp





  
    I. Jak po­czę­ła się ko­me­dia Świę­to­szek? — Po­ciesz­ne
 Wy­kwint­ni­sie. — Wal­ka o Szko­łę żon.


Ko­me­dia Tar­tu­fe czy­li Świę­to­szek jest kul­mi­na­cyj­nym
punk­tem ży­cia i twór­czo­ści Mo­lie­ra. Raz przez swo­ją
 do­nio­słość ar­ty­stycz­ną, a po wtó­re przez wal­kę, do ja­kiej
da­ła po­wód, i wpływ tej wal­ki na twór­czość pi­sa­rza. Ale
już sam Świę­to­szek jest dal­szym cią­giem, jest — mi­mo
swe­go ol­brzy­mie­go zna­cze­nia — tyl­ko epi­zo­dem wal­ki,
ja­ką to­czy Mo­lier nie­mal ca­łe ży­cie: aby wła­ści­wie zro­zu­mieć ten utwór, trze­ba te­dy się­gnąć wstecz aż do po­cząt­ków pa­ry­skiej ka­rie­ry Mo­lie­ra.


A na­wet jesz­cze wcze­śniej. W kil­ku sło­wach. Dwu­dzie­sto­let­ni chło­piec z do­bre­go miesz­czań­skie­go do­mu, od dziec­ka tra­wio­ny pa­sją do te­atru, za­ko­chał się w mło­dej ak­tor­ce, Mag­da­le­nie Be­jart i za­ło­żył z nią te­atr w Pa­ry­żu. Te­atrzyk ban­kru­tu­je. Mo­lier pusz­cza się z mło­dą tru­pą, któ­rej ry­chło sta­je się gło­wą, na pro­win­cję i obie­ga ją przez kil­ka­na­ście lat. Roz­głos wę­drow­ne­go te­atrzy­ku ro­śnie; wresz­cie otwie­ra Mo­lie­ro­wi dro­gę do Pa­ry­ża i to pod naj­lep­szy­mi au­spi­cja­mi: tru­pa de­biu­tu­je z po­wo­dze­niem przed sa­mym kró­lem. Mo­lier miał wów­czas lat trzy­dzie­ści sześć. Ja­ko au­tor nie dał jesz­cze mia­ry te­go, czym jest: po­za licz­ny­mi far­sa­mi kle­co­ny­mi na­pręd­ce dał do­pie­ro War­to­gło­wa i Zwa­dy mi­ło­sne. Pierw­szą no­wo­ścią, z ja­ką wy­stą­pi w Pa­ry­żu, bę­dą Po­ciesz­ne wy­kwint­ni­sie.



 


Przy­byw­szy do Pa­ry­ża, Mo­lier, któ­ry opu­ścił sto­li­cę tak mło­do, a kil­ka­na­ście lat stra­wił na swo­bo­dzie cy­gań­skie­go ży­cia, roz­glą­da się do­ko­ła sie­bie. Wi­dzi wiel­ką ko­me­dię próż­no­ści. Sa­lo­ny li­te­rac­kie, ko­te­rie si­lą­ce się zmo­no­po­li­zo­wać ta­lent i za­mknąć go w swo­ich re­guł­kach; miz­drze­nie się ję­zy­ka, a pod nim cham­stwo uczuć; au­to­rów ob­no­szą­cych się z waż­ną mi­ną z la­da ma­dry­ga­łem, ak­to­rów do­stra­ja­ją­cych się do to­nu po­wszech­nej sztucz­no­ści. I — par­ska śmie­chem, śmie­chem mło­dym, zdro­wym, z peł­nej pier­si.





To pierw­sze wy­stą­pie­nie Mo­lie­ra jest ki­jem wsa­dzo­nym w mro­wi­sko. Pierw­szy to raz za­brzmia­ła ze sce­ny sa­ty­ra i to tak moc­na. Ca­ły Pa­ryż tło­czy się na tę sztu­kę, któ­ra sta­je się wy­pad­kiem dnia, ale od­tąd Mo­lier ma mnó­stwo wro­gów, czy­ha­ją­cych na chwi­lę od­we­tu: au­to­rzy, ak­to­rzy, sa­lo­ny... Wszyst­ko to utwo­rzy nie­ba­wem wspól­ny front prze­ciw­ko nie­mu. Już pew­ne sfe­ry czy­ni­ły sta­ra­nia o za­kaz gra­nia tej zu­chwa­łej sztu­ki.





Nie­ba­wem Mo­lier da­lej wy­su­wa pa­zur­ki. W ko­me­dio-ba­le­cie Na­trę­ty zbie­ra wzor­ki z sa­me­go dwo­ru: ośmie­sza typ dwor­skie­go pan­ka, zło­te­go mło­dzień­ca, por­tre­tu­je ca­łą ga­le­rię dud­ków. Jed­no zmarsz­cze­nie brwi Lu­dwi­ka XIV mo­gło po­ło­żyć ko­niec tej za­ba­wie i — mo­że nie mie­li­by­śmy wów­czas Mo­lie­ra; ale król, któ­ry wi­dział ca­ły świat ni­ziut­ko u swo­ich stóp, dość rad był tej ni­we­lu­ją­cej wszyst­ko sa­ty­rze; uśmiech­nął się i sam pod­dał Mo­lie­ro­wi te­mat do no­wych wzor­ków.





Pod­nie­co­ny try­um­fem Mo­lier wa­li sztu­kę po sztu­ce, sta­je się bo­ha­te­rem dnia w Pa­ry­żu; no­wa ta gwiaz­da bu­dzi zdu­mie­nie. Oso­bi­stość je­go ry­su­je się co­raz wy­raź­niej: przed­sta­wia on tę­ży­znę, hu­mor, na­tu­ral­ność prze­ciw­ko wsze­la­kie­mu miz­drze­niu się i uda­niu. — Sta­je się sztan­da­rem no­wej li­te­ra­tu­ry. Bo­ile­au, La Fon­ta­ine, Ra­ci­ne, uwa­ża­ją go za swe­go wo­dza. Wszyst­ko, co jest szcze­ro­ścią, praw­dą, ży­ciem, sku­pia się ko­ło nie­go; prze­ciw nie­mu są prze­żyt­ki mi­nio­nej epo­ki, pe­dan­ci, sno­by, de­wo­ci, wresz­cie za­wist­ni wszel­kiej ka­te­go­rii.





W mia­rę suk­ce­su sze­re­gi nie­chęt­nych mno­żą się. Ten ge­niusz ko­me­dii, po­cią­ga­ją­cy ku so­bie umy­sły i wy­su­wa­ją­cy się na czo­ło te­atru, dla któ­re­go do­tąd je­dy­nym szla­chet­nym wy­ra­zem by­ła tra­ge­dia, nie­po­koi wie­lu. Cóż do­pie­ro mó­wić o ta­kich — a by­ło ich wów­czas nie­ma­ło — któ­rzy w ogó­le na te­atr pa­trzy­li jak na dzie­ło sza­ta­na? Nie­chęć prze­ciw Mo­lie­ro­wi nur­tu­je głu­cho, ale nie ma się do cze­go przy­cze­pić: cóż za­rzu­cić tym we­so­łym ko­me­diom, zwłasz­cza gdy ich au­tor cie­szy się tak wy­raź­ną ła­ską kró­la?





Wresz­cie nad­cho­dzi spo­sob­ność: jest nią Szko­ła żon, któ­rej po­wo­dze­nie prze­szło wszyst­kie do­tych­cza­so­we suk­ce­sy Mo­lie­ra. Ta­ki był roz­mach, ta­ka świe­żość w tej ślicz­nej ko­me­dii, że nie­uprze­dzo­na pu­blicz­ność przy­ję­ła ją z za­chwy­tem. Jest to znów wiel­kie zda­rze­nie dnia w Pa­ry­żu. Ale za­ra­zem za­wrza­ło prze­ciw Mo­lie­ro­wi. Po­wsta­je ist­na woj­na li­te­rac­ka: z tych, któ­re ma­ją tak ożyw­cze i płod­ne w li­te­ra­tu­rze zna­cze­nie. Woj­nę tę moż­na by po­rów­nać z tą, któ­ra to­czy­ła się trzy­dzie­ści lat wprzó­dy o Cy­da Cor­ne­il­le’a, póź­niej zaś o We­se­le Fi­ga­ra i Her­na­nie­go. Sy­pią się bro­szu­ry, pam­fle­ty; dwór, sa­lo­ny roz­brzmie­wa­ją je­dy­nie na­mięt­ny­mi dys­ku­sja­mi na te­mat Szko­ły żon.





Ale woj­na ta, zra­zu czy­sto li­te­rac­ka, przy­bra­ła nie­ba­wem i in­ny cha­rak­ter. Wszy­scy ci, któ­rzy mie­li z Mo­lie­rem na pień­ku, doj­rze­li mo­ment, aby się z nim po­li­czyć. Na­resz­cie zna­leź­li broń prze­ciw nie­mu. Ja­każ ta broń? Ta sa­ma, któ­rą z re­gu­ły pra­wie wy­ta­cza się prze­ciw każ­de­mu no­we­mu twór­cze­mu zja­wi­sku: nie­mo­ral­ność! Ele­gant­ki, o któ­rych Mo­lier po­wia­da, że „z ca­łej oso­by je­dy­nie uszy ma­ją czy­ste”, za­sła­nia­ją so­bie te uszka ze zgor­sze­niem, ura­żo­ne ni­by w swej skrom­no­ści pa­ro­ma żar­ta­mi Mo­lie­ra, pod­czas gdy bez ru­mień­ca zwy­kły się przy­słu­chi­wać plu­ga­wym far­som sta­no­wią­cym co­dzien­ny ów­cze­sny re­per­tu­ar. Ale zna­le­zio­no jesz­cze in­ną broń: ob­ra­za re­li­gii, żar­ty z rze­czy świę­tych. W na­ukach, ja­kie Ar­nolf da­je mło­dziut­kiej Anu­si (akt III, sce­na 2), doj­rza­no pa­ro­dię na­uk św. Grze­go­rza z Na­zjan­su. Nie mniej zgor­sze­nia wy­wo­ła­ło w pew­nych ko­łach tych kil­ka wier­szy z prze­mo­wy Ar­nol­fa:







Po­mnij też, że są w pie­kle ko­tły roz­pa­lo­ne, 
W któ­rych sza­ta­ni sma­żą każ­dą grzesz­ną żo­nę... 
Idąc za tą na­uką, twa du­szycz­ka ma­ła 
Bę­dzie za­wsze jak li­lia, czy­ściut­ka i bia­ła; 
Lecz je­śli ją ku złe­mu zwa­bi chęt­ka mar­na, 
Du­sza sta­nie się za­raz ni­by wę­giel czar­na; 
Wszyst­kim bę­dziesz przed­mio­tem wstrę­tu lub oba­wy 
I pój­dziesz kie­dyś ja­ko łup sza­ta­na pra­wy 
Tam, gdzie złe żo­ny smo­ła roz­to­pio­na cze­ka... 

 









Moż­na by ła­two od­po­wie­dzieć, że Mo­lier nie żar­tu­je tu z wie­rzeń re­li­gij­nych, ale z użyt­ku, ja­ki z nich lu­dzie czy­nią dla swo­ich świec­kich i sa­mo­lub­nych ce­lów. Bądź co bądź, groź­na Kon­gre­ga­cja św. Sa­kra­men­tu krzą­ta­ła się (tym ra­zem nada­rem­nie), aby uzy­skać za­kaz gra­nia sztu­ki. Tą bro­nią moż­na by­ło wie­le wów­czas zdzia­łać, tu każ­dy cień oskar­że­nia miał swo­ją wa­gę.




Ten mo­ment ży­cia pi­sa­rza kom­pli­ku­je się jesz­cze je­go ży­ciem pry­wat­nym. Jest to chwi­la je­go mał­żeń­stwa z mło­dziut­ką Ar­man­da Be­jart, „dziec­kiem te­atru”, któ­re od ma­łe­go cho­wa­ło się przy je­go kom­pa­nii. Ar­man­da by­ła sio­strą owej Mag­da­le­ny Be­jart, dla któ­rej Mo­lier uciekł przed la­ty z do­mu i z któ­rą wspól­nie za­ło­żył te­atr. Do tej po­ry Mag­da­le­na by­ła w tym te­atrze. Te­atr rzą­dził się w tych rze­czach za­wsze co­kol­wiek spe­cjal­ny­mi pra­wa­mi. Ale mał­żeń­stwo to wy­wo­ła­ło licz­ne ko­men­ta­rze: szep­ta­no, i to dość gło­śno, że Ar­man­da jest tyl­ko urzę­dow­nie sio­strą Mag­da­le­ny, a w isto­cie jest jej cór­ką, i że to tyl­ko do­bra ma­ma Be­jart, ide­ał wszyst­kich mam te­atral­nych, zgo­dzi­ła się na tę me­try­kal­ną sub­sty­tu­cję. Oj­cem miał być nie­ja­ki pan de Mo­de­ne. Jak tam w isto­cie by­ło, te­go już nikt nie doj­dzie. Od tych po­gło­sek by­ło dość nie­da­le­ko do in­nych po­twor­nych in­sy­nu­acji; zna­leź­li się lu­dzie, któ­rzy po­sta­ra­li się pod­su­nąć kró­lo­wi te wnio­ski. I zno­wuż lo­sy Mo­lie­ra za­wi­sły na wło­sku, ale tym ra­zem cho­dzi­ło o nie­bez­piecz­niej­sze spra­wy. Król od­po­wie­dział na te po­twa­rze po kró­lew­sku: ofia­ro­wał się trzy­mać do chrztu dziec­ko swe­go na­dwor­ne­go ko­mi­ka. Sam za­chę­cił Mo­lie­ra, aby od­po­wie­dział na­past­ni­kom: ba­wi­ła go ta ko­micz­na woj­na. Mo­lier od­po­wie­dział już przed­tem pe­dan­tom, li­te­ra­tom i wy­kwint­ni­siom, pi­sząc Kry­ty­kę szko­ły żon; obec­nie do­rzu­ca jesz­cze Im­pro­wi­za­cję w Wer­sa­lu, mi­mo­cho­dem stwa­rza­jąc w tych dwóch jed­no­ak­tów­kach no­wy ro­dzaj li­te­rac­ki. Ale doj­rze­wa w nim za­ra­zem in­na od­po­wiedź.





Aż do­tąd sa­ty­ra Mo­lie­ra ob­ra­ca­ła się w krę­gu nie­win­nych śmiesz­no­stek li­te­rac­kich czy to­wa­rzy­skich, o ile nie bra­ła za te­mat wie­ku­istych nie­do­li mi­ło­snych lub mał­żeń­skich. Nie­bacz­nie wro­go­wie obu­dzi­li w nim drze­mią­ce­go lwa. Kam­pa­nia prze­ciw nie­mu, a zwłasz­cza me­to­dy, ja­kich uży­to, zmie­ni­ły je­go spoj­rze­nie na ten świat: uj­rzał in­ne ob­li­cze czło­wie­ka, zie­ją­ce nie­na­wi­ścią, za­wist­ne, dra­pież­ne, pod­łe. Oczy je­go otwo­rzy­ły się za­ra­zem na za­ra­zę spo­łecz­ną, któ­ra nie­odzow­nie to­wa­rzy­szy­ła sil­nie roz­wi­nię­te­mu ży­ciu re­li­gij­ne­mu w ów­cze­snej Fran­cji: na świę­tosz­ko­stwo i ob­łu­dę. Z kam­pa­nii o Szko­łę żon uro­dził się Tar­tu­fe czy­li Świę­to­szek. Mo­lier zro­zu­miał, czym jest i ile złe­go mo­że zdzia­łać ta ob­łu­da, nad­uży­wa­nie rze­ko­mych war­to­ści mo­ral­nych do oso­bi­stych ar­cy­świec­kich ce­lów. Przej­rzał na wy­lot tych lu­dzi,






Co pod na­boż­nym płasz­czem kry­ją zwy­kłe wa­dy, 
Swą za­wiść, nie­do­wiar­stwo, swo­je fał­sze, zdra­dy 
I gdy chcą ko­goś zgu­bić, osło­nią, gdy trze­ba, 
Swo­ją wła­sną nie­na­wiść in­te­re­sem nie­ba... 

 







Doj­rzał ich, przej­rzał i po­sta­no­wił się z ni­mi zmie­rzyć.
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    II. Wy­sta­wie­nie Świę­tosz­ka i wal­ka o nie­go. — Don Ju­an. Po­now­ne cof­nię­cie Świę­tosz­ka ze sce­ny. — Mi­zan­trop. — Osta­tecz­ne zwy­cię­stwo.




 
Moż­na przy­pusz­czać, iż Mo­lier zda­wał so­bie spra­wę z trud­no­ści i nie­bez­pie­czeństw swe­go za­mia­ru. To­też uczy­nił wszyst­ko, aby zła­go­dzić ja­skra­wość swe­go czy­nu, a za­ra­zem aby stwo­rzyć naj­bar­dziej sprzy­ja­ją­ce oko­licz­no­ści dla „pre­mie­ry” Świę­tosz­ka. Ob­rał na ten cel uro­czy­stość in­au­gu­ra­cyj­ną pa­ła­cu i ogro­dów w Wer­sa­lu, świe­żo stwo­rzo­nych przez Lu­dwi­ka XIV. Król wy­dał wiel­ką za­ba­wę, ofi­cjal­nie dla kró­lo­wej i dla kró­lo­wej mat­ki, ale w isto­cie he­ro­iną tej fe­ty by­ła ko­chan­ka kró­lew­ska, pan­na de la Val­lie­re. Mia­no za­ba­wy by­ło: Roz­ko­sze cza­ro­dziej­skiej wy­spy; Ario­sto­wa wy­spa cza­ro­dziej­ki Al­cy­ny za­pły­nę­ła ja­ko­by do Fran­cji, aby się stać te­atrem uczt, ba­lów, tur­nie­jów, a wresz­cie ko­me­dii. Mo­lier, „im­pre­sa­rio” ca­łej za­ba­wy, roz­wi­ja nie­stru­dzo­ną czyn­ność: od­gry­wa bo­ga Pa­na, wy­gła­sza po­wi­ta­nie kró­lo­wej, wy­sta­wia z daw­niej­szych utwo­rów Na­trę­tów i Mał­żeń­stwo z mu­su, prócz te­go zaś dwie no­we sztu­ki: Księż­nicz­kę Eli­dy (8 ma­ja), zaś 12 ma­ja 1664 trzy ak­ty Świę­tosz­ka.





W ja­kim sto­sun­ku te trzy ak­ty Świę­tosz­ka by­ły do dzi­siej­szej pię­cio­ak­to­wej ko­me­dii, — nie wie­my. Zda­je się, że nie by­ła to skoń­czo­na sztu­ka: ale zda­je się rów­nież, że nie by­ły to pierw­sze trzy ak­ty ko­me­dii w jej obec­nej for­mie. Te trzy ak­ty Świę­tosz­ka  roz­pę­ta­ły nad gło­wą pi­sa­rza bu­rzę trwa­ją­cą lat pięć, bu­rzę, któ­rej na­stęp­stwa mo­gły­by być dlań okrop­ne, gdy­by nie to, że w ca­łej tej kam­pa­nii miał on po­tęż­ne­go, choć dys­kret­ne­go sprzy­mie­rzeń­ca, a był nim — sam król.





Ale gdy mo­wa o sto­sun­ku Mo­lie­ra do kró­la, trze­ba so­bie uprzy­tom­nić, z któ­rym Lu­dwi­kiem XIV ma­my do czy­nie­nia. Lu­dwik żył trzy ćwier­ci wie­ku i pa­no­wał bez ma­ła ty­leż: otóż w ma­chi­nal­nym skró­cie my­ślo­wym two­rzy­my so­bie czę­sto — fi­zycz­nie i mo­ral­nie — nie­ja­ko prze­cięt­ną te­go dłu­gie­go pa­no­wa­nia i tej po­sta­ci. Otóż kie­dy Mo­lier w 1658 r. pierw­szy raz miał za­szczyt wy­stą­pić na dwo­rze, Lu­dwik XIV miał lat 20, obec­nie ma ich 26; jest to mło­dzie­niec o wrzą­cych na­mięt­no­ściach, le­d­wie wy­zwo­lo­ny z ku­ra­te­li, rwą­cy się do ży­cia, nie­cier­pli­wie zno­szą­cy wszel­kie pę­ta, lu­bią­cy do­ko­ła sie­bie at­mos­fe­rę bla­sku, za­ba­wy. Że zaś wśród wszyst­kich sta­nów w rze­mio­śle kró­la o za­ba­wę naj­trud­niej, król oce­niał za­słu­gi Mo­lie­ra, któ­ry go ba­wił przed­nio, a da­wał spo­sob­ność do tań­cze­nia z gra­cją w ba­le­tach. Król nie­na­wi­dził su­ro­wych jan­se­ni­stów, w któ­rych wy­czu­wał du­cha nie­daw­no stłu­mio­nej Fron­dy. Król zgnie­cie nie­ba­wem Kon­gre­ga­cję św. Sa­kra­men­tu, któ­ra wa­ży­ła się prze­ciw­sta­wić je­go jo­wi­szo­wym mi­łost­kom. Gdy pa­ni de Na­va­il­les, och­mi­strzy­ni dwo­ru, za po­ra­dą księ­dza Jo­ly, za­mknę­ła kra­tą wszyst­kie przej­ścia, któ­ry­mi król mógł się uda­wać do apar­ta­men­tów pa­nien dwor­skich (wśród nich znaj­do­wa­ła się pan­na de la Val­lie­re), król wy­pę­dził pa­nią de Na­va­il­les i jej mę­ża. Mo­lier czuł te­dy w kró­lu sprzy­mie­rzeń­ca; ina­czej ko­me­dia je­go by­ła­by nie do po­my­śle­nia.





Król, któ­re­mu cen­zo­ro­wie mo­ral­no­ści da­wa­li się we zna­ki, przy­jął te­dy no­wy utwór z za­do­wo­le­niem (nie­któ­rzy po­su­wa­ją się aż do po­dej­rzeń, że go in­spi­ro­wał); nie zna­lazł na­to­miast Świę­to­szek ła­ski w oczach kró­lo­wej mat­ki, An­ny Au­striac­kiej, wów­czas już tknię­tej śmier­tel­ną cho­ro­bą i tym skłon­niej­szej do po­wa­gi i de­wo­cji. Ale na ogół za­wrza­ło; za­czę­ły się krzą­ta­nia na dwo­rze, aby uda­rem­nić wy­sta­wie­nie sztu­ki. Na cze­le zgor­szo­nych sta­nął Mgr. de Pe­re­fix, ar­cy­bi­skup Pa­ry­ża. Lu­dwik XIV mi­mo swej wszech­wła­dzy mu­siał się li­czyć z gło­sem, któ­ry prze­ma­wiał w imię re­li­gii i mo­ral­no­ści: sta­ra­jąc się osło­dzić Mo­lie­ro­wi przy­krość, za­bro­nił wszak­że grać Świę­tosz­ka  pu­blicz­nie. Nie prze­szko­dzi­ło to fa­na­ty­kom ogła­szać prze­ciw Mo­lie­ro­wi pism, w któ­rych na­zy­wa­no go „czar­tem, ob­le­czo­nym w cia­ło i prze­bra­nym za czło­wie­ka, za­słu­gu­ją­cym na ka­rę ognia, za­nim do­się­gnie go ogień pie­kiel­ny”. A w owym cza­sie nie by­ły to prze­no­śnie po­etyc­kie: le­d­wie kil­ka lat upły­nę­ło, jak za spra­wą Kon­gre­ga­cji św. Sa­kra­men­tu, spa­lo­no na sto­sie mi­sty­ka Mo­ri­na!




Mo­lier wy­na­gra­dzał so­bie za­kaz, czy­ta­jąc sztu­kę po zna­mie­ni­tych do­mach, a na­wet gra­jąc ją pry­wat­nie (mię­dzy in­ny­mi u bra­ta kró­lew­skie­go); mi­mo to za­kaz był dlań cio­sem ja­ko dla dy­rek­to­ra te­atru. Aby wy­peł­nić lu­kę w re­per­tu­arze, pi­sze na­pręd­ce Don Ju­ana (1665); ale i ten ro­man­so­wy te­mat zmie­nił się pod ko­niec sztu­ki w gry­zą­cy pam­flet prze­ciw ob­łu­dzie.



Don Ju­an, bez­boż­nik, cy­nik i łotr bez czci i wia­ry, na­wra­ca się pod ko­niec sztu­ki: otóż to na­wró­ce­nie jest uda­niem, któ­re ma­że ta­nim kosz­tem mi­nio­ne prze­stęp­stwa i za­bez­pie­cza bez­kar­ność dal­szym. Sło­wem, Don Ju­an sta­je się u Mo­lie­ra no­wą od­mia­ną Świę­tosz­ka: Tar­tu­fe to świę­to­szek ple­be­jusz, ka­rie­ro­wicz; Don Ju­an to świę­to­szek wiel­ki pan, dy­le­tant ze­psu­cia.



Rzecz pro­sta, że sztu­ka ta by­ła do­la­niem oli­wy do ognia. Pa­da­ły też pio­ru­ny na gło­wę Mo­lie­ra. „Któż zdo­ła znieść (pi­sa­no) zu­chwal­stwo bła­zna, któ­ry stroi żar­ty z re­li­gii, da­je lek­cje wy­uz­da­nia i czy­ni ma­je­stat bo­ży igrasz­ką pa­na i słu­gi: ate­usza, któ­ry się zeń śmie­je, i lo­ka­ja, któ­ry, bez­boż­niej­szy jesz­cze od pa­na, roz­śmie­sza in­nych”.



Król mil­czał. Kie­dy mu przed­sta­wia­no bluź­nier­stwa i zbrod­nie Don Ju­ana, od­po­wia­dał tyl­ko: „To­też źle na nich wy­cho­dzi”. Bro­nić jaw­nie Mo­lie­ra nie mógł. Już na dru­gim przed­sta­wie­niu trze­ba by­ło skre­ślić nie­któ­re ustę­py; po pięt­na­stym po­ra­dzo­no wy­mow­nie Mo­lie­ro­wi, aby sztu­kę cof­nął z afi­sza; mi­mo że za­wcza­su po­sta­rał się o przy­wi­lej na druk, nie wy­dru­ko­wał jej ni­g­dy.



Ten dru­gi cios, po­łą­czo­ny z naj­gwał­tow­niej­szą kam­pa­nią oso­bi­stą prze­ciw nie­mu, przy­gnę­bił Mo­lie­ra do ostat­nich gra­nic. My­śli nie­mal o rzu­ce­niu pió­ra, w dru­gim po­da­niu do kró­la o Tar­tu­fa pi­sze: „To pew­na, Naj­ja­śniej­szy Pa­nie, że trze­ba mi bę­dzie w ogó­le po­nie­chać ko­me­dii, je­że­li świę­tosz­ki ma­ją zo­stać gó­rą”.



Wro­go­wie Mo­lie­ra nie usta­ją w za­bie­gach prze­ciw­ko pi­sa­rzo­wi: pusz­cza­ją w obieg ja­kąś ohyd­ną książ­kę, któ­rej au­tor­stwo przy­pi­su­ją je­mu. Z go­ry­czy, ja­ki­mi na­po­jo­no Mo­lie­ra w owej epo­ce, a do któ­rych do­łą­czy­ły się i zgry­zo­ty do­mo­we, uro­dził się Mi­zan­trop. Ty­ra­dy Al­ce­sta prze­ciw świa­tu, alu­zje do je­go pro­ce­su, wzmian­ka wresz­cie o tej be­zec­nej książ­ce, któ­rej au­tor­stwo si­lo­no się mu pod­su­nąć, to są echa ów­cze­snych udrę­czeń Mo­lie­ra. Tak więc epo­ka naj­wyż­sze­go wzlo­tu twór­czo­ści Mo­lie­ra ści­śle wią­że się z je­go oso­bi­sty­mi prze­ży­cia­mi, a naj­więk­sze, naj­do­sko­nal­sze je­go dzie­ła są nie­ja­ko utwo­ra­mi oko­licz­no­ścio­wy­mi.



Ale na Mi­zan­tro­pie za­mknie się he­ro­icz­ny okres twór­czo­ści Mo­lie­ra. Star­gał si­ły w tej wal­ce; da­je za wy­gra­ną; nie „po­nie­cha ko­me­dii”, bo to nie­po­do­bień­stwo, ale od­tąd po­prze­sta­nie na tym, aby ba­wić pu­blicz­ność, a je­że­li do­się­gnie ko­go sa­ty­rą, to w każ­dym ra­zie nie tak nie­bez­piecz­nych wro­gów: te­ma­tem je­go ko­me­dii bę­dą próż­ność miesz­czu­cha, uczo­ność ko­bie­ca, wresz­cie le­ka­rze. Och, ci za­pła­cą za wszyst­kich!



Na ra­zie za­ci­snąw­szy zę­by i nie tra­cąc na­dziei od­we­tu, Mo­lier wra­ca do ro­li dwor­skie­go ba­wi­cie­la. Od­wdzię­cza­jąc usłu­gi swe­go nie­stru­dzo­ne­go we­soł­ka, król, wy­jeż­dża­jąc do obo­zu we Flan­drii, da­je Mo­lie­ro­wi po­zwo­le­nie (nie­wy­raź­ne co praw­da) wy­sta­wie­nia Świę­tosz­ka po do­ko­na­niu pew­nych zmian. Istot­nie, dnia 5 sierp­nia 1667 ode­gra­no sztu­kę; imię Tar­tu­fe, któ­re dzia­ła­ło już na pew­ne sfe­ry ni­by czer­wo­na chu­s­ta, zni­kło zu­peł­nie: ty­tuł sztu­ki był: Szal­bierz, bo­ha­ter jej zaś, prze­dzierz­gnię­ty w świa­to­we­go ka­wa­le­ra, no­sił mia­no Pa­nul­fa. Nic nie po­mo­gło; już dru­gie przed­sta­wie­nie spo­tka­ło się z za­ka­zem po­boż­ne­go pre­zy­den­ta de La­mo­ignon, któ­re­mu król, wy­jeż­dża­jąc, od­dał wła­dzę w mie­ście Pa­ry­żu.



Mo­lier pró­bu­je in­ter­we­nio­wać u p. La­mo­ignon, ale onie­śmie­lo­ny wy­bą­kał tyl­ko pa­rę słów. „Prze­pra­szam pa­na, ale za­raz jest po­łu­dnie, spóź­nił­bym się na mszę” — prze­rwał mu pre­zy­dent. Czyż to nie jest żyw­cem od­po­wiedź, ja­ką Tar­tu­fe przy­par­ty do mu­ru kło­po­tli­wym py­ta­niem da­je Kle­an­to­wi? Stra­pio­ny Mo­lier wy­sy­ła dwóch ak­to­rów do Flan­drii z po­da­niem do kró­la; król przyj­mu­je ich ła­ska­wie, ale jest bez­sil­ny wo­bec te­go, że ar­cy­bi­skup pa­ry­ski ob­ło­żył klą­twą każ­de­go, kto by w je­go die­ce­zji zgo­ła słu­chał czy­ta­nia te­go utwo­ru.



Do­pie­ro w dwa la­ta póź­niej, przy po­myśl­nym ukła­dzie oko­licz­no­ści (chwi­lo­we za­ła­go­dze­nie spo­ru mię­dzy jan­se­ni­sta­mi a je­zu­ita­mi), Tar­tu­fe uzy­skał wresz­cie trwa­łe pra­wo do sce­ny. Dzień 5 lu­te­go 1669 r. był dniem od­we­tu i try­um­fu Mo­lie­ra. Czter­dzie­ści czte­ry wie­czo­ry tło­czo­no się na Świę­tosz­ku. Sam Mo­lier grał Or­go­na, żo­na je­go Ar­man­da — El­mi­rę. Jed­nak­że, mi­mo że od­tąd Tar­tu­fe nie ze­szedł już ze sce­ny, jesz­cze dłu­gi czas po śmier­ci Mo­lie­ra utwór ten był przed­mio­tem ata­ków (Bo­ur­da­lo­ue, Bos­su­et) ja­ko szcze­gól­nie nie­bez­piecz­ny dla re­li­gii. Na­po­le­on wy­ra­żał za­do­wo­le­nie, iż sztu­ka ta prze­szła cen­zu­rę za Lu­dwi­ka XIV, gdyż on sam ni­g­dy by jej nie po­zwo­lił wy­sta­wić.







  
    III. Pod­ło­że „Świę­tosz­ka”. — Ży­cie re­li­gij­ne we Fran­cji w XVII wie­ku.




Aby oglą­dać ar­cy­dzie­ło Mo­lie­ra we wła­ści­wym świe­tle, trze­ba so­bie uprzy­tom­nić w kil­ku sło­wach cha­rak­ter ży­cia re­li­gij­ne­go we Fran­cji w epo­ce po­wsta­nia ko­me­dii. In­ge­ren­cja re­li­gii we wszyst­kie sfe­ry ży­cia by­ła w XVII w. ol­brzy­mia. Nie­daw­no jesz­cze ster rzą­dów dzier­ży­li ko­lej­no dwaj kar­dy­na­ło­wie, Ri­che­lieu i Ma­za­rin. Ka­to­li­cyzm, za­gro­żo­ny po­stę­pa­mi pro­te­stan­ty­zmu i po­gań­stwem Od­ro­dze­nia, sku­pia się do obro­ny. Wy­ra­zem te­go jest wskrze­sze­nie idei za­kon­nej, zwy­rod­nia­łej po­nie­kąd na schył­ku śre­dnio­wie­cza, przy­ga­słej pod wpły­wem in­te­lek­tu­al­ne­go prze­obra­że­nia re­ne­san­su. Po­wsta­je mnó­stwo za­ko­nów, bądź no­wych, bądź od­no­wio­nych w su­ro­wym asce­tycz­nym du­chu. Wzma­ga się w si­ły po­tęż­ny za­kon je­zu­itów. Po­wsta­je z dru­giej stro­ny je­go nie­prze­jed­na­ny wróg, Port Roy­al, któ­ry sku­pia nie tyl­ko du­chow­nych, ale i świec­kich „sa­mot­ni­ków”. Nie­daw­ne woj­ny re­li­gij­ne, we­wnętrz­na wal­ka jan­se­ni­zmu z mo­li­ni­zmem, wszyst­ko to spra­wia, że spra­wy re­li­gij­ne ob­cho­dzą wszyst­kich bez wy­jąt­ku, znaj­du­ją się jak­by w sta­nie za­pal­nym; a lu­dzie świec­cy bio­rą w nich udział nie­mniej ży­wy niż du­chow­ni. Do­tkli­wa lek­cja na­uki Chry­stu­so­wej, ja­ką otrzy­mał świe­żo po­tęż­ny za­kon (Pro­win­cjał­ki Pas­ca­la), wy­szła spod pió­ra świec­kie­go czło­wie­ka. Ale nie każ­dy był Pas­ca­lem, a ca­łe mnó­stwo lu­dzi świec­kich czu­ło się w pra­wie za­przą­tać spra­wa­mi re­li­gij­ny­mi. Ten dy­le­tan­tyzm re­li­gij­ny sta­no­wi jed­ną z cech epo­ki, jest jej pla­gą. Wie­le sa­lo­nów pa­ry­skich sta­je się jak­by fi­lią Port Roy­alu. Gra­su­ją świec­cy dy­rek­to­ro­wie su­mień. Po­wsta­ją sto­wa­rzy­sze­nia (Kon­gre­ga­cja św. Sa­kra­men­tu) zło­żo­ne z du­chow­nych i świec­kich, oto­czo­ne ści­słą ta­jem­ni­cą, sta­ra­ją­ce się ująć w rę­ce rząd dusz i roz­cią­ga­ją­ce cen­zu­rę na ży­cie pry­wat­ne, czę­sto za po­mo­cą środ­ków dość pod wzglę­dem etycz­nym wąt­pli­wych. Że przy wszyst­kich ta­kich za­ku­sach teo­kra­cji świę­ci praw­dzi­we or­gie ob­łu­da re­li­gij­na, nad tym nie trze­ba się roz­wo­dzić, jak rów­nież nad tym, że mu­sia­ło być mnó­stwo lu­dzi, któ­rzy nad­uży­wa­li tych świę­tych ha­seł, aby czy­nić za­dość swo­im bar­dzo świec­kim ce­lom i in­stynk­tom. Na­wet świą­to­bli­wi ka­pła­ni wska­zu­ją na ob­łu­dę re­li­gij­ną jak na ra­ka żrą­ce­go ów­cze­sne spo­łe­czeń­stwo.



Z dru­giej stro­ny trze­ba rzu­cić okiem na dru­gi kra­niec. Wiek XVII, tak prze­siąk­nię­ty kwe­stią re­li­gij­ną, przed­sta­wia dwa krań­co­we ne­ga­ty­wy praw­dzi­wej re­li­gii: je­den to ob­łu­da re­li­gij­na, dru­gi to „li­ber­ty­nizm”, ate­izm. Ale ten ate­izm, to nie był ów mdły no­wo­cze­sny in­dy­fe­ren­tyzm; był czyn­ny, bluź­nier­czy. Na­cisk re­li­gii był ta­ki, że wy­wo­ły­wał re­ak­cję tej­że sa­mej si­ły. W „li­ber­ty­nizm” ten wcho­dzi­ły róż­ne ele­men­ty: po­gań­stwo wy­ssa­ne z hu­ma­ni­zmu; kar­te­zja­nizm po­ję­ty z żar­li­wą świe­żo­ścią; kry­ty­ka prawd wia­ry nie­sio­na przez zwal­cza­ją­ce się sek­ty — wszyst­ko na tle bru­tal­nej jesz­cze buj­no­ści tem­pe­ra­men­tów oraz tej wspo­mnia­nej już bez­czyn­no­ści, któ­ra na­sta­ła po burz­li­wej do­bie Fron­dy.



Za­le­d­wie moż­na przy­to­czyć świę­to­kradz­kie po­my­sły, na ja­kie po­zwa­la­li so­bie „li­ber­ty­ni”. Przy­po­mi­na­ją one ry­sy mło­do­cia­nych „ate­istów” ze szkol­nej ła­wy; bo też ta eman­cy­pa­cja spod oj­cow­skiej wła­dzy Ko­ścio­ła mia­ła w so­bie coś ze zbun­to­wa­ne­go ucznia­ka. Wiel­ki Kon­de­usz, za­nim się na­wró­cił, uło­żył we­spół z in­ny­mi oso­ba­mi ca­ły spi­sek, aby spa­lić ka­wa­łek drze­wa z Krzy­ża św. Mło­do­cia­ny ksią­żę de Ne­vers dał ochrzcić świ­nię; pa­ni De­sho­ulie­res ochrzci­ła swe­go psa, a nie ochrzci­ła cór­ki, któ­ra zo­sta­ła bez chrztu do dwu­dzie­ste­go dzie­wią­te­go ro­ku ży­cia. Pa­ru zło­tych mło­dzień­ców wy­pra­wi­ło we­so­łą ucztę w ko­ście­le, w cza­sie któ­rej wy­do­by­li z gro­bu świe­że­go tru­pa, aby z nim tań­czyć.



Mo­lier za­rów­no da­le­ki był od obu krań­ców. Ten dziel­ny, uczci­wy czło­wiek mu­siał się brzy­dzić wy­uz­da­niem in­te­lek­tu­al­nym, któ­re nie­ba­wem na­pięt­nu­je w swo­im Don Ju­anie; ale i z su­ro­wą po­boż­no­ścią — zwłasz­cza o ile wci­ska­ła się zbyt czyn­nie w ży­cie pry­wat­ne — nie mógł on sym­pa­ty­zo­wać. Raz z na­tu­ry swo­jej. Je­go fi­lo­zo­fia na­tu­ry, po­krew­na fi­lo­zo­fii Mon­ta­igne’a i Ra­be­la­is’go, pły­ną­ca ra­czej z du­cha Od­ro­dze­nia, ob­ca by­ła tym ha­słom umar­twień. Za­nad­to ko­chał ży­cie, aby sprzy­jać tym, któ­rzy ka­za­li nim gar­dzić. Znał zresz­tą ży­cie wie­lu tych „świą­to­bli­wych” lu­dzi; wie­dział, co kry­je ta ich tro­ska o „do­bro nie­ba”... Ale gdy­by na­wet nie­chęć ta nie pły­nę­ła z je­go na­tu­ry, to mu­sia­ła­by się zro­dzić z fa­chu. Su­ro­we­mu chry­stia­ni­zmo­wi, chcą­ce­mu opa­no­wać umy­sły i po­zy­skać je wy­łącz­nie dla spra­wy Bo­ga, so­lą w oku był te­atr. Port Roy­al na­zy­wa wręcz pi­sa­rzy dra­ma­tycz­nych „tru­ci­cie­la­mi dusz”; nie tyl­ko Mo­lier, ale i wy­cho­wa­nek Port Roy­alu Ra­ci­ne — ba, su­ro­wy Cor­ne­il­le! — są przed­mio­tem gwał­tow­nych na­pa­ści ze­lan­tów. Wia­do­mo, czym był ak­tor w oczach Ko­ścio­ła: aby uzy­skać ostat­nią ab­so­lu­cję, mu­siał re­wo­ko­wać swój za­wód ni­by sro­mot­ny grzech.



To wszyst­ko mu­siał wi­dzieć Mo­lier wzro­kiem ge­nial­ne­go ob­ser­wa­to­ra, spo­strze­ga­cza wszyst­kich wy­pa­czeń ludz­kiej na­tu­ry. Ale moż­na przy­pusz­czać, że nie przy­szło­by mu do gło­wy po­ru­szać po­dob­ne te­ma­ty. By­ły one zbyt nie­bez­piecz­ne, nie do­pusz­cza­ła ich zresz­tą ów­cze­sna for­ma te­atral­na; nie by­ło dla nich po pro­stu miej­sca na sce­nie. Wy­zwa­ny jed­nak, po­draż­nio­ny, do­tknię­ty w naj­bo­le­śniej­szych stru­nach, pod­jął wy­zwa­nie: na­pi­sał Świę­tosz­ka.








  
    IV. Sto­su­nek Mo­lie­ra do swe­go te­ma­tu. — Sto­su­nek je­go prze­ciw­ni­ków.





W ty­dzień po za­ka­zie, ja­kim król zmu­szo­ny był ob­ło­żyć Świę­tosz­ka po je­go pierw­szym wy­sta­wie­niu, wło­scy ak­to­rzy gra­li na dwo­rze bar­dzo dra­stycz­ną far­sę pt. Ska­ra­musz pu­stel­ni­kiem. Wy­cho­dząc, król rzekł do Kon­de­usza: „Chciał­bym wie­dzieć, cze­mu lu­dzie, któ­rzy się tak gor­szą ko­me­dią Mo­lie­ra, nie mó­wią nic na Ska­ra­mu­sza”. Na co Kon­de­usz: „Bo Ska­ra­musz wy­szy­dza nie­bo i re­li­gię, o co ci pa­no­wie się nie trosz­czą, ko­me­dia Mo­lie­ra na­to­miast wy­szy­dza ich sa­mych i te­go nie mo­gą znieść”.



Od­po­wiedź dow­cip­na i nie­wąt­pli­wie traf­na w sto­sun­ku do wie­lu wro­gów ko­me­dii Mo­lie­ra; ale nie­po­dob­na jej uwa­żać za cał­ko­wi­te roz­wią­za­nie kwe­stii. Nie­po­dob­na po­wie­dzieć, że­by wszy­scy, któ­rych gor­szy­ła ko­me­dia Mo­lie­ra, by­li ob­łud­ni­ka­mi. Są­dzę, że gdy­by ko­me­dia ta by­ła na­pi­sa­na dziś, w na­szej wol­no­myśl­nej epo­ce, nie­ła­two by się do­sta­ła na sce­nę, cóż do­pie­ro wów­czas! Sa­mo po­ru­sze­nie tych te­ma­tów, sa­mo wpro­wa­dze­nie przed­mio­tu, z na­tu­ry swo­jej na­le­żą­ce­go do am­bo­ny i kon­fe­sjo­na­łu, na sce­nę, do ko­me­dii, któ­ra da­le­ką by­ła wów­czas od dzi­siej­szej swej god­no­ści i są­sia­do­wa­ła naj­bli­żej z plu­ga­wym bła­zeń­stwem, by­ła — po­wta­rzam — dla wie­lu skan­da­lem. Ska­ma­rusz był bła­zeń­stwem i po­da­wa­ny był ja­ko bła­zeń­stwo, Świę­to­szek zgo­ła ina­czej. Tak więc mo­że­my przy­pusz­czać, że wie­le osób mo­gło się z naj­lep­szą wia­rą gor­szyć Świę­tosz­kiem. Przy tym — mó­wio­no — róż­ni­ca mię­dzy świą­to­bli­wo­ścią szcze­rą i uda­ną jest w ser­cu; for­my ze­wnętrz­ne są te sa­me; nie­po­dob­na te­dy okryć śmiesz­no­ścią jed­nej, aby coś z tej śmiesz­no­ści nie przy­lgnę­ło i do dru­giej. Nie­po­dob­na ska­le­czyć ma­ski, aby przy tym nie dra­snąć i twa­rzy. Tar­tu­fe jest ob­łud­ni­kiem, ale Or­gon jest szcze­rze, choć cia­sno, na­boż­nym: i cóż zro­bi­ła zeń ta rze­ko­ma re­li­gia? Głup­ca, czło­wie­ka bez ser­ca, wy­zu­te­go z ludz­kich uczuć, złe­go oj­ca ro­dzi­ny...



Kwe­stia jest te­dy dość zło­żo­na. Jak poj­mo­wać — nie bio­rąc się do­słow­nie na lep je­go wy­mow­nej ar­gu­men­ta­cji w po­da­niach do kró­la — praw­dzi­wy sto­su­nek Mo­lie­ra do je­go te­ma­tu, do re­li­gii? Nie ma­my żad­ne­go pra­wa przy­pusz­czać, aby był wro­gi; ale re­li­gia Mo­lie­ra to by­ła ra­czej ta sa­ma „re­li­gia na­tu­ry”, któ­rą wy­zna­je Mon­ta­igne; schy­le­nie gło­wy przed nie­wia­do­mym, przed for­ma­mi ka­to­li­cy­zmu, przy rów­no­cze­snym żą­da­niu swo­bod­ne­go roz­wo­ju in­stynk­tów. Owa re­li­gia po­sęp­na, groź­na i za­bor­cza, jak rów­nież re­li­gia wci­ska­ją­ca się w cu­dzy dom, na­rzu­ca­ją­ca się wszyst­kim na cen­zo­ra i chcą­ca wy­tę­pić ra­dość i swo­bo­dę ży­cia, mu­sia­ła mu być wy­so­ce an­ty­pa­tycz­na, po rów­ni ja­ko pi­sa­rzo­wi, czło­wie­ko­wi — i, jak wspo­mnie­li­śmy, dy­rek­to­ro­wi te­atru. Dla­te­go, mi­mo że Mo­lier się za­rze­ka, iż w utwo­rze swo­im mie­rzy je­dy­nie w ob­łu­dę, nie­zu­peł­nie trze­ba mu do­wie­rzać: mie­rzy on, mi­mo iż bar­dzo oględ­nie i zręcz­nie, tak­że i w for­my tej re­li­gii — choć­by i szcze­rej — któ­re mu się zda­ją cia­sne i wro­gie ży­ciu. Fak­tem jest, iż ja­ko prze­ciw­sta­wie­nia ob­łu­dzie nie wpro­wa­dza ob­ra­zu szcze­rej po­boż­no­ści, ale, prze­ciw­nie, roz­dzie­la świa­tła i cie­nie w ten spo­sób: z jed­nej stro­ny — kli­ku szal­bie­rzy i głup­ców, z dru­giej — lu­dzie uczci­wi, god­ni, sym­pa­tycz­ni, ale bliż­si owej „świec­kiej mo­ral­no­ści” uczci­wych lu­dzi niż ży­we­go chry­stia­ni­zmu. Mo­lier czuł za­pew­ne tę „sła­bi­znę” i sta­rał się ją osło­nić ty­ra­dą Kle­an­ta na cześć praw­dzi­wej po­boż­no­ści; za­zna­czyć trze­ba, iż ty­ra­dę tę do­pi­sał do­pie­ro póź­niej, po pierw­szym za­ka­zie sztu­ki, a do­ra­dził mu to ksią­żę Kon­de­usz (tzw. le grand Con­de), wiel­ki — jak mó­wio­no wów­czas — „li­ber­tyn”, czy­li nie­do­wia­rek. Za­znacz­my rów­nież, iż Mo­lier był czę­stym go­ściem sa­lo­nu słyn­nej Ni­non de Lanc­los, któ­ry ucho­dził za for­te­cę „li­ber­ty­ni­zmu”.



Tym cie­kaw­szym sta­je się fakt, iż książ­ką, któ­ra za­płod­ni­ła Mo­lie­ra Świę­tosz­kiem i wska­za­ła mu nie­ja­ko dro­gę, jest dzie­ło na­tchnio­ne naj­bar­dziej su­ro­wym i żar­li­wym chry­stia­ni­zmem: Pro­win­cjał­ki. Bez Pro­win­cja­łek nie moż­na so­bie wy­obra­zić Świę­tosz­ka. Tyl­ko — mi­strzo­stwo iro­nii, któ­re roz­wi­ja Pas­cal prze­ciw je­zu­itom, Mo­lier zwró­ci tak­że i prze­ciw jan­se­ni­stom — a ra­czej stwo­rzy typ tak ogól­ny, iż obie wal­czą­ce stro­ny bę­dą się w nim szu­kać na­wza­jem. Jan­se­ni­stą mógł­by być Tar­tu­fe wte­dy, gdy na­kry­wa chu­s­tecz­ką pierś Do­ry­ny i gdy uczy Or­go­na pa­trzeć na zie­mię „jak na ku­pę bło­ta”; mo­li­ni­stą, kie­dy wta­jem­ni­cza El­mi­rę w spo­so­by „po­ro­zu­mie­nia się z nie­bem” i oczysz­cze­nia uczyn­ku przez „do­brą in­ten­cję”. Uję­cie ty­pu jest tu tak sze­ro­kie, iż do­cie­ka­nia, w ko­go Mo­lier mie­rzył w szcze­gól­no­ści, za­wsze bę­dą ście­śnia­niem je­go sa­ty­ry. Mi­mo to, jak za­wsze, współ­cze­śni wska­zy­wa­li pal­cem kil­ka osób, któ­rych por­tre­tem ma być „bie­da­czek” Tar­tu­fe. Naj­wię­cej praw­do­po­do­bień­stwa ma po­gląd, iż Świę­to­szek, nie za­tra­ca­jąc swych cech ogól­nych, mie­rzy jed­nak oso­bli­wie we wspo­mnia­ną już Kon­gre­ga­cję św. Sa­kra­men­tu, któ­ra umia­ła w prak­ty­ce po­łą­czyć jan­se­ni­stycz­ną nie­to­le­ran­cję z je­zu­ic­ki­mi me­to­da­mi. Król, któ­re­go kon­gre­ga­cja krę­po­wa­ła w je­go buj­nym wów­czas ży­ciu mi­ło­snym, zgniótł ją tak, jak zgnia­ta w ostat­nim ak­cie świę­tosz­ka. Tym tłu­ma­czy się w znacz­nej mie­rze nie­słab­ną­ca opie­ka i życz­li­wość kró­la w tej spra­wie.



Świę­to­szek był dzie­łem pro­ro­czym. Lu­dwik XIV z wie­kiem stał się Or­go­nem. Ostat­nia je­go ko­chan­ka, pa­ni de Ma­in­te­non, wpro­wa­dzi­ła go na tę dro­gę; spo­wied­ni­cy kró­lew­scy za­czę­li rzą­dzić Fran­cją, za­da­jąc jej wie­le klęsk. Ob­łu­da re­li­gij­na sta­ła się dro­gą do ka­rie­ry: dwór, Pa­ryż, Fran­cja, wszyst­ko na wie­le lat zna­la­zło się pod zna­kiem Tar­tu­fa.
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    V. Zdo­by­cze ko­me­dii Mo­lie­ra. — Głę­bia. — Cha­rak­te­ry. — Mą­drość. — Po­wi­no­wac­two z dra­ma­tem. — Sa­ty­ra.





Ko­me­dia Świę­to­szek jest bez­wa­run­ko­wo szczy­tem ge­niu­szu Mo­lie­ra, za­ra­zem jed­nym z naj­śmiel­szych czy­nów ar­ty­stycz­nych, ja­kie ludz­kość wy­da­ła. Tyl­ko je­den Mo­lier zdol­ny był za­mknąć ten te­mat w ra­mach ko­me­dii, nie ob­ra­ża­jąc na każ­dym kro­ku po­czu­cia wi­dza, a za­ra­zem nie przy­tła­cza­jąc go po­nu­ro­ścią ob­ra­zu. Si­ła i ar­tyzm dzie­ła są ta­kie, iż szpet­na praw­da ży­cia wzno­si się do wy­żyn har­mo­nij­nej po­etyc­kiej złu­dy; mo­cą tej ta­jem­ni­cy ge­niu­szu po­twór Tar­tu­fe sta­je się roz­kosz­nym wręcz zja­wi­skiem, a naj­bar­dziej od­ra­ża­ją­ce je­go czy­ny za­nu­rza­ją nas w peł­ni es­te­tycz­ne­go za­do­wo­le­nia.


A te­raz ze­staw­my da­ty! Mo­lier wy­stą­pił pierw­szy raz na dwo­rze kró­la z ja­kąś uciesz­ną far­są, któ­ra się nie za­cho­wa­ła, w r. 1658; w r. 1659 da­je Po­ciesz­ne wy­kwint­ni­sie, w 1662 Szko­lę żon, 1664 Świę­tosz­ka — i oto w cią­gu lat sze­ściu od far­sy bli­skiej jesz­cze śre­dnio­wie­czu, tkwią­cej w at­mos­fe­rze ku­gla­rzy jar­marcz­nych, do­szli­śmy do szczy­tu, któ­re­go ko­me­dia współ­cze­sna nie tyl­ko nie prze­wyż­szy­ła, ale któ­ry na za­wsze za­pew­ne po­zo­sta­nie jej nie­do­ści­głym wzo­rem. Z daw­nej ko­me­dii, któ­rej ce­lem by­ło tyl­ko ba­wić, mniej lub wię­cej wy­bred­nie, ale tyl­ko ba­wić, Mo­lier uczy­nił głę­bo­kie stu­dium du­szy ludz­kiej. Tra­dy­cyj­ne ma­rio­net­ki, któ­rych ślad wi­dzi­my jesz­cze w pierw­szych je­go ko­me­diach, zmie­nia­ją się w lu­dzi, w nie­śmier­tel­ne ty­py: ży­ją jak­by sto­krot­nie spo­tę­go­wa­nym ży­ciem ludz­kim, sku­pia­jąc ni­by so­czew­ką po­ru­sza­ją­ce ludź­mi na­mięt­no­ści.



Za­ra­zem o ile ko­me­dia przed­mo­lie­row­ska je­dy­nie ba­wi, Mo­lier, ba­wiąc nas — i to ba­wiąc o ileż le­piej! — nie po­prze­sta­je na tym: on nas uczy. Nie ma w je­go utwo­rach oschłe­go dy­dak­ty­zmu: ale dzię­ki sa­mej głę­bi uję­cia wy­ła­nia się z niej na­uka, mą­drość ży­cia. Nie jest to owa cno­tli­wa mą­drość, któ­rą do zbyt­ku cza­sem czę­stu­je się mło­dzież — stąd spo­ty­kał się Mo­lier z za­rzu­tem nie­mo­ral­no­ści (J. J. Ro­us­se­au!) — jest to mą­drość dla lu­dzi doj­rza­łych, ma­ją­cych od­wa­gę spoj­rzeć ży­ciu w oczy. Mo­lier dzia­ła jak do­świad­cze­nie, nie­raz gorz­kie, bo­le­sne, cho­ciaż w śmie­ją­cej się po­da­ne for­mie.



To­też w dzie­le swo­im za­cie­ra on nie­jed­no­krot­nie gra­ni­ce po­mię­dzy ko­mi­zmem a po­wa­gą ży­cia. Oma­wia­jąc w „Bi­blio­te­ce Na­ro­do­wej” Mo­lie­row­skie­go Skąp­ca, sta­ra­łem się wy­ka­zać, w ja­ki spo­sób naj­więk­sze ko­me­die Mo­lie­ra miesz­czą w so­bie isto­tę no­wo­cze­sne­go dra­ma­tu. Mo­lier do­pro­wa­dza nas aż na sam kra­niec: aby Świę­to­szek skoń­czył się szczę­śli­wie, trze­ba by­ło Mo­lie­ro­wi uciec się aż do cu­dow­nej in­ter­wen­cji mo­nar­szej.



Już Szko­ła żon by­ła w te­atrze fran­cu­skim utwo­rem re­wo­lu­cyj­nym (świad­czy o tym sa­ma kam­pa­nia, do ja­kiej da­ła po­wód!). Ze Szko­łą żon ro­dzi się w te­atrze fran­cu­skim ko­me­dia oby­cza­jo­wa i ko­me­dia cha­rak­te­rów. Ale pod wie­lo­ma wzglę­da­mi te no­we zdo­by­cze gnio­tły się tam jesz­cze w daw­nych ra­mach. Ten „plac pu­blicz­ny”, na któ­rym to­czy się ak­cja; zmia­na na­zwi­ska, na któ­rej wspie­ra się ca­ła in­try­ga; cią­głe zwie­rze­nia Ho­ra­ce­go i mo­no­lo­gi Ar­nol­fa, wszyst­ko to — jak­że wy­da­je się ubo­gie wo­bec wspa­nia­łej eks­po­zy­cji Tar­tu­fa, wo­bec so­czy­stych, peł­nych scen trze­cie­go i czwar­te­go ak­tu! Mo­lier prze­bie­ga dro­gę od sta­rej far­sy do no­wo­cze­snej ko­me­dii w sied­mio­mi­lo­wych bu­tach; tym ra­zem jesz­cze od Szko­ły żon zro­bił krok ol­brzy­mi i — osta­tecz­ny: da­lej już ko­me­dia nie się­gnie, ani u Mo­lie­ra, ani po nim. Nie­po­dob­na mi tu ob­szer­nie roz­wo­dzić się nad ry­sa­mi, któ­re czy­nią z Świę­tosz­ka ko­me­dię na wskróś oby­cza­jo­wą, wpro­wa­dza­ją­cą nas do wnę­trza do­mu pa­ry­skiej miesz­czań­skiej ro­dzi­ny; nad ty­mi, któ­re czy­nią zeń ar­cy­dzie­ło ko­me­dii cha­rak­te­rów, gdzie ze­wnętrz­na in­try­ga nie gra żad­nej ro­li, a ca­ła ak­cja wy­ni­ka z za­zę­bie­nia się i tar­cia tych cha­rak­te­rów o sie­bie. Nie­po­dob­na też wy­szcze­gól­niać wszyst­kich ge­nial­nie pro­stych i cel­nych ry­sów ko­micz­nych, w któ­rych Mo­lier uj­mu­je swój te­mat. Ale w sce­nach tych, na­zna­czo­nych naj­wyż­szym ko­mi­zmem, Mo­lier nie za­parł się tej ma­cie­rzy, z któ­rej wy­rósł, sta­rej far­sy fran­cu­skiej: bez jej sze­ro­kiej we­so­ło­ści nie zdo­łał­by zneu­tra­li­zo­wać ele­men­tów po­nu­re­go dra­ma­tu, w każ­dej chwi­li go­to­wych wci­snąć się tu na sce­nę. Pa­ni Per­nel­le, Do­ry­na, pan Zgo­da, Or­gon wresz­cie w sce­nie, gdy sie­dzi pod sto­łem, to są owe far­so­we tra­dy­cje: jak­że wzbo­ga­co­ne, jak szczę­śli­wie prze­obra­żo­ne pod pió­rem Mo­lie­ra!



Ale Tar­tu­fe jest czymś wię­cej niż ar­cy­dzie­łem ko­me­dii oby­cza­jo­wej i ko­me­dii cha­rak­te­rów; jest to za­ra­zem pierw­sza od Ary­sto­fa­ne­sa sa­ty­ra spo­łecz­na na sce­nie i to sa­ty­ra o naj­wyż­szej do­nio­sło­ści. Jest to jed­no z tych dzieł, o któ­rych moż­na po­wie­dzieć, że wa­żą na lo­sach ludz­ko­ści, nie­mal roz­strzy­ga­ją o nich. Sa­ty­rą, pam­fle­tem, są już Po­ciesz­ne wy­kwint­ni­sie; ale przed­miot ich jest nie­skoń­cze­nie węż­szy, li­te­rac­ki. Je­że­li praw­dą jest tra­dy­cja o owym sta­rusz­ku, któ­ry w cza­sie pierw­sze­go przed­sta­wie­nia Wy­kwint­niś miał krzyk­nąć: „Śmia­ło, Mo­lie­rze, oto mi ko­me­dia”, trze­ba uznać, iż Mo­lier po­słu­chał za­chę­ty. Tar­tu­fe, a póź­niej Don Ju­an, da­ją mia­rę śmia­ło­ści i głę­bi, z ja­ką Mo­lier zdol­ny był uj­mo­wać zja­wi­ska spo­łecz­ne; kto wie, co był­by jesz­cze osią­gnął na tej dro­dze, gdy­by zbyt nie­rów­na wal­ka nie zła­ma­ła je­go sił.








  
    VI. Do­nio­słość spo­łecz­na sa­ty­ry Mo­lie­ra.




 Mo­lier od­krył jed­ną ta­jem­ni­cę: od­krył w te­atrze no­wą po­tę­gę, jed­ną z naj­więk­szych, ja­kie ist­nie­ją, mia­no­wi­cie za­bi­jać śmie­chem, śmie­chem brzmią­cym ze sce­ny. W rę­ku Mo­lie­ra ko­me­dia sta­je się sa­ty­rą, jed­ną z naj­gwał­tow­niej­szych, naj­cel­niej­szych, ja­kie ist­nie­ją. A rów­no­cze­śnie, pięt­nu­jąc to, co go przej­mu­je wstrę­tem, Mo­lier gło­si swą twór­czo­ścią wła­sny ide­ał ży­cia. Ko­me­dia sta­je się u nie­go nie­jed­no­krot­nie try­bu­ną, mów­ni­cą. I po­siadł­szy tę po­tę­gę, Mo­lier jest nie tyl­ko twór­cą ko­me­dii: on jest i twór­cą ży­cia. Przy­szedł, spoj­rzał do­ko­ła sie­bie i po­wie­dział: „to a to jest głu­pie, złe i śmiesz­ne, nie chcę, aby to ist­nia­ło”. I to, co on tak na­pięt­no­wał, zni­ka­ło stra­wio­ne wła­sną śmiesz­no­ścią. Je­że­li pro­blem Świę­tosz­ka jest dziś po­nie­kąd prze­brzmia­ły, to wła­śnie jest naj­więk­szą zdo­by­czą Mo­lie­ra. Nie zmie­nił oczy­wi­ście Mo­lier za­sad­ni­czych cech ludz­kiej na­tu­ry, ale w mo­men­cie prze­obra­ża­nia się spo­łe­czeń­stwa zwa­lił swo­ją sa­ty­rą nie­je­den z bał­wa­nów sta­ją­cych na prze­szko­dzie idą­ce­mu no­we­mu ży­cia i tak po­tęż­nie jak mo­że nikt in­ny przy­czy­nił się do je­go ewo­lu­cji w du­chu świa­tła i swo­bo­dy. Przy­szłość zi­ści­ła wszyst­kie po­stu­la­ty Mo­lie­ra.



Od pierw­szej chwi­li po­wro­tu do Pa­ry­ża Mo­lier czu­je się nie­swo­jo w tym świe­cie. Na każ­dym kro­ku wi­dzi pa­no­szą­ce się głup­stwo, cia­sno­tę po­jęć, ba­ka­lar­stwo, ob­łu­dę, prze­moc, ucisk. To­też każ­da je­go sztu­ka to wy­bi­cie ja­kie­goś okna, aby wpu­ścić po­wie­trze, któ­re­go po­trze­bo­wał dla płuc.




Epo­ka, w któ­rej żył Mo­lier, znaj­du­je się na prze­ło­mie dwóch zma­ga­ją­cych się z so­bą świa­tów. Z jed­nej stro­ny no­wo­cze­sna myśl, nie­zmier­nie bli­ska już nas, z dru­giej ca­ły apa­rat spo­łecz­ny i na­uko­wy, nie­mal śre­dnio­wiecz­ny, prze­ży­ty, ale dzier­żą­cy jesz­cze wszyst­ko w rę­ku i kon­wul­syj­nie bro­nią­cy się in­wa­zji no­we­go du­cha.




A ob­ręcz ta by­ła sil­na: ofi­cjal­ni wład­cy ludz­kich wie­rzeń i my­śli po­sia­da­li w rę­ku wszyst­kie środ­ki re­pre­sji. Me­dy­cy­na, pra­wo­znaw­stwo, fi­lo­zo­fia i naj­groź­niej­sza z nich teo­lo­gia po­da­wa­ły so­bie rę­ce, gdy cho­dzi­ło o po­skro­mie­nie śmiał­ka, któ­ry się od­wa­żył pod­ko­py­wać au­to­ry­tet lub ru­ty­nę. „Ate­uszem” jest, kto nie wie­rzy w pusz­cza­nie krwi, he­re­ty­kiem, kto nie wie­rzy w Ary­sto­te­le­sa. A ogło­sić wów­czas ko­goś ate­uszem zna­czy­ło nie­mal po­sta­wić go po­za ob­rę­bem pra­wa, zna­czy­ło po­szczuć go jak psa. To nam tłu­ma­czy do­nio­słość wal­ki Mo­lie­ra z ów­cze­sną me­dy­cy­ną; to nam tłu­ma­czy, jak Świę­to­szek czy far­sy le­kar­skie Mo­lie­ra, czy też je­go po­ciesz­ni „fi­lo­zo­fo­wie”, wszyst­ko pły­nie z jed­ne­go i te­go sa­me­go źró­dła.



Pa­mię­taj­my o po­tę­dze ów­cze­snych Tar­tu­fów i Or­go­nów. Przed ni­mi to Kar­te­zjusz chro­ni się prze­zor­nie do Ho­lan­dii, a i tam na wia­do­mość o ska­za­niu Ga­li­le­usza nisz­czy swój Trak­tat o świe­cie. Wo­bec zjed­no­czo­nych po­tęg du­chow­nych i świec­kich jak­że sła­be by­ły środ­ki, któ­ry­mi roz­po­rzą­dza­li ów­cze­śni bo­jow­ni­cy świa­tła! My­śli ich, wy­ra­ża­ne z nie­skoń­czo­ny­mi ostroż­no­ścia­mi, krą­ży­ły wy­łącz­nie nie­mal w szczu­płym krę­gu na­uko­we­go świa­ta: prze­ni­ka­nie ich do ogó­łu by­ło bar­dzo ogra­ni­czo­ne.



I na­raz przy­był im nie­ocze­ki­wa­ny su­kurs. Ten ak­tor wę­drow­ny, we­so­łek kró­lew­ski, któ­ry, nim pu­ścił się z tru­pą ko­me­dian­tów na pro­win­cję, li­znął co nie­co z fi­lo­zo­fii Gas­sen­die­go, a póź­niej na­uczył się po pro­stu czy­tać w księ­dze ży­cia, sta­nął w sze­re­gu wal­czą­cych o świa­tło, ma­jąc w rę­ce naj­spraw­niej­szą broń: śmiech i szy­der­stwo. I stał się ten cud, iż od po­tęż­ne­go wy­bu­chu śmie­chu, wy­wo­ła­ne­go ge­niu­szem ko­micz­nym Mo­lie­ra, za­trzę­sły się mu­ry gma­chu, któ­re­go nie mo­gły zbu­rzyć ze­spo­lo­ne tru­dy uczo­nych: od te­go sze­ro­kie­go śmie­chu pierz­cha­ją du­chy ciem­no­ści, a myśl ludz­ka mo­że się roz­wi­jać swo­bod­nie. Strza­ły Mo­lie­ra do­cie­ra­ją tam, gdzie nie mo­gą do­się­gnąć ko­lu­bry­ny mę­dr­ców; w nie­śmier­tel­nych ty­pach, zda­niach, pięt­nu­je on swo­je ofia­ry zna­mie­niem śmiesz­no­ści, spod któ­rej się już nie pod­nio­są. Mo­lier jest jed­nym z szer­mie­rzy, któ­rzy naj­dziel­niej przy­czy­ni­li się do przy­śpie­sze­nia ko­niecz­nej i zbaw­czej prze­mia­ny: nim speł­ni się ona w hi­sto­rii, w na­uce, speł­ni­ła się w je­go du­chu.



Czy Mo­lier zda­wał so­bie spra­wę ze swe­go współ­pra­cow­nic­twa z naj­wyż­szy­mi du­cha­mi epo­ki, z dzie­łem Kar­te­zju­szów i Pas­ca­lów? Mo­że. Ale ten dy­rek­tor te­atru, je­go głów­ny ak­tor, do­staw­ca re­per­tu­aru i aran­żer dwor­skich uro­czy­sto­ści, do­syć miał swo­ich spraw na gło­wie. Sta­ło się to po­nie­kąd mi­mo­wied­nie, mo­cą te­go im­pe­ra­ty­wu zdro­we­go ro­zu­mu oraz wro­dzo­ne­go in­stynk­tu swo­bo­dy, ja­kie tkwi­ły w Mo­lie­rze. Mo­że tak sa­mo był­by zdzi­wio­ny, do­wia­du­jąc się o tym, jak tym, że w je­go dzie­le tkwią już owe ele­men­ty, któ­re w pół­to­ra wie­ku po nim wy­da­dzą Re­wo­lu­cję Fran­cu­ską, jak to w nim od­na­leź­li je­go ko­men­ta­to­rzy.
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    VII. Źró­dła „Świę­tosz­ka”. — Je­go prze­obra­że­nia. — Ak­cja. — Cha­rak­te­ry.





Świę­to­szek jest jed­nym z naj­bar­dziej ory­gi­nal­nych utwo­rów Mo­lie­ra, któ­ry, gdy mu to by­ło po­trzeb­ne al­bo gdy się za­nad­to śpie­szył, nie ro­bił so­bie skru­pu­łów w czer­pa­niu z róż­nych źró­deł, prze­obra­ża­jąc zresz­tą do­tknię­ciem mi­strza każ­dy mo­tyw i na­da­jąc mu wła­ści­wy ton. Mi­mo to hi­po­kry­zja nie by­ła ob­cą li­te­ra­tu­rze fran­cu­skiej. Hi­sto­ry­cy li­te­ra­tu­ry wy­mie­nia­ją wśród rze­ko­mych „źró­deł”, w któ­rych moż­na od­na­leźć dość da­le­kie ana­lo­gie do Świę­tosz­ka, sa­ty­rę Re­gnie­ra, ko­me­dię Are­ti­na, no­we­lę Boc­cac­cia, ro­mans So­re­la Pe­ry­an­der, no­we­lę Scar­ro­na Ob­łud­ni­cy, wresz­cie po­wiast­kę Bar­ba­dil­la, sta­no­wią­cą mo­że zno­wuż źró­dło Scar­ro­na: La Hi­ja de Pier­res y Ce­le­sti­na. O zna­cze­niu Pro­win­cja­łek Pas­ca­la — mo­że naj­więk­szym — dla po­wsta­nia Świę­tosz­ka wspo­mi­na­li­śmy już po­przed­nio. Ale je­że­li te­mat był w li­te­ra­tu­rze nie­no­wy, Mo­lier od­no­wił go naj­zu­peł­niej, nadał mu ak­cent, któ­ry z je­go ko­me­dii uczy­nił dzie­ło epo­ko­wej do­nio­sło­ści.



Po­wiedz­my od ra­zu, że ten naj­ge­nial­niej­szy z je­go utwo­rów nie jest naj­do­sko­nal­szym z punk­tu wi­dze­nia kla­sycz­nej sztu­ki. Pod wzglę­dem jed­no­li­to­ści, wzo­ro­we­go pro­wa­dze­nia ak­cji, prze­wyż­sza­ją go nie­wąt­pli­wie ta­ki Mi­zan­trop lub Uczo­ne bia­ło­gło­wy. Przy­czy­na te­go sta­nie się ja­sna, sko­ro so­bie przy­po­mni­my mu­so­we prze­obra­że­nia, ja­kie prze­cho­dził Świę­to­szek; to­też oce­nia­jąc go pod wzglę­dem kom­po­zy­cyj­nym, na­le­ży pa­mię­tać o tych ko­le­jach. Nie wie­my, ja­ka by­ła je­go pier­wot­na po­stać, mo­że róż­ni­ła się znacz­nie od osta­tecz­nej re­dak­cji. By­le osią­gnąć cel, tj. wy­sta­wie­nie Świę­tosz­ka, Mo­lier nie tar­go­wał się zbyt­nio o szcze­gó­ły: go­tów był zmie­niać, uj­mo­wać, prze­ra­biać, a za­wsze w go­rącz­ko­wym po­śpie­chu, wśród na­wa­łu prac i dal­szej twór­czo­ści. Nie­jed­na za­pew­ne ska­za jest wy­ni­kiem tych prze­ró­bek; a mo­że i nie­je­den rys, któ­rym za­chwy­ca­no się póź­niej ja­ko wy­ra­zem ge­nial­nej in­ten­cji Mo­lie­ra...



Pier­wot­nie wy­sta­wił Mo­lier trzy ak­ty: nie wie­my wpraw­dzie, czy to by­ła peł­na sztu­ka, ale w każ­dym ra­zie trud­no przy­pu­ścić, że­by to by­ły pierw­sze trzy ak­ty dzi­siej­sze­go Świę­tosz­ka. Póź­niej wie­my, że Mo­lier prze­ra­biał go, ła­go­dził: że Tar­tu­fe, któ­ry zra­zu wy­stę­po­wał nie­mal w du­chow­nej su­kien­ce, prze­mie­nił się na dwor­ne­go i mod­nie odzia­ne­go „Pa­nul­fa”, aby po­tem zno­wu wró­cić do po­sta­ci Tar­tu­fa. Kto wie, mo­że ca­łe pro­jek­to­wa­ne mał­żeń­stwo Tar­tu­fa z Ma­rian­ną jest póź­niej­szym do­dat­kiem, ma­ją­cym za cel pod­kre­śle­nie świec­kie­go cha­rak­te­ru ob­łud­ni­ka? Nie jest to wca­le pew­ne, gdyż — jak po­przed­nio wspo­mi­na­łem — w owej epo­ce świec­ki cha­rak­ter dał się naj­zu­peł­niej po­go­dzić z ro­lą wścib­skie­go i in­te­re­sow­ne­go dy­rek­to­ra su­mień; ale jest to mo­żeb­ne. Kto wie, mo­że ca­ły dru­gi akt jest wsta­wio­ny póź­niej w tym ce­lu: istot­nie, ten akt, nie po­su­wa­ją­cy w ni­czym ak­cji i sta­no­wią­cy jak gdy­by dy­gre­sję, sprze­cza się tro­chę z resz­tą sztu­ki, opóź­nia zja­wie­nie się głów­nej oso­bi­sto­ści, ła­mie li­nię cha­rak­te­ru Or­go­na, oku­pu­jąc to zresz­tą so­wi­cie ślicz­ną sce­ną „zwa­dy mi­ło­snej”. Ale i ta sce­na, i sce­na Ma­rian­ny z oj­cem i Do­ry­ną nie są or­ga­nicz­nie zwią­za­ne z ko­me­dią: mo­gły­by się zna­leźć w in­nym utwo­rze. Weź­my da­lej zja­wie­nie się Tar­tu­fa, któ­re przy­pa­da do­pie­ro na trze­ci akt! W żad­nej ko­me­dii Mo­lie­ra nie ma przy­kła­du tak póź­ne­go zja­wie­nia się głów­nej oso­bi­sto­ści. Sar­cey tłu­ma­czy to tym, iż wo­bec te­go, że ca­ła ak­cja po­le­ga na śle­pym za­ufa­niu Or­go­na, trze­ba by­ło aż ty­le cza­su, aby to za­ufa­nie w oczach pu­blicz­no­ści ugrun­to­wać. Tak; ale to się dzie­je w pierw­szym ak­cie; dru­gi akt nie przy­da­je już nic w tej mie­rze. Za­koń­cze­nie Tar­tu­fa by­ło przed­mio­tem licz­nych ko­men­ta­rzy. Nie­raz ob­wi­nia­no Mo­lie­ra o nie­dba­łe i sztucz­ne za­koń­cze­nia sztuk; moż­na by rzec na to, iż mu­si być po­nie­kąd sztucz­ne za­koń­cze­nie tam, gdzie przed­miot god­ny dra­ma­tu pi­sarz za­mknął w ra­mach ko­me­dii. Tak np. tu­taj: trud­no wręcz so­bie wy­obra­zić, ja­kie by­ło­by mo­żeb­ne in­ne za­koń­cze­nie. Wa­dy, śmiesz­no­ści mo­że ko­me­dia uka­rać swym ba­ci­kiem, ale tu, jak­że zro­bić po­rzą­dek z tym zbrod­nia­rzem bez udzia­łu rę­ki spra­wie­dli­wo­ści? I tu jed­nak trze­ba pa­mię­tać, że nie wie­my, czy Tar­tu­fe miał to za­koń­cze­nie od po­cząt­ku, czy też do­ro­bił je Mo­lier póź­niej, za­rów­no aby oka­zać wdzięcz­ność kró­lo­wi, jak aby go nie­ja­ko wcią­gnąć do wspól­nic­twa. „I po­my­śleć — wy­krzy­ku­je z ża­lem Mau­ry­cy Don­nay w mi­łych swo­ich pre­lek­cjach o Mo­lie­rze — że bę­dzie­my mo­że wie­dzie­li kie­dyś, co się dzie­je na Mar­sie, a że ni­g­dy nie bę­dzie­my zna­li pierw­szych trzech ak­tów Tar­tu­fa tak, jak je gra­no w r. 1664 w Wer­sa­lu!








  
    VIII. Ar­tyzm Świę­tosz­ka.





Ale czym­że są owe drob­ne ska­zy wo­bec ge­nial­nych ry­sów tej ko­me­dii! W ca­łej li­te­ra­tu­rze świa­ta nie ma tak świet­nej eks­po­zy­cji — tej eks­po­zy­cji, dla któ­rej Go­ethe nie miał dość słów po­dzi­wu — jak tu­taj, gdy w sce­nie peł­nej ru­chu, ży­cia, pa­ni Per­nel­le, roz­ta­cza­jąc przed na­mi swój cha­rak­ter, mi­mo­cho­dem „sta­wia” i cha­rak­te­ry­zu­je ca­ły dom Or­go­na, wszyst­kie fi­gu­ry, zda­nie świa­ta o nich, sto­su­nek ich do Tar­tu­fa i wresz­cie wy­pa­da im­pe­tycz­nie, stwier­dziw­szy po­licz­kiem da­nym Fli­po­cie swo­je mi­ło­sier­dzie chrze­ści­jań­skie! W ca­łym dzie­le Mo­lie­ra, gdzie zwy­kle eks­po­zy­cja roz­wi­ja się z wol­na w roz­mo­wie mię­dzy dwie­ma po­sta­cia­mi, nie ma tak świet­nej sce­ny. A po­tem! zja­wie­nie się Or­go­na, je­go sław­ny „bie­da­czek”! po­wtó­rzo­ny czte­ro­krot­nie z co­raz to ko­micz­niej­szym efek­tem i po­tem opo­wia­da­nie je­go o swo­im po­zna­niu się z Tar­tu­fem. Jak cu­dow­nie przy­go­to­wa­ne jest zja­wie­nie się szal­bie­rza, z ja­kim na­prę­że­niem go ocze­ku­je­my. I w ak­cie trze­cim zja­wia się wresz­cie: w czte­rech wier­szach mó­wio­nych za sce­ną jest już ca­ły; jesz­cze do­rzu­ca so­czy­sty i za­baw­ny rys ob­łu­dy w kró­ciut­kim dia­lo­gu z Do­ry­ną, aby na­tych­miast, w kar­ko­łom­nej sce­nie, przejść do oświad­czyn El­mi­rze. Nie ma mo­że w li­te­ra­tu­rze świa­ta śmiel­sze­go, ge­nial­niej­sze­go skró­tu. Po­zna­li­śmy Tar­tu­fa ja­ko gra­cza nie­zwy­kłej si­ły i tu po­zna­je­my je­go sła­bi­znę: zmy­sło­wość. Pod tą su­ro­wą suk­nią, pod tą ob­le­śną twa­rzą wrą na­mięt­no­ści. I co za for­mę zna­lazł Mo­lier dla ich wy­ra­że­nia: jak te oświad­czy­ny świę­tosz­ka ca­łe wy­gra­ne są na ję­zy­ku de­wo­cji i po­ko­ry, któ­rym jest prze­siąk­nię­ty!



A po­tem w sce­nie z Or­go­nem, kie­dy Tar­tu­fe, zde­ma­sko­wa­ny, chwy­co­ny za rę­kę, znaj­du­je się w po­ło­że­niu zda­wa­ło­by się bez wyj­ścia i na­gle śmia­łym zwro­tem sta­je się pa­nem sy­tu­acji; kie­dy ci dwaj lu­dzie, Tar­tu­fe i Or­gon, klę­czą na­wza­jem przed so­bą, le­jąc łzy roz­czu­le­nia, i kie­dy wresz­cie szal­bierz zgar­nia tłu­sty za­pis z po­boż­nym wes­tchnie­niem: „Wo­la nie­bios we wszyst­kim nie­chaj się wy­peł­ni!” — pa­trzy­my na to z uczu­ciom bez­gra­nicz­ne­go po­dzi­wu, z peł­nią za­do­wo­le­nia: wy­żej w te­atrze nikt nie po­szedł, nie się­gnął!



Za­rzu­ca­no cza­sem te­mu świę­tosz­ko­wi, że jest kre­ślo­ny ry­sa­mi zbyt gru­by­mi, że ob­łu­da je­go jest zbyt jaw­na. Za­rzut nie­słusz­ny: wła­śnie dzię­ki tej śmia­ło­ści skró­tu ta fi­gu­ra jest tak te­atral­na, tak sil­nie stoi na no­gach. Przy tym trze­ba pa­mię­tać o jed­nym: nie sam Tar­tu­fe jest bo­ha­te­rem sztu­ki; jest nim do­pie­ro łącz­nie z Or­go­nem: ta pa­ra do­pie­ro da­je dwie fi­zjo­no­mie pro­ble­ma­tu: szal­bier­stwo i za­śle­pie­nie. Szal­bier­stwo Tar­tu­fa mu­si być gru­be, aby na je­go tle uwy­dat­ni­ła się śle­po­ta i za­cie­trze­wie­nie Or­go­na. W ak­cie czwar­tym śmia­łą rę­ką się­ga Mo­lier do skarb­ca efek­tów far­so­wych, aby w sce­nie Or­go­na pod sto­łem zła­go­dzić dra­stycz­ność na­ocz­ne­go do­wo­du, któ­re­go ko­niecz­nie by­ło trze­ba, aby prze­ko­nać Or­go­na. To by­ła ta sce­na, któ­rą Na­po­le­on uwa­żał za szcze­gól­nie zu­chwa­łą. A w koń­cu, gdy zda­wa­ło­by się, że już wszyst­kie źró­dła ko­mi­zmu wy­czer­pa­ne, że już Mo­lier wy­strze­lał wszyst­kie strza­ły z koł­cza­na, znaj­du­je jesz­cze prze­za­baw­ną sce­nę pa­ni Per­nel­le, gdy z ko­lei prze­ko­na­ny Or­gon na­ty­ka się na śle­py upór swej nie­odrod­nej mat­ki, i wresz­cie ka­pi­tal­ną sce­nę z pa­nem Zgo­dą.



Ta sce­na z pa­nem Zgo­dą jest głę­bo­kim i mą­drym roz­sze­rze­niem per­spek­ty­wy Świę­tosz­ka. Czu­je­my tu, że w oso­bie Tar­tu­fa nie z jed­nym świę­tosz­kiem ma­my do czy­nie­nia, ale z ca­łą kli­ką, z kli­ką czar­no odzia­nych, słod­ko mó­wią­cych je­go­mo­ściów, któ­rzy sta­no­wią wszy­scy jed­no wiel­kie brac­two, za­wsze go­to­we udzie­lić so­bie po­moc­nej rę­ki. Ma­my tu wszyst­kie szcze­ble: Tar­tu­fe, pan Zgo­da i nie­wi­dzial­ny Waw­rzy­niec, to szal­bie­rze; pa­ni Pe­nel­le i Or­gon, to człon­ko­wie tej sa­mej kli­ki, tym nie­bez­piecz­niej­si, że wno­szą w nią przy swo­im za­śle­pie­niu uczci­wość i do­brą wia­rę. Tej kli­ce prze­ciw­sta­wia Mo­lier El­mi­rę, dzie­ci Or­go­na, roz­sąd­ną Do­ry­nę i szla­chet­ne­go Kli­tan­dra: bez­sprzecz­nie uczci­wi lu­dzie, ale ra­czej wcie­la­ją­cy świec­ką uczci­wość niż prze­ciw­sta­wia­ją­cy rze­tel­ną po­boż­ność fał­szy­wej. Rze­tel­na po­boż­ność znaj­dzie swe­go co­kol­wiek zim­ne­go i urzę­do­we­go obroń­cę w Kle­an­cie. Go­rzej jesz­cze zda­rzy­ło się jej w Don Ju­anie, gdzie ata­ki na re­li­gię wkła­da Mo­lier w usta świet­ne­mu Ju­ano­wi, a obro­nę jej po­wie­rza ciu­rze i głup­co­wi Sga­na­re­lo­wi...



Ar­tyzm Mo­lie­ra spra­wia, iż dzi­siaj, gdy tło je­go ko­me­dii sta­ło się na po­zór tak ma­ło ak­tu­al­ne, sztu­ka ta po­zo­sta­ła jed­ną z naj­bar­dziej te­atral­nych, jed­ną z naj­bar­dziej ulu­bio­nych. Nie ze­sta­rza­ła się ani tro­chę, mi­mo że ze­sta­rzał się jej te­mat. Ale czy ten te­mat na­praw­dę się tak ze­sta­rzał? Nie są­dzę. Wpraw­dzie na­cisk spraw re­li­gij­nych na ży­cie spo­łecz­ne i in­dy­wi­du­al­ne nie jest dziś ta­ki, ja­ki był wte­dy, ale cóż stąd? Czyż ma­ło jest in­nych te­re­nów, na któ­rych gra­su­je Świę­to­szek? Do­bro nie­ba zmie­ni­ło się dziś mo­że na do­bro kra­ju, do­bro lu­du, do­bro spo­łe­czeń­stwa, ale isto­ta rze­czy jest ta sa­ma: jest nią nad­uży­wa­nie sza­now­nych i świę­tych ha­seł dla oso­bi­stych ce­lów. A Sztu­ka, a ide­ały ja­kie­go bądź ro­dza­ju, czyż to nie żer dla Tar­tu­fów? Trze­ba tyl­ko umieć pa­trzeć, a od­kry­je się Tar­tu­fa czę­ściej, niż się my­śli: jest on nie­śmier­tel­ny. Je­że­li nie ca­łe­go  — bo to jest ge­nial­na syn­te­za, skrót — to ułam­ki je­go spo­strze­ga się raz po raz: świat jest pe­łen Tar­tu­fów i Or­go­nów we wszel­kich kom­bi­na­cjach.


*

No­tu­ję za Kiel­skim1 utwo­ry, w któ­rych moż­na do­pa­trzyć się od­dźwię­ków tej ko­me­dii: Bo­ho­mol­ca Fi­glac­ki z księ­ży­ca; Kra­sic­kie­go Frant; Fre­dry Ze­msta i Ostat­nia Wo­la. Ja bym do­dał z now­szych Są­siad­kę Ja­ro­szyń­skie­go (Eu­sta­chy).



Prze­kła­dy: Bau­de­nin (1781), Fran­ci­szek Ko­wal­ski (1848), Au­re­li Urbań­ski i Ka­zi­mierz Za­lew­ski.



Prze­kład ni­niej­szy do­ko­na­ny zo­stał we­dle po­mni­ko­we­go wy­da­nia Les grands ecri­va­ins de Fran­ce.


Głów­ne pra­ce kry­tycz­ne, któ­ry­mi po­słu­gi­wa­łem się przy opra­co­wa­niu, są na ogół te sa­me, któ­re wy­mie­nio­no, czę­ścio­wo bo­daj, w po­przed­nich to­mi­kach „Bi­blio­te­ki Na­ro­do­wej” po­świę­co­nych Mo­lie­ro­wi; tu pra­gnę zwró­cić szcze­gól­nie uwa­gę na je­dy­ną w swo­im ro­dza­ju książ­kę pod ty­tu­łem Świę­to­szek ak­tor­ski2. Jest to tekst Świę­tosz­ka opra­co­wa­ny przez sta­re­go ak­to­ra „Ko­me­dii Fran­cu­skiej”, z uwzględ­nie­niem wszel­kich gier sce­nicz­nych, in­to­na­cji, ak­cen­tów, któ­rych tra­dy­cja utrwa­li­ła się na tej kla­sycz­nej sce­nie. Dla te­atru, dla re­ży­se­ra wy­sta­wia­ją­ce­go Świę­tosz­ka, jest to wy­daw­nic­two nie­oce­nio­ną po­mo­cą.








  
    Przed­mo­wa3






Oto ko­me­dia, któ­ra na­ro­bi­ła wie­le ha­ła­su i na­ra­żo­na by­ła na dłu­gie prze­śla­do­wa­nia. Lo­sy jej sta­no­wią wy­mow­ny do­wód, że lu­dzie, któ­rych wy­szy­dza, są we Fran­cji o wie­le po­tęż­niej­si niż wszy­scy, z któ­rych au­tor żar­to­wał so­bie do­tąd. Mar­ki­zo­wie, wy­kwint­ni­sie4, ro­ga­cze i le­ka­rze zno­si­li po­tul­nie to, iż ośmie­lo­no się przed­sta­wić ich na sce­nie; uda­wa­li na­wet, że i oni wraz z ca­łym świa­tem ba­wią się zdję­ty­mi z nich żyw­cem wzor­ka­mi. Ale ob­łud­ni­cy nie pu­ści­li tak ła­two szy­der­stwa mi­mo uszu; uczu­li się do­tknię­ci i w ogó­le zdu­mie­ni tym, iż ktoś ośmie­lił się wy­drwić ich szal­bier­stwo i tar­gnąć na rze­mio­sło, któ­rym się trud­ni ty­le moż­nych i wpły­wo­wych osób. Ta­kiej zbrod­ni nie mo­gli mi prze­ba­czyć; to­też wszy­scy ru­szy­li w po­le prze­ciw mej sztu­ce z nie­opi­sa­ną wprost za­ja­dło­ścią. Ro­zu­mie się sa­mo przez się, iż nie za­cze­pi­li jej o to, co ich ura­zi­ło — zbyt do­bry­mi po­li­ty­ka­mi są na to i zbyt wie­le ma­ją spry­tu, aby tak od­sła­niać wnę­trze wła­snej du­szy. Idąc za swym chwa­leb­nym oby­cza­jem, osło­ni­li po­bud­ki oso­bi­ste spra­wą Bo­ga: Tar­tu­fe we­dle ich są­du stał się utwo­rem ob­ra­ża­ją­cym re­li­gię. Po­dług nich, sztu­ka ta jest od po­cząt­ku do koń­ca peł­na wsze­la­kiej ohy­dy; nie ma w niej nic, co by nie za­słu­gi­wa­ło na znisz­cze­nie ogniem. Każ­da zgło­ska jest bez­boż­na; ge­sty na­wet są zbrod­ni­cze: naj­lżej­sze drgnie­nie oka, ruch gło­wy, naj­mniej­szy krok na pra­wo lub na le­wo kry­ją dla tych pa­nów ta­jem­ni­ce, któ­re umie­ją wy­kła­dać na mą nie­ko­rzyść.





Nic nie po­mo­gło, iż przed­ło­ży­łem sztu­kę są­do­wi przy­ja­ciół i oce­nie ca­łe­go świa­ta; na nic nie zda­ły się po­praw­ki5, któ­re po­sta­ra­łem się wpro­wa­dzić; sąd sa­me­go kró­la i kró­lo­wej6, przy­chyl­ne mnie­ma­nie ksią­żąt krwi i pa­nów mi­ni­strów, któ­rzy za­szczy­ci­li pu­blicz­nie mą sztu­kę swo­ją obec­no­ścią; świa­dec­two za­cnych i bo­go­boj­nych lu­dzi, któ­rzy uzna­li ją za bu­du­ją­cą — wszyst­ko to nie zda­ło się na nic. Wro­go­wie moi nie chcą dać za wy­gra­ną: co­dzien­nie jesz­cze pod­sy­ca­ją pu­blicz­ne krzy­ki zbyt gor­li­wych ze­lan­tów, któ­rzy ob­sy­pu­ją mnie obe­lga­mi z czy­stej po­boż­no­ści i ci­ska­ją na mnie ka­mie­niem przez chrze­ści­jań­skie mi­ło­sier­dzie.





Nie­wie­le bym się pew­nie trosz­czył o są­dy tych pa­nów, gdy­by nie prze­bie­głość, z ja­ką szko­dzą mi w oczach osób, któ­re po­wa­żam. Umie­li wcią­gnąć do swe­go stron­nic­twa lu­dzi na­praw­dę czci­god­nych, któ­rych do­brej wia­ry uda­ło się im nad­użyć; ci bo­wiem, przez żar­li­wość wła­ści­wą im we wszyst­kim, gdzie idzie o spra­wę nie­ba, ła­two ule­ga­ją wpły­wom sta­ra­ją­cym się tra­fić do nich z tej stro­ny. Oto, co mnie zmu­sza do te­go, by pod­jąć obro­nę. Cho­dzi mi o oso­by na­praw­dę na­boż­ne i przed ni­mi pra­gnę oczy­ścić z za­rzu­tów swą sztu­kę. Za­kli­nam je z ca­łe­go ser­ca, aby nie po­tę­pia­ły rze­czy, nim jej nie spraw­dzą wła­sny­mi oczy­ma, aby się wy­zby­ły wszel­kie­go uprze­dze­nia i nie da­ły się uży­wać za na­rzę­dzie zło­ści tym, któ­rych ob­łu­da uj­mę przy­no­si praw­dzi­wie wie­rzą­cym.





Kto so­bie za­da trud roz­pa­trze­nia się z do­brą wia­rą w mej ko­me­dii, spo­strze­że nie­wąt­pli­wie, że in­ten­cje jej są wszę­dzie na wskroś nie­win­ne i że nie ma ona by­naj­mniej za­mia­ru szy­dzić z rze­czy god­nych po­wa­ża­nia; że po­stę­po­wa­łem so­bie z ca­łą ostroż­no­ścią, ja­kiej wy­ma­ga draż­li­wość przed­mio­tu i że do­ło­ży­łem ca­łej sztu­ki i wszyst­kich moż­li­wych sta­rań, aby do­brze od­róż­nić cha­rak­ter ob­łud­ni­ka od czło­wie­ka na­praw­dę po­boż­ne­go7. Ob­ró­ci­łem ca­łe dwa ak­ty umyśl­nie na to, aby przy­go­to­wać zja­wie­nie się zbrod­nia­rza. Nie trzy­ma on ani przez chwi­lę słu­cha­cza w nie­pew­no­ści: każ­dy go po­zna od pierw­sze­go rzu­tu oka po ce­chach, któ­ry­mi go na­zna­czy­łem; od po­cząt­ku do koń­ca nie mó­wi ani sło­wa, nie speł­nia ani jed­ne­go uczyn­ku, któ­ry by nie ma­lo­wał cha­rak­te­ru nie­go­dziw­ca, a nie uwy­dat­niał przy­mio­tów praw­dzi­wie za­cne­go czło­wie­ka, bę­dą­ce­go je­go prze­ciw­sta­wie­niem.





Wiem do­brze, że ja­ko od­po­wiedź ci pa­no­wie sta­ra­ją się sze­rzyć mnie­ma­nie, iż nie w te­atrze jest miej­sce, aby po­ru­szać te­go ro­dza­ju przed­mio­ty; ośmie­lę się jed­nak spy­tać, za ich po­zwo­le­niem, na czym opie­ra­ją tę pięk­ną za­sa­dę. Al­bo­wiem twier­dze­nie to pod­su­wa­ją je­dy­nie, lecz nie sta­ra­ją się go do­wieść w naj­mniej­szym spo­so­bie. To pew­na, iż nie­trud­no by­ło­by wy­ka­zać, że ko­me­dia u sta­ro­żyt­nych wzię­ła swój po­czą­tek z re­li­gii i sta­no­wi­ła cząst­kę jej ob­rzę­dów; że Hisz­pa­nie, na­si są­sie­dzi, nie ob­cho­dzą żad­ne­go świę­ta bez udzia­łu ko­me­dii; u nas na­wet za­wdzię­cza ona po­czą­tek sta­ra­niom brac­twa, któ­re­go dziś jesz­cze wła­sno­ścią jest pa­łac Bur­gundz­ki8. Miej­sce owo zo­sta­ło od­da­ne na to, aby w nim przed­sta­wia­no naj­waż­niej­sze ta­jem­ni­ce na­szej wia­ry; dziś jesz­cze moż­na oglą­dać owe „ko­me­die”, dru­ko­wa­ne go­tyc­ki­mi czcion­ka­mi, a pod­pi­sa­ne na­zwi­skiem dok­to­ra Sor­bo­ny9, a nie szu­ka­jąc na­wet tak da­le­ko, gry­wa­no tam za na­szych cza­sów tak bu­du­ją­ce sztu­ki pa­na de Cor­ne­il­le10, któ­re sta­ły się przed­mio­tem po­dzi­wu ca­łej Fran­cji.





Je­śli za­da­niem ko­me­dii jest po­pra­wiać przy­wa­ry ludz­kie, nie poj­mu­ję, cze­mu nie­któ­re z nich ma­ją być pod tym wzglę­dem uprzy­wi­le­jo­wa­ne. Ta, o któ­rej mo­wa, bar­dziej niż in­ne groź­ną jest dla spo­łe­czeń­stwa; wi­dzie­li­śmy zaś, że gdy cho­dzi o po­pra­wę błę­dów, wpływ te­atru mo­że być na­der znacz­ny. Naj­pięk­niej­sze usi­ło­wa­nia po­waż­nej mo­ral­no­ści oka­zu­ją się za­zwy­czaj mniej po­tęż­ne, ani­że­li bicz sa­ty­ry; gdy cho­dzi o po­pra­wę, nic tak sku­tecz­nie nie wpły­wa na lu­dzi, jak od­ma­lo­wa­nie ich przy­war. Naj­strasz­liw­szy cios za­da­je się ułom­no­ściom, wy­sta­wia­jąc je na   szy­der­stwo świa­ta. Lu­dzie zno­szą z ła­two­ścią przy­ga­nę, ale nie  szy­der­stwo. Czło­wiek go­dzi się na to, iż mo­że być złym, ale nikt nie go­dzi się być śmiesz­nym.





Za­rzu­ca­ją mi, iż wło­ży­łem w usta szal­bie­rza ję­zyk praw­dzi­wej na­boż­no­ści. Jak­że więc? Mo­głem­że te­go po­nie­chać, gdy cho­dzi­ło o wier­ne przed­sta­wie­nie ob­łud­ni­ka? Wy­star­cza, o ile mi się zda­je, że od­sło­ni­łem zbrod­ni­cze po­bud­ki, dyk­tu­jąc mu ten ję­zyk, i że usu­ną­łem zeń uświę­co­ne ter­mi­ny, któ­re ob­ró­co­ne w je­go ustach na ka­ry­god­ny uży­tek słusz­nie mo­gły­by ra­zić. — Lecz on wy­gła­sza w czwar­tym ak­cie za­sa­dy z grun­tu prze­wrot­ne. — Ale czy w tych za­sa­dach mie­ści się co­kol­wiek, co by nie by­ło okle­pa­nym i zna­nym ca­łe­mu świa­tu11? Czy one gło­szą w mej ko­me­dii co­kol­wiek no­we­go? I czy moż­na się oba­wiać, aby rze­czy tak po­wszech­nie zo­hy­dzo­ne wy­war­ły ja­kie­kol­wiek wra­że­nie na umy­sły, aby au­tor przy­dał im nie­bez­pie­czeń­stwa ka­żąc im prze­ma­wiać ze sce­ny, aby na­bie­ra­ły po­wa­gi wy­po­wia­da­ne przez usta zbrod­nia­rza? Nie ma co do te­go naj­mniej­szej oba­wy; za­tem po­win­no się oce­nić przy­chyl­nie ko­me­dię o „Świę­tosz­ku” lub też po­tę­pić w czam­buł wszyst­kie ko­me­die w ogól­no­ści.





Ku te­mu też zmie­rza­ją od pew­ne­go cza­su nie­któ­rzy i to z ca­łą za­ja­dło­ścią; ni­g­dy nie mio­ta­no się tak gwał­tow­nie prze­ciw­ko te­atro­wi12. Nie mo­gę prze­czyć, że ist­nie­ją oj­co­wie ko­ścio­ła, po­tę­pia­ją­cy ko­me­dię, lecz nie moż­na mi rów­nież za­prze­czyć, że by­li mię­dzy ni­mi i ta­cy, któ­rzy ży­wi­li o te­atrze nie­co ła­god­niej­sze mnie­ma­nie. W ten spo­sób po­wa­ga, któ­rą by usi­ło­wał ktoś po­przeć swo­je wy­ro­ki, za­chwia­na jest tym roz­dwo­je­niem, a je­dy­ny wnio­sek, ja­ki moż­na wy­cią­gnąć z tej róż­ni­cy zdań w umy­słach lu­dzi oświe­co­nych świa­tłem pły­ną­cym z te­goż sa­me­go źró­dła jest to, że bra­li oni ko­me­dię z roz­ma­ite­go punk­tu wi­dze­nia: jed­ni roz­wa­ża­li ją w czy­stej po­sta­ci, pod­czas gdy dru­dzy są­dzi­li ją w jej ze­psu­ciu i mie­sza­li ze wszyst­ki­mi szpet­ny­mi wi­do­wi­ska­mi, któ­re z ca­łą słusz­no­ścią na­zwa­no wi­do­wi­ska­mi ohy­dy.





I w isto­cie, je­śli ma­my mó­wić o rze­czach, a nie o sło­wach, i sko­ro sprzecz­no­ści po­cho­dzą prze­waż­nie stąd, że lu­dzie nie umie­ją się po­ro­zu­mieć i pod­kła­da­ją pod ten sam wy­raz sprzecz­ne po­ję­cia, na­le­ży przede wszyst­kim zdjąć za­sło­nę dwu­znacz­ni­ka i przyj­rzeć się, czym jest ko­me­dia sa­ma w so­bie, aby zo­ba­czyć, czy jest w isto­cie god­ną po­tę­pie­nia. Uzna­my wów­czas z pew­no­ścią, że jest ona nie czym in­nym, jak tyl­ko zmyśl­nym utwo­rem po­etyc­kim, któ­ry za po­mo­cą przy­jem­nie po­da­nej na­uki tę­pi przy­wa­ry ludz­kie — nie za­słu­gu­je za­tem zgo­ła na przy­ga­nę. Je­że­li ze­chce­my po­słu­chać w tej kwe­stii sta­ro­żyt­no­ści, po­wie nam ona, że naj­słyn­niej­si jej fi­lo­zo­fo­wie nie szczę­dzi­li po­chwał ko­me­dii, oni, któ­rzy gło­si­li za­sa­dy tak su­ro­wej cno­ty i po­wsta­wa­li nie­ustan­nie prze­ciw błę­dom swe­go wie­ku. Uka­że nam ona, że Ary­sto­te­les po­świę­cał te­atro­wi swój czas i mo­zo­ły i za­dał so­bie trud uję­cia w re­gu­ły sztu­ki pi­sa­nia ko­me­dii. Na­uczy nas ta sta­ro­żyt­ność, że jej naj­więk­si lu­dzie i pierw­si do­stoj­ni­cy czy­ni­li so­bie chwa­łę z te­go, aby ukła­dać sztu­ki dla te­atru, że by­li in­ni, któ­rzy nie wsty­dzi­li się re­cy­to­wać pu­blicz­nie wła­snych utwo­rów. Gre­cja da­ła świet­ny wy­raz czci dla tej sztu­ki przez wspa­nia­łe na­gro­dy i pysz­ne te­atry, po­świę­co­ne jej kul­to­wi; w Rzy­mie wresz­cie taż sa­ma sztu­ka oto­czo­na by­ła nie­zmier­ny­mi za­szczy­ta­mi; nie mó­wię w Rzy­mie ze­psu­tym i w cza­sie wy­uz­da­ne­go ce­sar­stwa, lecz w Rzy­mie kar­nym i su­ro­wym, pod roz­trop­nym rzą­dem kon­su­lów i w cza­sie peł­ne­go roz­kwi­tu rzym­skiej cno­ty.





Wy­zna­ję, że by­wa­ły cza­sy, w któ­rych ko­me­dia ule­gła ska­że­niu. I cze­góż na tym świe­cie lu­dzie każ­de­go dnia nie psu­ją? Nie masz rze­czy tak nie­win­nej, z któ­rej by nie mo­gli uczy­nić na­rzę­dzia zbrod­ni; nie masz sztu­ki tak go­dzi­wej, któ­rej in­ten­cji nie by­li­by zdol­ni prze­ina­czyć; ni­cze­go tak do­bre­go w isto­cie swo­jej, cze­go by nie mo­gli ob­ró­cić do złe­go użyt­ku. Me­dy­cy­na jest po­ży­tecz­ną sztu­ką i każ­dy ją po­wa­ża ja­ko jed­ną z naj­lep­szych rze­czy, któ­re po­sia­da­my — a jed­nak był czas, gdy oto­czo­na by­ła wstrę­tem i czę­sto czy­nio­no z niej sztu­kę za­bi­ja­nia lu­dzi. Fi­lo­zo­fia jest wszak da­rem nie­bios, zo­sta­ła nam da­na, aby wzno­sić nasz umysł do po­zna­nia Bo­ga przez roz­wa­ża­nie cu­dów przy­ro­dy — a prze­cież nie jest dla ni­ko­go ta­jem­ni­cą, że nie­raz od­wra­ca­no tę na­ukę od jej prze­zna­cze­nia i uży­wa­no jej pu­blicz­nie do pod­sy­ca­nia bez­boż­no­ści. Naj­święt­sze na­wet rze­czy nie są by­naj­mniej ubez­pie­czo­ne przed ludz­kim ze­psu­ciem: wi­dzi­my wszak zbrod­nia­rzy, któ­rzy co­dzien­nie nad­uży­wa­ją po­boż­no­ści i po­słu­gu­ją się nią prze­wrot­nie do naj­czar­niej­szych wy­stęp­ków. Mi­mo to na­le­ży ko­niecz­nie roz­róż­niać. Nie go­dzi się opacz­nie mie­szać war­to­ści rze­czy, któ­re pod­le­ga­ją ze­psu­ciu, ze zło­śli­wo­ścią tych, któ­rzy je psu­ją. Na­le­ży za­wsze od­dzie­lić za­mia­ry ja­kiejś sztu­ki od jej złe­go spo­żyt­ko­wa­nia. Po­dob­nie jak nikt nie po­wa­żył­by się za­bro­nić me­dy­cy­ny dla­te­go, że ją wy­gna­no z Rzy­mu13, ani też fi­lo­zo­fii, po­nie­waż pu­blicz­nie po­tę­pio­no ją w Ate­nach14, tak sa­mo nie po­win­no się wy­stę­po­wać prze­ciw ko­me­dii dla­te­go, że ją su­ro­wo osą­dzo­no w pew­nych epo­kach. Ten wy­rok miał nie­wąt­pli­wie wów­czas swo­je przy­czy­ny, któ­re tu­taj nie ist­nie­ją. Sąd ów od­no­sił się do te­go, co miał przed ocza­mi, nie go­dzi się te­dy prze­su­wać go po­za gra­ni­ce, któ­re so­bie sam za­kre­ślił, roz­cią­gać go da­lej, niż przy­stoi, i ści­gać za je­go po­mo­cą nie­win­ne­go wraz z win­ny­mi. Ko­me­dia, w któ­rą ów wy­rok miał za­miar ugo­dzić, nie jest by­naj­mniej toż­sa­mą z ko­me­dią, któ­rej my za­mie­rza­my bro­nić. Bez­wa­run­ko­wo nie na­le­ży mie­szać ich z so­bą. Są to nie­ja­ko dwie oso­by, któ­rych oby­cza­je na wskroś są od sie­bie od­mien­ne. Jed­na z dru­gą nie ma żad­ne­go związ­ku, prócz po­do­bień­stwa w na­zwie — toż by­ło­by strasz­li­wą nie­spra­wie­dli­wo­ścią chcieć po­tę­pić Olim­pię, któ­ra jest ko­bie­tą ze wszech miar sza­now­ną, dla­te­go, że ist­nie­je Olim­pia pę­dzą­ca roz­pust­ne i na­gan­ne ży­cie. Po­dob­ne wy­ro­ki mu­sia­ły­by wpro­wa­dzić w ludz­kie sto­sun­ki naj­więk­sze za­mie­sza­nie. W ten spo­sób nie osta­ło­by się nic przed po­tę­pie­niem; sko­ro więc nie sto­su­je­my by­naj­mniej tej su­ro­wo­ści do ty­lu rze­czy pod­le­ga­ją­cych co­dzien­nym nad­uży­ciom, wi­ni­li­by­śmy przy­znać tę sa­mą ła­skę i ko­me­dii i nie po­tę­piać sztuk te­atral­nych pi­sa­nych w go­dzi­wych i bu­du­ją­cych ce­lach.





Wiem, że ist­nie­ją umy­sły, któ­re w swej draż­li­wo­ści wro­go od­no­szą się do każ­dej ko­me­dii w ogó­le15. Ci lu­dzie twier­dzą, iż im któ­ra po­czciw­sza, tym bar­dziej nie­bez­piecz­na, po­nie­waż od­ma­lo­wa­ne w nich uczu­cia, im bar­dziej za­cne, tym ła­twiej tra­fia­ją do du­szy, przy­pra­wia­ją o wzru­sze­nia. Nie poj­mu­ję, cze­mu ma być zbrod­nią wzru­sze­nie wy­wo­ła­ne ob­ra­zem go­dzi­we­go uczu­cia; to ja­kiś bar­dzo wy­so­ki szcze­bel cno­ty ta zu­peł­na bez­czu­łość, do któ­rej lu­dzie tak my­ślą­cy pra­gnę­li­by pod­nieść na­szą du­szę. Wąt­pię, czy na­tu­ra ludz­ka ma dość si­ły, aby się wznieść do ta­kich wy­żyn, i nie wiem, czy nie le­piej pra­co­wać nad tym, aby do­brze kie­ro­wać i ła­go­dzić ludz­kie uczu­cia, niż chcieć je wy­ru­go­wać z czło­wie­ka w zu­peł­no­ści. Przy­zna­ję, że ist­nie­ją miej­sca, któ­re moż­na od­wie­dzać z więk­szym po­żyt­kiem dla du­szy, niż te­atr; je­śli ktoś ma za­miar po­tę­pić wszyst­kie spra­wy, któ­re nie do­ty­czą bez­po­śred­nio służ­by bo­żej i tro­ski o zba­wie­nie, nie ule­ga wąt­pli­wo­ści, że i ko­me­dia mu­si się zna­leźć w ich rzę­dzie; wów­czas go­dzę się, aby ją po­tę­pić ra­zem ze wszyst­kim in­nym. Lecz przy­jąw­szy, jak jest w isto­cie, że w wy­ko­ny­wa­niu po­boż­nych ćwi­czeń do­zwo­lo­na jest nie­ja­ka pau­za i że pew­na roz­ryw­ka nie­zbęd­na jest dla lu­dzi, twier­dzę, że nie mo­że­my wy­na­leźć dla nich nie­win­niej­szej ucie­chy. Roz­wio­dłem się nad tą kwe­stią mo­że zbyt ob­szer­nie; za­koń­czy­my rzecz przy­to­cze­niem uwa­gi pew­ne­go do­stoj­ne­go księ­cia krwi16 o ko­me­dii Tar­tu­fe.





W ty­dzień po za­ka­zie gra­nia tej­że wy­sta­wio­no przed ze­bra­nym dwo­rem sztu­kę Sca­ra­musz pu­stel­ni­kiem17. Wy­cho­dząc, król ode­zwał się do księ­cia, o któ­rym wspo­mnia­łem: „Rad bym bar­dzo wie­dzieć, cze­mu lu­dzie, któ­rzy się tak bar­dzo gor­szą ko­me­dią Mo­lie­ra, nie mó­wią ani sło­wa na  Sca­ru­mu­sza?”. Na co ów ksią­żę od­po­wie­dział: „Przy­czy­na w tym, że Sca­ra­musz szy­dzi z nie­ba i re­li­gii, o co ci pa­no­wie nie­wie­le się trosz­czą, pod­czas gdy sztu­ka Mo­lie­ra ma­lu­je ich sa­mych — i te­go nie mo­gą ścier­pieć”.







  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    Pierw­sze po­da­nie18


przed­ło­żo­ne kró­lo­wi w spra­wie ko­me­dii Tar­tu­fe, jesz­cze nie­przed­sta­wia­nej pu­blicz­nie19.




Naj­ja­śniej­szy Pa­nie!




Po­nie­waż za­da­niem ko­me­dii jest po­pra­wiać lu­dzi, ba­wiąc ich rów­no­cze­śnie, mnie­ma­łem, iż z ty­tu­łu me­go po­wo­ła­nia nie mo­głem zna­leźć so­bie lep­sze­go ce­lu, niż ści­gać za po­mo­cą uciesz­nych ob­ra­zów błę­dy epo­ki; że zaś ob­łu­da bez wąt­pie­nia jest jed­nym z naj­bar­dziej roz­po­wszech­nio­nych, naj­do­kucz­liw­szych i naj­nie­bez­piecz­niej­szych, są­dzi­łem, Naj­ja­śniej­szy Pa­nie, iż od­dał­bym nie­ma­łą przy­słu­gę wszyst­kim po­czci­wym lu­dziom, gdy­bym na­pi­sał ko­me­dię, któ­ra by zo­hy­dzi­ła ob­łud­ni­ków i wy­do­by­ła jak na­le­ży na wierzch wszyst­kie sztucz­ki tych prze­sad­nych świę­tosz­ków, za­ma­sko­wa­ne szel­mo­stwa tych fał­sze­rzy mo­ne­ty zba­wie­nia, usi­łu­ją­cych chwy­tać lu­dzi na lep uda­ne­go za­pa­łu i ob­łud­nej mi­ło­ści bliź­nie­go.





Na­pi­sa­łem, Naj­ja­śniej­szy Pa­nie, tę ko­me­dię, jak mnie­mam, z ca­łą sta­ran­no­ścią i wszel­ki­mi wzglę­da­mi, któ­rych mo­gła wy­ma­gać de­li­kat­ność przed­mio­tu. Aby tym bar­dziej uwy­dat­nić cześć i sza­cu­nek win­ne lu­dziom istot­nie na­boż­nym, od­dzie­li­łem od nich naj­tro­skli­wiej cha­rak­ter bę­dą­cy przed­mio­tem sa­ty­ry. Nie zo­sta­wi­łem miej­sca dla żad­nej dwu­znacz­no­ści, usu­ną­łem wszyst­ko, co mo­gło­by spro­wa­dzić po­mie­sza­nie złe­go i do­bre­go, po­słu­ży­łem się w swo­im ob­ra­zie naj­ja­skraw­szy­mi far­ba­mi oraz za­sad­ni­czy­mi ry­sa­mi, któ­re po­zwa­la­ją ro­ze­znać już na pierw­szy rzut oka praw­dzi­we­go i oczy­wi­ste­go szal­bie­rza.





Jed­nak wszyst­kie ostroż­no­ści oka­za­ły się da­rem­ne. Sko­rzy­sta­no, Naj­ja­śniej­szy Pa­nie, z draż­li­wo­ści uczuć Two­ich w spra­wach re­li­gij­nych i umia­no tra­fić do Cie­bie je­dy­ną dro­gą, na któ­rej moż­na Cię by­ło po­dejść, to jest dro­gą czci dla rze­czy świę­tych. Świę­tosz­ki umia­ły zręcz­no­ścią swo­ją zna­leźć ła­skę w oczach Wa­szej Kró­lew­skiej Mo­ści; ory­gi­na­łom uda­ło się uprząt­nąć z wi­dow­ni ko­pię, mi­mo jej ca­łej nie­win­no­ści i mi­mo jej uzna­ne­go po­wszech­nie po­do­bień­stwa.





Jak­kol­wiek to zni­we­cze­nie me­go dzie­ła by­ło dla mnie nad wy­raz bo­le­snym cio­sem, nie­szczę­ście mo­je osło­dził mi spo­sób, w ja­ki Wa­sza Kró­lew­ska Mość ra­czy­ła wy­ra­zić mnie­ma­nie swo­je w tym przed­mio­cie. Uwa­ża­łem, Naj­ja­śniej­szy Pa­nie, że nie mam pra­wa się skar­żyć, sko­ro Wa­sza Kró­lew­ska Mość by­ła ła­ska­wą oświad­czyć, iż nie znaj­du­je nic na­gan­ne­go w tej ko­me­dii, za­ka­zu­jąc mi jej za­ra­zem wy­sta­wiać pu­blicz­nie.





Jed­nak mi­mo te­go za­szczyt­ne­go oświad­cze­nia naj­więk­sze­go i naj­oświe­ceń­sze­go z kró­lów świa­ta, mi­mo przy­chyl­nej oce­ny Je­go Świą­to­bli­wo­ści le­ga­ta pa­pie­skie­go i znacz­nej więk­szo­ści pra­ła­tów20, któ­rzy wszy­scy, ze­zwo­liw­szy, abym im od­dziel­nie od­czy­tał mą sztu­kę, po­dzie­li­li w zu­peł­no­ści zda­nie Wa­szej Kró­lew­skiej Mo­ści, mi­mo to wszyst­ko, po­wia­dam, po­ja­wi­ła się książ­ka na­pi­sa­na przez księ­dza21, za­da­ją­ca jaw­ny kłam wszyst­kim tym do­stoj­nym świa­dec­twom. Nic nie po­mo­gło zda­nie Wa­szej Kró­lew­skiej Mo­ści; nic nie po­mo­gło, iż Je­go Świą­to­bli­wość le­gat pa­pie­ski i wie­leb­ni pra­ła­ci wy­da­li swe orze­cze­nie — ko­me­dię mo­ją, na nie­wi­dzia­ne zresz­tą, uzna­no ja­ko dzie­ło dia­bel­skie, jak rów­nież z dia­bła po­czę­ty ma być mój umysł. We­dle tej książ­ki je­stem je­no złym du­chem, przy­bra­nym w cia­ło i przy­stro­jo­nym za czło­wie­ka, nie­do­wiar­kiem, bez­boż­ni­kiem, god­nym od­stra­sza­ją­cej ka­ry. Nie wy­star­cza, by ogień znisz­czył pu­blicz­nie sam przed­miot zgor­sze­nia; zbyt ta­nio w ten spo­sób wy­mi­gał­bym się ze spra­wy: mi­ło­sier­na gor­li­wość te­go prze­zac­ne­go czło­wie­ka nie po­prze­sta­je na tym, nie go­dzi się na to, abym mógł zna­leźć li­tość bo­daj przed ob­li­czem Bo­ga, żą­da ko­niecz­nie, abym był po­tę­pio­ny — to rzecz po­sta­no­wio­na.





Książ­kę tę, Naj­ja­śniej­szy Pa­nie, przed­ło­żo­no Wa­szej Kró­lew­skiej Mo­ści. Bez wąt­pie­nia Wa­sza Kró­lew­ska Mość sa­ma oce­nia, jak bo­le­snym jest dla mnie zno­sić co­dzien­nie te­go ro­dza­ju znie­wa­gi, ja­ką krzyw­dę wy­rzą­dzi­ły­by mi w świe­cie po­dob­ne oszczer­stwa, gdy­by się mia­ły cie­szyć zu­peł­ną bez­kar­no­ścią, jak waż­ną wresz­cie jest dla mnie rze­czą oczy­ścić się z tej po­twa­rzy i prze­ko­nać pu­blicz­ność, że mo­ja ko­me­dia nic zgo­ła wspól­ne­go nie ma z tym, co z niej chcą uczy­nić. Nie bę­dę mó­wił, Naj­ja­śniej­szy Pa­nie, ja­kie za­dość­uczy­nie­nie by­ło­by po­żą­da­ne dla mej do­brej sła­wy i chę­ci do­wie­dze­nia ca­łe­mu świa­tu nie­win­no­ści me­go dzie­ła: kró­lo­wie oświe­ce­ni, jak ty, Naj­ja­śniej­szy Pa­nie, nie po­trze­bu­ją, aby im wy­ra­żać to, cze­go się pra­gnie — wi­dzą, po­dob­nie jak Bóg, cze­go nam trze­ba i wie­dzą le­piej od nas, czym nas ob­da­rzyć. Wy­star­cza mi, iż skła­dam mą spra­wę w rę­ce Wa­szej Kró­lew­skiej Mo­ści i ocze­ku­ję od Niej z ca­łym usza­no­wa­niem wy­ro­ku, ja­ki się Jej spodo­ba wy­dać w tej mie­rze.







  
    Dru­gie po­da­nie






przed­ło­żo­ne kró­lo­wi w obo­zie je­go pod mia­stem Lil­le we Flan­drii przez pp. de La Tho­ril­li­ère i de La Gran­ge, ak­to­rów Je­go Kró­lew­skiej Mo­ści i to­wa­rzy­szów Imć Pa­na Mo­lie­ra, a spo­wo­do­wa­ne za­ka­zem wy­da­nym dnia 6-go sierp­nia 1667 r., za­bra­nia­ją­cym gry­wa­nia Tar­tu­fe’a aż do no­we­go wy­ro­ku Je­go Kró­lew­skiej Mo­ści.






Naj­ja­śniej­szy Pa­nie!





Nie­zmier­ne to za­iste zu­chwal­stwo z mej stro­ny nie­po­ko­ić w ten spo­sób wiel­kie­go mo­nar­chę w chwi­li, gdy jest za­ję­ty chlub­ny­mi pod­bo­ja­mi; gdzież jed­nak znaj­dę, Naj­ja­śniej­szy Pa­nie, w po­ło­że­niu swo­im po­moc i opar­cie, je­śli nie u stóp Twe­go Ma­je­sta­tu? Gdzież szu­kać opie­ki prze­ciw prze­śla­do­wa­niom wpły­wów tak po­tęż­nych22, je­że­li nie w sa­mym źró­dle po­tę­gi i wła­dzy, je­śli nie u spra­wie­dli­we­go roz­daw­cy nie­odwo­łal­nych roz­ka­zów, u naj­wyż­sze­go sę­dzie­go i pa­na wszel­kich spraw na­szych?





Ko­me­dii mo­jej, Naj­ja­śniej­szy Pa­nie, nie po­zwo­lo­no ko­rzy­stać z do­bro­ci Wa­szej Kró­lew­skiej Mo­ści. Próż­no ogło­si­łem ją pod ty­tu­łem Szal­bie­rza23 i prze­bra­łem tę oso­bi­stość w sza­ty wy­twor­ne­go świa­tow­ca; próż­no wy­po­sa­ży­łem go w ma­ły ka­pe­lu­sik, dłu­gie wło­sy, wiel­ką kry­zę, szpa­dę i w mno­gość ko­ro­nek; próż­no zła­go­dzi­łem rzecz w wie­lu ustę­pach i usu­ną­łem tro­skli­wie wszyst­ko, co we­dle me­go uzna­nia mo­gło­by po­słu­żyć za cień pre­tek­stu sła­wet­nym ory­gi­na­łom skre­ślo­ne­go prze­ze mnie por­tre­tu — wszyst­ko nie zda­ło się na nic. Kli­ka zwie­trzy­ła ry­chło nie­bez­pie­czeń­stwo, ja­kie jej za­gra­ża. In­try­dze uda­ło się do­trzeć do osób, któ­re w każ­dej in­nej spra­wie szczy­cą się tym, iż żad­na in­try­ga nie ma do nich przy­stę­pu. Le­d­wie ko­me­dia mo­ja po­ja­wi­ła się na sce­nie, ścią­gnę­ła na sie­bie na­tych­miast gro­my wła­dzy, przed któ­rą nie po­zo­sta­je nam nic, jak tyl­ko ze czcią uchy­lić czo­ła. Je­dy­ną rze­czą, któ­rą mo­głem uczy­nić w owej po­trze­bie, aby przy­naj­mniej sie­bie sa­me­go ra­to­wać od wy­bu­chu bu­rzy, by­ło po­wie­dzieć, że Wa­sza Kró­lew­ska Mość ra­czy­ła mi ze­zwo­lić na to przed­sta­wie­nie; nie są­dzi­łem zaś, aby mi trze­ba by­ło jesz­cze sta­rać się o po­zwo­le­nie u in­nych osób, sko­ro za­kaz le­żał rów­nież wy­łącz­nie w mo­cy Wa­szej Kró­lew­skiej Mo­ści.





Nie wąt­pię ani na chwi­lę, Naj­ja­śniej­szy Pa­nie, że lu­dzie, któ­rych od­ma­lo­wa­łem w mej ko­me­dii, po­ru­szą u Wa­szej Kró­lew­skiej Mo­ści wszyst­kie sprę­ży­ny i wcią­gną do swe­go obo­zu, jak już przed­tem uczy­ni­li, lu­dzi na­praw­dę czci­god­nych, a tym ła­twiej­szych do zba­ła­mu­ce­nia, ile że są­dzą in­nych we­dle sie­bie. Ob­łud­ni­cy po­sia­da­ją sztu­kę za­bar­wia­nia pięk­ny­mi ko­lo­ra­mi wszyst­kich swych in­ten­cyj. Co bądź by się si­li­li uda­wać, nie tro­ska o do­bro Bo­ga po­ru­sza ni­mi z pew­no­ścią tu­taj: dość ja­sno to po­ka­za­li, cier­piąc roz­ma­ite ko­me­die, któ­re ty­le­kroć wy­sta­wia­no pu­blicz­nie, i to bez słów­ka pro­te­stu z ich stro­ny. Tam­te sztu­ki go­dzą je­dy­nie w po­boż­ność i wia­rę, rze­czy, któ­re tym pa­nom naj­mniej le­żą na ser­cu — ta, prze­ciw­nie, do­ty­ka i chłosz­cze ich sa­mych i te­go nie mo­gą ścier­pieć. Nie mo­gą mi prze­ba­czyć, iż od­sła­niam ich szal­bier­stwa przed ocza­mi świa­ta, to­też je­stem pew­ny, nie omiesz­ka­ją po­wie­dzieć Wa­szej Kró­lew­skiej Mo­ści, że mo­ja ko­me­dia wy­wo­ła­ła u wszyst­kich zgor­sze­nie. Jed­nak szcze­rą praw­dą jest, Naj­ja­śniej­szy Pa­nie, że ca­ły Pa­ryż zgor­szo­ny był je­dy­nie za­ka­zem jej gra­nia i że naj­bar­dziej skru­pu­lat­ni lu­dzie uwa­ża­li wy­sta­wie­nie tej sztu­ki za rzecz po­ży­tecz­ną i zba­wien­ną. Po­wszech­nie dzi­wio­no się, iż oso­by zna­ne z za­cno­ści do te­go stop­nia ule­ga­ją wpły­wom lu­dzi, któ­rzy po­win­ni być przed­mio­tem wstrę­tu dla ca­łe­go świa­ta i któ­rzy ob­cy są wręcz uczu­ciom praw­dzi­wej po­boż­no­ści, mi­mo że je gło­śno wy­zna­ją.





Ocze­ku­ję z usza­no­wa­niem wy­ro­ku, ja­ki Wa­sza Kró­lew­ska Mość ra­czy wy­dać w tej spra­wie, lecz to pew­na, Naj­ja­śniej­szy Pa­nie, iż trze­ba mi bę­dzie w ogó­le za­nie­chać pi­sa­nia ko­me­dii, je­że­li świę­tosz­ki ma­ją zo­stać gó­rą24. Zwy­cię­stwo to da im nie­ja­ko pra­wo prze­śla­do­wa­nia mnie wię­cej niż po­przed­nio: nie­ba­wem go­to­wi bę­dą za­cze­piać naj­nie­win­niej­sze rze­czy za to tyl­ko, iż wy­szły spod me­go pió­ra.





Oby do­broć Two­ja, Naj­ja­śniej­szy Pa­nie, ra­czy­ła udzie­lić mi swej po­mo­cy prze­ciw ich za­tru­tej wście­kło­ści! I obym mógł za Jej po­wro­tem z wy­pra­wy tak peł­nej chwa­ły umi­lić Wa­szej Kró­lew­skiej Mo­ści wy­tchnie­nie po ty­lu zwy­cię­stwach, do­star­czyć Jej nie­win­nej roz­ryw­ki po tak wspa­nia­łych dzie­łach i po­bu­dzić do śmie­chu mo­nar­chę, któ­ry bu­dzi drże­nie w ca­łej Eu­ro­pie!




 


  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    Trze­cie po­da­nie25






przed­ło­żo­ne kró­lo­wi dnia 5 lu­te­go 1669.






Naj­ja­śniej­szy Pa­nie!





Pe­wien bar­dzo zna­mie­ni­ty le­karz26, któ­re­go mam za­szczyt być pa­cjen­tem, przy­rze­ka mi i zo­bo­wią­zu­je się re­jen­tal­nie, iż utrzy­ma mnie przy ży­ciu jesz­cze trzy­dzie­ści lat, je­śli zdo­łam mu uzy­skać jed­ną ła­skę Wa­szej Kró­lew­skiej Mo­ści. Po­wie­dzia­łem mu na tę obiet­ni­cę, że nie żą­dam tak wie­le i za­do­wo­lę się w zu­peł­no­ści zo­bo­wią­za­niem, iż mnie nie zgła­dzi ze świa­ta. Ta ła­ska, Naj­ja­śniej­szy Pa­nie, to ka­no­nia na­dwor­nej ka­pli­cy W. K. M. w Vin­cent, opróż­nio­nej przez śmierć ***.





Czy wol­no mi bę­dzie pro­sić jesz­cze o tę ła­skę Wa­szą Kró­lew­ską Mość wła­śnie w dniu wspa­nia­łe­go zmar­twych­pow­sta­nia Tar­tu­fe’a, wskrze­szo­ne­go dzię­ki Je­go do­bro­ci? Przez ten pierw­szy znak two­jej do­bro­ci po­jed­na­łem się z ludź­mi wia­ry, przez dru­gi po­jed­nał­bym się z le­ka­rza­mi. Jest to z pew­no­ścią dla mnie zbyt wie­le ła­ski na­raz, ale mo­że nie na­zbyt wie­le dla Wa­szej Kró­lew­skiej Mo­ści; to­też ocze­ku­ję z nie­śmia­łą i peł­ną sza­cun­ku na­dzie­ją Jej od­po­wie­dzi na tę proś­bę.






  
    Świę­to­szek (Tar­tu­fe)








OSO­BY:














	Pa­ni Per­nel­le, mat­ka Or­go­na
	Or­gon, mąż El­mi­ry 
	El­mi­ra, żo­na Or­go­na 
	Da­mis, syn Or­go­na 
	Ma­rian­na, cór­ka Or­go­na 
	Wa­le­ry, za­lot­nik Ma­rian­ny 
	Kle­ant, szwa­gier Or­go­na 
	Tar­tu­fe, świę­to­szek 
	Do­ry­na, po­ko­jów­ka Ma­rian­ny 
	Pan Zgo­da, woź­ny 
	Ofi­cer gwar­dii
	Fli­po­ta, słu­żą­ca pa­ni Per­nel­le
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    AKT 1





SCE­NA PIERW­SZA


Pa­ni Per­nel­le27, El­mi­ra, Ma­rian­na, Kle­ant, Da­mis, Do­ry­na, Fli­po­ta




PA­NI PER­NEL­LE

bie­gnie przez sce­nę ku drzwiom, wszy­scy dą­żą
za nią





Chodź, Fli­po­to, nie my­ślę te­go dłu­żej zno­sić!
 

 



EL­MI­RA

 Ależ, ko­cha­na mat­ko, daj­że się upro­sić!... 

 



PA­NI PER­NEL­LE

Zo­staw, mo­ja sy­no­wo, nie spiesz się da­rem­no — 
Na­zbyt wie­le za­da­jesz so­bie tru­dów ze mną! 

 



EL­MI­RA


Uchy­biać pa­ni na myśl nie przy­szło ni­ko­mu; 
Cóż więc dziś pa­nią mat­kę ra­zi w na­szym do­mu?
 

 



PA­NI PER­NEL­LE

Wy­zna­ję więc28, że wca­le mi się nie po­do­ba 
Dom, w któ­rym za nic li­czy się mo­ja oso­ba; 
Wca­le mnie nie bu­du­ją wa­sze no­we stat­ki, 
Gdzie każ­dy wa­ży lek­ce głos sę­dzi­wej mat­ki, 
Gdzie nikt nic nie sza­nu­je ni w czy­nach, ni w mo­wie 
I gdzie po pro­stu wszyst­ko cho­dzi jak na gło­wie! 

 



DO­RY­NA

Je­śli pa­ni... 

 



PA­NI PER­NEL­LE

Ty je­steś w służ­bie nie­zbyt pręd­ka, 
Lecz za to moc­na w gę­bie i im­per­ty­nent­ka; 
Do wszyst­kie­go się wtrą­cać za­wsześ jest go­to­wa. 

 



DA­MIS

Ale... 

 



PA­NI PER­NEL­LE

 
Ty je­steś głup­tas! Wię­cej ani sło­wa! 
Przyj­mij to oświad­cze­nie od swej bab­ki wła­snej; 
Już daw­nom oj­cu twe­mu w spo­sób do­syć ja­sny 
Tłu­ma­czy­ła, że z sy­na po­cie­chy nie za­zna, 
Je­śli bę­dzie w ten spo­sób cho­wał go na bła­zna. 

 



MA­RIAN­NA

Lecz... 

 



PA­NI PER­NEL­LE
Ty, mi­ła sio­stru­niu29, z cie­bie też la­lu­sia: 
Ni­by trzech słów nie zli­czy, skrom­niut­ka jak tru­sia, 
Lecz ja wiem, ci­cha wo­da ja­kie ma wy­bry­ki, 
I nie ja się dam zła­pać na twe po­li­ty­ki. 

 



EL­MI­RA

 Jed­nak... 

 



PA­NI PER­NEL­LE

Ty też, sy­no­wo, bez wszel­kiej ob­ra­zy 
Przyjm mo­jej co naj­żyw­szej na­ga­ny wy­ra­zy: 
Przy­kła­dem do­brym świe­cić tyś im wszak po­win­na 
I mat­ka ich nie­boszcz­ka zgo­ła by­ła in­na30. 
Je­steś pło­cha, roz­rzut­na — to wprost oczy ra­ni 
Pa­trzeć, jak wciąż się stro­isz ni­by wiel­ka pa­ni31; 
Je­śli dla mę­ża tyl­ko chce być pięk­ną żo­na, 
Nie po­trze­bu­je cho­dzić ca­ła wy­fio­czo­na. 

 



KLE­ANT

 Ależ, pa­ni... 

 



PA­NI PER­NEL­LE

Dla cie­bie, mój sza­now­ny pa­nie, 
Jej prze­zac­ny bra­cisz­ku, mam peł­ne uzna­nie, 
Lecz w miej­scu sy­na me­go rze­kła­bym ci wszak­że: 
Ru­szaj so­bie gdzie in­dziej, mój ko­cha­ny szwa­grze! 
Po­glą­dy, ja­kie gło­sić cią­gle się pan tru­dzi, 
Nie na­da­ją się wszak­że dla uczci­wych lu­dzi. 
Mą szcze­rość zbyt otwar­tą niech mi pan wy­ba­czy, 
Lecz co w mo­wie, to w my­śli — nie umiem ina­czej! 

 



DA­MIS

Pan Tar­tu­fe32 w oczach bab­ci bar­dziej jest szczę­śli­wy. 

 



PA­NI PER­NEL­LE

Bo jest za­cnym czło­wie­kiem, god­nym czci praw­dzi­wej, 
I trud­no mi w isto­cie pa­trzeć jest spo­koj­nie, 
Że ta­ki jak ty bła­zen w cią­głej z nim jest woj­nie. 

 



DA­MIS

Jak to! Więc ja mam zno­sić, aby ktoś bez sro­mu 
Do wszyst­kie­go się wtrą­cał, rzą­dził się w tym do­mu 
I by wzbro­nio­ną by­ła nam każ­da za­ba­wa, 
Pó­ki ten chły­stek do niej nie uświę­ci pra­wa? 

 



DO­RY­NA

Gdy­by słu­chać, co pra­wi on nam tu­taj co dnia, 
Co bądź człek czy­ni, wszę­dzie tkwi ja­ko­waś zbrod­nia; 
Bo ten kry­tyk żar­li­wy tyl­ko są­dzi, rzą­dzi... 

 



PA­NI PER­NEL­LE

I do­brze osą­dzo­ne jest, co on osą­dzi; 
Do nie­ba chce was za­wieść, od­cią­ga od złe­go, 
I słusz­nie syn mój wsz­cze­pia wam mi­łość do nie­go. 

 



DA­MIS

Nie, bab­ciu; na­wet oj­cu spra­wić się nie uda, 
By sym­pa­tię w mych oczach zna­la­zła ob­łu­da: 
Kła­mać nie chcę i mó­wię tu­taj naj­wy­raź­niej, 
Że w tym czło­wie­ku wszyst­ko gnie­wa mnie i draż­ni, 
I gdy nad­to w mym ser­cu już zbie­rze od­ra­za, 
Przy pierw­szej spo­sob­no­ści zdep­cę te­go pła­za! 

 



DO­RY­NA

Bo i pew­nie, że trud­no już ścier­pieć, a zwłasz­cza 
Pa­trzeć, jak ten przy­błę­da w do­mu się roz­gasz­cza, 
Jak ten dziad, co, gdy przy­szedł, bu­ty miał po­dar­te, 
A ubra­nie i pię­ciu sze­lą­gów nie­war­te — 
Dzi­siaj, za­po­mi­na­jąc ła­two o swej nę­dzy, 
Do ro­li pa­na do­mu ci­śnie się czym prę­dzej. 

 



PA­NI PER­NEL­LE

Słusz­nie, i zni­kła­by stąd nie­jed­na myśl zdroż­na, 
Gdy­by po­słuch zna­la­zła je­go chęć po­boż­na. 

 



DO­RY­NA

Przed pa­nią on świę­te­go uda­je ni­by to, 
A jest, mo­gła­bym przy­siąc, czy­stym hi­po­kry­tą. 

 



PA­NI PER­NEL­LE

 To ję­zyk! 

 



DO­RY­NA
Ja bym go tam wraz z je­go Waw­rzyń­cem, 
Ob­da­rzy­ła na dro­gę nie la­da go­ściń­cem! 

 



PA­NI PER­NEL­LE

Oso­ba je­go słu­gi zbyt ma­ło mi zna­na, 
Lecz w za­mian mo­gę śmia­ło za­rę­czyć za pa­na. 
Wy ma­cie doń ura­zę i każ­de się bo­czy, 
Że wam bez żad­nych wzglę­dów praw­dę rą­bie w oczy. 
Grzech bu­dzi w je­go ser­cu nie­na­wiść za­wzię­tą, 
A ce­lem je­go kro­czyć nie­bios dro­gą świę­tą. 

 



DO­RY­NA

Do­brze, lecz cze­mu, zwłasz­cza od ja­kie­goś cza­su, 
Każ­dy gość jest przy­czy­ną ta­kie­go ha­ła­su? 
Gdzie w tym ob­ra­zę nie­bios kto­kol­wiek wy­czy­ta, 
Że ja­kiś god­ny czło­wiek cza­sem w dom za­wi­ta33? 
Co do mnie, nie dam gło­wy, mó­wiąc mię­dzy na­mi, 
wska­zu­jąc El­mi­rę 
Czy on o pa­nią nie jest za­zdro­sny34 cza­sa­mi. 

 



PA­NI PER­NEL­LE

Mil­czeć mi! Pa­trz­cie, co za gę­ba u aspan­ny! 
Nie on je­den po­tę­pia ten zgiełk nie­ustan­ny: 
Te wi­zy­ty, ci szum­ni pa­no­wie i da­my, 
Ka­re­ty przez dzień ca­ły sto­ją­ce u bra­my, 
Ta lo­kai nad­mier­nie zgieł­kli­wa cze­re­da — 
To przed okiem są­sia­dów uta­ić się nie da. 
Chcę wie­rzyć, że nic złe­go pod tym się nie skry­wa35, 
Lecz po cóż ma mieć stra­wę i plot­ka zło­śli­wa? 

 



KLE­ANT

Jak to! Ludz­kim ga­da­niom chcesz prze­szko­dzić pa­ni? 
Toż by zna­czy­ło han­del zro­bić na­zbyt ta­ni, 
Gdy­by czło­wiek ze wzglę­du na świa­ta ob­mo­wy 
Swych naj­lep­szych przy­ja­ciół zrzec się był go­to­wy! 
Lecz gdy­by i tak by­ło, czy pa­ni w to wie­rzy, 
Że ktoś ję­zy­ki bliź­nich w ten spo­sób uśmie­rzy? 
Prze­ciw po­twa­rzy nie masz na świe­cie obro­ny; 
Po­zwól­my więc roz­pra­wiać lu­dziom na wsze stro­ny 
I bez wzglę­du, jak ży­cie na­sze są­dzą in­ni36, 
Nam niech star­czy, że w ser­cu je­ste­śmy nie­win­ni. 

 



DO­RY­NA

Czy mo­że nie od Daf­ne, tej lu­bej są­siad­ki, 
Wraz z jej mi­łym mę­żul­kiem37 po­cho­dzą te gad­ki? 
Zwy­kle kto sam jest w świe­cie ce­lem po­śmie­wi­ska, 
Ten na do­brą cześć dru­gich naj­łac­niej się ci­ska; 
Ta­cy wszę­dzie wglą­da­ją i pó­ty się bie­dzą, 
Aż po­zór złud­ny ja­kiejś skłon­no­ści38 wy­śle­dzą, 
Wy­dmu­cha­ją go w baj­kę i z ca­łą roz­ko­szą, 
Ubraw­szy po swo­je­mu, po świe­cie ob­no­szą. 
Sze­rząc o czy­nach dru­gich zmy­ślo­ne ga­wę­dy, 
W oczach świa­ta zła­go­dzić pra­gną swo­je błę­dy 
I zręcz­nie je przy­braw­szy kształ­tem po­do­bień­stwa, 
Nie­win­no­ścią za­bar­wić wła­sne be­ze­ceń­stwa, 
Lub na in­nych prze­rzu­cić ob­łud­nym za­pa­łem 
Część hań­by, któ­ra do­tąd by­ła ich udzia­łem. 

 



PA­NI PER­NEL­LE

Ca­ły ten wy­wód zgo­ła chy­bio­ny tym ra­zem. 
Przy­zna­cie, że Oran­ta świe­ci cnót ob­ra­zem, 
Mo­dli­twy, po­boż­no­ści — a jest mi wia­do­mem, 
Że też się nie bu­du­je wca­le wa­szym do­mem. 

 



DO­RY­NA

W isto­cie, dla przy­kła­du wy­bor­nie do­bra­na! 
Ani sło­wa — su­ro­wość jej za­sad jest zna­na, 
Lecz wszak to wiek w tej da­mie zbu­dził tchnie­nie bo­że, 
I ży­je cno­tą, od­kąd już grze­szyć nie mo­że. 
Do­pó­ki mo­gła w ser­cach roz­nie­cać pło­mie­nie, 
Ko­rzy­sta­ła z swych wdzię­ków dość nie­ustra­sze­nie; 
Dziś, wi­dząc, że jej po­kus da­rem­na jest pra­ca, 
Gar­dzi świa­tem, co sam się już od niej od­wra­ca, 
I płasz­czem cno­ty wszel­kim ucie­chom okrut­nej, 
Osła­nia zwię­dłych wdzię­ków upa­dek zbyt smut­ny. 
To u na­szych za­lot­niś jest ko­niec nie­rzad­ki: 
W mia­rę jak wiel­bi­cie­le pa­ku­ją ma­nat­ki, 
Aby nie na­zwać rze­czy swym wła­ści­wym mia­nem, 
Chro­nią się za su­ro­wych za­sad pa­ra­wa­nem; 
Stąd też sąd każ­dej ta­kiej za­wzię­tej de­wot­ki 
Skwa­pli­wie chwy­ta wszyst­kie naj­niec­niej­sze plot­ki 
I wko­ło sie­bie z grze­chów świat skwa­pli­wie czy­ści — 
Nie z mi­ło­ści bliź­nie­go, lecz z pro­stej za­wi­ści, 
Co nie znie­sie, by in­nych nę­ci­ła za­ba­wa, 
Do któ­rej sa­me z wie­kiem stra­ci­ły już pra­wa. 

 



PA­NI PER­NEL­LE


do El­mi­ry

Oto ja­kim ba­jecz­kom chęt­nie da­je ucha 
Pa­ni cór­ka: star­sze­go nikt tu nie po­słu­cha, 
Bo ta pan­na za­głu­sza wszyst­kich swym ter­ko­tem. 
Lecz czas już, abym rze­kła, co ja są­dzę o tem: 
Mó­wię, że syn mój da­je znak wiel­kiej mą­dro­ści, 
Gdy tę za­cną oso­bę w swo­im do­mu go­ści; 
Że czło­wiek ten od nie­bios jest tu­taj ze­sła­ny. 
By pro­sto­wać wasz umysł, sro­mot­nie zbłą­ka­ny; 
Wdzięcz­ność za tro­ski­ście mu win­ni nie­ustan­ne, 
Bo co ga­ni, to w rze­czy jest sa­mej na­gan­ne. 
Te wi­zy­ty, te ba­le, ta ca­ła nic war­ta 
Za­ba­wa, to są wszyst­ko po­ku­sze­nia czar­ta! 
Tu czło­wiek nie usły­szy po­boż­ne­go sło­wa, 
Sa­me śmiesz­ki, pio­snecz­ki, ba, na­wet ob­mo­wa; 
Gdy się zej­dą ci mi­li pa­no­wie i pa­nie, 
Nie­raz tam i bliź­nie­mu do­brze się do­sta­nie — 
Sło­wem, czło­wiek sta­tecz­ny mu­si na­brać wstrę­tu 
Do ze­brań, w któ­rych nie masz nic oprócz za­mę­tu, 
Gdzie je­den przez dru­gie­go pa­ple jak sza­lo­ny 
I jak słusz­nie po­wie­dział ów dok­tor uczo­ny, 
Że to praw­dzi­wie ist­na ba­bi­loń­ska wie­ża, 
Gdzie wszyst­ko mo­żesz sły­szeć, wszyst­ko, prócz pa­cie­rza. 
I do­praw­dy, po­wta­rzam, że trze­ba mieć czo­ło... 
wska­zu­jąc Kle­an­ta  
Wi­dzę, że te­mu pa­nu coś bar­dzo we­so­ło! 
Racz pan dla swo­ich dud­ków za­cho­wać te drwin­ki 
I... 
do El­mi­ry 
Że­gnam cię, sy­no­wo, nie rób słod­kiej min­ki! 
Mo­żesz być pew­na, wo­dy, o, du­żo upły­nie, 
Za­nim mnie zno­wu uj­rzysz w tej mi­łej go­ści­nie. 
da­jąc po­li­czek Fli­po­cie 
Hej, ty! Cze­go tak ster­czysz z tą gę­bą nie­mą­drą, 
Jak­byś wro­nę po­łknę­ła? No, ru­szże się, flą­dro! 
Da­lej, chodź­my! 

 


 




SCE­NA DRU­GA

Kle­ant, Do­ry­na



KLE­ANT

Co do mnie, chy­ba tu zo­sta­nę — 
Znów bym czymś mógł za­słu­żyć na sro­gą przy­ga­nę. 
A, to mi sta­ro­win­ka!... 

 



DO­RY­NA

To szko­da praw­dzi­wa, 
Że nie mo­że usły­szeć, jak ją pan na­zy­wa: 
Po­wie­dzia­ła­by pa­nu, iż nie da­ła wca­le 
Przy­czyn, byś z nią ob­cho­dził się tak po­ufa­le39. 

 



KLE­ANT

Naj­le­piej świad­czy owa hu­mo­ru od­mia­na, 
Jak ona przez Tar­tu­fa swe­go osio­dła­na! 

 



DO­RY­NA

Z te­go nie­chaj po­ję­cie so­bie pan wy­two­rzy40 
O sy­nu: ale tu­taj, to już tro­chę go­rzej! 
Był to wprzód czło­wiek z du­szą roz­trop­ną i god­ną41, 
W służ­bach kró­la oka­zał tę­gość nie­za­wod­ną42 — 
Te­raz, od­kąd Tar­tu­fem swym prze­jął się ca­ły, 
Od te­go cza­su cho­dzi ni­by ogłu­pia­ły: 
Na­zy­wa go swym bra­tem, mi­łu­je go bar­dziej 
Niż wła­sną mat­kę, przy nim żo­ną, dzieć­mi gar­dzi; 
To dziś ta­jem­nic je­go po­wier­nik je­dy­ny, 
Je­go zda­niem kie­ru­je się każ­dej go­dzi­ny, 
Je­go wciąż ści­ska, pie­ści; dla ko­chan­ki mło­dej 
Tkli­wość iść by nie mo­gła z tym czu­ciem w za­wo­dy; 
Przy sto­le pierw­sze miej­sce da­je mu jak księ­ciu, 
Pa­trzy z lu­bo­ścią, gdy ten zja­da za dzie­się­ciu43, 
Do­bre­go ką­ska przed nim nikt tu wziąć nie mo­że, 
A gdy mu się od­bi­ja, pan wo­ła: „Szczęść Bo­że!”44 
Sło­wem, sza­le­je za nim, świat w nim wi­dzi ca­ły, 
Przy­ta­cza je­go sło­wa, ob­no­si po­chwa­ły, 
Każ­dy po­stę­pek za­chwyt w nim bu­dzi nie­zwłocz­nie, 
A słów­ko by naj­mniej­sze ma wprost za wy­rocz­nię. 
Tam­ten to szczwa­na sztu­ka, więc mu nie jest trud­no45 
Si­dłać swo­ją ofia­rę świę­to­ścią ob­łud­ną 
I raz w tak nie­za­wod­ną tra­fiw­szy sła­bi­znę, 
Za swe szczyt­ne mak­sy­my cią­gnąć go­to­wi­znę. 
Ba, i ten słu­gus je­go też ba­wi się w księ­dza 
I nam rów­nież zrzę­dze­nia swe­go nie oszczę­dza: 
Prze­wra­ca ga­ły, wzdy­cha i pra­wi jak z książ­ki 
Swe ka­za­nia na musz­ki, bie­li­dła i wstąż­ki46. 
Wszak nie da­lej niż wczo­raj rzu­cił mi do bło­ta 
Chu­s­tecz­kę, wy­wle­czo­ną gdzieś z świę­tych ży­wo­ta, 
Mó­wiąc, że to jest zbrod­nia strasz­na, nie­sły­cha­na, 
Mie­szać ze świę­to­ścia­mi przy­bo­ry sza­ta­na! 

 



SCE­NA TRZE­CIA

El­mi­ra, Ma­rian­na, Da­mis, Kle­ant, Do­ry­na



EL­MI­RA

do Kle­an­ta



Dzię­kuj Bo­gu, żeś zo­stał! Mi­nę­ła cię ca­ła 
Por­cja, któ­ra nam we drzwiach jesz­cze się do­sta­ła. 
Lecz wła­śnie mąż nad­cho­dzi, za­tem po­zwo­li­cie, 
Że za­cze­kam na gó­rze na je­go przy­by­cie47. 

 



KLE­ANT

Ja tu zo­sta­nę; nie mam cza­su do za­ba­wy, 
A mu­szę z nim omó­wić pew­ne waż­ne spra­wy. 

 



SCE­NA CZWAR­TA

Kle­ant, Da­mis, Do­ry­na



DA­MIS

O mał­żeń­stwie mej sio­stry niech wuj też na­trą­ci! 
Bo­ję się, że pan Tar­tu­fe nam tu wo­dę mą­ci, 
Stąd o de­cy­zję oj­ca drę­czy mnie oba­wa. 
Wu­ja­szek wie, jak bar­dzo dro­gą mi ta spra­wa — 
Że gdy mą sio­strę czu­cia zwią­za­ły z Wa­le­rym48, 
Dla je­go sio­stry zno­wuż pło­nę ogniem szcze­rym 
I gdy­by... 

 



DO­RY­NA

Pan tu idzie! 

 



SCE­NA  PIĄ­TA

Or­gon, Kle­ant, Do­ry­na


OR­GON

A, to ty? Jak się masz? 

 



KLE­ANT

Cie­szę się, że cię wi­dzę z po­wro­tem. Cóż mnie­masz 
O za­sie­wach? Czy na wsi czas ci ze­szedł mi­le? 

 



OR­GON

Do­ry­no49! 
do Kle­an­ta 
Mój szwa­gier­ku, wstrzy­maj się na chwi­lę! 
Czy po­zwo­lisz, bym przed­tem przez mi­nut­kę ma­łą 
Wy­py­tał tej dziew­czy­ny, co się w do­mu dzia­ło? 
do Do­ry­ny 
No, nie­chaj­że mi pan­na no­wi­ny opo­wie: 
Przez te dwa dni co sły­chać, czy wszy­scy tu zdro­wi? 

 



DO­RY­NA


Przed­wczo­raj pa­ni na­sza by­ła bar­dzo cho­ra: 
Go­rącz­ka ją drę­czy­ła sil­na do wie­czo­ra.
 

 



OR­GON


A Tar­tu­fe?
 

 



DO­RY­NA

Tar­tu­fe! O, ten bez żad­nej od­mia­ny! 
Za­wsze z pulch­niut­ką bu­zią, czer­stwy i ru­mia­ny50. 

 



OR­GON


Bie­da­czek51!
 

 



DO­RY­NA
Wie­czór pa­ni bar­dzo z sił opa­dła; 
Choć ze­szła do ko­la­cji, nic zgo­ła nie ja­dła, 
Na ból gło­wy się strasz­ny uskar­ża­ła przy tem. 

 



OR­GON

A Tar­tu­fe? 

 



DO­RY­NA

On? Wie­cze­rzał z wiel­kim ape­ty­tem 
I z na­boż­nym sku­pie­niem w spo­sób do­syć ła­twy 
Wsu­nął ba­ra­ni com­ber i dwie ku­ro­pa­twy52. 

 



OR­GON

 Bie­da­czek! 

 



DO­RY­NA

Po­tem pa­ni przez noc nie­mal ca­łą 
Upo­rczy­we cier­pie­nie za­snąć nie da­wa­ło; 
Po­ty przy­szły tak sil­ne, że do ra­na pra­wie 
Czu­wa­li­śmy wciąż przy niej w nie­zmier­nej oba­wie. 

 



OR­GON

A Tar­tu­fe? 

 



DO­RY­NA

Po wie­cze­rzy czu­jąc sen­ność bło­gą, 
Od sto­łu do sy­pial­ni prze­szedł chwiej­ną no­gą 
I spraw­dziw­szy, czy po­ściel dość do­brze wy­grza­na, 
Legł w łóż­ku i bez prze­szkód prze­spał aż do ra­na. 

 



OR­GON

 Bie­da­czek! 

 



DO­RY­NA
Wresz­cie po tej no­cy nie­spo­koj­nej 
Na­kło­ni­li­śmy pa­nią na krwi upust hoj­ny 
I wkrót­ce po­tem ulgę uczu­ła zu­peł­ną. 

 



OR­GON

 A Tar­tu­fe?  

 



DO­RY­NA
Tar­tu­fe? Ha, cóż? Z du­szą har­tu peł­ną, 
Oka­zu­jąc, co mo­że po­boż­no­ści si­ła, 
Chcąc od­zy­skać krew, co ją pa­ni utra­ci­ła, 
Czte­ry lam­pecz­ki wi­na wy­pił na śnia­da­nie. 

 



OR­GON

 Bie­da­czek! 

 



DO­RY­NA
Dziś obo­je są już w do­brym sta­nie. 
Te­raz spie­szę do pa­ni: niech się bied­na do­wie, 
Z ja­ką pan tro­skli­wo­ścią py­tał o jej zdro­wie53! 

 



SCE­NA SZÓ­STA

Or­gon, Kle­ant


KLE­ANT

Ta dziew­czy­na, mój bra­cie, w nos się z cie­bie śmie­je, 
I do­praw­dy, gdy wi­dzę, co się tu­taj dzie­je, 
Nie mo­gę jej po­tę­pić za owe przy­ty­ki. 
Wi­dział­że kto na świe­cie po­dob­ne wy­bry­ki! 
Ja­kież cza­ry zna­la­złeś dziw­ne w tym przy­błę­dzie, 
Że po­za nim nic zgo­ła nie chcesz mieć na wzglę­dzie? 
Że, przy­jąw­szy w dom wła­sny, do­byw­szy go z nę­dzy, 
Te­raz jesz­cze... 

 



OR­GON

Mój szwa­grze, nie sądź rze­czy prę­dzej, 
Aż sam po­znasz czło­wie­ka, o któ­re­go cho­dzi!
 

 



KLE­ANT

Nie znam go do­tąd, praw­da, lecz, mnie­mać się go­dzi, 
Że nie­trud­no jest zgad­nąć, co to za je­go­mość... 

 



OR­GON

Mój bra­cie, roz­kosz spra­wi ci je­go zna­jo­mość, 
Dziw­ne uczu­cie szczę­ścia w twą du­szę za­wi­ta. 
Bo też to czło­wiek... czło­wiek... no, czło­wiek i kwi­ta54. 
Kto z nim ży­je, bło­gie­go za­ży­wa spo­ko­ju, 
Na ca­ły świat spo­glą­da, jak na kup­kę gno­ju; 
Przy nim ca­ła się mo­ja od­ra­dza isto­ta, 
On wy­zwa­la mą du­szę z do­cze­sne­go bło­ta, 
Dzię­ki nie­mu, z przy­wią­zań ziem­skich oczysz­czo­ny, 
Mógł­bym na zgon dziś pa­trzeć mat­ki, dzie­ci, żo­ny55 
I nie uczuł­bym w ser­cu, ot, na­wet ukłu­cia. 

 



KLE­ANT

A, to nie­zwy­kle ludz­kie w isto­cie uczu­cia! 

 



OR­GON

Ach, gdy­byś wie­dział, jak go po­zna­łem nie­chcą­cy, 
Nie dzi­wił­byś się mo­jej przy­jaź­ni go­rą­cej! 
Każ­de­go dnia bie­da­czek ten o słod­kiej twa­rzy 
Opo­dal mnie po­kor­nie klę­kał u oł­ta­rzy, 
A za­pał, z ja­kim wzno­sił do nie­ba swe mo­dły, 
Oczy wszyst­kich obec­nych wciąż ku nie­mu wio­dły: 
To wzdy­chał, to się krzy­żem roz­kła­dał na zie­mi, 
Aby do­tknąć po­sadz­ki usty po­kor­ne­mi, 
A gdym wy­cho­dził, za mną po­spie­szał w za­wo­dy56, 
Aby w drzwiach jesz­cze po­dać mi świę­co­nej wo­dy. 
Że zaś mnie słu­ga je­go ob­ja­śnił czym prę­dzej57, 
Kto on zacz, i wy­ja­wił, że jest w sro­giej nę­dzy, 
Chcia­łem go wspo­móc, ale on, skrom­ny bez mia­ry, 
Zwra­cał mi nie­odmien­nie część mo­jej ofia­ry58. 
„To za wie­le — po­wia­dał — po­ło­wa dość bę­dzie 
I tak ła­ski twej nad­to do­zna­ję w tym wzglę­dzie”. 
Gdym zaś wzbra­niał się przy­jąć, zgad­nij, co on po­cznie: 
Resz­tę bied­nym w mych oczach roz­dzie­lał bez­zwłocz­nie59. 
Sło­wem, nie­bo go wwio­dło w do­mu me­go pro­gi, 
A z nim we­szła po­myśl­ność wszel­ka, spo­kój bło­gi. 
On o wszyst­ko się trosz­czy, na­wet o mą żo­nę60 — 
O mój ho­nor sta­ra­nia ma nie­oce­nio­ne, — 
Je­go stra­że każ­de­mu do niej wstę­pu bro­nią61 
I bar­dziej niż ja sto­kroć za­zdro­sny jest o nią. 
A przy tym sam dla sie­bie, ach, ja­kiż su­ro­wy! 
W la­da drob­no­st­ce grze­chu już doj­rzeć go­to­wy, 
Za rzecz naj­błah­szą żą­da po­ku­ty i ka­ry: 
Wszak­ci sam się ob­wi­nił, skru­szo­ny bez mia­ry, 
Że kie­dyś w unie­sie­niu grzesz­nym, Bóg mi świad­kiem, 
Pchłę za­bił przy pa­cie­rzu schwy­co­ną przy­pad­kiem62. 

 



KLE­ANT

Czyś ty osza­lał, bra­cie, czy też od go­dzi­ny63 
Ba­ja­niem ta­kim stro­isz so­bie ze mnie drwi­ny? 
Co ty chcesz wmó­wić we mnie? Czy my­ślisz, że moż­na... 

 



OR­GON

Mój bra­cie, two­ja mo­wa jest wiel­ce bez­boż­na64. 
Wiem, że brat ku tym błę­dom chęt­nie ucha skła­nia 
I ni­g­dy nie ta­iłem o tym me­go zda­nia, 
Że ci to nie­do­wiar­stwo nie wyj­dzie na zdro­wie. 

 



KLE­ANT
Oto, ja­kie­go ćwie­ka każ­dy z was ma w gło­wie: 
Żą­da­cie, aby wszy­scy lu­dzie by­li śle­pi 
I bez­boż­ni­kiem dla was jest, kto wi­dzi le­piej! 
Kto przed wa­szym bał­wa­nem nie uchy­li czo­ła, 
Dla te­go już na świe­cie nic świę­te­go zgo­ła! 
Nie, bra­cie, twych po­gró­żek głos mnie nie po­ru­szy. 
Wiem, co mó­wię, a Pan Bóg czy­ta w mo­jej du­szy. 
Mów co chcesz, ja przy swo­im są­dzie po­zo­sta­nę: 
Są uda­ne świę­tosz­ki jak zu­chy uda­ne; 
Tak jak na po­lu wal­ki nie te­go czło­wie­ka 
Mam za naj­dziel­niej­sze­go, co naj­gło­śniej szcze­ka, 
Tak sa­mo i po­boż­ność szcze­rą w ser­cu kry­je 
Nie ten, co, le­żąc krzy­żem, skrę­ca so­bie szy­ję. 
Cóż u li­cha! Roz­róż­nić czy­liż to tak trud­no 
Mię­dzy świą­to­bli­wo­ścią szcze­rą a ob­łud­ną? 
Jed­na­kąż ma­ją zna­leźć w twym uzna­niu ła­skę 
I po rów­ni chcesz ce­nić ludz­ką twarz lub ma­skę? 
Po rów­ni wiel­bić szcze­rość i po­zór kłam­li­wy 
I sta­wiać czcze ma­mi­dło obok praw­dy ży­wej? 
Brać fan­tom za oso­bę i z wła­snej ocho­ty 
Przy­jąć fał­szy­wą blasz­kę ja­ko pie­niądz zło­ty? 
Do­praw­dy, więk­szość lu­dzi to stwo­rze­nia dziw­ne: 
Co w zgo­dzie jest z na­tu­rą, to im jest prze­ciw­ne65 — 
Im gra­ni­ce roz­sąd­ku ni­g­dy nie wy­star­czą. 
Każ­de uczu­cie wła­snym sza­leń­stwem obar­czą 
I w swe za­pa­ły ty­le do­brych chę­ci kła­dą, 
Aż rzecz, choć naj­pięk­niej­szą, ze­psu­ją prze­sa­dą. 
Przyjm to zda­nie na­wia­sem, mój ko­cha­ny szwa­grze! 

 



OR­GON

Tak, tyś jest naj­mą­drzej­szy z dok­to­rów66, a jak­że, 
W to­bie jest ca­ły ro­zum świa­ta zgro­ma­dzo­ny, 
Sam je­den je­steś świa­tły, sam je­den uczo­ny, 
Tyś jest Ka­ton, wy­rocz­nia, ty sam my­ślisz gór­nie, 
A wszy­scy in­ni lu­dzie są przy to­bie dur­nie. 

 



KLE­ANT

Ani ja ża­den dok­tor nie je­stem uczo­ny, 
Ni we mnie ca­ły ro­zum świa­ta zgro­ma­dzo­ny, 
Jed­nak po­chle­biam so­bie, że po­tra­fię za­wdy 
Bez trud­no­ści od­róż­nić uda­nie od praw­dy. 
I tak sa­mo jak czło­wiek praw­dzi­wie po­boż­ny 
Wię­cej dla mnie niż ry­cerz, niź­li pan wiel­moż­ny, 
Tak jak nie znam na świe­cie pod­nio­ślej­szej rze­czy 
Od cno­ty wyż­sze ce­le ma­ją­cej na pie­czy — 
Tak znów nic mnie nie mier­zi bar­dziej na tej zie­mi 
Niż fałsz, co się po­zo­ry bar­wi na­boż­ne­mi 
Niż owi ob­łud­ni­cy, nędz­ne szar­la­ta­ny, 
Któ­rzy pod­łych gry­ma­sów de­wo­cji uda­nej 
Uży­wa­ją bez­kar­nie, by cią­gnąć ko­rzy­ści 
Z te­go, co lu­dzie w ser­cu swym wiel­bią naj­czy­ściej. 
To, co dla wszyst­kich świę­tym być win­no i wznio­słem, 
Oni czy­nią nie­god­nie to­wa­rem, rze­mio­słem 
I lo­su pra­gną zy­skać ko­rzyst­ną od­mia­nę 
Przez ob­łud­ne wzdy­cha­nia i po­sty uda­ne; 
Ci lu­dzie, mó­wię, któ­rzy w tym nie­cnym igrzy­sku 
Dą­żą przez dro­gę nie­bios do wła­sne­go zy­sku, 
Co wśród mo­dłów o pen­sje umią67 że­brać dziel­nie, 
Wi­sząc przy dwo­rze, sła­wią od­lud­ną pu­stel­nię, 
Co pod na­boż­nym płasz­czem kry­ją zwy­kle wa­dy, 
Swą za­wiść, nie­do­wiar­stwo, swo­je fał­sze, zdra­dy 
I gdy chcą ko­goś zgu­bić, osło­nią, gdy trze­ba, 
Swo­ją wła­sną nie­na­wiść in­te­re­sem nie­ba — 
Tym groź­niej­si w mści­wo­ści swej nie­ubła­ga­nej, 
Że tak sza­cow­ną bro­nią za­da­ją swe ra­ny, 
I każ­da zbrod­nia snad­nie mo­że ujść im pła­zem, 
Gdy bliź­nich po­świę­ca­nym mor­du­ją że­la­zem68. 
Ta­kich w świe­cie szal­bie­rzy wie­lu brat oba­czy, 
Lecz szcze­ra bo­go­boj­ność wy­glą­da ina­czej; 
Do­ko­ła nas, mój bra­cie, zgo­dzisz się bez zwa­dy, 
Praw­dzi­wej cno­ty wi­dzim dość licz­ne przy­kła­dy: 
Ot, spójrz na Ary­sto­na, patrz na Pe­ry­an­dra 69, 
Oron­ta, Po­li­do­ra, Al­cy­da, Kli­tan­dra —  
Oto lu­dzie, co w rze­czy ży­cie wio­dą świę­te, 
A nie fał­szy­wej cno­ty pur­chaw­ki na­dę­te! 
Ta­cy w po­stęp­kach na­szych nie szpe­ra­ją do dna, 
Ich na­boż­ność jest ludz­ka, przy­stęp­na, ła­god­na70, 
Nie szu­ka­ją, na­ga­ną świat pięt­nu­jąc ca­ły, 
W po­ni­że­niu bliź­nie­go swo­jej wła­snej chwa­ły 
I zo­sta­wia­jąc in­nym mak­sy­my prze­sad­ne, 
Cno­ty dro­gę wska­zu­ją przez ży­cie przy­kład­ne. 
La­da po­zo­rów złe­go nie chwy­ta­ją chci­wie, 
Ra­czej skłon­ni są wszyst­kich oce­niać życz­li­wie, 
Zdra­dli­wej bro­ni prze­ciw ni­ko­mu nie ostrzą, 
Dą­że­niem ich: pra­wo­ści iść dro­gą naj­prost­szą. 
Do cno­ty przy­wią­za­nie ich w tym się za­my­ka, 
By grzech ści­gać swym wstrę­tem, ale nie grzesz­ni­ka, 
I nie są­dzą, by trze­ba brać w obro­nę sro­żej 
Ob­ra­żo­ne nie­bio­sa niż sam za­kon bo­ży. 
Oto są dla mnie lu­dzie; oto ja­kim śla­dem 
Win­ni­śmy kro­czyć, idąc za owym przy­kła­dem. — 
Twój je­go­mość nie z te­go jest zgo­ła ga­tun­ku. 
Nie wąt­pię o twym szcze­rym dla nie­go sza­cun­ku, 
Lecz mnie­mam, iż fał­szy­we cię uwio­dły bla­ski. 

 



OR­GON

Czyś już skoń­czył, szwa­gier­ku, po­wiedz z swo­jej ła­ski71? 

 



KLE­ANT

Tak. 

 



OR­GON

Więc upa­dam do nóg. 

 



KLE­ANT

Nie, nie, jesz­cze chwi­lę! 
Daj­my po­kój dys­pu­tom! Je­śli się nie my­lę, 
Wszak Wa­le­ry ma z daw­na twe oj­cow­skie sło­wo? 

 



OR­GON

 Tak. 

 



KLE­ANT

Dzień ślu­bu ob­ra­ny był wspól­ną umo­wą. 

 



OR­GON

 Masz słusz­ność. 

 



KLE­ANT

Cze­muż za­tem od­wle­kać to świę­to? 

 



OR­GON

Nie wiem. 

 



KLE­ANT

Czy­liż by in­ne za­mia­ry po­wzię­to? 

 



OR­GON

Być mo­że. 

 



KLE­ANT

Cof­nąć sło­wo czyż­byś miał po­wo­dy? 

 



OR­GON

Te­go nie mó­wię. 

 



KLE­ANT

Za­tem, gdy nie ma prze­szko­dy, 
Speł­nie­nia obiet­ni­cy chy­ba nic nie wstrzy­ma.
 

 



OR­GON

To za­le­ży. 

 



KLE­ANT

Za­gad­kom, wi­dzę, koń­ca nie ma. 
Sam Wa­le­ry mnie pro­sił, aby cię od­wie­dzić.
 

 



OR­GON

Nie­bu niech bę­dzie chwa­ła72! 

 



KLE­ANT

Cóż mu od­po­wie­dzieć? 

 



OR­GON


To, co ci się spodo­ba.
 

 



KLE­ANT
Na to mu­szę ści­ślej 
Po­znać two­je za­mia­ry. Cóż więc szwa­gier my­śli?
 

 



OR­GON

To, co nie­bo roz­ka­że. 

 



KLE­ANT
Ale pro­sto z mo­stu: 
Do­trzy­masz sło­wa, czy nie? Ga­daj­że po pro­stu!
 

 



OR­GON


By­waj zdrów! (od­cho­dzi)
 

 



KLE­ANT


sam


Ten zwrot ca­ły dość mnie nie­po­koi; 
Ostrze­gę Wa­le­re­go — niech wie, jak rzecz stoi! 
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SCE­NA PIERW­SZA

Or­gon, Ma­rian­na


OR­GON

Ma­rian­no! 

 



MA­RIAN­NA

Cze­go żą­dasz, oj­cze? 

 



OR­GON

Cze­go żą­dam? Zbliż­no się! 

 



MA­RIAN­NA

do Or­go­na, któ­ry za­glą­da do przy­le­głe­go ga­bi­ne­tu

Oj­ciec szu­ka cze­go? 

 



OR­GON

Nie, za­glą­dam73, 
Czy kto nie pod­słu­chu­je, bo­wiem, mo­je dziec­ko, 
Ła­two mógł­by nas tu­taj kto po­dejść zdra­dziec­ko. 
Tak, je­ste­śmy bez­piecz­ni. 
Za­tem, dzie­cię zło­te, 
Ce­ni­łem w to­bie za­wsze po­słu­szeń­stwa cno­tę 
I za­wszem w to­bie wi­dział swą cór­kę ko­cha­ną. 

 



MA­RIAN­NA

Wdzięcz­ność ci za to, oj­cze, win­nam nie­kła­ma­ną. 

 



OR­GON

I słusz­nie, słusz­nie; to­też ma­jąc to w pa­mię­ci, 
Mo­żesz dzi­siaj od­pła­cić me oj­cow­skie chę­ci. 

 



MA­RIAN­NA

 Ule­głość — oto dziec­ka naj­więk­sza ozdo­ba. 

 



OR­GON

Ślicz­nie. Po­wiedz, jak ci się pan Tar­tu­fe po­do­ba74? 

 



MA­RIAN­NA

Co, mnie? 

 



OR­GON

Tak. Po­wiedz, ale po do­brej roz­wa­dze! 

 



MA­RIAN­NA

Po­wiem, co ka­żesz, oj­cze — sza­nu­ję twą wła­dzę75. 

 




SCE­NA DRU­GA76


Or­gon, Ma­rian­na, Do­ry­na, któ­ra wcho­dzi po ci­chu i sta­je nie­po­strze­żo­na za Or­go­nem



OR­GON

Oto roz­trop­ne sło­wa. Za­tem, po­wiedz so­bie, 
Że mnó­stwo za­let wi­dzisz w tej god­nej oso­bie 
I że za­szczyt spo­strze­gasz w tym wiel­ki i szczę­ście, 
By z mej oj­cow­skiej wo­li z nim wstą­pić w za­mę­ście. 
Cóż? 

 



Ma­rian­na co­fa się zdu­mio­na


MA­RIAN­NA

Ja77? 

 



OR­GON

No? 

 



MA­RIAN­NA

Co? 

 



OR­GON

Hę? Ga­daj! 

 



MA­RIAN­NA

Chy­ba słuch mnie my­li? 

 



OR­GON

 Jak to! 

 



MA­RIAN­NA

Tyś mnie za­py­tał, mój oj­cze, w tej chwi­li, 
Że w czym za­szczyt naj­więk­szy mam wi­dzieć i szczę­ście 
I z kim z oj­cow­skiej wo­li mam wstą­pić w za­mę­ście?
 

 



OR­GON

 Z Tar­tu­fem. 

 



MA­RIAN­NA

Nie, mój oj­cze, mam su­mie­nie czy­ste, 
Cze­muż więc kłam­stwo we mnie wma­wiać oczy­wi­ste?
 

 



OR­GON


Ale ja chcę, by praw­dą sta­ło się nie­ba­wem, 
A, jak wiesz, wo­la oj­ca jest dla cór­ki pra­wem.
 

 



MA­RIAN­NA

 Jak to! Ty chcesz, mój oj­cze... 

 



OR­GON

Tak jest, mam na my­śli 
Tar­tu­fa z do­mem na­szym złą­czyć jesz­cze ści­ślej: 
Bę­dzie two­im mał­żon­kiem — rzecz po­sta­no­wio­na. 
A że je­go za­mia­ry... 
spo­strze­ga­jąc Do­ry­nę 
Cze­góż chce tu ona? 
Wi­dać pan­nę cie­ka­wość bar­dzo moc­no pa­li, 
Żeś przy­szła pod­słu­chi­wać nas aż do tej sa­li. 

 



DO­RY­NA

Do­praw­dy, czy z roz­my­słu, czy­li też przy­pad­kiem 
Tę wieść ktoś na świat pu­ścił, ale, Bóg mi świad­kiem, 
Żem już o tym mał­żeń­stwie sły­sza­ła po­przed­nio, 
I wy­znam, iż rzecz zda­ła się mi pro­stą bred­nią. 

 



OR­GON

Hę? Czy tak nie­po­dob­na? 

 



DO­RY­NA

Je­śli mam rzec szcze­rze, 
To i pa­nu sa­me­mu jesz­cze dziś nie wie­rzę.
 

 



OR­GON

 Aby zbu­dzić tę wia­rę, mam spo­sób dość ła­twy. 

 



DO­RY­NA

 Nie, ta­kie stra­chy to są do­bre, lecz dla dzia­twy! 

 



OR­GON

 Mó­wię to, co wnet uj­rzą tu wszy­scy do­ko­ła. 

 



DO­RY­NA

 Baj­ki! 

 



OR­GON

Nie, mo­ja cór­ko, nie zwo­dzę cię zgo­ła. 

 



DO­RY­NA

Niech­że pa­nien­ka tyl­ko nie wie­rzy w te żar­ty! 
Oj­ciec kpi.
 

 



OR­GON

Mó­wię se­rio. 

 



DO­RY­NA
A, to pan upar­ty! 
I tak nikt nie uwie­rzy.
 

 



OR­GON

A, to nie­sły­cha­na... 

 



DO­RY­NA

Do­brze, wie­rzy­my za­tem — tym go­rzej dla pa­na. 
Jak to! Czyż to mo­żeb­ne, by pan, człek roz­trop­ny,  
Z tą roz­ło­ży­stą bro­dą i nie­zbyt po­chop­ny78 
Do sza­leństw, tak zbzi­ko­wał, by...
 

 



OR­GON

Ej, mnie się zda­je, 
Że pan­na tu przy­bra­łaś dziw­ne oby­cza­je, 
Któ­rych nie my­ślę zno­sić — ostrze­gam za­wcza­su.
 

 



DO­RY­NA

Mów­my spo­koj­nie! Po cóż tak wie­le ha­ła­su? 
Po­wiedz pan, czy to żar­ty? Co pa­na na­pa­dło, 
Że cór­kę z tym bi­go­tem chcesz po­łą­czyć w sta­dło? 
Wszak on ma in­ne, bar­dziej na­boż­ne za­ję­cia. 
A pan? I cóż za ko­rzyść masz z ta­kie­go zię­cia? 
Czyż nie wstyd, by z po­saż­kiem ta­kim ład­nym pan­na 
Szła za mąż za ho­ły­sza? 

 



OR­GON

Mil­czeć mi acan­na! 
Ubó­stwo czy­ni mi go bar­dziej jesz­cze dro­gim, 
Bo jest za­cnym czło­wie­kiem i przez to ubo­gim. 
Ono wła­śnie wiel­ko­ści bla­skiem opro­mie­nia 
Te­go, co się po­zwo­lił wy­zuć z swe­go mie­nia 
Przez to, iż spra­wy świec­kie nie dość miał na pie­czy, 
A duch je­go wciąż wzla­tał do nie­biań­skich rze­czy. 
Lecz dzię­ki mej po­mo­cy już jest chwi­la bli­ska, 
W któ­rej on swój ma­ją­tek stra­co­ny od­zy­ska; 
Do­bra je­go są zna­ne w stro­nach, skąd po­cho­dzi, 
A on sam, jak go wi­dzisz, ze szlach­ty się ro­dzi79. 

 



DO­RY­NA

Tak, on sam to roz­gła­sza i rzec się od­wa­żę, 
Że próż­ność ta z świę­to­ścią nie­zbyt idzie w pa­rze. 
Czło­wiek, któ­re­go du­sza tak nie­bios jest bli­ska, 
Nie po­wi­nien się cheł­pić z ro­du i na­zwi­ska, 
I dziw mi, ja­kim cu­dem w jed­nym ser­cu go­ści 
Tak aniel­ska po­ko­ra przy świec­kiej próż­no­ści. 
Po cóż ta py­cha?... Ale pan już gnie­wem pło­nie: 
Mów­my więc o oso­bie, szla­chec­two na stro­nie! 
Czyż więc pan był­byś zdol­ny bez li­to­ści żad­nej 
Cór­ce swo­jej na­rzu­cać zwią­zek tak szka­rad­ny? 
Czy się pan za­sta­na­wiał, ja­kie w czas zbyt krót­ki 
Z ta­ko­we­go mał­żeń­stwa wy­paść mu­szą skut­ki? 
Wiedz pan, że wiel­ce cno­tę ko­bie­ty na­ra­ża, 
Kto ją wbrew jej skłon­no­ściom wle­cze do oł­ta­rza; 
To, czy w mał­żeń­stwie do­bre czy też złe zwy­cię­ża, 
W znacz­nej mie­rze za­le­ży od przy­mio­tów mę­ża 
I ci, co póź­niej no­szą ozdo­by na czo­le80, 
Sa­mi so­bie naj­czę­ściej go­tu­ją swą do­lę. 
Trud­no, by się wier­no­ści spo­dzie­wał u żo­ny 
Mąż, przez na­tu­rę sa­mą do ro­gów stwo­rzo­ny; 
Kto zaś łą­czy swą cór­kę z jej wstrę­tu przed­mio­tem, 
Sam przed Bo­giem od­po­wie za jej wi­ny po­tem. 
Po­myśl pan, ja­ki cię­żar czuł­byś nie­ustan­ny! 

 



OR­GON

Wi­dzę, że się ro­zu­mu trza uczyć od pan­ny! 

 



DO­RY­NA

 W isto­cie, że już trud­no rzecz wy­ło­żyć ja­śniej. 

 



OR­GON


Zo­staw ją, mo­ja cór­ko, nie słu­chaj tych ba­śni! 
Je­stem twym oj­cem, sam wiem, co ro­bię i cze­mu. 
Da­łem wpraw­dzie po­przed­nio sło­wo Wa­le­re­mu, 
Lecz sły­szę, że to kar­ciarz, a któż mi od­po­wie, 
Ja­kie ten pa­nicz jesz­cze ma fi­giel­ki w gło­wie. 
Li­ber­tyn — nikt w ko­ście­le ni­g­dy go nie zo­czy.
 

 



DO­RY­NA


Chciał­byś pan pew­nie, aby pchał ci się na oczy, 
Jak ci, co po to idą, aby być wi­dzia­ni.
  

 



OR­GON

Nikt o zda­nie nie py­tał się sza­now­nej pa­ni. 
Tar­tu­fe umiał po­zy­skać so­bie ła­ski bo­że: 
Jest to skarb, z ja­kim ża­den rów­nać się nie mo­że. 
Z nim zwią­zek da ci wszyst­ko, cze­go ser­ce ży­czy, 
Bę­dziesz pły­wać w roz­ko­szach, uto­niesz w sło­dy­czy. 
Bę­dzie­cie ży­li w zgo­dzie, w mi­ło­ści, bez sprzecz­ki, 
Jak pa­ra dzie­ci ma­łych, jak dwie tur­ka­wecz­ki. 
Szczę­ścia wa­sze­go żad­na nie za­ciem­ni pla­ma 
I zro­bisz z mę­ża wszyst­ko, co za­pra­gniesz sa­ma81. 

 



DO­RY­NA

Ona? Ro­ga­la z nie­go zro­bi lub niech zgi­nę! 

 



OR­GON

Cóż za mo­wa bez­wstyd­na! 

 



DO­RY­NA

Ta­ką już ma mi­nę, 
Że mi­mo pań­skiej cór­ki naj­szczyt­niej­sze cno­ty 
Mu­si nim zo­stać, choć­by i bez jej ocho­ty.
 

 



OR­GON


Prze­stań mi raz prze­ry­wać i miej to na pie­czy, 
Aby nie wściu­biać no­sa do nie­swo­ich rze­czy!
 

 



DO­RY­NA


prze­ry­wa mu za­wsze w chwi­li, w któ­rej on się od­wra­ca, aby prze­mó­wić do cór­ki


Je­śli wściu­biam, to tyl­ko ze wzglę­du na pa­na.
 

 



OR­GON

Zby­tek ła­ski — i pro­szę, mniej bądź wy­ga­da­na! 

 



DO­RY­NA

 Za to, że pa­na ko­cham...
 

 



OR­GON

Nie chcę tej mi­ło­ści. 

 



DO­RY­NA

 A ja chcę pa­na ko­chać, cho­ciaż się pan zło­ści. 

 



OR­GON

 Ech! 

 



DO­RY­NA

Ce­nię pań­ski ho­nor i pa­trzeć nie mo­gę, 
Jak, sa­mo­chcąc, wstę­pu­jesz na śmiesz­no­ści dro­gę.
 

 



OR­GON

 Nie zmil­czysz mi na­resz­cie82?
 

 



DO­RY­NA

To mój obo­wią­zek, 
Do­pó­ki sił mi sta­nie od­ra­dzać ten zwią­zek. 

 



OR­GON

 Milcz, żmi­jo, bo się znaj­dzie i na cie­bie ra­da!
 

 



DO­RY­NA

Co! Pan, ta­ki na­boż­ny, w ta­ką wście­kłość wpa­da83? 

 



OR­GON


Tak, krew się we mnie bu­rzy, gdy te bred­nie sły­szę, 
I jesz­cze raz ostat­ni upra­szam o ci­szę.
 

 



DO­RY­NA


Do­brze, lecz choć po ci­chu i tak my­śleć bę­dę.
 

 



OR­GON
Myśl, co ci się po­do­ba, tyl­ko tę ga­wę­dę 
Raz mi skończ, bo... ro­zu­miesz... 
od­wra­ca­jąc się do cór­ki 
Mam oby­czaj za­wdy każ­dą rzecz do­brze zwa­żyć... 

 



DO­RY­NA

na stro­nie

To moż­na do­praw­dy 
Osza­leć: ję­zyk świerz­bi...
 

 



OR­GON

Więc, co do uro­dy 
Tar­tu­fe mo­że iść z każ­dym...
 

 



DO­RY­NA

Niedź­wiad­kiem w za­wo­dy! 

 



OR­GON


I gdy­by na­wet w to­bie je­go cno­ta rzad­ka 
Nie zdo­ła­ła...
 

 



DO­RY­NA

na stro­nie

Ślicz­ne­go do­sta­niesz ga­gat­ka! 

 




Or­gon zwra­ca się ku Do­ry­nie i, skrzy­żo­waw­szy rę­ce, słu­cha, wpa­tru­jąc się w nią


Co do mnie, gdy­bym by­ła na miej­scu pa­nien­ki, 
Nikt by bez­kar­nie mo­jej nie wy­mu­sił rę­ki 
I wkrót­ce by prze­ko­nał się ta­ki do­bro­dziej, 
Że u ko­bie­ty ze­msta pie­cho­tą nie cho­dzi. 

 



OR­GON

do Do­ry­ny


 Czy roz­kaz mój nie bę­dzie ni­g­dy usłu­cha­nym?  

 



DO­RY­NA

 Cze­go pan chce? Ja wca­le nie roz­ma­wiam z pa­nem.
 

 



OR­GON

 Cóż więc ro­bisz, nie­cno­to?
 

 



DO­RY­NA

Ja? Mó­wię do sie­bie. 

 



OR­GON

na stro­nie

Do­brze. Jesz­cze słó­wecz­ko, a, jak Bóg na nie­bie 
Obe­rwie po fa­cja­cie dziew­czy­na zu­chwa­ła. 

 




sta­je w po­zy­cji, go­to­wy do wy­mie­rze­nia po­licz­ka Do­ry­nie, i po każ­dym sło­wie po­wie­dzia­nym do cór­ki od­wra­ca się i spo­glą­da na Do­ry­nę, któ­ra stoi wy­pro­sto­wa­na, nic nie mó­wiąc


Mo­ja cór­ko, bądź pew­na, że tro­ska ma ca­ła... 
Wierz mi, że mąż... że wy­bór... któ­re­go zna­cze­nia... 
do Do­ry­ny 
Mów­że co! 

 



DO­RY­NA

Nie mam so­bie nic do po­wie­dze­nia. 

 



OR­GON

Jesz­cze jed­no słó­wecz­ko! 

 



DO­RY­NA

Na nic pań­ska sztu­ka. 

 



OR­GON

 Cze­kam tyl­ko. 

 



DO­RY­NA

Niech głup­szej pan so­bie po­szu­ka! 

 



OR­GON


Sło­wem, dla cór­ki pra­wem są oj­cow­skie chę­ci 
I wkrót­ce ry­chły zwią­zek wy­bór ten uświę­ci.
 

 



DO­RY­NA

ucie­ka­jąc

Ja bym go tam nie wzię­ła pew­no, pó­ki ży­ję. 

 



OR­GON

po da­rem­nej pró­bie da­nia po­licz­ka Do­ry­nie

Ha, dziec­ko, ty przy so­bie cho­wasz ist­ną żmi­ję! 
Bez grze­chu żyć nie mo­gę z tą dziew­czy­ną dłu­żej! 
Nie do­ści­gnę jej dzi­siaj, bie­ga­nie mnie nu­ży84... 
Do sza­leń­stwa mnie swo­im zu­chwal­stwem przy­wo­dzi! — 
Pój­dę wy­tchnąć, niech żółć mi nie­co się ochło­dzi! 

 



SCE­NA TRZE­CIA

Ma­rian­na, Do­ry­na


DO­RY­NA

Cóż to, czy na­gle ję­zyk coś od­ję­ło pan­nie? 
Ja mam za nią nad­sta­wiać kar­ku nie­ustan­nie? 
A pan­na zno­si oj­ca sza­lo­ne kon­cep­ta 
I naj­lżej­sze­go słów­ka na­wet nie wy­szep­ta? 

 



MA­RIAN­NA

 Cóż wy­rzec prze­ciw oj­ca wo­li tak su­ro­wej?
 

 



DO­RY­NA

 To, co trze­ba, by wy­bić mu ten za­miar z gło­wy.
 

 



MA­RIAN­NA


Cóż więc?
 

 



DO­RY­NA
Że ser­ce sa­mo sta­no­wi o so­bie, 
Że twój mąż ma być mi­ły nie oj­cu, lecz to­bie, 
Że, gdy cie­bie na ce­lu ma owo za­mę­ście, 
Cie­bie py­tać się go­dzi, w czym wi­dzisz swe szczę­ście! 
Gdy zaś je­go tak nę­ci Tar­tu­fe swym po­wa­bem, 
Mo­że, choć­by dziś jesz­cze, że­nić się z tym dra­bem. 

 



MA­RIAN­NA


Cóż, gdy na wi­dok oj­ca ta­ki strach mnie zbie­ra, 
Że wprost na ustach słów­ko mi każ­de za­mie­ra.
 

 



DO­RY­NA


Mów­my za­tem roz­sąd­nie! Wa­le­ry cię ko­cha —  
A ty? Ko­chasz go, czy nie? Za­sta­nów się tro­cha!
 

 



MA­RIAN­NA

Do­ry­no! Więc mą mi­łość ty ce­nisz tak ma­ło? 
To­bież sta­wiać mi ta­kie py­ta­nie przy­sta­ło? 
Ty, któ­rej set­ki ra­zy czy­ni­łam zwie­rze­nie 
Mych uczuć, mo­żesz mnie­mać, że ja się od­mie­nię? 

 



DO­RY­NA

Kto wie, czy ser­ce twy­mi prze­ma­wia­ło usty 
I czy to by­ła mi­łość, nie zaś ka­prys pu­sty! 

 



MA­RIAN­NA

Ra­nisz wiel­ce mą du­szę, wąt­piąc w mo­je sło­wa — 
Dość ja­sną uczuć mo­ich wszak by­ła wy­mo­wa. 

 



DO­RY­NA

Za­tem pan­na go ko­cha? 

 



MA­RIAN­NA

Nie moż­na go­rę­cej. 

 



DO­RY­NA

On też, jak mnie­mam, pan­nę ko­cha co­raz wię­cej? 

 



MA­RIAN­NA

Tak są­dzę. 

 



DO­RY­NA

I obo­je chcie­li­by­ście wiecz­nie 
Być z so­bą po­łą­cze­ni?
 

 



MA­RIAN­NA

Ko­niecz­nie! ko­niecz­nie! 

 



DO­RY­NA

A o tym dru­gim związ­ku ja­kiż sąd pa­nien­ki? 

 



MA­RIAN­NA

 Gdy mnie doń zmu­szą, ra­czej zgi­nę z wła­snej rę­ki.
 

 



DO­RY­NA

Wy­bor­nie! Wy­znam szcze­rze, nie my­śla­łam o tem: 
Wy­star­czy tyl­ko zgi­nąć, by skoń­czyć z kło­po­tem. 
Przed­nie le­kar­stwo! Gniew mnie po­ry­wa sza­lo­ny, 
Gdy sły­szę, jak ktoś ta­kie wy­pla­ta an­dro­ny. 

 



MA­RIAN­NA


Do­ry­no, czyż w isto­cie twej nie­czu­łej du­szy 
Żad­nej ludz­kiej nie­do­li ob­raz nie po­ru­szy?
 

 



DO­RY­NA


Nie wzru­sza­ją mnie lu­dzie, któ­rzy plo­tą ba­śnie, 
A zaś w po­trze­bie tchó­rzą, tak jak pan­na wła­śnie.
 

 



MA­RIAN­NA

Lecz o cóż mnie ob­wi­niasz? Że je­stem trwoż­li­wa...
 

 



DO­RY­NA

Praw­dzi­wa mi­łość śmiel­szą w swych żą­da­niach by­wa.
 

 



MA­RIAN­NA


Dla Wa­le­re­go wia­rę gdy cho­wam tak sta­łą, 
Czyż nie je­mu się sta­rać o resz­tę przy­sta­ło?
 

 



DO­RY­NA


Jak to? Że oj­ciec pan­ny w za­wzię­tym upo­rze 
Po­za Tar­tu­fem świa­ta już doj­rzeć nie mo­że 
I zry­wa na­gle zwią­zek z daw­na uło­żo­ny, 
Czyż wi­nę w tym po­no­si pan­ny na­rze­czo­ny?
 

 



MA­RIAN­NA


Mam­że więc mą od­mo­wą jaw­ną i wzgar­dli­wą85 
Praw­dzi­wych uczuć zdra­dzić skłon­ność na­zbyt ży­wą? 
Mam dla nie­go, choć ser­ce naj­le­piej mu ży­czy, 
Zdep­tać po­win­ność cór­ki i wstyd mój dzie­wi­czy? 
Chcesz, by ma tkli­wość, w oczach świa­ta tak na­gan­na...
 

 



DO­RY­NA

Nie, ja wca­le nic nie chcę. Wi­dzę już, że pan­na 
Chce być żo­ną Tar­tu­fa, i za­cho­dzę w gło­wę, 
Cze­mu mia­ła­bym związ­ki od­ra­dzać ta­ko­we? 
Z ja­kiej przy­czy­ny zwal­czać two­je słusz­ne chę­ci? 
Nie dziw, że ta­ka par­tia mło­dą pan­nę nę­ci. 
Pan Tar­tu­fe, ho, ho, to nie żad­ne ba­ga­te­le, 
Ba, ba, Tar­tu­fe, pi, pi, pi, moż­na to rzec śmie­le, 
Jest czło­wie­kiem nie la­da i przy­zna świat ca­ły, 
Że zo­stać je­go żo­ną to za­szczyt nie­ma­ły! 
Z tak wy­raź­ną skłon­no­ścią nie my­ślę wieść woj­ny. 
Jest szla­chet­ne­go ro­du, ro­zum­ny, przy­stoj­ny, 
Twarz ma pulch­ną, ru­mia­ną i uszy czer­wo­ne86—  
Toż cię szczę­ście z nim spo­tka ni­czym nie­zmą­co­ne.
 

 



MA­RIAN­NĄ

 O Bo­że mój! 

 



DO­RY­NA

Roz­ko­szy ja­kiż pło­mień ży­wy 
Cze­ka tę, któ­rą poj­mie mąż tak uro­dzi­wy!
 

 



MA­RIAN­NĄ


Przez li­tość, prze­stań mó­wić tak, ja bła­gam cie­bie, 
I znajdź ja­kiś ra­tu­nek w tej cięż­kiej po­trze­bie! 
Ustę­pu­ję, na wszyst­ko wa­żę się tym ra­zem.
 

 



DO­RY­NA

Nie, cór­ka iść po­win­na za oj­ca roz­ka­zem, 
Choć­by jej mał­pę strę­czyć chciał za­miast czło­wie­ka. 
O cóż się pan­na skar­ży: świet­ny los cię cze­ka. 
Do ro­dzin­ne­go mia­sta mę­ża w ko­czo­bry­ku87 
No­wiut­kim za­je­dzie­cie; tam po­znasz bez li­ku 
Je­go wu­jów, ku­zy­nów, a gdy przyj­dzie ko­lej, 
Po­śród wiel­kie­go świa­ta za­się­dziesz po­wo­li: 
Bę­dzie­cie od­wie­dza­li w nie­dzie­lę i świę­ta 
To pa­nią bur­mi­strzo­wą, to pa­na re­jen­ta, 
Gdzie na ka­na­pie zaj­miesz miej­sce ho­no­ro­we. 
W kar­na­wa­le co uciech! Wciąż roz­ko­sze no­we: 
Bal, or­kie­stra zło­żo­na z kob­zy, kla­ry­ne­tu, 
Cza­sem mał­pa uczo­na, ma­rio­net­ki... Gdzie tu 
Zna­leźć czas na roz­ry­wek ty­le... 

 



MA­RIAN­NA

O Do­ry­no, 
Radź mi co, za­miast drę­czyć, nie­do­bra dziew­czy­no! 

 



DO­RY­NA

 Słu­ga pan­ny naj­niż­sza. 

 



MA­RIAN­NA

Nie bądź tak upar­ta! 

 



DO­RY­NA

Nie, nie! lep­sze­goś lo­su z pew­no­ścią nie­war­ta. 

 



MA­RIAN­NA

 Mo­ja zło­ta! 

 



DO­RY­NA

Nie. 

 



MA­RIAN­NA

Wy­bacz sła­bo­ści na­gan­nej! 

 



DO­RY­NA

 Nie, nie! Tar­tu­fe jest czło­wiek stwo­rzo­ny dla pan­ny.
 

 



MA­RIAN­NA

Do­brze więc. Gdy twe ser­ce wzru­szyć się nie ra­czy 
Mo­im lo­sem, po­zo­staw mnie sro­giej roz­pa­czy! 
W niej prze­to du­sza mo­ja w swym cięż­kim fra­sun­ku  
Nie­za­wod­ne­go dzi­siaj po­szu­ka ra­tun­ku. 
chce od­cho­dzić 

 



DO­RY­NA



No, wstrzy­maj się pa­nien­ka! Gniew gnie­wem, wsze­la­ko 
Te­raz mu­sim ob­my­śleć dla was po­moc ja­ką.
 

 



MA­RIAN­NA


Je­śli nie zdo­łam wy­rwać się dzi­siaj z tej mat­ni, 
Bę­dziesz na ży­cia me­go pa­trzeć dzień ostat­ni.
 

 



DO­RY­NA


Niech się pan­na nie mar­twi! Znaj­dzie­my w tej bie­dzie 
Ja­kiś spo­sób... Lecz oto Wa­le­ry tu idzie.
 

 



SCE­NA CZWAR­TA88
Wa­le­ry, Ma­rian­na, Do­ry­na



WA­LE­RY

Usły­sza­łem przed chwi­lą no­wi­nę nie la­da; 
Nie wiem, czy mi się cie­szyć, czy dzi­wić wy­pa­da. 

 



MA­RIAN­NA

Cóż te­dy? 

 



WA­LE­RY

Że Tar­tu­fa masz za­ślu­bić po­no? 

 



MA­RIAN­NA

To mój oj­ciec mnie pra­gnie wi­dzieć je­go żo­ną. 

 



WA­LE­RY

 Oj­ciec pa­ni...
 

 



MA­RIAN­NA

Od­mie­nił daw­niej­sze wi­do­ki 
I dziś wła­śnie ob­wie­ścił mi swo­je wy­ro­ki.
 

 



WA­LE­RY

Jak to? I to na se­rio mó­wił... 

 



MA­RIAN­NA

Nie ina­czej; 
Bar­dzo ja­sno w tym wzglę­dzie chę­ci swe tłu­ma­czy.
 

 



WA­LE­RY


I z ja­kim się przy­ję­ciem je­go za­miar spo­tka 
U pa­ni?
 

 



MA­RIAN­NA
Jesz­cze nie wiem89. 

 



WA­LE­RY

Od­po­wiedź dość słod­ka... 
Więc jesz­cze nie wiesz?
 

 



MA­RIAN­NA

Nie. 

 



WA­LE­RY

Nie? 

 



MA­RIAN­NA

Cóż pan mó­wi na to? 

 



WA­LE­RY

Ja? Ja ra­dzę w tym wzglę­dzie iść za do­brym ta­tą. 

 



MA­RIAN­NA


Pan mi to ra­dzi?
 

 



WA­LE­RY
Tak jest. 

 



MA­RIAN­NA

Szcze­rze? 

 



WA­LE­RY

Jak naj­szcze­rzej: 
Wy­bór pięk­ny i szczę­ście twe pew­no w nim le­ży.
 

 



MA­RIAN­NA

Do­brze więc — ra­dom pań­skim zo­sta­nę po­wol­ną.
 

 



WA­LE­RY


I bez wiel­kiej przy­kro­ści, tak mnie­mać mi wol­no.
 

 



MA­RIAN­NA

 Nie z więk­szą, niż sam pan mi zwią­zek ten do­ra­dza.
 

 



WA­LE­RY

Ja ra­dzę to, co pa­ni wi­docz­nie do­ga­dza.
 

 



MA­RIAN­NA

 Ja zaś, by cię ucie­szyć, usłu­cham twej ra­dy.
 

 



DO­RY­NA

co­fa­jąc się w głąb sce­ny

Zo­bacz­myż, co na koń­cu wy­nik­nie z tej zwa­dy.
 

 



WA­LE­RY


Toż więc by­ła twa wia­ra? Twa mi­łość go­rą­ca? 
I kie­dy ja...
 

 



MA­RIAN­NA

Tę kwe­stię po cóż pan po­trą­ca? 
Wszak­że sam mnie pan pro­sto i szcze­rze na­kła­nia, 
Bym przy­ję­ła oj­cow­ski wy­rok bez wa­ha­nia; 
Ja zaś oznaj­miam pa­nu, iż ce­niąc twe sło­wa, 
Iść za two­ją wska­zów­ką dziś je­stem go­to­wa. 

 



WA­LE­RY


Nie chciej pa­ni uda­wać na­iw­no­ści świę­tej! 
Wy­bór pa­ni w tej mie­rze daw­no był po­wzię­ty 
I dziś chwy­tasz skwa­pli­wie za po­zór naj­lżej­szy, 
Mnie­ma­jąc, iż to wi­nę zdra­dy twej umniej­szy.
 

 



MA­RIAN­NA

Ma pan słusz­ność.
 

 



WA­LE­RY

Stąd wno­sić go­dzi się naj­pro­ściej, 
Żeś ni­g­dy w ser­cu szcze­rej nie czu­ła mi­ło­ści.
 

 



MA­RIAN­NA


Wol­no pa­nu ob­wi­niać mnie o wszyst­kie zbrod­nie.
 

 



WA­LE­RY


Tak, wol­no! Lecz me ser­ce, zdra­dzo­ne nie­god­nie, 
Mo­że zdo­ła wy­prze­dzić cię w zmien­no­ści two­jej 
I wiem, do­kąd me czu­cia za­nieść mi przy­stoi.
 

 



MA­RIAN­NA


Och, nie wąt­pię ni chwi­li, że każ­dej ko­bie­ty 
Ser­ce za­le­ty pań­skie...
 

 



WA­LE­RY

Zo­staw­my za­le­ty; 
Mam ich zbyt ma­ło, sko­rom przez cie­bie wzgar­dzo­ny, 
Lecz ufam, iż na­gro­dy do­znam z in­nej stro­ny, 
I wiem kto, zbyw­szy daw­nych mych ogniów z pa­mię­ci, 
Zgo­dzi się bez wa­ha­nia wy­słu­chać mych chę­ci. 

 



MA­RIAN­NA


Stra­ta to nie­zbyt cięż­ka i lo­su prze­mia­na, 
Bar­dzo ła­two się w ra­dość ob­ró­ci dla pa­na.
 

 



WA­LE­RY


Wierz mi, że wszel­kich sta­rań po te­mu do­ło­żę — 
Du­my na­szej bez­kar­nie nikt zdep­tać nie mo­że: 
Gdy­by ser­cu za­po­mnieć na­wet by­ło trud­no, 
Win­no na obo­jęt­ność zdo­być się ob­łud­ną, 
Bo tej hań­by sam so­bie czło­wiek nie prze­ba­czy 
By ko­chać tę, co sa­ma ko­chać nas nie ra­czy.
 

 



MA­RIAN­NA

Tak wznio­śle czuć po­tra­fi je­dy­nie męż­czy­zna. 

 



WA­LE­RY


Tak jest, tak czuć się go­dzi — to każ­dy mi przy­zna. 
Jak to? Są­dzi­łaś pa­ni więc, że mo­je ser­ce, 
Wiecz­nie nie­uko­jo­ne w mi­ło­snej roz­ter­ce, 
Ścier­pi, że ty z kim in­nym za­ży­wasz sło­dy­czy 
I że nikt mu po­cie­chy w za­mian nie uży­czy?
 

 



MA­RIAN­NA


Prze­ciw­nie — twym za­mia­rem cie­szę się nie­ma­ło 
I chcia­ła­bym do­praw­dy, by już się tak sta­ło.
 

 



WA­LE­RY

 Chcia­ła­byś pa­ni?
 

 



MA­RIAN­NA

Tak jest. 

 



WA­LE­RY

Na tym po­prze­sta­nę: 
Chę­ci pa­ni bez­zwłocz­nie bę­dą wy­słu­cha­ne. 

 


zwra­ca się do wyj­ścia


MA­RIAN­NA

I ow­szem. 

 



WA­LE­RY

wra­ca­jąc

Lecz przy­naj­mniej niech pa­ni pa­mię­ta, 
Że to jest two­ja wo­la, za­wsze dla mnie świę­ta!
 

 



MA­RIAN­NA

Tak jest. 

 



WA­LE­RY

wra­ca­jąc zno­wu

I że w za­mia­rze po­wzię­tym w tym wzglę­dzie 
Idę za twym przy­kła­dem. 

 



MA­RIAN­NA

Nie­chaj i tak bę­dzie! 

 



WA­LE­RY

od­cho­dząc


Bę­dziesz za­spo­ko­jo­ną pa­ni na­le­ży­cie.
 

 



MA­RIAN­NA

Tym le­piej. 

 



WA­LE­RY

jesz­cze wra­ca­jąc

Że­gnam za­tem — i na ca­łe ży­cie. 

 



MA­RIAN­NA


Do­brze.
 

 



WA­LE­RY

od­cho­dzi; kie­dy jest przy drzwiach od­wra­ca się

Co? 

 



MA­RIAN­NA

Co? 

 



WA­LE­RY

My­śla­łem, że pa­ni wo­ła­ła. 

 



MA­RIAN­NA

Ja? Śni­ło się coś pa­nu. 

 



WA­LE­RY

Za­tem rzecz się sta­ła. 
Że­gnam cię, pa­ni.
od­da­la się z wol­na
 

 



MA­RIAN­NA

Że­gnam pa­na. 

 



DO­RY­NA


do Ma­rian­ny


 A ja wno­szę, 
Że­ście obo­je ro­zum stra­ci­li po tro­sze; 
Zo­sta­wi­łam umyśl­nie tę pa­rę na­rwań­ców, 
By uj­rzeć, co wy­nik­nie z wszyst­kich wa­szych tań­ców. 
Ho­la, pa­nie Wa­le­ry! 

 


za­trzy­mu­je Wa­le­re­go za rę­kę


WA­LE­RY

uda­jąc, że się opie­ra

Cze­go chcesz ode mnie? 

 



DO­RY­NA

Wróć się pan! 

 



WA­LE­RY

Nie, nie, zwle­kać z tym dłu­żej da­rem­nie... 
Po­zwól mi iść, niech speł­nię ści­śle jej roz­ka­zy! 

 



DO­RY­NA

Cze­kaj! 

 



WA­LE­RY

Nie, po cóż mę­kę prze­cho­dzić dwa ra­zy? 

 



DO­RY­NA

Ech! 

 



MA­RIAN­NA

na stro­nie

Wi­dok mój mu spra­wia przy­krość naj­wy­raź­niej — 
Usu­nę mu się z oczu, sko­ro go to draż­ni. 

 



DO­RY­NA

pusz­cza­jąc Wa­le­re­go i bie­gnąc za Ma­rian­ną


Te­raz ta! Gdzie znów le­cisz?
 

 



MA­RIAN­NA

Zo­staw! 

 



WA­LE­RY

Ależ prze­cie... 

 



MA­RIAN­NA

Nie, puść mnie, nie zo­sta­nę tu­taj za nic w świe­cie! 

 



WA­LE­RY

na stro­nie


Jaw­ny wstręt oka­zu­je mi na każ­dym kro­ku, 
Le­piej więc bę­dzie, je­śli zej­dę jej z wi­do­ku.
 

 



DO­RY­NA

pusz­cza­jąc Ma­rian­nę i bie­gnąc za Wa­le­rym


Jesz­cze! A cóż u li­cha! Znów za­czę­li swo­je! 
Skończ­cież już raz te fi­gle, chodź­cie tu obo­je!
 

 



WA­LE­RY

do Do­ry­ny


Ale do­kąd ty zmie­rzasz?
 

 



MA­RIAN­NA

Ależ w ja­kim ce­lu?... 

 



DO­RY­NA

O ce­lu po­mó­wi­my so­bie po we­se­lu. 
do Wa­le­re­go 
Ty­le za­mę­tu ro­bić! Czy pan źle ma w gło­wie? 

 



WA­LE­RY


Nie sły­sza­łaś, co rze­kła mi, sło­wo po sło­wie?
 

 



DO­RY­NA

do Ma­rian­ny


A pan­na, czyś sza­lo­na wsz­czy­nać ta­kie kłót­nie?
 

 



MA­RIAN­NA

Nie wi­dzia­łaś, jak ze mną ob­szedł się okrut­nie? 

 



DO­RY­NA

Obo­je­ście głup­ta­sy! 
do Wa­le­re­go 
Jej ser­dusz­ka bi­cie 
Za­wsze jest to­bie wier­ne — przy­się­gam na ży­cie. 
do Ma­rian­ny 
On cie­bie jed­ną ko­cha i pra­gnie je­dy­nie 
Zo­stać two­im mał­żon­kiem — nie­bo świad­kiem czy­nię. 

 



MA­RIAN­NA

do Wa­le­re­go


Cze­muż więc sam do­ra­dza mi pan uczuć zdra­dę?
 

 



WA­LE­RY

do Ma­rian­ny


Cze­muż pa­ni w tym wzglę­dzie py­ta­ła o ra­dę?
 

 



DO­RY­NA

 Wa­ria­ci­ście obo­je! Ot, pa­trzą i sto­ją. 
do Wa­le­re­go 
Chodź pan!
 

 



WA­LE­RY

da­jąc rę­kę Do­ry­nie

Po cóż ta rę­ka? 

 



DO­RY­NA

do Ma­rian­ny

Da­waj pan­na swo­ją! 

 



MA­RIAN­NA

rów­nież po­da­jąc rę­kę

Do cze­góż to ma zmie­rzać?
 

 



DO­RY­NA

No, da­lej! Pa­ra­mi! 
Wy się wię­cej ko­cha­cie, niż my­śli­cie sa­mi.
 

 




Wa­le­ry i Ma­rian­na trzy­ma­ją się przez ja­kiś czas za rę­ce, nie pa­trząc na sie­bie




WA­LE­RY

zwra­ca­jąc się ku Ma­rian­nie

 Niech­że więc pa­ni wresz­cie już głów­ką nie krę­ci 
I po­pa­trzy mi w oczy, ot tak, bez nie­chę­ci! 

 


Ma­rian­na ob­ra­ca się ku Wa­le­re­mu z uśmie­chem


WA­LE­RY


do Ma­rian­ny


Nie! Czyż nie miał­bym pra­wa czuć ża­lu do pa­ni? 
Czyż nie by­ło z twej stro­ny za­baw­ką zło­śli­wą 
Mó­wić rzecz, co mnie zra­nić mu­sia­ła tak ży­wo?
 

 



MA­RIAN­NA

 A ty? Czy­liż być mo­że nie­wdzięcz­ność czar­niej­sza?
 

 



DO­RY­NA


Na póź­niej już te kłót­nie, te­raz o to mniej­sza — 
Myśl­my le­piej, jak oj­ca upór sro­gi skru­szyć!
 

 



MA­RIAN­NA


Mów więc, ja­kie sprę­ży­ny trze­ba nam po­ru­szyć?
 

 



DO­RY­NA

By się obro­nić, mu­sim użyć wszel­kiej sztu­ki. 
do Ma­rian­ny
 
Oj­cu w gło­wie się troi! 
do Wa­le­re­go 
To są ba­nia­lu­ki! 
do Ma­rian­ny 
Jed­nak są­dzę, że le­piej bę­dzie z two­jej stro­ny, 
Gdy się po­zor­nie zgo­dzisz na plan uło­żo­ny, 
Abyś mo­gła w po­trze­bie przez róż­ne wy­krę­ty 
Od­wle­kać za­miar w ser­cu oj­cow­skim po­czę­ty. 
By­le zy­skać na cza­sie, na wszyst­ko jest ra­da: 
To więc cho­ro­bę ja­kąś udać ci wy­pa­da90, 
Co, na­gle spadł­szy, sta­nie się przy­czy­ną zwło­ki, 
To złych wróżb prze­śla­do­wać cię bę­dą wy­ro­ki — 
Przy­śni ci się nie­bosz­czyk lub in­ne wi­dzia­dło 
We śnie ci się uka­że, stłu­cze się zwier­cia­dło — 
Wresz­cie, ta­kie czy in­ne wy­szu­kasz po­wo­dy 
Ślub od­być się nie mo­że bez two­jej nań zgo­dy. 
Lecz dla na­sze­go ce­lu le­piej bę­dzie mo­że, 
By was nie wi­dy­wa­no tu ra­zem w tej po­rze. 
do Wa­le­re­go 
Pan zbierz co masz przy­ja­ciół i przez nich tym­cza­sem 
Swo­ich praw się do­ma­gaj z naj­więk­szym ha­ła­sem! 
My uży­jem Da­mi­sa, a rów­nież po tro­sze 
Pod­bi­je­my bę­ben­ka i pa­ni ma­co­sze. 
Bądź pan zdrów! 

 



WA­LE­RY

do Ma­rian­ny

Cho­ciaż dzia­łać przy­się­gam naj­szcze­rzej, 
Ma naj­więk­sza na­dzie­ja w to­bie sa­mej le­ży.
 

 



MA­RIAN­NA

do Wa­le­re­go

Nie wiem, czy wo­lę oj­ca me chę­ci roz­bro­ją, 
Lecz przy­się­gam ni­czy­ją nie być, tyl­ko two­ją. 

 



WA­LE­RY

Ileż szczę­ścia! Ty rów­nież chciej nie wąt­pić o tem... — 

 



DO­RY­NA


Bo­że, ci ko­chan­ko­wie z swym wiecz­nym szcze­bio­tem! 
Idź­że pan już, po­wia­dam!
 

 



WA­LE­RY

od­cho­dzi i znów po­wra­ca

Ale... 

 



DO­RY­NA
Jesz­cze dłu­go? 
Ru­szaj­że pan w tę stro­nę, a pan­na tam, w dru­gą!
 

 





  
    AKT III





SCE­NA PIERW­SZA

Da­mis, Do­ry­na


DA­MIS


Nie­chaj pio­run na miej­scu prze­tnie mo­je lo­sy, 
Nie­chaj mą gło­wę hań­bą okry­ją nie­bio­sy, 
Je­śli dzi­siaj, na żad­ne już nie ba­cząc wzglę­dy, 
Nie we­zmę się na do­bre do te­go przy­błę­dy!
 

 



DO­RY­NA


Przez li­tość, niech­że się pan tro­chę uspo­koi! 
Wszak­że oj­ciec o chę­ci tyl­ko mó­wił swo­jej — 
Do czy­nu stąd da­le­ko i nie­raz już pry­sły 
Naj­go­ręt­sze pra­gnie­nia ludz­kie i za­my­sły.
 

 



DA­MIS


Nie, przy­się­gam nie cof­nąć się dzi­siaj przed ni­czem, 
Aby już raz grun­tow­nie skoń­czyć z tym pa­ni­czem.
 

 



DO­RY­NA

Tyl­ko nie na­glić zbyt­nio! Chciej mi wie­rzyć, pro­szę, 
Że le­piej po­zo­sta­wić rzecz pa­ni ma­co­sze. 
Ona ma wpływ na nie­go we wszyst­kim, co po­wie; 
Jej sta­ra się przy­mi­lić i my­ślę, że kto wie, 
Czy coś wię­cej nie kry­je ta sło­dycz układ­na. 
Dał­by Bóg, by tak by­ło! Rzecz by­ła­by ład­na!  
Sło­wem, pa­ni ma wi­dzieć się z nim w spra­wie two­jej: 
Chce zba­dać, czy cię słusz­nie wieść ta nie­po­koi 
Prze­nik­nąć je­go chę­ci i dać do po­zna­nia, 
Iż sam pro­sty roz­są­dek upie­rać się wzbra­nia 
Przy pla­nie, co z opo­rem spo­tka się go­rą­cym. 
On te­raz przy pa­cie­rzu; mó­wi­łam z słu­żą­cym, 
Bo z nim sa­mym nie mo­głam, lecz ry­chło tu sta­nie. 
Od­dal się więc, by owo uła­twić spo­tka­nie! 

 



DA­MIS

 Wszak mo­że się i przy mnie od­być ta roz­mo­wa.
 

 



DO­RY­NA

Nie, mu­szą zo­stać sa­mi.
 

 



DA­MIS

Nie rzek­nę ni sło­wa. 

 



DO­RY­NA
Żar­tu­je pan: wszak jed­nym zwy­kłym swym wy­bu­chem 
Go­tów byś ca­łą spra­wę ze­psuć nam z tym zu­chem. 
Idź już! 

 



DA­MIS

Nie! Na­zbyt bli­sko spra­wa ta do­ty­ka... 

 



DO­RY­NA

Ach, ja­ki pan nie­zno­śny! Idzie... Niech pan zmy­ka! 

 



Da­mis cho­wa się w przy­le­głym ga­bi­ne­cie w głę­bi



 SCE­NA DRU­GA91

Tar­tu­fe, Do­ry­na



TAR­TU­FE


Tar­tu­fe spo­strze­gł­szy Do­ry­nę, mó­wi gło­śno do słu­żą­ce­go za sce­ną

Waw­rzyń­cze, skończ pa­cie­rze92, po­tem pod ob­ra­zem 
Złóż mo­ją dys­cy­pli­nę z wło­sien­ni­cą ra­zem! 
Od­wie­dza­ją­cym po­wiedz, że chę­ci ich próż­ne, 
Bo idę mię­dzy więź­niów roz­dzie­lać jał­muż­nę93. 

 



DO­RY­NA

na stro­nie


Ileż w tym ko­me­dianc­twa i szpet­nej ob­łu­dy!
 

 



TAR­TU­FE

 Cze­go chcesz?
 

 



DO­RY­NA

Chcia­łam pa­nu... 

 



TAR­TU­FE

wyj­mu­jąc chust­kę z kie­sze­ni

Pro­szę pan­ny wprzó­dy, 
By wzię­ła tę chu­s­tecz­kę, nim się zwró­ci do mnie94. 

 


DO­RY­NA

A na co? 

 



TAR­TU­FE
Pierś przy­sło­nić, co ster­czy nie­skrom­nie; 
Du­szy spo­kój wi­do­kiem ta­kim zmą­cić moż­na 
I w ten spo­sób naj­łac­niej myśl przy­cho­dzi zdroż­na95 .
 

 



DO­RY­NA

Ho, ho, coś na zgor­sze­nie pan wraż­li­wy bar­dzo 
I zmy­sły pań­skie wi­dać po­ku­są nie gar­dzą! 
Nie wiem, na co tam pa­nu za­raz idzie chęt­ka, 
Lecz ja znów do po­żą­dań nie je­stem tak pręd­ka, 
I choć­byś stał tu na­gi od do­łu do gó­ry, 
Nie sku­sił­by mnie wi­dok ca­łej pań­skiej skó­ry. 

 



TAR­TU­FE


Pro­szę pan­ny ha­mo­wać ję­zy­ka swa­wo­lę, 
Lub, je­śli nie prze­sta­niesz, ja stąd odejść wo­lę.
 

 



DO­RY­NA


Nie, nie, to ja usu­nę się z oczu wać­pa­na, 
Po­wiem tyl­ko w dwóch sło­wach, z czym je­stem przy­sła­na: 
Za chwi­lę tu do sa­li zej­dzie pa­ni na­sza 
I o roz­mo­wę pa­na kró­ciuch­ną upra­sza.
 

 



TAR­TU­FE

 Och, naj­chęt­niej!
 

 



DO­RY­NA

na stro­nie


Zła­god­niał dziw­nie w jed­nej chwi­li. 
Pew­nam jest, że mnie mo­je prze­czu­cie nie my­li. 

 



TAR­TU­FE

 Czy zej­dzie tu nie­ba­wem?
 

 



DO­RY­NA

Sły­szę już z da­le­ka 
Jej kro­ki. Do wi­dze­nia, niech pan tu za­cze­ka! 

 




SCE­NA TRZE­CIA

El­mi­ra, Tar­tu­fe



TAR­TU­FE

Nie­chaj nie­bo dla cie­bie, pa­ni, naj­ła­skaw­sze, 
Zdro­wiem cia­ła i du­szy ob­da­rza cię za­wsze 
I nie­chaj bło­go­sła­wieństw ty­le ci przy­spo­rzy, 
Ile ich pra­gnie dla cię nędz­ny słu­ga bo­ży! 

 



EL­MI­RA


Wdzięcz­no­ścią mnie przej­mu­ją pań­skie zboż­ne chę­ci, 
Lecz siądź­my — chwi­lę cza­su niech mi pan po­świę­ci!
 

 



TAR­TU­FE

sie­dząc

Jak­że się pa­ni czu­je po krót­kiej nie­mo­cy?
 

 



EL­MI­RA


Dzię­ku­ję, już wy­bor­nie spa­łam dzi­siaj w no­cy.
 

 



TAR­TU­FE

Mo­dli­twy mo­je pew­no nie ma­ją tej si­ły, 
Bym mnie­mał, iż to one cud ten wy­pro­si­ły, 
Lecz wszyst­kie jed­no ma­ją ży­cze­nie na ce­lu: 
To jest — oglą­dać cie­bie w zdro­wiu i we­se­lu.
 

 



EL­MI­RA

Bra­łeś pan tę drob­nost­kę z prze­ję­ciem zbyt ży­wym. 

 



TAR­TU­FE


O twe zdro­wie czyż moż­na być nad­to tro­skli­wym? 
By je oca­lić, mo­je od­dał­bym z roz­ko­szą.
 

 



EL­MI­RA

Chrze­ści­jań­skie uczu­cia zbyt pa­na uno­szą96... 
Na­zbyt pan ła­skaw dla mnie, nie­chaj mi pan wie­rzy! 

 



TAR­TU­FE

 Mniej czy­nię, niź­li słusz­nie się pa­ni na­le­ży.
 

 



EL­MI­RA


Chcę po­uf­nie przed­sta­wić pa­nu, o co cho­dzi, 
I cie­szę się, że tu­taj nikt nam nie prze­szko­dzi.
 

 



TAR­TU­FE


I jam rów­nież szczę­śli­wy, że choć chwi­lę ma­łą 
W słod­kim sam na sam z pa­nią zy­skać się uda­ło. 
Z daw­na o nią bła­ga­łem nie­bio­sów97, wsze­la­ko 
Próż­nom się do­tąd mo­dlił o spo­sob­ność ta­ką.
 

 



EL­MI­RA


Li­czę, że w tej roz­mo­wie szcze­rze, jak na dło­ni, 
Ca­łe swe ser­ce pan mi z uf­no­ścią od­sło­ni. 

 



Da­mis, nie po­ka­zu­jąc się, uchy­la drzwi od ga­bi­ne­tu, w któ­rym się ukrył, aby sły­szeć roz­mo­wę





TAR­TU­FE

Ja rów­nież w tym pra­gnie­nie kła­dę naj­go­ręt­sze, 
By otwo­rzyć przed pa­nią du­szy mo­je wnę­trze 
przy­siąc ci, że je­ślim krzy­wym pa­trzał okiem 
Na tłum go­ści znę­co­nych tu two­im uro­kiem, 
To po­wód nie tkwił w chę­ci dla cię nie­życz­li­wej,  
Lecz ra­czej przy­chyl­no­ści pło­mień na­zbyt ży­wy, 
Z czy­stych uczuć zro­dzo­ny... 

 



EL­MI­RA
I ja też za­rów­no 
Wie­rzę, iż me zba­wie­nie tro­ską pa­na głów­ną98. 

 



TAR­TU­FE

bio­rąc El­mi­rę za rę­kę i ści­ska­jąc jej pal­ce


O, tak, pa­ni, i gdy­by mi wol­no wy­raź­niej...
 

 



EL­MI­RA

 Aj, za­nad­to pan ści­ska!
 

 



TAR­TU­FE

To z szcze­rej przy­jaź­ni. 
Czyż nie wiesz, twe cier­pie­nie ja­ką dla mnie mę­ką, 
I ra­czej bym już wo­lał...
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EL­MI­RA

Co pan tu z tą rę­ką?... 

 



TAR­TU­FE

Ja­ka mięk­ka ma­te­ria tej suk­ni! 

 



EL­MI­RA

O, pro­szę, 
Niech­że mnie pan zo­sta­wi, ła­sko­tek nie zno­szę! 

 


El­mi­ra co­fa się z fo­te­lem, Tar­tu­fe przy­su­wa się


TAR­TU­FE

ba­wiąc się jej chu­s­tecz­ką


Mój Bo­że! tych ko­ro­nek ja­kiż to haft przed­ni100 ! 
Po­stęp dzi­siaj w tych rze­czach wi­dzim nie­po­śled­ni, 
Wszę­dzie na­po­tkać moż­na tak cud­ne wy­ro­by...
 

 



EL­MI­RA

To praw­da. Ale wróć­my do pań­skiej oso­by! 
Wszy­scy mó­wią, że mąż mój daw­ne pla­ny zry­wa 
I pa­nu chce dać cór­kę. Czy to wieść praw­dzi­wa? 

 



TAR­TU­FE

Tak; wspo­mniał mi, że rad by wi­dział to za­mę­ście, 
Lecz, mó­wiąc szcze­rze, nie w nim kła­dę swo­je szczę­ście, 
I w in­nej zgo­ła stro­nie ser­ce mo­je ży­czy 
Zna­leźć schro­nie­nie peł­ne wsze­la­kiej sło­dy­czy. 

 



EL­MI­RA


Do­cze­snej szczę­śli­wo­ści nie ści­gasz ob­ra­zu101.
 

 



TAR­TU­FE

 Jed­nak i w mo­ich pier­siach ser­ce nie jest z gła­zu.
 

 



EL­MI­RA


Mnie­mam, iż chę­ci je­go idą nie­bios dro­gą, 
Z któ­rej świa­ta po­ku­sy zwró­cić cię nie mo­gą.
 

 



TAR­TU­FE

Mi­łość, co do wie­czy­stych pięk­no­ści nas wa­bi, 
Nie zna­czy, by­śmy ziem­skie od­czu­wa­li sła­biej, 
I ła­two w pier­siach na­szych pra­gnie­nie się bu­dzi 
Cud­nych dzieł, któ­re nie­bo stwo­rzy­ło dla lu­dzi102. 
Nie­bios to bla­ski w oczach pięk­nych istot pło­ną, 
Lecz naj­cud­niej w twym wdzię­ku od­bi­ja się ono: 
Ono w ob­li­cze two­je tchnę­ło zdrój pięk­no­ści, 
Na któ­rej wi­dok za­chwyt w ser­cu na­szym go­ści 
I ile­kroć na to­bie spo­czę­ło me oko, 
Po­dziw czu­łem dla Stwór­cy i wdzięcz­ność głę­bo­ką, 
A z nią naj­tkliw­sza mi­łość bu­dzi­ła się ra­zem 
Dla tej, co naj­pięk­niej­szym jest je­go ob­ra­zem, 
Zra­zum lę­kał się, za­li ten pło­mień tak ży­wy 
Nie pły­nie z złe­go du­cha po­ku­sy zdra­dli­wej — 
Chcia­łem uni­kać cie­bie, w nie­pew­no­ści sro­giej 
Wi­dząc w to­bie prze­szko­dę do zba­wie­nia dro­gi; 
Lecz gdy przej­rza­łem wresz­cie, pięk­no­ści cza­row­na, 
Iż nie jest zbrod­nią tkli­wość mo­ja nie­wy­mow­na103, 
Iż, słu­cha­jąc jej, z wsty­dem nie sta­wam w roz­ter­ce, 
Od­tąd na głos tak słod­ki otwar­łem me ser­ce. 
Wy­zna­je, iż to śmia­łość jest nad wszel­ką mia­rę 
Wa­żyć się z ser­ca swe­go skła­dać ci ofia­rę, 
Lecz czy­niąc to, je­dy­niem do­bro­ci twej po­mny, 
A nie wła­snej za­słu­gi, li­chej i ułom­nej. 
W to­bie mo­ja na­dzie­ja, do­bro, spo­kój le­ży, 
Od cie­bie me zba­wie­nie lub roz­pacz za­le­ży; 
Rzek­nij sło­wo, a słu­ga twój ze snu się zbu­dzi 
Naj­nędz­niej­szym al­bo też naj­szczę­śliw­szym z lu­dzi! 

 



EL­MI­RA

Oświad­cze­nie w isto­cie po­chleb­ne nie­ma­ło104, 
Lecz nie­co dziw­nym mi się za­ra­zem wy­da­ło. 
Nad twym ser­cem przy­sta­ło ci więk­szą mieć wła­dzę 
I za­miar ta­ki pod­dać ści­ślej­szej roz­wa­dze. 
Czło­wiek jak pan na­boż­ny, któ­ry ży­ciem ca­łem... 

 



TAR­TU­FE

Bę­dąc na­boż­nym, czyż być czło­wie­kiem prze­sta­łem105? 
I czyż w ser­cu olśnio­nym przez bo­skie uro­ki 
Mo­głem z zim­ną roz­wa­gą wa­żyć mo­je kro­ki? 
Wiem, że z ust mych ta mo­wa zdu­mie­nie wy­wo­ła 
W to­bie, pa­ni, lecz czy­liż masz mnie za anio­ła? 
Toż, je­że­li jak zbro­dzień dziś przed to­bą sto­ję, 
Nie mnie po­tę­piaj, pa­ni, lecz po­wa­by swo­je! 
Od­kąd ich moc po­zna­łem iście nad­zmy­sło­wą. 
W to­bie ma du­sza swo­ją uczu­ła kró­lo­wą, 
I spoj­rzeń two­ich bo­skich cza­ry nie­zwal­czo­ne 
Wszel­ką w mym bied­nym ser­cu znisz­czy­ły obro­nę, 
Prze­zwy­cię­ży­ły wszyst­ko: po­sty, łzy i mo­dły 
I wszyst­kie me pra­gnie­nia ku to­bie uwio­dły. 
Oczy mo­je wy­zna­ły ci je ty­siąc ra­zy, 
Niech­że je dziś uświę­cą me wła­sne wy­ra­zy! 
Je­śli z ust two­ich wy­rok dziś spły­nie ła­god­ny 
Na pod­dań­czą ofia­rę mej chę­ci nie­god­nej, 
Je­śli w twym dum­nym ser­cu pra­gnie­nie za­go­ści, 
By zni­żyć twą wspa­nia­łość do mo­jej ni­co­ści, 
Bę­dę miał za­wsze dla cię, o cu­dzie nie­wie­ści, 
Ty­le czci, ile ludz­kie ser­ce jej po­mie­ści. 
Ho­nor twój na szwank ża­den nie jest na­ra­żo­ny, 
Ni­cze­go mu nie trze­ba lę­kać się z mej stro­ny: 
Owi dam ulu­bień­cy, ci dwor­scy pan­ko­wie, 
Za­rów­no gło­śni w czy­nach, jak próż­ni w wy­mo­wie, 
Z lu­bo­ścią wszę­dzie cheł­pią się swo­ją zdo­by­czą, 
Każ­dą ła­skę roz­gło­sem świa­ta okryć ży­czą106 
I ję­zyk nie­go­dzi­wy zdra­dziec­ko im ka­że 
Wła­sne­go uwiel­bie­nia bez­cze­ścić oł­ta­rze — 
Lecz z ludź­mi, co się mu­szą kryć z mi­ło­ścią swo­ją, 
Ko­bie­ty żad­nej zgo­ła zdra­dy się nie bo­ją; 
Tro­ska, z ja­ką strze­że­my wła­snej do­brej sła­wy, 
Zwal­nia uwiel­bień przed­miot od wszel­kiej oba­wy 
I po­zwa­la za­ży­wać w spo­koj­no­ści bło­giej 
Mi­ło­ści bez zgor­sze­nia, roz­ko­szy bez trwo­gi107 . 

 



EL­MI­RA
Słu­cham pa­na i wi­dzę, że pań­ska wy­mo­wa 
Umie stro­ić swe chę­ci w dość wy­raź­ne sło­wa, 
Lecz czy­li pan po­my­ślał, co wów­czas się sta­nie, 
Gdy po­wtó­rzę mę­żo­wi to czu­łe wy­zna­nie, 
I czy on ostrze­żo­ny w tak na­głej po­trze­bie 
Nie zmniej­szy tej przy­jaź­ni, ja­ką ma dla cie­bie? 

 



TAR­TU­FE
Na­zbyt wie­le sło­dy­czy w two­im ser­cu go­ści108, 
Byś nie mia­ła prze­ba­czyć mej pło­chej śmia­ło­ści. 
Uczuć mo­ich gwał­tow­ność gdy ser­ce twe ra­ni, 
Na karb sła­bo­ści ludz­kiej chciej ją zło­żyć, pa­ni, 
I zro­zu­miej, spoj­rzaw­szy na bo­ską swą po­stać, 
Iż trud­no czło­wie­ko­wi na nią śle­pym zo­stać. 

 



EL­MI­RA
Kto in­ny mo­że sro­żej wziął­by spra­wę ową109, 
Lecz ja nie chcę oka­zać się na­zbyt su­ro­wą. 
Ob­wi­niać cię przed mę­żem nie mam zbyt­niej chę­ci, 
Ale i pan mi w za­mian coś za to po­świę­ci: 
Żą­dam, byś się pan sta­rał swym po­par­ciem szcze­rym 
Przy­spie­szyć ry­chło zwią­zek Ma­rian­ny z Wa­le­rym 
I po­rzu­cił na za­wsze nie­god­ne za­mia­ry, 
Co pró­bu­ją kraść szczę­ście ko­cha­ją­cej pa­ry. 
Zaś... 
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DA­MIS

Nie, pa­ni, nie skoń­czy się spra­wa tak ład­nie! 
By­łem obok i wszyst­ko sły­sza­łem do­kład­nie — 
I sa­mo nie­bo wi­dać mnie tu­taj przy­wio­dło, 
Bym mógł na­resz­cie zdep­tać tę ga­dzi­nę pod­łą. 
Ono sa­mo wska­zu­je mi do ze­msty dro­gę 
Za je­go fałsz, bez­czel­ność! Dziś na­resz­cie mo­gę 
Otwo­rzyć oczy oj­cu, sko­ro mu od­sło­nię, 
Co ten łotr w je­go do­mu mó­wił je­go żo­nie. 

 



EL­MI­RA


Nie, Da­mi­sie, wy­star­czy je­śli się po­pra­wi 
I od­wdzię­czy, żem się z nim obe­szła ła­ska­wiej. 
Gdym już przy­rze­kła, nie chciej zmie­niać je­go lo­su! 
Nie uwa­żam tej spra­wy za god­ną roz­gło­su: 
Ta­kie za­czep­ki śmie­chem ko­bie­ta zwy­cię­ża, 
Nie spie­sząc la­da głup­stwem nie­po­ko­ić mę­ża.
 

 



DA­MIS


Mo­że pa­ni ma swo­je po­wo­dy, ja wszak­że, 
By po­stą­pić ina­czej, mam znów swo­je tak­że. 
Je­go oszczę­dzać! Ależ to są chy­ba żar­ty! 
Dość dłu­go już w swej py­sze ten szal­bierz wy­tar­ty 
Z słusz­ne­go me­go gnie­wu dwo­ro­wał bez­kar­nie, 
Cier­pli­wo­ści zbyt sro­gie za­da­jąc mę­czar­nie; 
Zbyt dłu­go już in­try­gi wo­bec oj­ca stroi 
Prze­ciw­ko Wa­le­re­go mi­ło­ści i mo­jej. 
Raz mu oczy na zdraj­cę otwo­rzyć po­trze­ba — 
Oto po te­mu środ­ki zsy­ła­ją mi nie­ba; 
Za tę spo­sob­ność dank się na­le­ży nie­bio­som, 
Użyć jej — to wi­nie­nem wła­snym swo­im lo­som 
I wart był­bym utra­cić ją bo­daj na za­wsze, 
Gdy­bym w tej chwi­li czu­cia oka­zał ła­skaw­sze.
 

 



EL­MI­RA


Da­mi­sie...
 

 



DA­MIS
Nie, do ce­lu po­spie­szam naj­pro­ściej: 
Du­sza mo­ja po pro­stu pła­wi się w ra­do­ści 
I każ­da pa­ni proś­ba z od­mo­wą się spo­tka, 
Bo mnie po­ru­sza ze­msty je­dy­nie chęć słod­ka. 
Bez próż­nej zwło­ki za­raz ca­łą rzecz roz­ja­śnię — 
Oj­ciec nad­cho­dzi, otóż jest spo­sob­ność wła­śnie.
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Or­gon, El­mi­ra, Da­mis, Tar­tu­fe


DA­MIS

W po­rę nad­cho­dzisz, oj­cze, szczę­śli­wym przy­pad­kiem: 
Mo­żem się tu ura­czyć wi­do­wi­skiem rzad­kiem. 
Ład­nejś do­znał za swo­je sta­ra­nia za­pła­ty 
I ten pan wdzięcz­nym ci się oka­zał, za ka­ty! 
W swej tkli­wo­ści dla cie­bie ca­ły za­pał mie­ści 
W tym, aby cię obe­drzeć z ho­no­ru i cze­ści: 
Wła­śnie sły­sza­łem — pa­ni tu za świad­ka sta­nie — 
Jak jej swych brud­nych chu­ci uczy­nił wy­zna­nie. 
Ona, rzecz w swej do­bro­ci bio­rąc zbyt ła­god­nie, 
Chcia­ła ukryć przed to­bą tę bez­czel­ną zbrod­nię, 
Lecz ja żą­dam, byś wie­dział, jak tu rze­czy sto­ją, 
I mnie­mam, że mil­cze­nie jest znie­wa­gą two­ją. 

 



EL­MI­RA

Nie są­dzę, by w isto­cie żo­na by­ła dłuż­ną 
Gło­wę mę­ża za­przą­tać la­da ba­śnią próż­ną; 
Nie w tym ho­nor jej czer­pie bla­sków swo­ich peł­nię — 
Je­śli umie obro­nić się, star­czy zu­peł­nie. 
Tak ja mnie­mam; i gdy­by Da­mis w tej po­trze­bie 
Mnie był słu­chał, rzecz ca­łą scho­wał­by dla sie­bie. 
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Or­gon, Da­mis, Tar­tu­fe



OR­GON


Co ja sły­szę? O nie­ba, czy­liż to do wia­ry?
 

 



TAR­TU­FE

Tak, mój bra­cie, jam win­ny, zbrod­niarz go­dzien ka­ry, 
Jam grzesz­nik za­twar­dzia­ły, pe­łen bru­du, zło­ści, 
Łotr wy­stęp­ny, co żad­nej nie­wart jest li­to­ści. 
Każ­dy dzień me­go ży­cia od grze­chów się roi, 
Nie­pra­wość i wy­stę­pek miesz­ka w du­szy mo­jej 
I wi­dzę, że nie­bio­sy za win mo­ich ka­rę 
Wkła­da­ją mi na bar­ki tak cięż­ką ofia­rę. 
Jak bądź cięż­kiej oskar­żon mam być tu­taj zbrod­ni, 
Ja dla czczej py­chy bro­nić się nie bę­dę od niej. 
Uwierz w to, co ci mó­wią: nie­chaj wraz bez sro­mu  
Jak nik­czem­nik wy­pe­dzon bę­dę z twe­go do­mu, 
I ja­ka­kol­wiek hań­ba bę­dzie mym udzia­łem, 
Na sroż­szą jam za­słu­żył swo­im ży­ciem ca­łem. 

 



OR­GON

do sy­na


A, zdraj­co, ty się wa­żysz fał­szem oczy­wi­stym 
Pod­su­wać brud­ne my­śli je­go chę­ciom czy­stym113?
 

 



DA­MIS

Jak to? Ten frant, ob­łu­dą prze­siąk­nię­ty do dna, 
Zdo­ła cie­bie, mój oj­cze...
 

 



OR­GON

Milcz, du­szo nie­god­na! 

 



TAR­TU­FE

Po­zwól mu mó­wić, bra­cie! Nie­słusz­nie go wi­nisz; 
Wie­rząc w to, co on gło­si, naj­le­piej uczy­nisz. 
Skąd­że w tej spra­wie sąd twój dla mnie tak po­wol­ny? 
Czy mo­żesz wie­dzieć, bra­cie, do cze­gom jest zdol­ny? 
Wie­rzyć, żem jest wy­stęp­ny, czy­li pra­wa nie masz, 
I zna­jąc świa­ta błę­dy, mnież lep­szym być mnie­masz? 
Nie, umysł twój po­zo­rów igrasz­ką się rzą­dzi —  
Gor­szy je­stem, nie­ste­ty, niż kto­kol­wiek są­dzi. 
Choć ca­ły świat w świę­to­ści sza­tę mnie ubie­ra  
Jam nic nie­wart, mój bra­cie, ach, praw­da to szcze­ra! 
zwra­ca­jąc się do Da­mi­sa 
Tak jest, mój dro­gi sy­nu114, na­zwij mnie nędz­ni­kiem, 
Zdraj­cą pod­łym, zło­dzie­jem, ło­trem, roz­bój­ni­kiem, 
Rzuć mi na gło­wę sto­kroć wstręt­niej­sze na­zwa­nie — 
Ja ci się nie prze­ciw­ię, za­słu­ży­łem na nie. 
Na ko­la­nach to znio­sę: i tak zbyt ła­god­nie 
Bę­dę tym uka­ra­ny za ży­wo­ta zbrod­nie. 

 



OR­GON


do Tar­tu­fa


Mój bra­cie, to za wie­le! (do sy­na) Ser­ce ci nie pęk­nie, 
Ty ło­trze?
 

 



DA­MIS

Jak to, oj­cze, więc to, że uklęk­nie... 

 



OR­GON

Milcz, ob­wie­siu! 
pod­no­sząc Tar­tu­fa 
Mój bra­cie, po­wstań, ja cię pro­szę! 
do sy­na 
Bez­wstyd­ny! 

 



DA­MIS

Ależ... 

 



OR­GON

Mil­czeć! 

 



DA­MIS

Więc ja jesz­cze zno­szę.... 

 



OR­GON


 Je­że­li pi­śniesz sło­wo, ło­trze je­den, ja cie...
 

 



TAR­TU­FE

Na mi­łość Bo­ga, bła­gam, nie unoś się bra­cie! 
Wo­lę naj­sroż­sze mę­ki zno­sić ży­cie ca­łe, 
Niż by je­go spo­tka­ło choć dra­śnię­cie ma­łe. 

 



OR­GON

do sy­na



Nie­wdzięcz­ny!
 

 



TAR­TU­FE

Daj mu po­kój! Gdy chcesz, na ko­la­na 
Przed to­bą... 

 



OR­GON


klę­ka­jąc rów­nież115 i ści­ska­jąc Tar­tu­fa

O, do­bro­ci wiel­ka, nie­sły­cha­na! 
do sy­na 
Ło­trze, wi­dzisz? 

 



DA­MIS

Więc... 

 



OR­GON

Ci­cho! 

 



DA­MIS

Jak to? 

 



OR­GON

Ci­cho, żmi­jo! 
Two­je wszyst­kie ata­ki, wiem, co w so­bie kry­ją. 
Wszy­scy go nie­na­wi­dzą i wiem do­brze, cze­mu! 
Żo­na, dzie­ci i służ­ba — wszy­scy prze­ciw nie­mu: 
Po­ru­sza się bez­wstyd­nie wsze­la­kie spo­so­by, 
Aby się po­zbyć z do­mu tej świę­tej oso­by. 
Lecz im wię­cej bę­dzie­cie trwać w swo­im upo­rze, 
Tym wię­cej, by go zła­mać, ja sta­rań do­ło­żę 
I aby was za­wsty­dzić, krót­kim przed­się­wzię­ciem 
Dzi­siaj ten god­ny czło­wiek zo­sta­nie mym zię­ciem116. 

 



DA­MIS

 Sio­stra ma od­dać rę­kę te­mu je­go­mo­ści?
 

 



OR­GON

Tak, ło­trze, dziś wie­czo­rem, a zaś wy ze zło­ści 
Mo­że­cie pęk­nąć wszy­scy! Ja wam wnet po­ka­żę, 
Żem tu pa­nem i słu­chać ma­cie, gdy ja ka­żę. 
Da­lej, szel­mo, od­wo­łaj, pad­nij na ko­la­na 
I za wszyst­kie oszczer­stwa prze­proś mi tu pa­na! 

 



DA­MIS

Jak to? Ja mam szal­bie­rza, co zdo­łał omo­tać.. 

 



OR­GON

Co, ty łaj­da­ku! Jesz­cze śmiesz znie­wa­gi mio­tać? 
Ki­ja, ki­ja mi tu­taj! 
do Tar­tu­fa 
Nie wstrzy­muj mnie, pro­szę! 
do sy­na 
Precz! Nie­chaj w do­mu twe­go wi­do­ku nie zno­szę! 
Ru­szaj i niech mi no­ga two­ja nie po­sta­nie. 

 



DA­MIS

Od­cho­dzę, ale...
 

 



OR­GON

Prę­dzej! Ru­szaj stąd, mo­spa­nie! 
Wy­dzie­dzi­czam cię, ło­trze, za twe be­ze­ceń­stwo, 
A na przy­da­tek da­ję oj­cow­skie prze­kleń­stwo! 

 

 SCE­NA SIÓD­MA

Or­gon, Tar­tu­fe



OR­GON

 Znie­wa­żać tak czło­wie­ka, co swym ży­ciem ca­łem...  

 



TAR­TU­FE

Niech mu nie­bo da­ru­je, jak ja da­ro­wa­łem117! 
do Or­go­na 
O, gdy­byś wie­dział, ja­kiej do­zna­ję bo­le­ści, 
Że tak przed bra­tem mo­im chcą mnie odrzeć z cze­ści! 

 



OR­GON

 Bra­cie!
 

 



TAR­TU­FE

Tej nie­wdzięcz­no­ści już sa­mo wspo­mnie­nie 
Du­szy mo­jej za­da­je tak strasz­ne cier­pie­nie, 
Ta­ką zgro­zę w niej bu­dzi... ach, ser­ce mi pę­ka... 
Mó­wić trud­no... do­bi­je mnie chy­ba ta mę­ka... 

 



OR­GON

bie­gnąc ca­ły we łzach ku drzwiom, któ­ry­mi wy­pę­dził sy­na


Ło­trze! Ża­łu­ję te­raz, żem cię pu­ścił ca­ło, 
Bo ubić cię na miej­scu je­dy­nie przy­sta­ło! 
do Tar­tu­fa 
Przyjdź do sie­bie, mój bra­cie, za­po­mnij tej spra­wy!
 

 



TAR­TU­FE

Tak, po­rzuć­my już le­piej te przy­kre roz­pra­wy! 
Wi­dzę, jak bar­dzo mą­cę tu­taj spo­kój dro­gi, 
I są­dzę, że mi trze­ba opu­ścić te pro­gi118.
 

 



OR­GON

 Czy drwisz?
 

 



TAR­TU­FE
Tu nie­na­wi­dzą mnie wszy­scy ta­jem­nie 
I ku­szą się pod­ko­pać two­ją uf­ność we mnie.
 

 



OR­GON

 I cóż stąd? Czyż ma du­sza w czym­kol­wiek im wie­rzy?
 

 



TAR­TU­FE


Nie, ale ich nie­na­wiść dziś się nie uśmie­rzy 
I te sa­me pod­szep­ty, któ­rych dziś nie słu­cha 
Twe ser­ce, ju­tro mo­że tra­fią ci do ucha.
 

 



OR­GON

 Ni­g­dy, mój bra­cie, ni­g­dy!
 

 



TAR­TU­FE

Ach, mój bra­cie, żo­na119 
Z ła­two­ścią swe­go mę­ża, o czym chce, prze­ko­na. 

 



OR­GON

Nie, nie!
 

 



TAR­TU­FE
Puść mnie stąd, bra­cie! Gdy już się od­da­lę, 
Wów­czas mo­że usta­ną w oszczer­czym za­pa­le.
 

 



OR­GON

Nie, ty mnie nie opu­ścisz — o me ży­cie cho­dzi120. 

 



TAR­TU­FE


Je­śli tak, dłu­żej wzdra­gać już mi się nie go­dzi, 
Po­świę­cę się, lecz gdy­byś...
 

 



OR­GON

Ach! 

 



TAR­TU­FE

Niech więc tak bę­dzie, 
Lecz wiem, jak mi na­le­ży po­stą­pić w tym wzglę­dzie: 
Ho­nor to rzecz draż­li­wa, więc przy­jaźń mi ka­że 
Usu­wać po­zór plo­tek, uprze­dzać po­twa­rze. 
Two­jej żo­ny uni­kać bę­dę, twe ogni­sko... 

 



OR­GON

Nie, nie! Wszyst­kim na prze­kór zo­sta­niesz jej bli­sko. 
Gdy się ca­ły świat wście­ka, to roz­kosz mi czy­ni 
I chcę, byś nie­ustan­nie ba­wił tyl­ko przy niej121. 
Nie dość na tym: by le­piej ugo­dzić ich w ser­ce, 
Cie­bie je­dy­nie, bra­cie, chcę za spad­ko­bier­cę122 
I spie­szę wraz uczy­nić wszel­kie praw­ne kro­ki, 
By ci do­bro me ca­łe dziś od­dać bez zwło­ki. 
Do­bry druh, a mąż przy­szły mej cór­ki je­dy­nej, 
Bliż­szy mi jest od żo­ny, sy­na, od ro­dzi­ny. 
Mnie­mam, iż zgo­dę two­ją zy­skam w ca­łej peł­ni. 

 



TAR­TU­FE


Wo­la nie­bios we wszyst­kim nie­chaj się wy­peł­ni!
 

 



OR­GON

Bie­da­czek! Chodź­my za­raz wszyst­ko spi­sać pięk­nie, 
A za­wiść, pa­trząc na to, niech ze zło­ści pęk­nie! 
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    AKT IV





SCE­NA PIERW­SZA

Kle­ant, Tar­tu­fe



KLE­ANT

Tak, wszy­scy o tym mó­wią i niech mi pan wie­rzy, 
Nie na twą chwa­łę wieść ta pły­nie co­raz sze­rzej. 
To­też, gdym pa­na spo­tkał w sa­mą po­rę wła­śnie, 
Po­zwól, że ci mój po­gląd na rze­czy wy­ja­śnię. 
Nie pra­gnę się za­pusz­czać w ową spra­wę ca­łą 
I chcę z naj­gor­szej stro­ny wziąć to, co się sta­ło. 
Przy­pu­ść­my, że w isto­cie Da­mis tu­taj zbłą­dził 
I że nie miał w tym ra­cji, o co cię po­są­dził — 
Czy­liż pra­wem naj­święt­szym nie jest chrze­ści­ja­ni­na 
Stłu­mić gniew, co się słusz­nej ze­msty do­po­mi­na? 
A co wię­cej, czy go­dzi się to cier­pieć ko­mu, 
By zań wła­sne­go sy­na oj­ciec wy­gnał z do­mu? 
Po­wta­rzam ci raz jesz­cze i mó­wię to szcze­rze, 
Że każ­dy bez wy­jąt­ku za złe ci to bie­rze 
I je­śli mnie po­słu­chasz, rzecz za­ła­twisz ca­łą, 
Nie cze­ka­jąc, by złe się jesz­cze gor­szym sta­ło. 
Ca­ły swój gniew ofia­ruj przed oł­ta­rzem bo­skim 
I spraw, by syn znów sta­nął na pro­gu oj­cow­skim! 

 



TAR­TU­FE

Nie­ste­ty! Sam bym pra­gnął te­go ty­siąc ra­zy — 
Żad­nej doń, chciej mi wie­rzyć, nie cho­wam ura­zy 
Prze­ba­czam wszyst­ko zgo­ła, nie po­tę­piam za nic, 
Przy­chyl­no­ści uczu­ciem pa­łam dlań bez gra­nic — 
Lecz ży­cze­nia twe sprzecz­ne są roz­ka­zom nie­ba 
I, je­śli on ma wró­cić, mnie wyjść stąd po­trze­ba. 
Po tym, jak mnie znie­wa­żył iście nie­sły­cha­nie, 
Zgor­sze­nie w dom by wnio­sło na­sze ob­co­wa­nie123; 
Bóg wie, jak­bym przez lu­dzi zo­stał osą­dzo­ny... 
Wzię­to by to za grzesz­ną układ­ność z mej stro­ny, 
Po­wie­dzia­no by wszę­dzie, iż czu­jąc się win­ny, 
Pod uda­ną li­to­ścią za­miar kry­ję in­ny, 
Że się lę­kam i pra­gnę zjed­nać go dla sie­bie, 
Aby móc do mil­cze­nia na­kło­nić w po­trze­bie. 

 



KLE­ANT

Wi­dzę, że ci na ra­cjach wspa­nia­łych nie zby­wa, 
Lecz na­zbyt sztucz­ne nie­co są pań­skie mo­ty­wa. 
Chcesz bro­nić spra­wy nie­bios, lecz skąd i dla­cze­go? 
Czyż po­trze­ba im cie­bie, by ska­rać win­ne­go? 
Zo­staw sa­me­mu nie­bu, zo­staw mu te tro­ski, 
Ty myśl, że prze­ba­cze­nie głos za­le­cił bo­ski, 
I nie­chaj sąd po­spól­stwa w oczy cię nie bo­dzie, 
Sko­roś z nie­bios naj­święt­szym jest roz­ka­zem w zgo­dzie. 
Jak to? Więc rzecz po­czci­wą speł­nić ci za­bra­nia 
Wzgląd na opi­nię dru­gich, na ludz­kie ga­da­nia? 
Nie, nie, czyń­my to za­wsze, co ka­że głos bo­ży, 
I żad­na in­na tro­ska nie­chaj nas nie trwo­ży! 

 



TAR­TU­FE

Że mu w ser­cu prze­ba­czam124, wszak ci już mó­wi­łem — 
Speł­niam za­tem to wła­śnie, co nie­bu jest mi­łem; 
Lecz żad­nym te­go nie­bios nie po­przesz roz­ka­zem, 
Abym po tej znie­wa­dze miał tu żyć z nim ra­zem! 

 



KLE­ANT


A ja­kiż roz­kaz nie­bios po­zwa­la ci ulec 
Oj­cu, co tra­ci wszel­ki roz­sąd­ku ha­mu­lec, 
I przyj­mo­wać tak hoj­ny za­pis z je­go dło­ni 
Tam, gdzie pra­wo ci wszel­kiej doń pre­ten­sji bro­ni?
 

 



TAR­TU­FE

Kto mnie zna, te­mu pew­no w gło­wie nie po­stoi 
Pło­che wnio­ski stąd cią­gnąć o chci­wo­ści mo­jej. 
War­tość wszel­kich dóbr świa­ta oce­niam naj­le­piej: 
Nie mnie z pew­no­ścią blask ich zwod­ni­czy ośle­pi 
I je­że­li się go­dzę na tę rze­czy ko­lej, 
Bio­rąc dar, co dziś spa­da na mnie z oj­ca wo­li, 
Je­śli chęć tę, po­wta­rzam, swą zgo­dą uświę­cę, 
To dla­te­go, by do­bro nie po­szło w złe rę­ce, — 
By nie przy­pa­dło lu­dziom, co ma­jąc w udzie­le 
Ów ma­ją­tek, na zdroż­ne ob­ró­cą go ce­le, 
Gdy ja z mej stro­ny zu­żyć go za­miar mam sta­ły 
Dla bliź­nie­go po­żyt­ku i dla nie­bios chwa­ły. 

 



KLE­ANT

Ech, pa­nie, te sub­tel­ne po­rzuć pan oba­wy, 
Któ­re ina­czej są­dzić mu­si dzie­dzic pra­wy! 
Po­zwól, nie za­przą­ta­jąc gło­wy so­fi­sty­ką, 
By dóbr swo­ich był pa­nem na wła­sne ry­zy­ko, 
I ra­czej niech zmar­nie­ją w rę­ku spad­ko­bier­cy, 
Niż­byś ty odeń zy­skać miał imię wy­dzier­cy! 
Wy­zna­ję, że istot­nie to prze­cho­dzi wia­rę, 
Jak pan mo­głeś się zgo­dzić na ta­ką ofia­rę; 
Mo­że zna­ną ci ja­kaś cno­ty ta­jem­ni­ca, 
Któ­ra ka­że ob­dzie­rać pra­we­go dzie­dzi­ca? 
A je­że­li z Da­mi­sem za­ży­ło­ści two­jej 
Nie­bo sa­mo, jak mó­wisz, na prze­szko­dzie stoi, 
Czyż nie by­ło­by god­niej, nie wa­dząc ni­ko­mu, 
Ja­ko uczci­wy czło­wiek wy­nijść z te­go do­mu, 
Niż znieść w ten spo­sób, aby wbrew wszel­kiej lo­gi­ce 
Dla cie­bie oj­ciec sy­na wy­gnał na uli­cę? 
Wierz mi pan, nie poj­mu­ję, by człek tak za­żar­ty 
W rze­czach cno­ty... 

 



TAR­TU­FE

Prze­pra­szam, jest już wpół do czwar­tej125: 
Pew­ną na­boż­ną spra­wę przy­po­mnia­łem so­bie, 
Co zmu­sza mnie, bym roz­stał się z pa­nem w tej do­bie. 

 



KLE­ANT

sam

A! 

 



SCE­NA DRU­GA

El­mi­ra, Ma­rian­na, Kle­ant, Do­ry­na


DO­RY­NA

do Kle­an­ta

Pa­nie, mo­że w pa­nu znaj­dziem po­plecz­ni­ka126: 
Patrz pan, śmier­tel­na bo­leść du­szę jej prze­ni­ka! 
Ten zwią­zek, co go oj­ciec na dziś wie­czór zna­czy, 
Do osta­tecz­nej go­tów przy­wieść ją roz­pa­czy. 
Nad­cho­dzi już. Wy­tęż­my wszyst­kie na­sze si­ły 
I sta­raj­my się w spo­sób mi­ły czy nie­mi­ły 
Zmie­nić za­miar, co wkrót­ce ma się stać roz­ka­zem! 

 




SCE­NA TRZE­CIA

Ciż sa­mi i Or­gon



OR­GON

A, do­brze, że was wi­dzę wszyst­kich tu­taj ra­zem. 
do Ma­rian­ny 
Oto wła­śnie kontr­ak­cik, któ­ry ma tę cno­tę, 
Że pa­nien­ce do śmie­chów wy­pło­szy ocho­tę. 

 



MA­RIAN­NA

klę­ka­jąc przed Or­go­nem

Oj­cze, przez li­tość Bo­ga127, co zna me ka­tu­sze, 
Na wszyst­ko to, co zmięk­czyć zdo­ła two­ją du­szę, 
Nie chciej się tak upie­rać w swym oj­cow­skim pra­wie 
I racz od po­słu­szeń­stwa zwol­nić mnie ła­ska­wie! 
Nie przy­mu­szaj mnie, oj­cze, roz­ka­zem tak sro­gim, 
Bym mu­sia­ła na cie­bie skar­żyć się przed Bo­giem, 
I ży­cia, któ­re da­łeś mi, nie­ste­ty, oj­cze, 
Nie chciej za­mie­niać dzi­siaj w ka­tu­sze za­bój­cze! 
Je­śli wbrew two­jej wo­li nie śmiem ma­rzyć o tem, 
Bym mo­gła się po­łą­czyć z mych uczuć przed­mio­tem 
Nie­chaj choć do­broć two­ja to pra­gnie­nie zi­ści, 
Bym nie ży­ła z przed­mio­tem swo­jej nie­na­wi­ści 
I gdy twa wo­la bła­gań mych słu­chać nie ra­czy, 
Nie chciej mnie rzu­cać bo­daj na pa­stwę roz­pa­czy!/ 

 



OR­GON

na stro­nie, wzru­szo­ny

Od­wa­gi, ser­ce mo­je! Precz z ludz­ką sła­bo­ścią128! 

 



MA­RIAN­NA

Na twą przy­jaźń ku nie­mu nie pa­trzę ze zło­ścią... 
Okaż ją świa­tu: od­daj mu for­tu­nę ca­łą, 
Od­daj i mój ma­ją­tek129, je­śli to za ma­ło! 
Zga­dzam się chęt­nie, o to me ser­ce nie stoi, 
Lecz przy­naj­mniej oso­by chciej oszczę­dzić mo­jej 
I po­zwól mi w klasz­to­ru su­ro­wej ustro­ni 
Dni pę­dzić, gdy mi szczę­ścia za­kaz oj­ca bro­ni. 

 



OR­GON

Otóż to! Za­raz mo­wa o mni­szej su­kien­ce, 
Gdy się oj­ciec w mi­łost­kach prze­ciwi pa­nien­ce. 
Wstań mi za­raz! Im wię­cej czu­jesz doń nie­chę­ci, 
Tym wię­cej jej zwal­cza­nie du­szę twą uświę­ci. 
Dla umar­twie­nia zmy­słów spo­sób masz go­to­wy 
I pro­szę mi już wię­cej nie za­wra­cać gło­wy! 

 



DO­RY­NA

 A to...
 

 



OR­GON

Mil­czeć! Z rów­ny­mi so­bie mo­żesz gę­by 
Roz­pusz­czać, tu­taj ję­zyk do­brze ści­śnij w zę­by!
 

 



KLE­ANT

Je­że­li ra­dy ja­kiejś udzie­lić się go­dzi...
 

 



OR­GON

Nie­oce­nio­ne ra­dy da­je brat do­bro­dziej, 
Ro­zum­ne, po­ży­tecz­ne, lecz szwa­gier wy­ba­czy, 
Je­śli w każ­dziut­kiej rze­czy po­stą­pię ina­czej. 

 



EL­MI­RA

do mę­ża


Wi­dząc to, na co pa­trzę, słów mi brak w isto­cie, 
Dzi­wić się tyl­ko mu­szę twej rzad­kiej śle­po­cie. 
Do­praw­dy za­śle­pio­nym trze­ba być nie­ma­ło, 
By jesz­cze nam nie wie­rzyć po tym130, co się sta­ło! 
 

 



OR­GON

Pa­dam do nóg, gdy pa­ni z tej becz­ki za­czy­na. 
Wiem, ja­ką sła­bość z daw­na masz do me­go sy­na, 
To­też nie chcia­łaś prze­czyć mu w jaw­nym spo­so­bie 
W sztucz­ce, któ­rą za­sta­wił tej god­nej oso­bie. 
Na­zbyt by­łaś spo­koj­na — gdy­by praw­dą by­ło 
To zda­rze­nie, ina­czej by pa­nią wzbu­rzy­ło. 

 



EL­MI­RA

Czy­liż ho­nor nasz, sły­sząc mi­ło­sne wy­zna­nie, 
Mu­si z ca­łym rynsz­tun­kiem wraz wy­ru­szać na nie? 
I czyż cno­ta ma bro­nić się na każ­dym kro­ku 
Ze znie­wa­gą na ustach i pło­mie­niem w oku? 
Dla mnie śmiech w ta­kiej spra­wie jest obro­ną ca­łą — 
Nie są­dzę, by roz­gło­su szu­kać w niej przy­sta­ło. 
Moż­na z cno­tą po­łą­czyć swo­jej płci za­le­ty 
I wca­le nie bu­du­ją mnie owe ko­bie­ty 
Świę­tosz­ki, któ­rych ho­nor pa­zu­ra­mi zbroj­ny 
Za la­da śmiel­szym słów­kiem stroi się do woj­ny. 
Te­go sys­te­mu ja się z pew­no­ścią nie chwy­cę — 
Chcę cno­ty, co nie zmie­nia ko­bie­ty w dia­bli­cę, 
I mnie­mam, że od gniew­nych słów szer­mier­ki twar­dej 
Wy­mow­niej­szym być mo­że chłód spo­koj­nej wzgar­dy. 

 



OR­GON

Ja zaś wiem, co mam są­dzić, i nikt mnie nie zma­mi. 

 



EL­MI­RA
Na­iw­ność ludz­ka by­wa bez­mier­ną cza­sa­mi. 
Ale co wów­czas, py­tam, twa nie­wia­ra po­cznie, 
Gdy­by ci ktoś rzecz ca­łą dał wi­dzieć na­ocz­nie? 

 



OR­GON

Wi­dzieć? 

 



EL­MI­RA

Tak. 

 



OR­GON

Baj­ki! 

 



EL­MI­RA

Jed­nak, gdy­by się uda­ło 
W peł­nym świe­tle do oczu rzecz uka­zać ca­łą?...
 

 



OR­GON

Ga­da­nie! 

 



EL­MI­RA

 Cóż za czło­wiek! Więc mów­my ina­czej: 
Sło­wu mo­je­mu wia­ry pan mąż dać nie ra­czy, 
Lecz je­że­li na wła­sne i uszy, i oczy 
Ca­łą praw­dę z ukry­cia usły­szy i zo­czy, 
Cóż wów­czas po­wiesz? Jesz­cze trwać bę­dziesz w swym sza­le? 

 



OR­GON

Wów­czas po­wiem że... je­śli... Nic nie po­wiem wca­le, 
Bo to jest nie­mo­żeb­ne. 

 



EL­MI­RA

Raz niech ko­niec bę­dzie! 
Zbyt dłu­go zno­szę, byś mnie krzyw­dził w swym obłę­dzie. 
Do­brze więc, chęt­nie wszyst­kim tę przy­jem­ność zro­bię, 
Aby ci rzecz po­ka­zać w nie­zbi­tym spo­so­bie. 

 



OR­GON


Do­brze. Trzy­mam za sło­wo. Zo­ba­czym w tej chwi­li, 
Na ja­kie sztucz­ki chy­trość two­ja się wy­si­li.
 

 



EL­MI­RA

do Do­ry­ny


Po­proś go do mnie!
 

 



DO­RY­NA

do El­mi­ry

Ale z nim nie­ła­twa spra­wa 
I kto wie, czy po­wie­dzie się nam ta ob­ła­wa. 

 



EL­MI­RA

do Do­ry­ny

Kto cze­goś pra­gnie, ła­two zwie­dzio­nym być mo­że, 
A je­go wła­sna próż­ność w tym nam do­po­mo­że. 
Po­proś go!
(do Kle­an­ta i Ma­rian­ny) 
Wy od­dal­cie się na chwi­lę krót­ką! 

 



SCE­NA CZWAR­TA131
El­mi­ra, Or­gon



EL­MI­RA

Przy­suń ten stół i scho­waj się pod nim ci­chut­ko! 

 



OR­GON

Jak to? 

 



EL­MI­RA

Do­bra kry­jów­ka rzecz tu naj­waż­niej­sza. 

 




OR­GON


Ale cze­muż pod sto­łem?
 

 



EL­MI­RA

Ech, cóż, o to mniej­sza! 
Mam swój plan, a czy do­bry, prze­ko­nasz się z cza­sem. 
No, wchodź już raz, po­wta­rzam, i bacz, byś ha­ła­sem 
Żad­nym, gdy on tu bę­dzie, nie zdra­dził swej ro­li! 

 



OR­GON

Na cóż jesz­cze cier­pli­wość mo­ja nie ze­zwo­li! 
Lecz chcę ci dać spo­sob­ność, byś za­rzu­ty swo­je... 

 



EL­MI­RA

Mnie­mam, iż twe ży­cze­nia w peł­ni za­spo­ko­ję. 
do mę­ża, któ­ry jest pod sto­łem 
Bądź co bądź, dość draż­li­wa jest ta spra­wa ca­ła, 
Nie gorsz się więc, gdy bę­dę w mych czy­nach zbyt śmia­ła! 
Co bądź bym rze­kła, wszyst­ko niech mi bę­dzie wol­no: 
Wszak je­dy­nie roz­ka­zom twym je­stem po­wol­ną132. 
Choć ła­ska­wość dla nie­go grać mi bę­dzie trud­no, 
Chcę w ten spo­sób ob­na­żyć tę du­szę ob­łud­ną, 
Po­bu­dzić je­go żą­dzę i spra­wić, by wid­ne 
W ca­łej peł­ni się sta­ły za­mia­ry bez­wstyd­ne. 
Że zaś tyl­ko dla cie­bie, a dla je­go pró­by 
Chcę udać mi­łość, co go przy­wie­dzie do zgu­by, 
Prze­rwę grę, sko­ro już się po­bi­tym oka­żesz, 
I tyl­ko tak da­le­ko zaj­dę, jak sam ka­żesz. 
Ty sam bę­dziesz mógł skoń­czyć za­ba­wę z tym pa­nem, 
Sko­ro uznasz, że do­syć je­steś prze­ko­na­nym, 
I gdy się twa nie­pew­ność wresz­cie za­spo­koi, 
Two­ją rze­czą oszczę­dzać bę­dzie żo­ny swo­jej. 
O cie­bie cho­dzi tu­taj — czyń we­dle swej wo­li 
I... Już nad­cho­dzi. Ci­cho! Te­raz na mnie ko­lej. 

 




SCE­NA PIĄ­TA

Tar­tu­fe, El­mi­ra, Or­gon pod sto­łem



TAR­TU­FE

Po­dob­no chce mnie pa­ni za­szczy­cić roz­mo­wą133. 

 



EL­MI­RA

W isto­cie. Pra­gnę pa­nu zwie­rzyć to i owo, 
Lecz chciej pan wprzód drzwi za­mknąć: wszyst­kie­go się trwo­żę... 
I ro­zej­rzyj się, czy­li słu­chać kto nie mo­że!  
Tar­tu­fe idzie za­mknąć drzwi i wra­ca 
Po­dob­na nie­spo­dzian­ka, jak ta, co dziś z ra­na 
Spa­dła na nas, nie by­ła­by zbyt po­żą­da­na134... 
Do­tąd jesz­cze z wzru­sze­nia ochło­nąć nie mo­gę. 
Da­mis w strasz­ną o pa­na za­pę­dził mnie trwo­gę 
I wi­dzi pan, żem wszel­kie czy­ni­ła ofia­ry135, 
By gniew je­go zła­go­dzić i wstrzy­mać za­mia­ry. 
Zbyt się jest po­mie­sza­nym, gdy ktoś tak za­sko­czy, 
Bym by­ła zdol­ną rzecz mu za­przeć w ży­we oczy, 
Lecz dzię­ki nie­bu wszyst­ko na do­bre się zwra­ca 
I wro­gów pań­skich na nic się nie zda­ła pra­ca. 
Cześć, ja­kiej pan za­ży­wasz, roz­wia­ła tę bu­rzę, 
To­też żad­nych stąd obaw na przy­szłość nie wró­żę. 
Mój mąż, aby oka­zać, jak po­twa­rzą gar­dzi, 
By­śmy wciąż bli­sko sie­bie ży­li, chce tym bar­dziej; 
Dzię­ki te­mu też nikt mi nie weź­mie za zbrod­nię, 
Że tu sam na sam z pa­nem prze­by­wam swo­bod­nie 
I mo­gę ci od­sło­nić ser­ca me­go wnę­trze, 
Na­zbyt czu­łe na pierw­sze twe sło­wa go­ręt­sze. 

 



TAR­TU­FE

Myśl pa­ni na­zbyt trud­no się dla mnie tłu­ma­czy136: 
Nie­daw­no prze­ma­wia­łaś tu wca­le ina­czej. 

 



EL­MI­RA

Je­śli za mą od­pra­wę gniew cho­wasz, nie­ste­ty, 
Ach, jak­że ma­ło zna­nym ci ser­ce ko­bie­ty! 
Jak ma­ło czu­jesz, co się roz­gry­wa w jej ło­nie, 
Kie­dy tak sła­bo wal­czy w swo­jej czci obro­nie! 
Ach, w ta­kiej chwi­li za­wsze wszak srom nasz nie­wie­ści 
Skry­wa żar, co się w ser­cu za­le­d­wie po­mie­ści, 
I, choć wy­bór za chlu­bę naj­wyż­szą mu sta­nie, 
Wsty­dem przej­mu­je ta­kie zbyt jaw­ne wy­zna­nie! 
Zra­zu bro­nim się te­dy, lecz spo­sób obro­ny 
Dość zdra­dza, że już słab­nie wal­ka z na­szej stro­ny, 
Że usta chę­ciom ci­chym prze­czą dla po­zo­ru 
I że ta­ka od­mo­wa nie wró­ży opo­ru. 
Być mo­że, iż wy­zna­nie czy­nię zbyt otwar­te 
I zbyt ła­two cześć swo­ją sta­wiam tu na kar­tę, 
Lecz, je­że­li już szcze­rze mam mó­wić do pa­na, 
Czyż by­ła­bym Da­mi­sa wstrzy­ma­ła dziś z ra­na, 
Czy by­ła­bym słu­cha­ła w spo­sób tak cier­pli­wy 
Ofia­ry ser­ca twe­go aż na­zbyt żar­li­wej 
I ca­łej spra­wie ob­rót da­ła tak ła­god­ny, 
Gdy­byś mniej mi się zda­wał tkli­wych uczuć god­ny? 
A gdy sa­ma żą­da­łam ni­by to za ka­rę, 
Abyś z mał­żeń­stwa swe­go zro­bił mi ofia­rę, 
Cóż mo­gło bu­dzić nie­chęć do ta­kie­go sta­dła, 
Je­śli nie sła­bość zbyt­nia, co w du­szę się wkra­dła, 
I cier­pie­nie zbyt sro­gie, gdy­by in­ny zwią­zek 
Znisz­czył twych dla mnie uczuć tak lu­by za­wią­zek? 

 



TAR­TU­FE

Za­pew­ne, pa­ni, że jest mi­ło nie­sły­cha­nie 
Z naj­droż­szych ust po­sły­szeć tak chlub­ne wy­zna­nie, 
I słów twych sło­dycz w zmy­słach mo­ich bu­dzi dresz­cze137 
Bło­go­ści, ja­kiej do­tąd nie za­zna­łem jesz­cze. 
Pra­gnie­nie, bym się to­bie po­do­bał wza­jem­nie 
Ja­ko ser­ca naj­święt­szy cel wciąż miesz­ka we mnie — 
Ale wła­śnie dla­te­go, iż je­dy­nie ma­rzę 
O tym szczę­ściu, w twe sło­wa wąt­pić się od­wa­żę. 
Mo­gę w nich wi­dzieć pod­stęp nie­win­ny z twej stro­ny, 
Aby ro­ze­rwać zwią­zek na dziś ozna­czo­ny... 
I je­śli myśl mą ja­sno po­znać pa­ni ży­czy, 
Nie uwie­rzę tym sło­wom, choć peł­nym sło­dy­czy, 
Pó­ki łask two­ich, pa­ni, do­wód wy­raź­niej­szy138 
Po­wąt­pie­wa­nia me­go w twą szcze­rość nie zmniej­szy 
I nie za­szcze­pi w du­szy mej wia­ry nie­zmien­nej 
W twej przy­chyl­no­ści dla mnie skarb tak bar­dzo cen­ny. 

 



EL­MI­RA

kaszl­nąw­szy kil­ka­kroć, aby zwró­cić uwa­gę mę­ża

Jak to? Tak­że to szyb­ko kro­czyć ci przy­sta­ło? 
Od ra­zu chcesz wy­są­czyć ser­ca tkli­wość ca­łą? 
Więc, gdy ko­bie­ta dla cię wsty­du swe­go tar­czy 
Zby­wa się, i to pa­nu jesz­cze nie wy­star­czy? 
Wszyst­kie uczuć do­wo­dy naj­słod­sze masz za nic, 
Do­pó­ki rzecz nie doj­dzie do ostat­nich gra­nic139? 

 



TAR­TU­FE

Im mniej za­sług, tym mniej­sze do na­dziei pra­wa, 
To­też w sło­wach zbyt wą­tła dla niej jest pod­sta­wa; 
W los tak chlub­ny uwie­rzyć jest ser­cu zbyt trud­no, 
Nim czyn w praw­dę od­mie­ni na­dzie­ję ułud­ną. 
Ja, świa­dom swo­jej nę­dzy, po­wiem bez ogród­ki: 
Nie śmiem ufać w wy­zna­nia twe­go lu­be skut­ki 
I każ­de twe za­klę­cie z nie­wia­rą się spo­tka, 
Pó­ki jej nie po­ko­na rze­czy­wi­stość słod­ka. 

 



EL­MI­RA

Mój Bo­że, mi­łość pań­ska jak­że jest gwał­tow­ną! 
Jej ty­ra­nia mnie w trwo­gę wpra­wia nie­wy­mow­ną! 
Jak ła­two ser­ca chę­ci do swej wo­li na­gnie 
I jak sta­now­czo żą­da te­go, cze­go pra­gnie! 
Jak to? Czyż się przed pa­nem czło­wiek ni­czym zgo­ła 
Nie za­sło­ni? Czy na­wet ode­tchnąć nie zdo­ła? 
Go­dziż się czy­jąś cno­tę ob­le­gać tak sro­go 
I wszyst­kich ofiar na­raz tak żą­dać od ko­go? 
Nad­uży­wać, na­sta­jąc na nie tak wy­trwa­le, 
Ser­ca, co ci od­mó­wić nie­zdol­ne nic wca­le? 

 



TAR­TU­FE

Lecz sko­ro hołd mój wi­dzisz okiem tak ła­ska­wem, 
Cze­muż nie chcesz ob­da­rzyć bar­dziej słod­kim pra­wem? 

 



EL­MI­RA


Lecz jak­że mo­gę chę­ci oka­zać ła­skaw­sze, 
Nie ob­ra­ża­jąc nie­ba140, któ­rym gro­zisz za­wsze?
 

 



TAR­TU­FE


Je­że­li tyl­ko nie­bo nam na dro­dze stoi, 
Usu­nąć tę za­wa­dę le­ży w mo­cy mo­jej: 
Prze­szko­dą to nie bę­dzie szczę­śli­wo­ści na­szej.
 

 



EL­MI­RA

Lecz ka­ra nie­bios wiecz­na, któ­rą pan nas stra­szy?
 

 



TAR­TU­FE

Mo­gę roz­pro­szyć pa­ni dzie­cin­ne oba­wy, 
W zwal­cza­niu tych skru­pu­łów mam bo nie­co wpra­wy. 
Praw­da, że w oczach nie­ba rzecz to nie­co zdroż­na,141 
Lecz i z nie­bem dać ra­dy ja­koś so­bie moż­na142: 
Jest sztu­ka, któ­ra we­dle po­trze­by prze­mie­nia143, 
Roz­luź­nia, ście­śnia wę­zły na­sze­go su­mie­nia 
I któ­ra umie zmniej­szyć złych czy­nów roz­mia­ry, 
Je­że­li czy­ste dla nich wy­naj­dzie za­mia­ry. 
Na zgłę­bie­nie ta­jem­nic tych na­dej­dzie ko­lej, 
Niech mi się tyl­ko pa­ni pro­wa­dzić po­zwo­li! 
Chciej speł­nić me pra­gnie­nia, a ja w tej po­trze­bie 
Od­po­wia­dam za wszyst­ko, grzech bio­rę na sie­bie! 
El­mi­ra kasz­le sil­niej 
Moc­ny pa­ni ma ka­szel144. 

 



EL­MI­RA

Tak, bar­dzo mnie nu­ży. 

 



TAR­TU­FE

po­da­jąc jej pa­pie­ro­wą to­reb­kę

Ten ule­pek z lu­kre­cji mo­że jej po­słu­ży.
 

 



EL­MI­RA


To ka­tar dość upar­ty i wiel­ce się trwo­żę, 
Że mi ża­den ule­pek na to nie po­mo­że.
 

 



TAR­TU­FE

 To przy­kre, bar­dzo przy­kre.
 

 



EL­MI­RA

O tak, nie­wy­mow­nie. 

 



TAR­TU­FE

Sło­wem, brać tych skru­pu­łów nie trze­ba do­słow­nie: 
Wszak wie­dzieć nikt nie bę­dzie, a niech pa­ni wie­rzy, 
Że zło na­szych po­stęp­ków w ich roz­gło­sie le­ży. 
Zgor­sze­nie świa­ta — oto, co su­mie­nie gnie­cie, 
I wca­le ten nie grze­szy, kto grze­szy w se­kre­cie145. 

 



EL­MI­RA

Już wi­dzę, że nie wyj­dę zwy­cię­sko w tym spo­rze, 
Że dłu­żej wal­czyć z pa­nem nic tu nie po­mo­że 
I że za mniej­szą ce­nę żą­da­ła­bym próż­no, 
Byś mnie ser­ca swo­je­go chciał da­rzyć jał­muż­ną. 
To pew­na, że jest cięż­ką dla ko­bie­ty pró­bą 
Wzglę­dy płci jej na­leż­ne prze­kra­czać tak gru­bo, 
Lecz gdy już nic in­ne­go nie chcesz wi­dzieć we mnie, 
Gdy sło­wa mo­je że­brzą twej wia­ry da­rem­nie, 
Pó­ki jej osta­tecz­ny do­wód nie uświę­ci, 
Trze­ba się pod­dać wresz­cie i speł­nić twe chę­ci; 
A je­śli mi ta sła­bość wsty­dem czo­ło spło­ni, 
Tym ci go­rzej dla te­go, kto zmu­sił mnie do niej146 — 
Wi­nę za to z pew­no­ścią nie ja tu po­no­szę. 

 



TAR­TU­FE


Ja ją bio­rę na sie­bie, w za­mian tyl­ko pro­szę...
 

 



EL­MI­RA


Ze­chciej pan drzwi otwo­rzyć i spoj­rzeć do­ko­ła, 
Czy mój mąż w ja­ki spo­sób zajść tu nas nie zdo­ła!
 

 



TAR­TU­FE

Skąd­że ta tro­ska w pa­ni dziś się mo­gła zro­dzić? 
Wszak to czło­wiek stwo­rzo­ny, by go za nos wo­dzić147; 
Toż on przy­jaź­ni na­szej sam pra­gnie naj­szcze­rzej 
I spra­wi­łem, że choć­by wi­dział, nie uwie­rzy. 

 



EL­MI­RA

Mi­mo to, pro­szę bar­dzo, przejdź się pan po do­mu 
I zo­bacz, czy nie śle­dzi mas kto po kry­jo­mu. 

 



SCE­NA SZÓ­STA

Or­gon, El­mi­ra


OR­GON


A to jest, mu­szę przy­znać, ło­trzyk, co się zo­wie! 
Przyjść nie mo­gę do sie­bie, mą­ci mi się w gło­wie...
 

 



EL­MI­RA

Co? Ty już chcesz wy­cho­dzić? Nie, to jesz­cze ma­ło! 
Żar­tu­jesz chy­ba, wra­caj! Wszak nic się nie sta­ło — 
Z wy­da­niem są­du cze­kaj osta­tecz­nej po­ry148: 
Wszak ci to wszyst­ko mo­gą być tyl­ko po­zo­ry! 

 



OR­GON


Nie, nic gor­sze­go jesz­cze pie­kło nie wy­da­ło!
 

 



EL­MI­RA


Mój Bo­że! Na­zbyt lek­ko są­dzisz spra­wę ca­łą! 
Cze­kaj pew­nych do­wo­dów! Ta­ka na­głość zdroż­na 
Spra­wia, iż nie­win­ne­go cza­sem wi­nić moż­na.
 

 




El­mi­ra ukry­wa Or­go­na za so­bą149





SCE­NA SIÓD­MA150

Tar­tu­fe, El­mi­ra, Or­gon


TAR­TU­FE

nie wi­dząc Or­go­na

Wszyst­ko jak naj­szczę­śli­wiej chę­ciom na­szym sprzy­ja: 
Nie prze­szko­dzi nam tu­taj obec­ność ni­czy­ja, 
Ca­łe miesz­ka­nie pu­ste i mo­ment ra­do­sny... 

 


kie­dy Tar­tu­fe zbli­ża się z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi do El­mi­ry, chcąc ją uści­skać, ta usu­wa się na bok i od­sła­nia Or­go­na



OR­GON

wstrzy­mu­jąc Tar­tu­fa

Po­wo­li! Coś tak na­gły w swej chęt­ce mi­ło­snej? 
Spie­sząc zbyt­nio, w oso­bie mo­żesz ła­two zbłą­dzić. 
A, ty mój słu­go bo­ży, chcia­łeś mnie urzą­dzić! 
Tak ma­ło na po­ku­sy je­steś uzbro­jo­ny, 
Iż że­nisz się z mą cór­ką, a po­żą­dasz żo­ny! 
Dłu­gom wąt­pił o praw­dzie ohy­dy ta­ko­wej, 
Cze­ka­łem, ry­chło zmie­ni się ton tej roz­mo­wy151, 
Lecz chęć twa na­zbyt jaw­ne świa­dec­two mi da­je: 
Nie żą­dam już do­wo­dów, na tym po­prze­sta­ję. 

 



EL­MI­RA

do Tar­tu­fa

Wierz mi, nie ja tę dro­gę sprzecz­ną z mym ho­no­rem 
Ob­ra­łam, lecz zmu­szo­no mnie śle­pym upo­rem. 

 



TAR­TU­FE

do Or­go­na
Jak to? Ty wie­rzysz, bra­cie152... 

 



OR­GON

Da­lej, bez ha­ła­su 
Zbierz ma­nat­ki i z do­mu mi zmy­kaj za­wcza­su!
 

 



TAR­TU­FE

Mój za­miar... 

 



OR­GON

To jest wszyst­ko da­rem­ne ga­da­nie. 
Masz mi, i to naj­spiesz­niej, opu­ścić miesz­ka­nie! 

 



TAR­TU­FE

Ty je opu­ścisz ra­czej, ty, co z nie­sły­cha­nym153 
Zu­chwal­stwem ga­dasz do mnie, jak­byś tu był pa­nem. 
Dom jest mo­ją wła­sno­ścią i szu­kasz da­rem­nie 
Tych nik­czem­nych wy­bie­gów, aby za­drwić ze mnie. 
Oszczer­stwa broń nie przy­da ci się ze mną w wal­ce, 
Bo mam spo­so­by, aby po­skro­mić zu­chwal­ce, 
Po­mścić znie­wa­gę nie­bios i do­wieść, czy ko­mu 
Wol­no jest mnie ob­ra­żać w mo­im wła­snym do­mu. 

 



SCE­NA ÓSMA

El­mi­ra, Or­gon



EL­MI­RA

O czym on tu­taj bre­dzi? Co zna­czą te sło­wa? 

 



OR­GON

 Oj, oj, nic się do­bre­go w tym wszyst­kim nie cho­wa!
 

 



EL­MI­RA

Jak to? 

 



OR­GON

Głup­stwo strze­li­łem, to każ­dy mi przy­zna, 
I za wcze­śnie wy­pa­dła mo­ja da­ro­wi­zna154. 

 



EL­MI­RA

Da­ro­wi­zna? 

 



OR­GON

Tak! To już od­ro­bić się nie da... 
By­le tyl­ko nie spa­dła na nas gor­sza bie­da. 

 



EL­MI­RA

Co? 

 



OR­GON

Te­raz bie­gnę spoj­rzeć, nim rzecz ci po­wtó­rzę, 
Czy pe­wien waż­ny przed­miot jest jesz­cze na gó­rze. 

 






  
    AKT V



SCE­NA PIERW­SZA

Kle­ant, Or­gon


KLE­ANT

Gdzie chcesz pę­dzić? 

 



OR­GON

Czy ja wiem? 

 



KLE­ANT
Mnie by się zda­wa­ło, 
Że war­to się na­ra­dzić wprzód nad spra­wą ca­łą 
I po­my­śleć spo­koj­nie, ja­ką obrać dro­gę. 

 



OR­GON

Przez tę szka­tuł­kę zmy­słów od­zy­skać nie mo­gę! 
Bar­dziej niż wszyst­ko in­ne to mnie nie­po­koi. 

 



KLE­ANT


Cóż wresz­cie się mie­ści­ło w tej szka­tuł­ce two­jej?
 

 



OR­GON

De­po­zyt, co go Ar­gas (ten, o któ­rym wie­cie) 
W rę­ce mo­je prze­ka­zał w naj­święt­szym se­kre­cie. 
Ucho­dząc stąd, mnie ob­rał w tym za po­wier­ni­ka: 
Miesz­czą się tam pa­pie­ry — z słów je­go wy­ni­ka — 
Od któ­rych je­go mie­nie i ży­cie za­wi­sło155. 

 



KLE­ANT


Cze­muś więc sam nie trzy­mał ich pod pie­czą ści­słą?
 

 



OR­GON

Ma­jąc su­mie­nia skru­puł, czy mój czyn jest pra­wy, 
Te­mu zdraj­cy zwie­rzy­łem się z ca­lut­kiej spra­wy 
I ła­two prze­ko­na­ła mnie je­go na­mo­wa, 
Że le­piej bę­dzie, gdy on szka­tuł­kę prze­cho­wa, 
Bym, w ra­zie gdy­by ja­kie wy­pa­dło tu śledz­two, 
Mógł nie­zbi­tą przy­się­gą praw­dzie dać świa­dec­two, 
Że jej nie mam: tak, mi­mo fak­ty oczy­wi­ste, 
Przez ten wy­bieg su­mie­nie bym za­cho­wał czy­ste156... 

 



KLE­ANT

Źle rzecz stoi157, gdy swo­je mam wy­ra­zić zda­nie: 
Ta da­ro­wi­zna, po­tem to ca­łe wy­zna­nie, 
To wszyst­ko są po­stęp­ki — niech szwa­gier wy­ba­czy! — 
Nad mia­rę lek­ko­myśl­ne, trud­no rzec ina­czej. 
Hm! Ma­jąc ta­kie środ­ki, da­le­ko zajść moż­na... 
Toż są­dzę, iż rzecz by­ła na­der nie­ostroż­na 
Z kimś, co wszyst­ko ma w rę­ce, li­czyć się tak ma­ło — 
In­nych ra­czej spo­so­bów szu­kać ci przy­sta­ło. 

 



OR­GON

Ha, moż­naż w cnót po­zo­ry, świa­tu z da­la wid­ne, 
Odziać du­szę tak pod­łą, ser­ce tak bez­wstyd­ne! 
A ja, co nę­dza­rzo­wi te­mu... tej ho­ło­cie... 
Lecz dość! Wiem ja, co kry­je się w wsze­la­kiej cno­cie, 
Wiem od­tąd, że to tyl­ko po­kryw­ka nic war­ta 
I tych świę­tych uni­kać bę­dę go­rzej czar­ta. 

 



KLE­ANT

Do­bryś! Zno­wu cię za­pał po­no­si zby­tecz­ny158 
I z wszel­ką mia­rą je­steś wciąż w nie­zgo­dzie wiecz­nej 
Umysł twój zdro­wej praw­dy nie umie być słu­gą 
I wraz z jed­nej prze­sa­dy już rzu­casz się w dru­gą. 
Wi­dzisz swój błąd, po­zna­łeś, do­kąd cię za­wio­dło 
To, żeś za szcze­rą cno­tę brał ko­me­dię pod­łą — 
Lecz, aby się po­pra­wić, czy­liż dro­ga tę­dy 
By po­pa­dać bez­zwłocz­nie w sto­kroć gor­sze błę­dy, 
Z ser­cem ło­tra, co w każ­dym pew­nie wstręt obu­dzi. 
Rów­nać nie­bacz­nie ser­ca wszyst­kich za­cnych lu­dzi? 
Jak to? Że je­den szal­bierz uwiódł cię nie­god­nie, 
Ukryw­szy pod świę­to­ści ma­ską nie­cne zbrod­nie, 
Chcesz mnie­mać już, że każ­dy je­go dróg się trzy­ma 
I że praw­dzi­wej cno­ty już na świe­cie nie ma? 
Po­zo­staw nie­do­wiar­kom to głup­stwo — sam wprzó­dy 
Na­ucz się, jak od­róż­niać praw­dę od ob­łu­dy, 
Nie ob­da­rzaj zbyt ry­chło uf­no­ścią ni­ko­go 
I sta­raj się roz­sąd­ku kro­czyć za­wsze dro­gą!  
Strzeż się, je­że­li mo­żesz, czcić za­pał uda­ny. 
Lecz nie krzywdź po­są­dze­niem cno­ty nie­ska­la­nej, 
A gdy­byś już prze­sa­dą mu­siał grze­szyć sta­le, 
Le­piej zbyt wie­rzyć w lu­dzi, niż nie wie­rzyć wca­le. 

 



SCE­NA DRU­GA159

Or­gon, Kle­ant, Da­mis



DA­MIS

Jak to, oj­cze, to praw­da? Sły­szę o tym ło­trze, 
Że nie­po­mny na pra­wa wdzięcz­no­ści naj­słod­sze, 
Ob­ra­żo­ny w swej py­sze, reszt­kę czci za­tra­ca 
I two­je wła­sne ła­ski prze­ciw to­bie zwra­ca? 

 



OR­GON


Tak, sy­nu, i strasz­li­wie cier­pię nad tym w du­szy.
 

 



DA­MIS

Cze­kaj­cie tyl­ko, za­raz obe­tnę mu uszy160! 
Nie mo­że ujść mu pła­zem bez­czel­ność zbrod­ni­cza. 
Po­zwól­cie mi, na­uczę ro­zu­mu pa­ni­cza: 
Ubi­ję go na miej­scu i skoń­czę rzecz ca­łą. 

 



KLE­ANT

Mó­wisz, jak mło­dzi­ko­wi je­dy­nie przy­sta­ło. 
Ra­dzę ci, uśmierz swo­je wy­bu­chy dzie­cin­ne! 
Dziś pod na­szym mo­nar­chą już cza­sy są in­ne, 
Ni­ko­mu dziś ko­rzy­ści gwał­ty nie przy­no­szą. 

 


 
SCE­NA TRZE­CIA161


Pa­ni Per­nel­le, Or­gon, El­mi­ra, Kle­ant, Ma­rian­na, Da­mis, Do­ry­na


PA­NI PER­NEL­LE

Co się sta­ło? Strasz­li­we ja­kieś wie­ści gło­szą! 

 



OR­GON

Wszyst­ko mo­gę po­twier­dzić, bom sam pa­trzył na to 
I za swe ła­ski pięk­ną cie­szę się za­pła­tą. 
Bio­rę czło­wie­ka nie­mal że w jed­nej ko­szu­li, 
Przy­gar­niam w dom, niż bra­ta po­dej­mu­ję czu­lej; 
Co dzień do­bro­dziejstw no­wych ode mnie do­zna­je: 
Da­ję mu wła­sną cór­kę, ma­ją­tek mu da­ję — 
A w tym­że sa­mym cza­sie ta nędz­na po­czwa­ra 
Cześć mej żo­ny pod­stęp­nie wy­drzeć mi się sta­ra; 
Gdy zaś speł­zła na ni­czym ni­ska pra­ca owa, 
On z wła­snych mych do­bro­dziejstw broń dziś na mnie ko­wa 
I chce na mą ru­inę nad­użyć okrop­nie 
Te­go, co mu wy­da­łem w rę­ce nie­roz­trop­nie! 
Wy­pę­dza mnie z dóbr mo­ich i ma­skę ob­łu­dy 
Zdjąw­szy, strą­ca tak ni­sko, jak on sam był wprzó­dy. 

 



DO­RY­NA

Bie­da­czek162! 

 



PA­NI PER­NEL­LE

Nie, mój sy­nu, nie mo­gę dać wia­ry, 
Aby on miał w isto­cie tak szpet­ne za­mia­ry, 

 



OR­GON

Hę? 

 



PA­NI PER­NEL­LE

Wszak czło­wiek po­czci­wy wszę­dzie za­wiść bu­dzi. 

 



OR­GON

Cóż za­tem mo­wa two­ja do­wieść mi się tru­dzi, 
Mo­ja mat­ko? 

 



PA­NI PER­NEL­LE

Że dom twój idzie try­bem dziw­nym 
I że z daw­na już każ­dy był mu tu prze­ciw­nym. 

 



OR­GON

Lecz ja­kiż to ma zwią­zek z tym czy­nem zu­chwa­łym? 

 



PA­NI PER­NEL­LE

Za­wszem ci po­wta­rza­ła, gdyś był dziec­kiem ma­łym, 
Że cno­ta zwy­kle w świe­cie obu­dza nie­na­wiść, 
Że za­wist­ni prze­mi­ną, ale ni­g­dy za­wiść. 

 



OR­GON


Ale cóż te mak­sy­my dzi­siaj wła­śnie zna­czą?
 

 



PA­NI PER­NEL­LE

Ot, głu­pią baj­kę so­bie ubrda­li i kra­czą. 

 



OR­GON

Ty chcesz, abym osza­lał, mat­ko! Toż po­wia­dam, 
Żem wi­dział na swe oczy wszyst­ko, co tu ga­dam. 

 



PA­NI PER­NEL­LE

Ję­zy­ki ludz­kie jad swój ob­no­szą do­ko­ła 
I nic się od ich zło­ści uchro­nić nie zdo­ła. 

 



OR­GON

Jesz­cze chwi­la, a czło­wiek ze skó­ry wy­sko­czy! 
Wi­dzia­łem, sam wi­dzia­łem, na me wła­sne oczy, 
Wi­dzia­łem, co się zo­wie wi­dzieć. Czy do ucha 
Mam krzy­czeć mat­ce, aż mnie na­resz­cie po­słu­cha? 

 



PA­NI PER­NEL­LE

Mój Bo­że! Z mnie­mań na­szych praw­da nie­raz szy­dzi: 
Nie za­wsze moż­na są­dzić z te­go, co się wi­dzi. 

 



OR­GON

 Zwa­riu­ję! 

 



PA­NI PER­NEL­LE

Czę­sto czło­wiek spra­wę prze­ina­czy 
I wła­śnie, co jest do­brem, ja­ko złe tłu­ma­czy.
 

 



OR­GON
Mam więc cno­tą tłu­ma­czyć i bo­jaź­nią nie­ba, 
Że chciał mi ści­skać żo­nę? 

 



PA­NI PER­NEL­LE

We wszyst­kim po­trze­ba, 
Nim się ko­goś oskar­ży, mieć nie­zbi­ty po­wód 
I wi­nie­neś był cze­kać na jaw­niej­szy do­wód. 

 



OR­GON

Cóż, u dia­ska! Rzecz spraw­dzić, mó­wisz, wła­snym okiem? 
Więc mat­ka chce, bym cze­kał, aż on mi pod bo­kiem 
Roz­pocz­nie... Tfu, o ma­ło człek głup­stwa nie zbre­szył! 

 



PA­NI PER­NEL­LE

Ten czło­wiek ra­czej zbyt­kiem cnót naj­czyst­szych grze­szył 
I w gło­wie mi się nie chce po­mie­ścić, do­praw­dy, 
By w tym, co mi mó­wi­cie, bo­daj cień był praw­dy. 

 



OR­GON

No, gdy­by to nie by­ło od mat­ki jej­mo­ści, 
Sam nie wiem, co bym zro­bił, w ta­kiej je­stem zło­ści. 

 



DO­RY­NA

Ja­ką miar­ką kto mie­rzył, ta­ką mu od­mie­rzą: 
Pan nie chciał wie­rzyć in­nym, dziś pa­nu nie wie­rzą. 

 



KLE­ANT

Ale my tu tra­ci­my dro­gi czas na plot­ki, 
Gdy trze­ba jak naj­śpiesz­niej zna­leźć ja­kie środ­ki 
Na ło­tra, co z pew­no­ścią nie ba­wi się w żar­ty. 

 



DA­MIS

Jak to? On by śmiał sta­nąć do wal­ki otwar­tej?! 

 



EL­MI­RA

Nie są­dzę, by te groź­by cel od­nio­sły ja­ki163: 
Zbyt jaw­ne nie­wdzięcz­no­ści w nich wid­ne po­szla­ki. 

 



KLE­ANT

do Or­go­na

Nie licz na to; on znaj­dzie sprę­ży­ny naj­skryt­sze, 
By po­przeć to, co uknuł prze­ciw wam tak chy­trze — 
I na słab­szych do­wo­dach nie­raz zdra­da zwy­kła 
Mo­tać sieć, któ­rej po­tem nikt już nie roz­wi­kła. 
Po­wta­rzam ci raz jesz­cze: gdy tą bro­nią wła­da, 
Ła­go­dzić go ko­niecz­nie, nie draż­nić wy­pa­da. 

 



OR­GON

Praw­da, ale cóż ro­bić? Bez­czel­no­ści ty­le 
Spra­wi­ło, żem o wszyst­kim za­po­mniał na chwi­lę. 

 



KLE­ANT

My­ślę nad wy­szu­ka­niem ja­kie­goś spo­so­bu, 
Aby cho­ciaż po­zor­nie po­go­dzić was obu. 

 



EL­MI­RA

Gdy­bym mo­gła prze­wi­dzieć, że tak spra­wa stoi, 
Nie by­ła­bym ku­si­ła po­ryw­czo­ści two­jej 
I przez... 

 



OR­GON

do Do­ry­ny, wi­dząc wcho­dzą­ce­go Pa­na Zgo­dę

Co chce ten czło­wiek? Idź, do­wiedz się pręd­ko! 
Też wy­brał się ze swo­ją do od­wie­dzin chęt­ką! 

 




SCE­NA CZWAR­TA164

Or­gon, Pa­ni Per­nel­le, El­mi­ra, Ma­rian­na, Kle­ant, Da­mis, Do­ry­na, Pan Zgo­da


PAN ZGO­DA

do Do­ry­ny w głę­bi sce­ny

Wi­tam cię, dro­ga sio­stro165! Spraw, dla mej mi­ło­ści, 
Abym mógł mó­wić z pa­nem! 

 



DO­RY­NA

Pan ma te­raz go­ści 
I wąt­pię, by chciał przy­jąć wać­pa­na w tej chwi­li. 

 



PAN ZGO­DA


Ależ przyj­mie z pew­no­ścią, przyj­mie jak naj­mi­lej! 
Wi­dok mój go nie mo­że zra­nić w żad­nym wzglę­dzie 
I z te­go, z czym przy­cho­dzę, rad nie­zmier­nie bę­dzie,
 

 



DO­RY­NA

do Zgo­dy

Pań­skie imię?
 

 



PAN ZGO­DA

Oznaj­mić pro­szę mu ła­ska­wie, 
Że od pa­na Tar­tu­fa w je­go wła­snej spra­wie. 

 



DO­RY­NA

do Or­go­na 

Czło­wiek przy­był w obej­ściu dość mi­ły i gło­si, 
Że od pa­na Tar­tu­fa ja­kąś wieść przy­no­si, 
Któ­ra pa­na ucie­szy, jak mó­wi. 

 



KLE­ANT

do Or­go­na 

Mym zda­niem 
Trze­ba, abyś za­po­znał się z je­go żą­da­niem. 

 



OR­GON

do Kle­an­ta 

A je­śli w po­jed­naw­czym przy­był tu za­mia­rze, 
Jak są­dzisz, ja­kież ja mu uczu­cia oka­żę? 

 



KLE­ANT

Nie­chaj cię twa po­ryw­czość zno­wu nie za­śle­pi 
I gdy­by te­go pra­gnął, zgódź się z nim naj­le­piej! 

 



PAN ZGO­DA

do Or­go­na 

Wi­taj, pa­nie! Niech nie­bo znisz­czy two­je wro­gi, 
A w dom twój nie­chaj zsy­ła za­wsze spo­kój bło­gi! 

 



OR­GON

po ci­chu do Kle­an­ta

Ten grzecz­ny wstęp po­twier­dza przy­pusz­cze­nia mo­je 
I wnet mo­że się do­wiem, czym go za­spo­ko­ję. 

 



PAN ZGO­DA

Jesz­czem, pa­nie, u oj­ca słu­gi­wał za mło­du 
I z daw­na przy­wią­za­nie mam do twe­go ro­du. 

 



OR­GON

Pa­nie, chciej mi wy­ba­czyć, wsty­dzę się przed pa­nem, 
Ale pań­skie na­zwi­sko do­tąd mi nie­zna­nem. 

 



PAN ZGO­DA

Je­stem Zgo­da, z Nor­man­dii się wio­dę, zaś sta­le 
Prze­by­wam, z prze­pro­sze­niem, tu, przy try­bu­na­le. 
Dzię­ki Bo­gu, już zbli­ża się la­tek czter­dzie­ście, 
Od­kąd tak za­cny urząd spra­wu­ję w tym mie­ście, 
I sta­ję tu, mam za­szczyt oznaj­mić to pa­nu, 
Z ra­cji mo­jej woź­nień­skiej god­no­ści i sta­nu166. 

 



OR­GON

Jak to? Pan tu... 

 



PAN ZGO­DA

Nie unoś się, czci­god­ny pa­nie! 
Cho­dzi tu o drob­nost­kę, zwy­czaj­ne we­zwa­nie, 
Na­kaz, abyś opu­ścił, ty i wszy­scy twoi, 
Ten dom, rów­nież byś me­ble uprząt­nął z po­koi 
Bez­zwłocz­nie, gdyż go za­jąć chce wła­ści­ciel pra­wy.
 

 



OR­GON

 Ja mam ten dom opu­ścić? 

 



PAN ZGO­DA

Je­śli pan ła­ska­wy. 
Mo­cą pra­wa wła­sno­ści, jak ci jest wia­do­mem, 
Za­cny pan Tar­tu­fe ob­jął rzą­dy nad tym do­mem. 
Wy­łącz­ną wła­dzę da­je mu nad ca­łym mie­niem 
Ten tu kontr­ak­cik, two­im stwier­dzo­ny imie­niem. 
Jest zu­peł­nie for­mal­ny, wszel­ki spór upa­da.
 

 



DA­MIS

do pa­na Zgo­dy


W isto­cie, że bez­czel­ność trze­ba mieć nie la­da!
 

 



PAN ZGO­DA


Pa­nie, ja z pa­nem nie mam tu nic do ga­da­nia, 
wska­zu­jąc Or­go­na 
Tyl­ko z pa­nem — z pew­no­ścią jest mo­je­go zda­nia, 
Gdyż nie są­dzę, by czło­wiek za­cny i spo­koj­ny 
Miał ze spra­wie­dli­wo­ścią chcieć otwar­tej woj­ny.
 

 



OR­GON


Ale...
 

 



PAN ZGO­DA

Tak, je­stem pe­wien, że i za mi­lio­ny 
Nie chciał­byś w gwał­cie szu­kać bez­praw­nej obro­ny, 
I wiem, że mi po­zwo­lisz bez próż­nej ob­ra­zy, 
Bym su­mien­nie wy­peł­nił da­ne mi roz­ka­zy.
 

 



DA­MIS


A gdy­by tak woź­nień­skiej wa­szej wiel­moż­no­ści 
Przez tę su­kien­kę ki­jem po­ra­cho­wać ko­ści?
 

 



PAN ZGO­DA

do Or­go­na 

Każ pan, niech syn twój mil­czy lub niech się od­da­li! 
Mu­siał­bym go opi­sać, skar­żyć i tak da­lej 
A le­piej, je­śli rzecz tę na ra­zie po­mi­nę. 

 



DO­RY­NA


Ten pan Zgo­da ma bar­dzo nie­zgo­dli­wą mi­nę.
 

 



PAN ZGO­DA

Dla za­cnych lu­dzi tkli­wość mam w ser­cu ogrom­ną 
I je­ślim przy­jął, pa­nie, ową mi­sję skrom­ną, 
To je­dy­nie dla do­bra pań­stwa i wy­go­dy, 
Z lę­ku, by in­ny, mo­że ja­ki fir­cyk mło­dy167, 
Z du­szą nie tak wraż­li­wą, z ser­cem mniej od­da­nem, 
Znacz­nie sro­żej w tym wzglę­dzie nie ob­szedł się z pa­nem. 

 



OR­GON


Cóż moż­na wię­cej zro­bić, niż na­ka­zać ko­mu, 
Aby bez żad­nej zwło­ki wy­no­sił się z do­mu?
 

 



PAN ZGO­DA

Otóż wła­śnie, że zwło­ką chcę ucie­szyć pa­na168 
I speł­nie­nie wy­ro­ku za­wie­szam do ra­na. 
Wszyst­ko uła­twię, ni­czym niech się pan nie tru­dzi, 
Przyj­dę tu tyl­ko na noc z dzie­siąt­kiem swych lu­dzi. 
Dla for­my (pan po­zwo­li, że o tym po­uczę) 
Trze­ba mi bę­dzie wie­czór od­dać wszyst­kie klu­cze; 
Sam bę­dę w no­cy czu­wał nad wa­szym spo­ko­jem —  
Prze­strze­gać go, to bę­dzie obo­wiąz­kiem mo­im. 
Ale ju­tro od ra­na już czas bę­dzie wiel­ki, 
Aby z do­mu opróż­nić wszy­ściut­kie me­bel­ki; 
Moi lu­dzie po­mo­gą, już ta­kich do­bra­łem, 
Że się w mig upo­ra­ją z go­spo­dar­stwem ca­łem — 
Trud­no w życz­liw­szy spo­sób speł­nić co nie­zbęd­ne. 
Za­tem w za­mian za mo­je tro­ski tak oględ­ne 
Za­kli­nam pa­na rów­nież, aby z pań­skiej stro­ny 
Wy­miar spra­wie­dli­wo­ści nie był utrud­nio­ny. 

 



OR­GON

na stro­nie

Gdy­by moż­na, do­dał­bym, i z roz­ko­szą ca­łą, 
Set­kę lu­dwi­ków z te­go, co mi po­zo­sta­ło, 
By­le­bym w za­mian za nie to otrzy­mał w zy­sku, 
By ma pięść mo­gła spo­cząć na tym słod­kim py­sku. 

 



KLE­ANT

po ci­chu do Or­go­na


Daj po­kój, nie psuj spra­wy!
 

 



DA­MIS

I ja się po­świę­cę, 
Choć trud­no mi się wstrzy­mać, tak mnie świerz­bią rę­ce.
 

 



DO­RY­NA

do pa­na Zgo­dy


Pa­trząc na pań­skie ple­cy, szcze­ra chęt­ka bie­rze, 
Że­by tak po­ra­cho­wać mu ki­jem pa­cie­rze.
 

 



PAN ZGO­DA


Mo­żesz sro­dze od­pła­cić te bez­wstyd­ne żar­ty, 
Ry­beń­ko — i dla ko­biet kry­mi­nał otwar­ty.
 

 



KLE­ANT

do Zgo­dy

Kończ­my tę spra­wę, pa­nie — za­tem, je­śli ła­ska, 
Zo­staw swo­je pa­pie­ry i ru­szaj do dia­ska! 

 



PAN ZGO­DA


Że­gnam. Oby Pan nie­bios wszyst­kim bło­go­sła­wił169!
 

 



OR­GON


Bo­dajś kark skrę­cił ra­zem z tym, co cię wy­pra­wił!
 

 



SCE­NA PIĄ­TA

Or­gon, Pa­ni Per­nel­le, El­mi­ra, Kle­ant, Ma­rian­na, Da­mis, Do­ry­na


OR­GON


No, i cóż, pa­ni mat­ko, mam słusz­ność, czy nie mam? 
To, cze­goś by­ła świad­kiem, wy­star­czy, jak mnie­mam! 
Czy i te­raz się mat­ka tym ło­trem za­chwy­ca?
 

 



PA­NI PER­NEL­LE

Gło­wę tra­cę, da­li­bóg, spa­dłam jak z księ­ży­ca! 

 



DO­RY­NA

do Or­go­na

Nie­słusz­nie się pan ża­li i szu­ka z nim zwa­dy170 — 
Wszak w tym wła­śnie ja­śnie­ją je­go cnót przy­kła­dy, 
Du­sza je­go wciąż do­bra swych bliź­nich do­cie­ka: 
Wie­dząc, jak czę­sto psu­je bo­gac­two czło­wie­ka, 
Przez pro­stą do­bro­czyn­ność chce cię obrać z mie­nia, 
By nie sta­nę­ło pa­nu w dro­dze do zba­wie­nia. 

 



OR­GON


Ci­cho siedź! Wciąż po­wta­rzać trze­ba ci to sło­wo.
 

 



KLE­ANT

do Or­go­na


Chodź­my ra­dzić, co po­cząć z tą na­pa­ścią no­wą.
 

 



EL­MI­RA

Idź­cie roz­gło­sić zdra­dę te­go nie­wdzięcz­ni­ka! 
Wszak stąd jaw­na nie­waż­ność kon­trak­tu wy­ni­ka 
I na­zbyt jest bez­czel­ność je­go oczy­wi­stą, 
By z niej w ten spo­sób zy­ski mógł cią­gnąć na czy­sto. 

 



SCE­NA SZÓ­STA

Wa­le­ry, Or­gon, Pa­ni Per­nel­le, El­mi­ra, Kle­ant, Ma­rian­na, Da­mis, Do­ry­na


WA­LE­RY

Da­ruj pan, że go wie­ścią bo­le­sną prze­ra­żę, 
Lecz twe do­bro naj­śpiesz­niej dzia­łać tu­taj ka­że. 
Przy­ja­ciel mój, od­da­ny mi w każ­dej po­trze­bie. 
Wie­dząc, jak ści­słe wę­zły wią­żą mnie do cie­bie, 
Z uczu­cia dla mnie czy­niąc ten krok tak od­waż­ny, 
Zdra­dził przede mną pe­wien se­kret sta­nu waż­ny 
I prze­słał mi wia­do­mość, w któ­rej wnio­sek miesz­czę, 
Że trze­ba, byś uciecz­ką chro­nił się dziś jesz­cze. 
Szal­bierz, któ­ry się z daw­na pa­no­szył w tym do­mu, 
Przed księ­ciem cię oskar­żyć zdo­łał po kry­jo­mu 
I zło­żył w je­go rę­ce coś, z cze­go wy­ni­ka, 
Że w to­bie zbro­dzień sta­nu zna­lazł po­wier­ni­ka 
I że pan, obo­wiąz­ków dla księ­cia nie­po­mny, 
Prze­cho­wa­łeś w swym do­mu se­kret wia­ro­łom­ny. 
Nie znam, co jest w tej spra­wie ka­mie­niem ob­ra­zy, 
Lecz wiem, że prze­ciw to­bie da­ne już roz­ka­zy, 
A dla więk­szej pew­no­ści on sam ma zle­ce­nie 
Z po­mo­cą zbroj­ną spra­wić two­je uwię­zie­nie. 

 



KLE­ANT


Otóż i zna­lazł środ­ki! Po ta­kim po­cząt­ku 
Ła­two mu wejść w dzie­dzic­two two­je­go ma­jąt­ku.
 

 



OR­GON


Czło­wiek, trze­ba to przy­znać, jest nik­czem­ne zwie­rzę171!
 

 



WA­LE­RY

Za chwi­lę spra­wa ob­rót naj­gor­szy przy­bie­rze. 
Za­tem da­lej — już cze­ka mój po­wóz u bra­my! 
Oto ty­siąc lu­dwi­ków. Śpiesz pan, a zdo­ła­my 
Mo­że ujść! Sko­ro nie da się ina­czej bro­nić, 
Le­piej ry­chłą uciecz­ką ży­wot mi­ły chro­nić. 
Wszyst­ko bio­rę na sie­bie, je­stem pa­na go­tów 
Do­wieźć w miej­sce bez­piecz­ne od wszel­kich kło­po­tów. 

 



OR­GON


Ileż wi­nien ci je­stem za two­je od­da­nie! 
Przyj­dzie czas, że po­tra­fię od­wdzię­czyć się za nie, 
I bła­gam tyl­ko nie­ba, by ze­sła­ło chwi­lę, 
W któ­rej bym mógł od­pła­cić szla­chet­no­ści ty­le. 
Że­gnaj­cie mi! Wy my­śl­cie, co czy­nić!
 

 



KLE­ANT

Śpiesz żwa­wo! 
My tu bę­dzie­my, bra­cie, czu­wać nad twą spra­wą. 

 



SCE­NA SIÓD­MA

Tar­tu­fe, Ofi­cer gwar­dii, Pa­ni Per­nel­le, El­mi­ra, Kle­ant, Ma­rian­na, Wa­le­ry, Da­mis, Do­ry­na


TAR­TU­FE

wstrzy­mu­jąc Or­go­na

Gdzież to tak śpiesz­no? Z wol­na, z wol­na, do­bry pa­nie! 
Bli­żej niż my­ślisz znaj­dziesz wy­god­ne miesz­ka­nie: 
Ten pan bie­rze cię w areszt z po­le­ce­nia księ­cia. 

 



OR­GON

Zdraj­co! Nie szczę­dzi­łeś ostat­nie­go cię­cia — 
Do­bi­jasz mnie nim! Przez tę nie­go­dzi­wą zbrod­nię 
Wszyst­kie ło­tro­stwa swo­je wień­czysz dzi­siaj god­nie! 

 



TAR­TU­FE

Mów, co chcesz, nie do­się­gną mnie two­je po­twa­rze 
I wszyst­ko umiem ścier­pieć, gdy nie­bo tak ka­że. 

 



KLE­ANT

Umiar­ko­wa­nie wiel­ce chwa­leb­ne, przy­zna­ję. 

 



DA­MIS

Łotr bez­czel­nie nie­bio­sy na drwi­ny po­da­je! 

 



TAR­TU­FE

Wszyst­kie wa­sze wy­bu­chy prze­jąć mnie nie mo­gą — 
Ce­lem mym kro­czyć tyl­ko obo­wiąz­ku dro­gą. 

 



MA­RIAN­NA

Za­pew­ne, i nie ma­ły za­chwyt w świe­cie zbu­dzi 
Czyn­ność ta­ka, tak god­na przy­zwo­itych lu­dzi. 

 



TAR­TU­FE

W każ­dej czyn­no­ści za­szczyt je­dy­nie i chwa­ła, 
Je­śli źró­dłem jej wła­dza, co mnie tu przy­sła­ła. 

 



OR­GON
Czyś za­po­mniał, że gdy­by nie me tkli­we ser­ce, 
W nę­dzy byś do­tąd tu­łał się i po­nie­wier­ce? 

 



TAR­TU­FE

Tak, przy­zna­ję, iż by­łeś dla mnie dość ła­ska­wym, 
Lecz służ­by księ­cia dla mnie są naj­pierw­szym pra­wem. 
Mi­łość dlań tak po­tęż­na w ser­cu mo­im go­ści, 
Że głos jej tłu­mi wszel­kie in­ne po­win­no­ści, 
I dla tak świę­tych wę­złów od­dał­bym w po­trze­bie 
Krew­nych, żo­nę, przy­ja­ciół, a na­wet i sie­bie. 

 



EL­MI­RA


Bez­czel­ny!
 

 



DO­RY­NA

Jak on umie w zdra­dziec­kim spo­so­bie 
Z naj­czci­god­niej­szych uczuć płasz­czyk skro­ić so­bie! 

 



KLE­ANT

Lecz, je­że­li w isto­cie na ty­le jest świę­ty 
Ten za­pał, któ­rym ca­ły gło­sisz się prze­ję­ty, 
Czym dzie­je się, iż wy­buch je­go cze­kał chwi­li, 
Gdy cię tu na nie­wcze­snych za­lo­tach od­kry­li? 
I cze­muś zbrod­ni je­go nie zwie­rzył ni­ko­mu, 
Pó­ki w słusz­nym swym gnie­wie nie wy­gnał cię z do­mu? 
Nie chcę już i wspo­mi­nać, mó­wić by da­rem­no, 
O ma­jąt­ku zdo­by­tym sztu­ką tak nik­czem­ną, 
Lecz po­wiedz, gdyś w czło­wie­ku tym wi­dział win­ne­go, 
Cze­muś zgo­dził się przy­jąć coś­kol­wiek od nie­go? 

 



TAR­TU­FE

do Ofi­ce­ra Gwar­dii

Zda­je się, że dość dłu­go trwa­ją już te wrza­ski — 
Pro­szę, po­win­ność swo­ją czyń pan z swo­jej ła­ski! 

 



OFI­CER GWAR­DII

Tak, masz słusz­ność, zbyt dłu­go prze­wle­ka­my spra­wę, 
W po­rę sło­wo za­chę­ty rzu­ci­łeś ła­ska­we; 
By je speł­nić, chciej za mną udać się bez zwło­ki 
Do wię­zie­nia, gdzie dal­sze usły­szysz wy­ro­ki! 

 



TAR­TU­FE

 Kto? Ja, pa­nie? 

 



OFI­CER GWAR­DII

Tak, ty sam. 

 



TAR­TU­FE

Cze­muż do wie­zie­nia172? 

 



OFI­CER GWAR­DII

Nic wię­cej nie mam pa­nu już do po­wie­dze­nia. 
do Or­go­na 
Chciej pan się uspo­ko­ić po przej­ściu tak sro­giem! 
Pa­nu­je nam dziś ksią­żę, co pod­ło­ści wro­giem. 
Ksią­żę, któ­re­go oko czy­ta w ser­cach lu­dzi 
I któ­re­go szal­bie­rza prze­bie­głość nie złu­dzi. 
Du­sza je­go, tak wiel­ka, swym ob­ję­ciem by­strem 
Za­rów­no nad pod­da­nym czu­wa i mi­ni­strem; 
Umysł je­go we wszyst­kim praw­dzie tyl­ko sprzy­ja 
I są­du je­go chy­trość nie za­ćmi ni­czy­ja; 
Rze­tel­ną cno­tę zdo­bić on umie naj­le­piej 
Lecz ża­den blask zwod­ni­czy je­go nie ośle­pi 
I cześć, ja­ką od­da­je za­słu­gom praw­dzi­wym, 
Wstręt do fał­szu tym bar­dziej w ser­cu czy­ni ży­wym. 
Nie ta­ki czło­wiek zdol­ny był oma­mić księ­cia, 
Bar­dziej chy­tre on umiał od­kryć przed­się­wzię­cia: 
Je­go by­stre spoj­rze­nie przej­rza­ło zbyt łac­no 
Nik­czem­ność, co się cho­wa pod po­kry­wą za­cną. 
Chcąc cię oskar­żyć, hul­taj zdra­dził się nie­bacz­nie 
I ksią­żę, sko­ro zręcz­nie sam go ba­dać za­cznie, 
Wnet od­krył, że pod je­go imie­niem się kry­je 
Zna­ny łotr, co już daw­no wi­nien dać był szy­ję. 
Ło­trostw je­go i szal­bierstw wy­li­czać nie bę­dę, 
Nie ma­my bo­wiem te­raz cza­su na ga­wę­dę —  
Sło­wem, mo­nar­cha przej­rzał tę du­szę bez sro­mu, 
Po­znał je­go nie­wdzięcz­ność wzglę­dem twe­go do­mu, 
Z in­nych je­go po­stęp­ków złą­czył to ob­ra­zem 
I je­śli mnie tu, w dom twój wy­pra­wił z nim ra­zem, 
To tyl­ko, aby stwier­dzić na miej­scu do­wod­nie 
Pod­łość je­go i ska­rać wraz za wszyst­kie zbrod­nie. 
Tak, waż­ne te pa­pie­ry, któ­ry­mi cię trwo­ży, 
Z roz­ka­zu księ­cia zdraj­ca sam w twe rę­ce zło­ży; 
Naj­wyż­szą swo­ją wła­dzą mi­ło­ści­wy ksią­żę 
Kon­trak­tu da­ro­wi­zny ca­łą moc roz­wią­że, 
Jak rów­nież ci za­le­ca, byś był bez bo­jaź­ni 
O błąd, w któ­ry po­pa­dłeś ze zbyt­ku przy­jaź­ni173. 
To ksią­żę czy­ni dla cię w po­sta­ci od­pła­ty 
Za twe usłu­gi, je­mu od­da­ne przed la­ty, 
Chcąc oka­zać, iż umie, na­wet nie­pro­szo­ny, 
Każ­dy po­stę­pek da­rzyć wdzięcz­no­ścią z swej stro­ny 
I że za­wsze nim rzą­dzi ta za­sa­da świę­ta, 
Iż le­piej do­bre czy­ny niź­li złe pa­mię­ta. 

 



DO­RY­NA


Nie­bu niech bę­dą dzię­ki!
 

 



PA­NI PER­NEL­LE

No, wy­gra­na spra­wa! 

 



EL­MI­RA

Ja­kiż ra­do­sny ob­rót! 

 



MA­RIAN­NA

Czy to sen, czy ja­wa? 

 



OR­GON

do Tar­tu­fa, któ­re­go ofi­cer gwar­dii wy­pro­wa­dza

Ha! Zdraj­co! Ło­trze!
 

 



SCE­NA ÓSMA

Pa­ni Per­nel­le, Or­gon, El­mi­ra, Ma­rian­na, Kle­ant, Wa­le­ry, Da­mis, Do­ry­na


 
KLE­ANT

Pa­nuj nad swo­im po­ry­wem, 
Nie po­ni­żaj sam sie­bie wy­bu­chem ze­lży­wym! 
Zo­staw nędz­ni­ka lo­som je­go prze­zna­cze­nia 
I szy­der­stwem nie zwięk­szaj je­go po­ni­że­nia! 
Życz ra­czej, aby du­szę je­go, dziś skru­szo­ną, 
Szczę­śli­wy zwrot po­zy­skał znów na cno­ty ło­no, 
By po­pra­wił swe ży­cie i chę­cią od­mia­ny 
Zła­go­dził wy­rok księ­cia dzi­siaj nań wy­da­ny. 
Ty zaś za ła­ski z szczo­drej dziś do­zna­ne rę­ki 
Przed tron je­go na klęcz­kach za­nieś kor­ne dzię­ki! 

 



OR­GON

Masz słusz­ność, bra­cie. Za­tem śpiesz­my wśród we­se­la 
Wiel­bić te­go, co ła­ski swe dziś nam roz­dzie­la! 
Po­tem, sko­ro już spła­cim dług wdzięcz­no­ści pierw­szy, 
Dru­gie­mu się po­świę­cić mam za­miar naj­szczer­szy 
I szczę­śli­wie uwień­czyć ko­chan­ka za­pa­ły, 
Co i w nie­do­li umiał być wier­ny i sta­ły. 

 




  
    
      Przypisy:
1. Kiel­ski — O wpły­wie Mo­lie­ra na ko­me­dię pol­ską. [przypis tłumacza]

2. Świę­to­szek ak­tor­ski — P. Re­gnier (de la Co­médie fra­nça­ise), Le Tar­tu­fe des co­médiens, Pa­ris 1896. [przypis tłumacza]

3. Przed­mo­wa — Przed­mo­wę tę do­łą­czył Mo­lier do pierw­sze­go  wy­da­nia Świę­tosz­ka, (z koń­cem mar­ca 1669 r.). Mi­mo że Po­da­nia  wcze­śniej­sze są co do da­ty niż Przed­mo­wa, po­miesz­cza się je sta­le po niej, gdyż ten po­rzą­dek wpro­wa­dził Mo­lier w dru­gim wy­da­niu Świę­tosz­ka,  gdzie pierw­szy raz te Po­da­nia znaj­du­je­my. [przypis tłumacza]

4. mar­ki­zo­wie, wy­kwint­ni­sie — Pod go­dłem „mar­ki­zów” ośmie­szył Mo­lier nie­jed­no­krot­nie typ pan­ka dwor­skie­go, zło­te­go mło­dzień­ca z je­go miał­kim móżdż­kiem, a wiel­kim za­do­wo­le­niem z sie­bie. Pre­cieu­se’y (wy­kwint­ni­sie), sub­tel­ne pięk­no­dusz­ki, uczy­nił Mo­lier przed­mio­tem ko­me­dii pt. Po­ciesz­ne wy­kwint­ni­sie. [przypis tłumacza]

5. na nic nie zda­ły się po­praw­ki — Po­praw­ki te czę­ścią utrwa­li­ły się w tek­ście, ta­kim ja­ki dziś po­sia­da­my, czę­ścią w ko­stiu­mie, któ­rym Mo­lier sta­rał się (chwi­lo­wo) Tar­tu­fo­wi nadać jak naj­bar­dziej świec­ki cha­rak­ter. [przypis tłumacza]

6. sąd (...) kró­la i kró­lo­wej — Mo­lier dy­plo­ma­tycz­nie prze­mil­cza kró­lo­wę mat­kę, któ­ra po pierw­szym przed­sta­wie­niu Świę­tosz­ka by­ła prze­ciw­na sztu­ce, a któ­ra umar­ła 20 stycz­nia 1656 r. [przypis tłumacza]

7. do­ło­ży­łem (...) wszyst­kich moż­li­wych sta­rań, aby do­brze od­róż­nić cha­rak­ter ob­łud­ni­ka od czło­wie­ka na­praw­dę po­boż­ne­go — Co do te­go moż­na by mieć pew­ne wąt­pli­wo­ści: Mo­lier od­róż­nia wpraw­dzie te dwa ty­py, ale czy­ni to nie ty­le w sa­mej sztu­ce, ile we wsta­wio­nej ty­ra­dzie Kle­an­ta; co do sa­mej sztu­ki, to je­że­li praw­dzi­wą po­boż­ność ma re­pre­zen­to­wać Or­gon, nie moż­na po­wie­dzieć, że­by ob­raz był ko­rzyst­ny. [przypis tłumacza]

8. Pa­łac Bur­gundz­ki — był wła­sno­ścią Brac­twa Mę­ki Pań­skiej, od któ­re­go tę bu­dow­lę, nie ma­ją­cą zresz­tą nic z „pa­ła­cu” (hôtel), od­naj­mo­wa­ła tru­pa ak­to­rów. [przypis tłumacza]

9. dok­tor Sor­bo­ny — Mistrz Je­han Mi­chel, zmar­ły w 1493 r. [przypis tłumacza]

10. gry­wa­no tam (...) sztu­ki pa­na de Cor­ne­il­le — Po­ly­euc­te mę­czen­nik i Teo­do­ra dzie­wi­ca i mę­czen­ni­ca; obie mia­ły ty­tuł: „tra­ge­die chrze­ści­jań­skie”. [przypis tłumacza]

11. zna­nym ca­łe­mu świa­tu — od cza­su Pro­win­cja­łek Pas­ca­la. [przypis tłumacza]

12. ni­g­dy nie mio­ta­no się tak gwał­tow­nie prze­ciw­ko te­atro­wi — Mo­lier ma tu w szcze­gól­no­ści na my­śli Trak­tat o ko­me­dii i o wi­do­wi­skach we­dle tra­dy­cji Ko­ścio­ła czer­pa­nej z so­bo­rów i Oj­ców Ko­ścio­ła na­pi­sa­ny przez księ­cia Con­ti, nie­gdyś przy­ja­cie­la Mo­lie­ra i „li­ber­ty­na”, póź­niej na­wró­co­ne­go. Trak­tat ten ata­ko­wał wprost nie tyl­ko Mo­lie­ra, ale i Cor­ne­il­le’a, któ­ry czy­ni alu­zje do te­go pi­sma w przed­mo­wie swo­jej do Atyl­li. Nie­daw­no Ra­ci­ne mu­siał bro­nić te­atru prze­ciw ata­kom Port-Roy­alu.  [przypis tłumacza]

13. wy­gna­nie me­dy­cy­ny z Rzy­mu — Pli­niu­sza hi­sto­ria na­tu­ral­na, ks. XXIX. [przypis tłumacza]

14. pu­blicz­ne po­tę­pie­nie fi­lo­zo­fii w Ate­nach — Mo­lier ma nie­wąt­pli­wie na my­śli ska­za­nie Anak­sa­go­ra­sa, a zwłasz­cza So­kra­te­sa. [przypis tłumacza]

15. umy­sły, któ­re (...) wro­go od­no­szą się do każ­dej ko­me­dii w ogó­le — Por. My­śli Pas­ca­la, któ­rych zresz­tą oczy­wi­ście Mo­lier znać nie mógł. [przypis tłumacza]

16. uwa­gi pew­ne­go do­stoj­ne­go księ­cia krwi — mo­wa o Kon­de­uszu „Wiel­kim”. [przypis tłumacza]

17. Sca­ra­mo­uche — ak­tor wło­ski, któ­re­go na­zwi­sko sta­ło się ty­pem i fi­gu­ru­je w ty­tu­le wie­lu sztuk tej epo­ki. [przypis tłumacza]

18. Pierw­sze po­da­nie — Po­da­nie to, na­pi­sa­ne w r. 1664 (po pierw­szym za­ka­zie), mia­ło na ce­lu szcze­gól­nie obro­nę sztu­ki przed ata­ka­mi pro­bosz­cza św. Bar­tło­mie­ja. [przypis tłumacza]

19. ko­me­dii Tar­tu­fe, jesz­cze nie­przed­sta­wia­nej pu­blicz­nie — Pierw­sze przed­sta­wie­nie trzech ak­tów Świę­tosz­ka mia­ło cha­rak­ter dwor­ski, tym sa­mym pry­wat­ny. [przypis tłumacza]

20. le­ga­ta pa­pie­skie­go i (...) pra­ła­tów — Praw­do­po­dob­nie pra­ła­ci rzym­scy, któ­rzy sta­no­wi­li świ­tę le­ga­ta pa­pie­skie­go Chi­gi. [przypis tłumacza]

21. książ­ka na­pi­sa­na przez księ­dza — Mo­wa o pro­bosz­czu św. Bar­tło­mie­ja. [przypis tłumacza]

22. prze­śla­do­wa­niem wpły­wów tak po­tęż­nych — Mo­wa o pre­zy­den­cie de La­mo­ignon, pod któ­re­go za­rząd król, wy­jeż­dża­jąc, od­dał Pa­ryż, i któ­ry mo­cą tej wła­dzy mógł uchy­lić na­wet sa­mo po­zwo­le­nie kró­lew­skie, do­pó­ki nie otrzy­mał je­go po­twier­dze­nia na pi­śmie. [przypis tłumacza]

23. pod ty­tu­łem Szal­bie­rza — Tar­tu­fe na­zy­wał się wów­czas Pa­nul­fem (patrz Wstęp). [przypis tłumacza]

24. trze­ba mi bę­dzie w ogó­le za­nie­chać pi­sa­nia ko­me­dii — Istot­nie Mo­lier wy­co­fu­je się na ja­kiś czas w tym ro­ku z te­atru. [przypis tłumacza]

25. Trze­cie po­da­nie — pi­sa­ne jest już po osta­tecz­nym po­zwo­le­niu i po­wro­cie na sce­nę Świę­tosz­ka. Czuć to po to­nie te­go po­da­nia; jest ono żar­to­bli­we, we­so­łe, pi­sa­ne z od­cie­niem ser­decz­nej po­ufa­ło­ści w sto­sun­ku do te­go mo­nar­chy, w któ­rym Mo­lier za­wsze czuł życz­li­we­go sprzy­mie­rzeń­ca, mi­mo że w cza­sie tej bu­rzy życz­li­wość ta mu­sia­ła nie­co przy­cich­nąć. [przypis tłumacza]

26. zna­mie­ni­ty le­karz — Le­ka­rzem tym był p. de Mau­vil­la­in, przy­ja­ciel Mo­lie­ra. O sto­sun­kach te­go le­ka­rza z po­etą świad­czy na­stę­pu­ją­ca aneg­do­ta. Pew­ne­go dnia Mo­lier i Mau­vil­la­in by­li na obie­dzie u kró­la. Król za­gad­nął Mo­lie­ra: „Więc to jest twój le­karz; i cóż on z to­bą ro­bi?”. „Naj­ja­śniej­szy Pa­nie, od­po­wie­dział Mo­lier, gwa­rzy­my so­bie o tym i owym, on mi prze­pi­su­je le­kar­stwa, ja ich nie za­ży­wam i wra­cam do zdro­wia”. Mau­vil­la­in na­le­żał do le­ka­rzy bar­dzo po­stę­po­wych i czę­sto by­wał w za­tar­gach z fa­kul­te­tem, tak że w r. 1558 ode­bra­no mu na prze­ciąg czte­rech lat ten ty­tuł dok­tor­ski, co mu nie prze­szko­dzi­ło póź­niej zo­stać dzie­ka­nem fa­kul­te­tu. Je­den ze współ­cze­snych no­tu­je, że to Mau­vil­la­in „do­star­czył Mo­lie­ro­wi epi­zo­dycz­nych scen do Cho­re­go z uro­je­nia, któ­re tak za­szko­dzi­ły wśród pu­blicz­no­ści po­wa­dze me­dy­cy­ny i le­ka­rzy, iż więk­szość ucie­ka się do nich je­dy­nie dla for­my; re­cep­ty i kon­sul­ta­cje nie znaj­du­ją już pra­wie żad­nej wia­ry; wy­pad­ki (po­wia­da­ją) za­da­ją kłam na­dzie­jom, ja­ki­mi le­karz łu­dzi cho­re­go i je­go oto­cze­nie”. [przypis tłumacza]

27. Pa­ni Per­nel­le — Do cza­sów Mo­lie­ra sta­re  ko­bie­ty gry­wa­li w te­atrze męż­czyź­ni. Mo­lier czy­ni wy­łom w tej tra­dy­cji,  ale nie za­wsze. I tak, pa­nią Per­nel­le gry­wał u nie­go Lu­dwik Be­jart,  któ­ry nie­co chro­mał: stąd do dziś ak­tor­ki w Ko­me­dii Fran­cu­skiej, gra­jąc  tę ro­lę, pod­pie­ra­ją się la­secz­ką. [przypis tłumacza]

28. Wy­zna­ję więc... —  Sce­na ta jest, jak za­zna­czy­li­śmy we Wstę­pie, eks­po­zy­cją, jed­ną z naj­żyw­szych i naj­ory­gi­nal­niej­szych, ja­kie ist­nie­ją w te­atrze. Sta­ra da­ma w iry­ta­cji swo­jej cha­rak­te­ry­zu­je (oczy­wi­ście z nie­życz­li­wą prze­sa­dą) ca­ły per­so­nel do­mu oraz sy­tu­ację, któ­ra słu­ży za punkt wyj­ścia ko­me­dii. [przypis tłumacza]

29. mi­ła sio­stru­niu — Pa­ni Per­nel­le prze­drzeź­nia Ma­rian­nę. [przypis tłumacza]

30. I mat­ka ich nie­boszcz­ka — Ja­snym jest, że El­mi­ra jest dru­gą żo­ną Or­go­na, praw­do­po­dob­nie znacz­nie młod­szą od nie­go. [przypis tłumacza]

31. ni­by wiel­ka pa­ni — Je­ste­śmy w do­mu za­moż­ne­go miesz­cza­ni­na. [przypis tłumacza]

32. Pan Tar­tu­fe (wy­ma­wia  się: Tar­tüf) — Od tej chwi­li aż do po­ja­wie­nia swe­go w trze­cim ak­cie  Tar­tu­fe jest nie­ustan­nym przed­mio­tem roz­mów, a sprzecz­ność są­dów o nim za­ostrza na­szą cie­ka­wość, tak iż zja­wie­nie się je­go w ak­cie trze­cim jest jed­nym z naj­sil­niej­szych efek­tów te­atral­nych. [przypis tłumacza]

33. Że ja­kiś god­ny czło­wiek cza­sem w dom za­wi­ta —  Dziś mo­że nas ude­rzać, że ca­ła kwe­stia wpły­wów Tar­tu­fa krę­ci się do­ko­ła za­ba­wy i przyj­mo­wa­nia go­ści, ale w owym cza­sie po­dej­mo­wa­nie go­ści by­ło je­dy­nym nie­mal za­da­niem za­moż­nych lu­dzi. [przypis tłumacza]

34. Czy on o pa­nią nie jest za­zdro­sny. — Do­ry­na wpro­wa­dza tu no­wy mo­tyw, zdwa­ja­jąc obu­dzo­ne już za­in­te­re­so­wa­nie oso­bą Tar­tu­fa. [przypis tłumacza]

35. Chcę wie­rzyć, że nic złe­go pod tym się nie skry­wa — Pa­ni Per­nel­le prze­ma­wia tu zna­mien­nym ję­zy­kiem de­wo­tek. [przypis tłumacza]

36. bez wzglę­du, jak ży­cie na­sze są­dzą in­ni —  Pi­sząc te sło­wa, Mo­lier my­ślał mo­że i o cen­zo­rach swe­go wła­sne­go ży­cia. Ustęp ten mu­siał być zresz­tą dość po my­śli Lu­dwi­ko­wi XIV, któ­re­go ży­cie by­ło w tej chwi­li tak­że przed­mio­tem „ob­mo­wy”. [przypis tłumacza]

37. Daf­ne z mi­łym mę­żul­kiem — mi­mo­wo­li przy­wo­dzi nam na pa­mięć och­mi­strzy­nię, pa­nią de Na­va­il­les, któ­ra wraz z mę­żem zo­sta­ła wy­gna­na ze dwo­ru. [przypis tłumacza]

38. po­zór złud­ny ja­kiejś skłon­no­ści —  Czyż­by tu rów­nież cho­dzi­ło o „po­zór” skłon­no­ści kró­la do pan­ny de la Val­lie­re? Być mo­że; to pew­na, że ca­ły ten ustęp, za­rów­no jak i na­stęp­na ty­ra­da Do­ry­ny mu­sia­ły być po my­śli mło­de­mu kró­lo­wi. Ze­staw­my je z na­uką, ja­ką da­je po­waż­ny Ar­ba­tes w pierw­szej sce­nie Księż­nicz­ki Eli­dy, gra­nej  rów­no­cze­śnie ze Świę­tosz­kiem. Mo­lier jak­by z gó­ry sta­ra się zso­li­da­ry­zo­wać kró­la z tą nie­bez­piecz­ną ko­me­dią i na­stro­ić go przy­chyl­nie. Dziś ry­sy te wy­da­ją się nam nie­co bła­he. [przypis tłumacza]

39. Po­wie­dzia­ła­by pa­nu (...) po­ufa­le — Do­ry­na prze­drzeź­nia tu głos i spo­sób mó­wie­nia pa­ni Per­nel­le. [przypis tłumacza]

40. Z te­go nie­chaj po­ję­cie so­bie pan wy­two­rzy — Do­ry­na do­peł­nia tu ob­ra­zu sy­tu­acji swo­im opo­wia­da­niem, któ­re jed­nak jest tak ży­we i te­atral­ne, że ani na chwi­lę nie nu­ży słu­cha­cza. [przypis tłumacza]

41. Był to wprzód czło­wiek — Dla stwier­dze­nia, jak sil­ną i groź­ną mo­że być ob­łu­da, za­le­ża­ło Mo­lie­ro­wi na tym, by po­ka­zać Or­go­na nie ja­ko głup­ca i ła­twe­go do osio­dła­nia nie­zda­rę, ale ja­ko czło­wie­ka, któ­ry był nie­gdyś dziel­nym i sza­now­nym. [przypis tłumacza]

42. W służ­bach kró­la — Mo­wa tu o nie­daw­nej Fron­dzie, któ­ra w cza­sie ma­ło­let­nio­ści Lu­dwi­ka XIV po­dzie­li­ła Fran­cję na dwa obo­zy. I te­go ry­su nie za­nie­dbu­je Mo­lier, aby przy­chyl­nie uspo­so­bić kró­la. [przypis tłumacza]

43. zja­da za dzie­się­ciu — Wszyst­kie ry­sy ty­czą­ce ma­te­rial­nych ko­rzy­ści za­gar­nia­nych przez Tar­tu­fa wkła­da Mo­lier bar­dzo zręcz­nie w usta je­dy­nie Do­ry­nie, zwal­nia­jąc ro­dzi­nę Or­go­na od wszel­kie­go po­zo­ru in­te­re­sow­no­ści. [przypis tłumacza]

44. A gdy mu się od­bi­ja — Po tym wier­szu w pier­wot­nym wy­da­niu Świę­tosz­ka był przy­pi­sek: „To słu­żą­ca mó­wi”. Wi­dać rys ten mu­siał być wów­czas bar­dzo ra­żą­cy. Co wię­cej wy­da­nie z r. 1682 za­zna­cza, iż w. 191–194 opusz­cza­no na przed­sta­wie­niu. [przypis tłumacza]

45. Tam­ten, to szczwa­na sztu­ka —  Sce­na ta w dal­szym cią­gu cha­rak­te­ry­zu­je Tar­tu­fa: za­nim się po­ja­wi, bę­dzie­my go już zna­li ze wszyst­kich stron. Z współ­cze­sne­go li­stu o ko­me­dii Świę­to­szek mo­że­my wnio­sko­wać, że w pierw­szej re­dak­cji sztu­ki roz­mo­wa ta o de­wo­tach wci­ska­ją­cych się w do­my by­ła bar­dziej roz­wi­nię­ta i że ją po­le­co­no Mo­lie­ro­wi skre­ślić. [przypis tłumacza]

46. Swe ka­za­nia na musz­ki (...) wstąż­ki —  Jak za­wsze tak i wów­czas stro­je współ­cze­sne mu­sia­ły być nie­wąt­pli­wie przed­mio­tem nie­jed­ne­go praw­dzi­we­go ka­za­nia. To­też ko­me­dia ta jest nie tyl­ko sa­ty­rą na ob­łu­dę, jest za­ra­zem obro­ną dwor­skiej świa­to­wo­ści prze­ciw szcze­rej na­wet pru­de­rii. Wciąż Mo­lier sta­ra się o to, aby zy­skać swo­jej ko­me­dii stron­ni­ków. [przypis tłumacza]

47. za­cze­kam na gó­rze na je­go przy­by­cie —  Sto­su­nek El­mi­ry do Or­go­na jest po­praw­ny, ale chłod­ny. Mo­że za­wsze był ta­ki: mo­że ochło­dził się od cza­su, jak Tar­tu­fe wci­snął się w dom i za­jął w ser­cu Or­go­na miej­sce żo­ny i dzie­ci. [przypis tłumacza]

48. Że gdy mą sio­strę czu­cia zwią­za­ły  — W za­wią­za­niu in­try­gi Mo­lier nie za­da­je so­bie tru­du; jak za­wsze wszyst­ko krę­ci się ko­ło mał­żeń­stwa cór­ki. No­wym na­to­miast nie­zmier­nie śmia­łym ry­sem są rów­no­cze­sne za­lo­ty Tar­tu­fa do żo­ny Or­go­na, o któ­rych to za­lo­tach lek­ko już na­trą­ci­ła Do­ry­na. [przypis tłumacza]

49. Do­ry­no! — Od pierw­sze­go wej­ścia Or­go­na z roz­tar­gnie­nia, z ja­kim wi­ta się ze szwa­grem, wi­dać, że to jest czło­wiek opa­no­wa­ny jed­ną my­ślą, któ­ry nie chce o ni­czym sły­szeć, pó­ki się nie za­spo­koi w tej mie­rze. [przypis tłumacza]

50. Za­wsze z pulch­niut­ką bu­zią — Ak­tor, któ­ry w te­atrze Mo­lie­ra grał Tar­tu­fa, du Cro­isy, był pulch­ny i ro­sły. Nie za­po­mi­naj­my, że Mo­lier, jak Szek­spir, nie­raz do­stra­jał swo­je po­sta­cie do wa­run­ków ak­to­ra, ma­ją­ce­go je od­twa­rzać, i że nie­je­den szcze­gół, z któ­re­go wy­cią­ga się da­le­ko idą­ce wnio­ski, wy­nikł, jak słyn­na za­dysz­ka Ham­le­ta, po pro­stu z fi­zycz­nej wła­ści­wo­ści ak­to­ra. [przypis tłumacza]

51. A Tar­tu­fe? (...) Bie­da­czek! — Czte­ro­krot­ne po­wtó­rze­nie te­go sa­me­go py­ta­nia na­le­ży do naj­świet­niej­szych efek­tów te­atral­nych: w spo­sób nie­sły­cha­nie pro­sty a pla­stycz­ny od­da­je on cha­rak­ter Or­go­na, sto­su­nek je­go do Tar­tu­fa, do ro­dzi­ny, tłu­ma­czy po­przed­nie za­cho­wa­nie El­mi­ry, itd. Owo „bie­da­czek” (pau­vre hom­me) sta­ło się we Fran­cji przy­sło­wiem: księ­dza de Ro­qu­et­te, jed­ne­go z tych, w któ­rych do­szu­ki­wa­no się pier­wo­wzo­ru Tar­tu­fa, pa­ni de Se­vi­gné w li­stach swo­ich sta­le na­zy­wa „bie­dacz­kiem”. [przypis tłumacza]

52. ba­ra­ni com­ber —  Te re­ali­stycz­ne szcze­gó­ły ży­cio­we, dziś tak na­tu­ral­ne, by­ły wów­czas w li­te­rac­kiej ko­me­dii czymś zu­peł­nie no­wym, śmia­ło­ścią sce­nicz­ną, ura­ża­ją­cą kon­wen­cje, nie­mal oby­czaj­ność. Słyn­ne „ciast­ko ze śmie­ta­ną” (tar­te à la crême) w Szko­le żon wy­wo­ła­ło ist­ną bu­rzę. [przypis tłumacza]

53. Z ja­ką pan tro­skli­wo­ścią py­tał o jej zdro­wie — Oczy­wi­ście iro­nicz­nie. W ogó­le w cią­gu ca­łej tej sce­ny Do­ry­na, któ­ra zna za­śle­pie­nie Or­go­na, trak­tu­je go bar­dzo iro­nicz­nie. [przypis tłumacza]

54. Bo też to czło­wiek (...) no, czło­wiek i kwi­ta — W oryg. fr. C’est un hom­me... qui... Ha! Un hom­me. ... un hom­me en­fin!. Wiersz ten sław­ny jest w li­te­ra­tu­rze. Or­gon jak gdy­by na­bie­ra tchu do po­wie­dze­nia wszyst­kie­go, co my­śli o Tar­tu­fie, i jak gdy­by z nad­mia­ru nie­zdol­ny jest nic po­wie­dzieć. [przypis tłumacza]

55. Mógł­bym na zgon dziś pa­trzeć mat­ki, dzie­ci, żo­ny — W tym ustę­pie mógł­by Mo­lier mieć na my­śli su­ro­wą obo­jęt­ność jan­se­ni­stów. [przypis tłumacza]

56. A, gdym wy­cho­dził, za mną po­spie­szał — Ja­snym jest, że Tar­tu­fe do­brze po­wia­do­mio­ny był o za­moż­no­ści i o cha­rak­te­rze Or­go­na i że po­sta­no­wił so­bie za­rzu­cić pę­tlę na tę ofia­rę. [przypis tłumacza]

57. Że zaś mnie słu­ga je­go ob­ja­śnił — Oczy­wi­ście dzia­ła­ją­cy z wo­li swe­go pa­na. [przypis tłumacza]

58. część mo­jej ofia­ry — Ta część mie­ści rys bez­wied­ne­go i dys­kret­ne­go ko­mi­zmu. [przypis tłumacza]

59. w mych oczach — To słów­ko oświe­tla praw­dzi­we in­ten­cje tej do­bro­czyn­no­ści. [przypis tłumacza]

60. na­wet o mą żo­nę — Ten ja­skra­wy efekt ko­micz­ny wpro­wa­dza nas w at­mos­fe­rę far­sy i przy­go­to­wu­je sce­nę Or­go­na pod sto­łem. [przypis tłumacza]

61. Je­go stra­że każ­de­mu do niej wstę­pu bro­nią — W związ­ku ze słów­kiem Do­ry­ny w sce­nie I, ry­su­je nam to wy­raź­niej sto­su­nek Tar­tu­fa do El­mi­ry. [przypis tłumacza]

62. Pchłę za­bił —  Rys ten moż­na by po­mó­wić o ko­mizm zbyt gru­by, a jed­nak ob­łud­nik Tar­tu­fe nie jest tu bez świą­to­bli­wych wzo­rów. Zło­ta le­gen­da opo­wia­da o św.  Ma­ka­rym co na­stę­pu­je: Gdy raz św. Ma­ka­ry za­bił pchłę, któ­ra go gry­zła,  wy­pły­nę­ło z niej du­żo krwi; po­wziął żal, iż po­mścił wła­sną krzyw­dę, i wy­trwał pół ro­ku cał­ko­wi­cie na­gi w pu­sty­ni, ką­sa­ny bez li­to­ści przez  mu­chy i in­ne zwie­rzę­ta. Moż­na po­jąć, iż ani ob­łu­da Tar­tu­fa ani  świę­tość św. Ma­ka­re­go za­rów­no nie by­ły w du­chu na­tu­ry i fi­lo­zo­fii  Mo­lie­ra. [przypis tłumacza]

63. Czyś ty osza­lał —  Sło­wa bru­tal­ne w od­nie­sie­niu do po­waż­ne­go czło­wie­ka, ja­kim jest bądź co bądź Or­gon, ale trze­ba przy­jąć, iż Kle­ant słu­cha ca­ły czas Or­go­na jak czło­wie­ka nie­po­czy­tal­ne­go, a ten ostat­ni rys wy­pro­wa­dza go z rów­no­wa­gi. [przypis tłumacza]

64. two­ja mo­wa jest wiel­ce bez­boż­na — Ar­gu­ment aż na­zbyt czę­sto uży­wa­ny, aby utoż­sa­miać z bez­boż­no­ścią wszel­ką kry­ty­kę osób osło­nię­tych płasz­czem re­li­gii. Nie oszczę­dzo­no te­go ar­gu­men­tu i Mo­lie­ro­wi, któ­ry też jak­by z gó­ry nań od­po­wia­da. Być mo­że, że ten ustęp (z pew­no­ścią zaś na­stęp­na ty­ra­da Kle­an­ta) wpi­sa­ny jest póź­niej dla od­par­cia za­rzu­tów. Ty­ra­da ta obie­ga­ła w od­pi­sie Pa­ryż w cza­sie za­ka­zu sztu­ki. [przypis tłumacza]

65. Co w zgo­dzie jest z na­tu­rą — Ustęp ten przy­wo­dzi na pa­mięć ana­lo­gicz­ne re­flek­sje Mon­ta­igne’a, któ­re­go ty­le śla­dów moż­na zna­leźć w fi­lo­zo­fii Mo­lie­ra. Świad­czył­by on wszak­że jesz­cze raz, iż nie tyl­ko ob­łu­da jest ce­lem uwag Kle­an­ta, ale i szcze­ra choć­by re­li­gij­ność „psu­ją­ca rzecz prze­sa­dą”. [przypis tłumacza]

66. Tak, tyś jest naj­mą­drzej­szy — Nie znaj­du­jąc od­po­wie­dzi, Or­gon za­my­ka się w ła­twej iro­nii. [przypis tłumacza]

67. umią — dziś popr.: umie­ją. [przypis edytorski]

68. Gdy bliź­nich po­świę­ca­nym mor­du­ją że­la­zem — Ten sław­ny wiersz jest  za­pew­ne wpi­sa­ny już w cza­sie kam­pa­nii o Tar­tu­fa, gdy prze­ciw­ni­cy uży­wa­li  wszel­kich środ­ków wal­ki, aby po­gnę­bić Mo­lie­ra. [przypis tłumacza]

69. Ot, spójrz na Ary­sto­na — Pod każ­dym z tych imion, Mo­lier miał nie­wąt­pli­wie  na my­śli ja­kąś zna­ną oso­bę, któ­rej na­zwi­sko po­wta­rza­no so­bie też po ci­chu. [przypis tłumacza]

70. Ich  na­boż­ność jest ludz­ka — Nie­znacz­nie i nie­co so­fi­stycz­nie Mo­lier prze­szedł na in­ny te­ren; po­mie­szał te dwa po­ję­cia, tak bar­dzo róż­ne: ob­łu­dę re­li­gij­ną i re­li­gij­ność szcze­rą, ale zbyt su­ro­wą, „nie­ludz­ką”, w któ­rą ude­rza tu mi­mo­cho­dem. Są to rze­czy bar­dzo róż­ne, ale dla Mo­lie­ra jed­na­ko­wo an­ty­pa­tycz­ne i jed­na­ko groź­ne bo­daj ja­ko dla au­to­ra  dra­ma­tycz­ne­go. Wszak oba te obo­zy szły rę­ka w rę­kę, gdy szło o uśmier­ce­nie je­go ko­me­dii. [przypis tłumacza]

71. Czyś już skoń­czył — Or­gon jest, zda­je się, z na­tu­ry czło­wiek ogra­ni­czo­ny i upar­ty (nie­odrod­ny syn swej ma­mu­si, tak jak ją po­zna­li­śmy); od cza­su zaś jak do­stał się pod wpływ Tar­tu­fa, gło­wa je­go sta­ła się iście z ka­mie­nia, nie do prze­bi­cia. [przypis tłumacza]

72. Nie­bu niech bę­dzie chwa­ła! — Nie bez in­ten­cji ka­że Mo­lier cho­wać się Or­go­no­wi za mu­rem nie­ja­snych i wy­kręt­nych od­po­wie­dzi, w koń­cu zaś dwa ra­zy z rzę­du po­wo­łać się na nie­bo, gdy cho­dzi tyl­ko po pro­stu o chęć nie­do­trzy­ma­nia sło­wa. To już szko­ła Tar­tu­fa. Wi­dzi­my ucznia, za­nim nie­ba­wem zo­ba­czy­my mi­strza. Mo­lier uczy­nił Or­go­na nie­sym­pa­tycz­nym, nie­ludz­kim, nie­cier­pli­wią­cym, jak gdy­by mó­wiąc: oto, co z czło­wie­ka ro­bi cia­sno po­ję­ta de­wo­cja. [przypis tłumacza]

73. Nie, za­glą­dam — Or­gon zwra­ca na­szą uwa­gę na przy­le­gły ga­bi­net, któ­ry ta­ką ro­lę ode­gra w III ak­cie; za­ra­zem mo­że Mo­lier chce pod­kre­ślić w Or­go­nie wpływ Tar­tu­fa, któ­ry ucząc go cho­dzić krzy­wy­mi dro­ga­mi, spra­wia, iż lę­ka się tych krzy­wych dróg u in­nych. [przypis tłumacza]

74. Ślicz­nie — Przy tych sło­wach zja­wia się Do­ry­na i na imię Tar­tu­fanad­sta­wia ucha. [przypis tłumacza]

75. Po­wiem co ka­żesz, oj­cze —  Ma­rian­na wie, ile oj­cu za­le­ży na Tar­tu­fie, ale ani w gło­wie jej nie  po­sta­ło, że tu idzie o mał­żeń­stwo, sko­ro z wo­li oj­ca przy­rze­czo­na jest  Wa­le­re­mu. [przypis tłumacza]

76. Sce­na dru­ga — Wspo­mi­na­li­śmy już we Wstę­pie, ja­kie wąt­pli­wo­ści na­strę­cza ca­ły ten akt dru­gi, bę­dą­cy nie tyl­ko jak­by wstaw­ką, ale po­nie­kąd od­bie­ga­ją­cy od to­nu sztu­ki. Mo­że pier­wot­na re­dak­cja Tar­tu­fa nie za­wie­ra­ła kwe­stii mał­żeń­stwa: mo­że nie by­ło w niej Ma­rian­ny, i mo­że Mo­lier, zmu­szo­ny prze­ro­bić sztu­kę i wy­rzu­cić pew­ne mo­ty­wy, wy­peł­nił lu­kę nie­co sztucz­nie. Or­gon, tak sil­nie za­ry­so­wa­ny w in­nych ak­tach, tu­taj wy­stę­pu­je ra­czej ja­ko tra­dy­cyj­ny far­so­wy oj­ciec, z któ­re­go słu­żą­ca so­bie dwo­ru­je. Miej­sce zwar­tej tre­ści za­stę­pu­ją gry sce­nicz­ne, fi­gle etc. Ta sce­na dru­ga nie­wąt­pli­wie ob­ni­ża na chwi­lę ton sztu­ki. [przypis tłumacza]

77. Ja? —  Ma­rian­na ob­ja­wia zdu­mie­nie, ale by­naj­mniej jesz­cze nie roz­pacz: są­dzi, że się prze­sły­sza­ła al­bo że oj­ciec z niej so­bie żar­tu­je, wy­sta­wia­jąc ją na pró­bę. [przypis tłumacza]

78. Z tą roz­ło­ży­stą bro­dą — Gdy­by  ak­tor uwa­żał za ko­rzyst­niej­sze dla cha­rak­te­ry­za­cji nie mieć bro­dy  (któ­ra dziś jest w te­atrze dość nie­wdzięcz­nym przy­dat­kiem), moż­na  zmie­nić te sło­wa tek­stu na: z tą bo­go­boj­ną mi­ną. [przypis tłumacza]

79. ze szlach­ty się ro­dzi — Wy­ni­ka­ło­by z te­go, że Tar­tu­fe umiał w oczach za­moż­ne­go miesz­cza­ni­na wy­zy­skać ów wiecz­nie ku­szą­cy urok szla­chec­twa (o ile zresz­tą szla­chec­two Tar­tu­fa jest praw­dzi­we), i to, wraz z fan­ta­stycz­ny­mi spe­ran­da­mi Tar­tu­fa, czy­ni to mał­żeń­stwo bar­dziej praw­do­po­dob­nym. Zresz­tą w ko­me­diach Mo­lie­ra ten mo­tyw mał­żeń­stwa po­wta­rza się czę­sto: Ar­gan chce wy­dać cór­kę za le­ka­rza, Fi­la­min­ta za li­te­ra­ta. Ale rys ten nie­wąt­pli­wie osła­bia mo­tyw głów­ny; sko­ro Or­go­na ku­si szla­chec­two Tar­tu­fa i sko­ro wie­rzy w je­go do­bra na księ­ży­cu, któ­re ów mo­że kie­dyś od­zy­ska, śle­po­ta je­go na­bie­ra in­ne­go cha­rak­te­ru. Jesz­cze raz też wy­pa­da nam za­zna­czyć, że ten dru­gi akt nie jest or­ga­nicz­nie spo­jo­ny z ca­ło­ścią i no­si zna­mio­na po­spiesz­nej wstaw­ki. [przypis tłumacza]

80. ozdo­by na czo­le... —  Wszyst­kie te rze­czy wy­po­wia­da­ne w obec­no­ści mło­dej pan­ny, o któ­rą  cho­dzi, sta­no­wią rys pew­nej gru­bo­ści oby­cza­jo­wej ów­cze­sne­go te­atru. [przypis tłumacza]

81. I zro­bisz z mę­ża wszyst­ko — Czy­ta­ny ustęp nie­zbyt jest zgod­ny z to­nem Or­go­na mó­wią­ce­go o Tar­tu­fie; ra­czej trą­ci zdaw­ko­wym far­so­wym oj­cem. [przypis tłumacza]

82. Nie zmil­czysz mi na­resz­cie... — Przez ca­łą tę sce­nę wście­kłość Or­go­na ro­śnie, tu do­cho­dzi do ze­ni­tu. [przypis tłumacza]

83. Co! pan ta­ki na­boż­ny —  Tra­dy­cyj­na w tym miej­scu pau­za: Do­ry­na zro­bi­ła tę wy­mów­kę dla drwi­ny, ale  Or­gon, szcze­ry w swej bi­go­te­rii, ude­rzo­ny tą uwa­gą milk­nie, zdej­mu­je  ka­pe­lusz, za­my­ka oczy i trwa chwi­lę w na­boż­nym sku­pie­niu, jak­by od­ma­wiał  krót­ki pa­cierz, [przypis tłumacza]

84. Nie do­ści­gnę jej dzi­siaj — Pra­wie ca­łą tę sce­nę Mo­lier po­wtó­rzy w Cho­rym z uro­je­nia. [przypis tłumacza]

85. Ma­rian­na jest osób­ką bar­dzo do­brze wy­cho­wa­ną! Ale ca­ła ta sce­na Do­ry­ny z Ma­rian­ną nie jest na wy­so­ko­ści resz­ty ko­me­dii; są to tra­dy­cyj­ne sce­ny pa­na ze słu­żą­cym (War­to­głów) lub pa­ni ze słu­żą­cą, bez in­dy­wi­du­al­ne­go cha­rak­te­ru,  gdyż trud­no trwoż­li­wość Ma­rian­ny wo­bec oj­ca uwa­żać za cha­rak­ter. [przypis tłumacza]

86. Twarz ma pulch­ną, ru­mia­ną... —  Jest to, jak czę­sto by­wa w ko­me­diach Mo­lie­ra, po pro­stu ry­so­pis ak­to­ra,  któ­ry grał u nie­go ro­lę Tar­tu­fa (Mo­lier sam grał Or­go­na). [przypis tłumacza]

87. Do ro­dzin­ne­go mia­sta mę­ża w ko­czy­bry­ku (...) roz­ry­wek ty­le — Ten ustęp sław­ny jest w li­te­ra­tu­rze ja­ko pierw­szy mo­że ro­dza­jo­wy ob­ra­zek ży­cia pro­win­cji. [przypis tłumacza]

88. Sce­na czwar­ta — Ta  sce­na „zwad mi­ło­snych. przy­wo­dzi na pa­mięć in­ne sztu­ki, w któ­rych  Mo­lier da­je nie­ja­ko jej wa­rian­ty: Zwa­dy mi­ło­sne i Miesz­cza­nin  szlach­ci­cem, (por. przy­pi­sy do Miesz­cza­ni­na szlach­ci­cem, Bibl. Nar. -S.  II., Nr. 10, str. 80) Z tych trzech scen ta jest naj­bar­dziej udat­na i na­tu­ral­na, peł­na wdzię­ku i praw­dy; nie­mniej i ona jest tu nie­ja­ko  wtrą­co­na i mo­gła­by się zna­leźć w każ­dej in­nej sztu­ce. [przypis tłumacza]

89. Jesz­cze nie wiem — Oko­ło te­go drob­ne­go słów­ka, jak czę­sto by­wa mię­dzy za­ko­cha­ny­mi, któ­rzy in­stynk­tow­nie po­trze­bu­ją ta­ki­mi „pró­ba­mi si­ły” uroz­ma­icić mi­łość, ina­czej mo­że zbyt mo­no­ton­ną, krę­ci się ca­ła zwa­da. Bez in­ter­wen­cji Do­ry­ny skoń­czy­ła­by się mo­że ze­rwa­niem. Ja­kie zna­cze­nie ma to „jesz­cze nie wiem”? Moż­na je ro­zu­mieć dwo­ja­ko: al­bo to już jest dąs Ma­rian­ny, któ­rą ob­ra­zi­ło sa­mo py­ta­nie Wa­le­re­go, al­bo też ona ro­zu­mie to tak, że jesz­cze nie wie, ja­kie­go spo­so­bu uży­je, aby się uchy­lić od wo­li oj­ca; na­to­miast Wa­le­ry już w tej od­po­wie­dzi do­pa­trzył się „ob­ra­zy ma­je­sta­tu” mi­ło­ści. Ca­ła ta sce­na na­strę­cza ma­te­riał do bar­dzo sub­tel­nej i in­te­re­su­ją­cej gry sce­nicz­nej, któ­rej tra­dy­cje znaj­dzie re­ży­ser we wspo­mnia­nym dzie­le Re­gnie­ra. [przypis tłumacza]

90. To więc cho­ro­bę ja­ką udać — Do­ry­na,  po­dob­nie jak Fro­zy­na w Skąp­cu (Akt IV, sce­na 1) roz­ta­cza szcze­gó­ło­wo  plan, któ­ry nie ma żad­ne­go za­sto­so­wa­nia w dal­szym bie­gu ak­cji: to by  rów­nież świad­czy­ło za po­spiesz­nym ze­szy­ciem te­go ak­tu z in­ny­mi. [przypis tłumacza]

91. Za­uwa­ży­li­śmy już we Wstę­pie, że to póź­ne wpro­wa­dze­nie głów­nej oso­bi­sto­ści jest jed­nym z naj­ory­gi­nal­niej­szych, ja­kie zna­my w te­atrze. Dwa ak­ty bez ma­ła Tar­tu­fe wy­peł­nił swo­ją oso­bą, wszyst­ko w tym do­mu wy­raź­nie krę­ci się ko­ło nie­go, a jesz­cze go nie zna­my; nic dziw­ne­go, że widz ocze­ku­je te­go zja­wie­nia się w naj­więk­szym na­pię­ciu. [przypis tłumacza]

92. skończ pa­cie­rze — oczy­wi­ście w zna­cze­niu: nie prze­szka­dzaj so­bie, do­kończ spo­koj­nie pa­cie­rzy. [przypis tłumacza]

93. mię­dzy więź­niów —  W tym ry­sie do­pa­try­wa­no się wy­raź­nej alu­zji do Kon­gre­ga­cji św. Sa­kra­men­tu, któ­ra szcze­gól­ny na­cisk kła­dła na opie­kę nad więź­nia­mi. [przypis tłumacza]

94. By wzię­ła tę chu­s­tecz­kę — Mo­lier za­wsze dzia­ła na wi­dza środ­ka­mi naj­bar­dziej te­atral­ny­mi: od­ma­lo­wał już swe­go Tar­tu­fa w kil­ku pierw­szych sło­wach, te­raz do­rzu­ca do nich gest. Za­ra­zem z nie­po­rów­na­ną sztu­ką umie za­wsze wy­wo­ły­wać wra­że­nie ko­micz­ne wte­dy, kie­dy wstręt i obu­rze­nie mo­gły­by za­szko­dzić we­so­ło­ści ko­me­dii. [przypis tłumacza]

95. myśl przy­cho­dzi zdroż­na — Ta gru­bo ko­micz­na sce­na przy­go­to­wu­je już sła­bost­kę Tar­tu­fa, któ­ra sta­nie się dlań nie­ba­wem pu­łap­ką: zmy­sło­wość. To­też w na­stę­pu­ją­cej sce­nie z El­mi­rą, Tar­tu­fe po­wi­nien być na­masz­czo­ny ale nie ob­łud­ny, ra­czej szcze­rze wzru­szo­ny. Wszak po­ciąg, któ­ry go prze do El­mi­ry, nie jest w je­go in­te­re­sie; to nie jest gra, prze­ciw­nie zmy­sło­wość jest w nim je­dy­nym szcze­rym ry­sem. [przypis tłumacza]

96. Chrze­ści­jań­skie uczu­cia zbyt pa­na uno­szą — Od po­cząt­ku tej sce­ny El­mi­ra za­cho­wu­je ton bar­dzo dys­kret­nej iro­nii. [przypis tłumacza]

97. bła­ga­łem nie­bio­sów — Tar­tu­fe, jak wi­dzi­my, mie­sza nie­bio­sy do wszyst­kie­go, na­wet do schadz­ki z cu­dzą żo­ną. [przypis tłumacza]

98. Wie­rzę, iż me zba­wie­nie tro­ską pa­na głów­ną — Rów­nież z dys­kret­ną iro­nią. [przypis tłumacza]

99. kła­dzie rę­kę na ko­la­nach El­mi­ry —  Ta nie­praw­do­po­dob­nie śmia­ła sce­na, któ­rą trud­no so­bie wy­obra­zić  prze­trans­po­no­wa­ną na dzi­siej­sze ko­stiu­my, by­ła po­dob­no w pierw­szej re­dak­cji sztu­ki jesz­cze ja­skraw­sza. [przypis tłumacza]

100. Mój Bo­że! tych ko­ro­nek ja­kiż to haft przed­ni! — Po­krew­ny rys w Pan­ta­gru­elu Ra­be­la­is’go (ks. II, rozd. 16). [przypis tłumacza]

101. Do­cze­snej szczę­śli­wo­ści nie ści­gasz ob­ra­zu —  El­mi­ra uda­je, że nie ro­zu­mie alu­zji Tar­tu­fa, mi­mo że nie ma co do te­go  naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści. Przez ca­łą tę sce­nę, a bar­dziej jesz­cze w ak­cie IV, El­mi­ra ry­su­je się ja­ko ko­bie­ta uczci­wa, zrów­no­wa­żo­na, ale  wy­traw­na, na­wy­kła w świa­to­wym ży­ciu do słu­cha­nia na­wet bar­dzo śmia­łych  rze­czy, ba­wią­ca się mo­że, jak wie­le uczci­wych ko­biet, ta­ką dość da­le­ko  po­su­nię­tą grą. Tu­taj zresz­tą sta­ra się ona świa­do­mie spro­wa­dzić Tar­tu­fa na dro­gę draż­li­wych wy­znań, aby zdo­być nad nim prze­wa­gę i wy­zy­skać ją  dla spo­ko­ju ro­dzi­ny. [przypis tłumacza]

102. pra­gnie­nie (...) cud­nych dzieł, któ­re nie­bo stwo­rzy­ło dla lu­dzi  — Tar­tu­fe, na­wy­kł­szy do te­go udu­cho­wio­ne­go ję­zy­ka, wpa­da weń mi­mo wo­li w swo­ich oświad­czy­nach, któ­re ma­ją też styl ja­kie­goś „ak­tu strze­li­ste­go”, na­bie­ra­jąc przez to tym moc­niej­sze­go sma­ku. [przypis tłumacza]

103. Iż nie jest zbrod­nią tkli­wość mo­ja — Raz po raz w ro­li Tar­tu­fa spo­ty­ka­my echa ka­zu­istycz­nych roz­róż­nień, tak przy­gwoż­dżo­nych iro­nią w Pro­win­cjał­kach Pas­ca­la. [przypis tłumacza]

104. Oświad­cze­nie w isto­cie po­chleb­ne —  Czy El­wi­ra i w tej chwi­li po­zo­sta­je zu­peł­nie zim­ną, czy też jest przez chwi­lę wzru­szo­na tym wy­bu­chem żą­dzy, któ­rej szcze­rość czu­je? Ra­czej nie: Mo­lie­ro­wi mu­sia­ło za­le­żeć na tym, aby ca­ła ro­dzi­na Or­go­na by­ła bez naj­mniej­sze­go za­rzu­tu. [przypis tłumacza]

105. Bę­dąc na­boż­nym, czyż być czło­wie­kiem prze­sta­łem — Ten wiersz stał się przy­sło­wio­wym we Fran­cji. [przypis tłumacza]

106. Każ­dą ła­skę roz­gło­sem okryć — Istot­nie dys­kre­cja nie na­le­ża­ła do cnót ów­cze­snych ga­lan­tów. [przypis tłumacza]

107. Mi­ło­ści bez zgor­sze­nia — Trze­ba przy­znać, iż Tar­tu­fe umiał w swo­im strze­li­stym prze­mó­wie­niu wy­grać wszyst­kie mo­ty­wy: za­nie­po­ko­ić ko­bie­tę ak­cen­tem (a i ge­stem) szcze­rej na­mięt­no­ści, za­grać na jej próż­no­ści ko­bie­cej i wresz­cie bły­snąć tym ku­szą­cym ar­gu­men­tem: bez­pie­czeń­stwo! [przypis tłumacza]

108. Na­zbyt wie­le sło­dy­czy — Z ca­łe­go za­cho­wa­nia się Tar­tu­fa w tej sce­nie moż­na by wno­sić, że nie mu­siał on być tak pła­ską i po­ciesz­ną fi­gu­rą, za ja­ką go po­da­ła uprze­dzo­na doń Do­ry­na. Czu­je­my w nim ra­czej wy­traw­ne­go gra­cza, któ­ry za­pew­ne już nie­jed­ną ko­bie­tę usi­dlił tą sa­mą sztu­ką, i dla­te­go po­czy­na tu so­bie z tą pew­no­ścią sie­bie. [przypis tłumacza]

109. Kto in­ny mo­że sro­żej wziął­by spra­wę ową — Jak tłu­ma­czyć tę po­błaż­li­wość El­mi­ry? Za­cho­wa­nie się jej tu, jak rów­nież w sce­nie czwar­tej, jest co­kol­wiek nie­zro­zu­mia­łe: mo­że w pier­wot­nej re­dak­cji sztu­ki by­ło ja­śniej­sze. Ale mo­że po pro­stu Mo­lier, po­trze­bu­jąc te­go dla sce­ny El­mi­ry z Tar­tu­fem w ak­cie IV, umo­ty­wo­wał tu dość la­da ja­ko tę jej po­błaż­li­wość, bez któ­rej póź­niej­sze po­chwy­ce­nie ob­łud­ni­ka w pu­łap­kę by­ło­by nie­moż­li­we? [przypis tłumacza]

110. Sce­na czwar­ta — „Za  pierw­szym sło­wem Da­mi­sa, Tar­tu­fe zdu­mio­ny wsta­je szyb­ko i prze­cho­dzi na  le­wo; tam stoi nie­ru­cho­my, ze spusz­czo­ny­mi oczy­ma, bez ge­stu i bez  drgnie­nia twa­rzy” (Régnier). [przypis tłumacza]

111. Sce­na pią­ta — „Wcho­dząc,  Or­gon spo­strze­ga Tar­tu­fa; idzie pro­sto ku nie­mu, i ści­ska go. Tar­tu­fe  po­zwa­la się spo­koj­nie uści­skać, nie zdra­dza­jąc nic. Ta gra sce­nicz­na  dzie­je się pod­czas dwu wier­szy Da­mi­sa”. (Régnier). [przypis tłumacza]

112. Sce­na szó­sta — Jest to jed­na z naj­śmiel­szych, naj­ge­nial­niej­szych scen, ja­kie w te­atrze ist­nie­ją. Zda­wa­ło­by się, że Tar­tu­fe, wo­bec oczy­wi­ste­go fak­tu, jest w po­ło­że­niu bez wyj­ścia: zo­ba­czy­my, iż wyj­dzie z sy­tu­acji zwy­cię­sko, jesz­cze umoc­nio­ny w swo­jej po­zy­cji za po­mo­cą ge­nial­nie uży­tej „po­ko­ry chrze­ści­jań­skiej”. Po­mysł do tej sce­ny zna­lazł Mo­lier bar­dzo praw­do­po­dob­nie w no­we­li Ska­ro­na Hi­po­kry­ci. Sce­na ta przy­wo­dzi po­nie­kąd na pa­mięć kul­mi­na­cyj­ną sce­nę z ak­tu IV Mi­zan­tro­pa, gdy Ce­li­me­na, przy­par­ta oczy­wi­stym do­wo­dem, wy­cho­dzi zwy­cię­sko z sy­tu­acji za po­mo­cą śmia­łe­go ni­by-wy­zna­nia. Ale tam Ce­li­me­na ma za sprzy­mie­rzeń­ca na­mięt­ność Al­ce­sta, któ­ry ni­cze­go tak nie pra­gnie, jak być prze­ko­na­nym o jej nie­win­no­ści. [przypis tłumacza]

113. A, zdraj­co! — Tar­tu­fe nic nie po­wie­dział na swo­ją obro­nę; prze­ciw­nie, oskar­żył się ni­by, mi­mo to czar, pod ja­kim umie trzy­mać Or­go­na, jest ta­ki, że Or­gon wy­bu­cha prze­ciw sy­no­wi, wów­czas kie­dy cze­ka­li­śmy je­go wy­bu­chu prze­ciw Tar­tu­fo­wi. [przypis tłumacza]

114. Tak jest, mój dro­gi sy­nu — Tar­tu­fe z nie­sły­cha­ną zręcz­no­ścią pod­su­wa mię­dzy wier­sza­mi myśl, że jest pa­stwą czar­nej in­try­gi. [przypis tłumacza]

115. klę­ka­jąc rów­nież. —  Ci  dwaj męż­czyź­ni klę­czą­cy przed so­bą wy­wo­łu­ją wra­że­nie  nie­od­par­te­go  ko­mi­zmu, ła­go­dząc to, co mo­gło­by być przy­kre­go w tej  sce­nie.  Ko­men­ta­to­rzy przy­po­mi­na­ją hi­sto­rycz­ną sce­nę, kie­dy księż­na de  Con­de  uklę­kła przed kar­dy­na­łem de Ri­che­lieu, bła­ga­jąc o ła­skę dla  ska­za­ne­go na  śmierć księ­cia de Mont­mo­ren­cy, a kar­dy­nał klęk­nął przed  nią, bła­ga­jąc o prze­ba­cze­nie, że jej mu­si od­mó­wić [przypis tłumacza]

116. Dzi­siaj ten god­ny czło­wiek zo­sta­nie mym zię­ciem — To „dzi­siaj”, któ­re nam wy­da­je się ter­mi­nem tak nie­praw­do­po­dob­nym, by­ło w ów­cze­snej ko­me­dii bar­dzo czę­ste, gdy cho­dzi­ło o przy­mus mał­żeń­stwa; ale i oby­czaj ży­cio­wy nie by­wał zbyt od­da­lo­ny od ta­kie­go po­śpie­chu. [przypis tłumacza]

117. Niech mu nie­bo da­ru­je, jak ja da­ro­wa­łem — Tak  we­dle tra­dy­cji ten wiersz brzmiał w pierw­szej re­dak­cji sztu­ki (Oh ciel,  par­don­ne lui com­me je lui par­don­ne!) Póź­niej Mo­lier zmu­szo­ny był go  zła­go­dzić na: O ciel, par­don­ne lui la do­uleur qu’il me don­ne (O nie­bo, prze­bacz mu ból, któ­ry mi
za­da­je). [przypis tłumacza]

118. opu­ścić te pro­gi. — Tar­tu­fe jesz­cze wy­gry­wa tę ostat­nią kar­tę ob­łu­dy, chcąc osta­tecz­nie umoc­nić swo­ją po­zy­cję w do­mu Or­go­na. [przypis tłumacza]

119. Ach, mój bra­cie, żo­na — Ubez­pie­cze­nie na wy­pa­dek, gdy­by El­mi­ra zmie­ni­ła za­miar i oskar­ży­ła go przed mę­żem. [przypis tłumacza]

120. o me ży­cie cho­dzi —  Głę­bo­kie, tra­gicz­ne nie­mal sło­wo, oświe­tla­ją­ce po­sęp­nym bla­skiem tę sce­nę sza­leń­stwa ludz­kie­go. Je­dy­nie Mo­lie­ro­wi da­nym by­ło wzbić się do szczy­tu ko­mi­zmu, rów­no­cze­śnie wy­do­by­wa­jąc tak mi­strzow­sko „dru­gie dno” tra­gicz­ne. [przypis tłumacza]

121. chcę, byś nie­ustan­nie ba­wił tyl­ko przy niej — Mo­lier pa­mię­ta, by tym ko­micz­nym ry­sem far­so­we­go ro­ga­cza zła­go­dzić wra­że­nie tra­gi­zmu, któ­re po­wia­ło na chwi­lę przez sce­nę. Tak sa­mo bluź­nier­stwo Tar­tu­fa: „Wo­la nie­bios we wszyst­kim” zła­go­dzo­ne bę­dzie ko­micz­nym wra­że­niem wy­krzyk­ni­ka Or­go­na: „Bie­da­czek”, któ­ry jest ni­by echem sce­ny z I-go ak­tu. Wi­dzie­li­śmy wła­śnie „bie­dacz­ka” przy ro­bo­cie! [przypis tłumacza]

122. Cie­bie chcę za spad­ko­bier­cę —  Ta da­ro­wi­zna przy­cho­dzi dość nie­przy­go­to­wa­nie; do­dać na­le­ży, iż praw­nie by­ła­by nie­do­pusz­czal­na ze wzglę­du na to, że Or­gon ma dzie­ci. Mo­że roz­myśl­nie użył Mo­lier te­go nie­praw­do­po­dob­ne­go ry­su, aby tym do­bit­niej pod­kre­ślić, że je­ste­śmy w sfe­rze ko­me­dii. Ko­me­dii i praw­dy za­ra­zem, gdyż zręcz­ne opa­no­wy­wa­nie lu­dzi i wy­łu­dza­nie spad­ków i da­ro­wizn by­ło jed­nym z punk­tów dzia­łal­no­ści na­boż­nych kon­gre­ga­cji. Gdy­by Or­gon miał nie  ro­dzo­ne dzie­ci, ale np. bra­tan­ków, rzecz by­ła­by zu­peł­nie moż­li­wa. [przypis tłumacza]

123. Zgor­sze­nie w dom by wnio­sło — „Unik­nię­cie zgor­sze­nia”, to był istot­nie płasz­czyk, pod któ­rym ka­zu­isty­ka do­zwa­la­ła na bar­dzo sze­ro­ką to­le­ran­cję. [przypis tłumacza]

124. Że mu w ser­cu prze­ba­czam — Też sub­tel­ne ka­zu­istycz­ne roz­róż­nie­nie, któ­re da się po­łą­czyć z naj­więk­szą bez­względ­no­ścią po­stę­po­wa­nia. [przypis tłumacza]

125. jest już wpół do czwar­tej — We Wstę­pie cy­tu­je­my ana­lo­gicz­ną od­po­wiedź pre­zy­den­ta La­mo­ignon, kie­dy doń przy­był Mo­lier z proś­bą o uchy­le­nie za­ka­zu gra­nia Tar­tu­fa. Czy Mo­lier wpro­wa­dził ten rys pod wpły­wem swej roz­mo­wy, czy też prze­czuł go nie­ja­ko już pier­wej, nie wie­my. [przypis tłumacza]

126. Pa­nie, mo­że w pa­nu znaj­dziem po­plecz­ni­ka — Wi­dzi­my, iż Do­ry­na stra­ci­ła daw­ny re­zon; spra­wa przy­bra­ła groź­ny ob­rót. Bo czło­wiek ta­ki jak Or­gon mo­że być groź­ny! [przypis tłumacza]

127. Oj­cze, przez li­tość Bo­ga
 —  Ta wzru­sza­ją­ca apo­stro­fa Ma­rian­ny wy­bie­ga po­za li­nię far­so­we­go sto­sun­ku cór­ki do oj­ca, ja­ki wi­dzie­li­śmy w dru­gim ak­cie. Sta­je się ona jed­nym z licz­nych w dzie­le Mo­lie­ra do­ku­men­tów klę­ski, ja­ką mo­że być  nie­ogra­ni­czo­na, jak nią by­ła wów­czas, wła­dza oj­cow­ska w rę­ku złe­go lub nie­ro­zum­ne­go czło­wie­ka. [przypis tłumacza]

128. Precz z ludz­ką sła­bo­ścią —  Tu, w tym ma­łym za­kre­sie, po­ka­zu­je nam Mo­lier, czym mógł­by być Or­gon w wiel­kim: czło­wiek te­go ty­pu mógł­by być in­kwi­zy­to­rem i po­sy­łać lu­dzi na stos. [przypis tłumacza]

129. Od­daj i mój ma­ją­tek — Za­pew­ne po mat­ce, pierw­szej żo­nie Or­go­na. [przypis tłumacza]

130. By jesz­cze nam nie wie­rzyć... — Tar­tu­fe do­brze prze­wi­dy­wał: El­mi­ra sta­ra­ła się otwo­rzyć mę­żo­wi oczy. [przypis tłumacza]

131. Sce­na czwar­ta — Sce­na ta dzie­je się pod wie­czór, ale Régnier kry­ty­ku­je sto­so­wa­ny tu i ów­dzie zwy­czaj za­pa­la­nia na sto­le świecz­ni­ków. [przypis tłumacza]

132. Wszak je­dy­nie roz­ka­zom twym je­stem po­wol­ną —  Istot­nie to przy­po­mnie­nie by­ło po­trzeb­ne, aby zła­go­dzić draż­li­wość ro­li  El­mi­ry w na­stęp­nej sce­nie. Uczci­wa i de­li­kat­na El­mi­ra pra­gnie, aby jej oszczę­dzo­no tej wstręt­nej dla niej ko­me­dii (co nie prze­szka­dza, iż za­gra ją wy­bor­nie). Au­tor przy­po­mi­na nam, iż Or­gon mo­że w każ­dej chwi­li po­ło­żyć ko­niec tej grze, i że ca­ła od­po­wie­dzial­ność za to, że do­cho­dzi ona do tak da­le­kich gra­nic, spa­da na nie­go. [przypis tłumacza]

133. Po­dob­no chce mnie pa­ni za­szczy­cić roz­mo­wą — Przez ca­ły po­czą­tek sce­ny Tar­tu­fe za­cho­wu­je się ze zro­zu­mia­łą nie­uf­no­ścią. [przypis tłumacza]

134. nie­spo­dzian­ka (...) Spa­dła na nas — Od pierw­szej chwi­li El­mi­ra przy­bie­ra ma­skę wspól­nicz­ki Tar­tu­fa. [przypis tłumacza]

135. żem wszel­kie czy­ni­ła ofia­ry — Ta nie­co za­gad­ko­wa po­błaż­li­wość El­mi­ry w III ak­cie by­ła po pro­stu po­trzeb­na, aby umoż­li­wić tę sce­nę w ak­cie IV. [przypis tłumacza]

136. Myśl pa­ni (...) ina­czej — Tar­tu­fe wciąż sztyw­ny, nie­uf­ny. [przypis tłumacza]

137. w zmy­słach mo­ich bu­dzi dresz­cze —  Tu Tar­tu­fe wcho­dzi pod zmy­sło­wy urok El­mi­ry, któ­ry bar­dziej mo­że od próż­no­ści, ja­ką mu ona przy­pi­sy­wa­ła, uśpi je­go czuj­ność. Ale na ra­zie jesz­cze nie ufa, znów po tym sła­bym mo­men­cie ro­bi się sztyw­ny i po­dejrz­li­wy. [przypis tłumacza]

138. do­wód wy­raź­niej­szy — Myśl dość bru­tal­na i dość oschle wy­ra­żo­na: od­bie­gli­śmy da­le­ko od li­rycz­nych wy­le­wów z III ak­tu. [przypis tłumacza]

139. do ostat­nich gra­nic — Ca­ła ta sce­na jest w isto­cie nie­sły­cha­nie bru­tal­na i dra­stycz­na, zwłasz­cza na tle ów­cze­snej kon­wen­cji sce­nicz­nej [przypis tłumacza]

140. Nie ob­ra­ża­jąc nie­ba... — El­mi­ra za­sta­wia pu­łap­kę, w któ­rą Tar­tu­fe wpa­da, bar­dziej tym mo­że niż czym in­nym gu­biąc się w oczach Or­go­na. [przypis tłumacza]

141. Mię­dzy wier­szem 303 a 304 w pierw­szym wy­da­niu przy­pi­sek au­to­ra: „To zbrod­niarz mó­wi”. [przypis tłumacza]

142. Lecz i z nie­bem dać ra­dy ja­koś so­bie moż­na  (Il-y-a avec le ciel des ac­co­mo­de­ments) —  Ten wiersz stał się we Fran­cji przy­sło­wiem. [przypis tłumacza]

143. Jest sztu­ka, któ­ra we­dle po­trze­by prze­mie­nia — Wy­raź­na alu­zja do ka­zu­isty­ki je­zu­itów i jed­nej z jej za­sad, iż moż­na uczy­nić wy­stę­pek nie­win­nym, od­wra­ca­jąc in­ten­cję (por. Pro­win­cjał­ki Pas­ca­la, list VII, któ­rych lek­tu­rę go­rą­co za­le­cam dla do­bre­go zro­zu­mie­nia Tar­tu­fa). [przypis tłumacza]

144. Moc­ny pa­ni ma ka­szel — El­mi­ra kasz­le kil­ka­krot­nie jak­by wzy­wa­ła Or­go­na, by po­ło­żył ko­niec tej sce­nie,  ale ten jest tak ogłu­pio­ny swo­im Tar­tu­fem, iż jesz­cze mu wi­dać za ma­ło. [przypis tłumacza]

145. wca­le ten nie grze­szy, kto grze­szy w se­kre­cie — Dow­cip­ne spa­ro­dio­wa­nie pew­nych za­sad ka­zu­isty­ki. [przypis tłumacza]

146. Tym ci go­rzej dla te­go, kto zmu­sił mnie —  Te sło­wa zwró­co­ne są pod ad­re­sem Or­go­na. Żal i wzgar­da dla mę­ża za to, iż zmu­sza ją do prze­cią­ga­nia tej szka­rad­nej ro­li wzbie­ra w El­mi­rze do osta­tecz­nych gra­nic. [przypis tłumacza]

147. Wszak to czło­wiek stwo­rzo­ny, by go za nos wo­dzić —  Mo­że do­pie­ro te sło­wa, wprost do nie­go zwró­co­ne, do­peł­ni­ły mia­ry  cier­pli­wo­ści Or­go­na. Tar­tu­fe, pe­wien wspól­nic­twa El­mi­ry, już zrzu­cił  ma­skę do szczę­tu. [przypis tłumacza]

148. Z wy­da­niem są­du cze­kaj — El­mi­ra po­zwa­la so­bie na od­wet tą gry­zą­cą iro­nią. [przypis tłumacza]

149. El­mi­ra ukry­wa Or­go­na za so­bą — Za­cie­trze­wie­nie Tar­tu­fa czy­ni tę grę sce­nicz­ną dość praw­do­po­dob­ną. [przypis tłumacza]

150. Sce­na siód­ma — Tar­tu­fe, wra­ca­jąc, rzu­ca we­dle tra­dy­cji na krze­sło ka­pe­lusz i płasz­czyk. Z wie­lu stron kry­ty­ko­wa­no tę tra­dy­cję, go­dząc się na ka­pe­lusz ale uwa­ża­jąc zdję­cie płasz­czy­ka za na­zbyt dra­stycz­ne. Régnier jest też te­go zda­nia. [przypis tłumacza]

151. Cze­ka­łem ry­chło zmie­ni się —  To zna­czy, iż Or­gon ca­ły czas tej sce­ny przy­pusz­czał, że Tar­tu­fe bie­rze na pró­bę El­mi­rę; to tłu­ma­czy je­go cier­pli­wość, a za­ra­zem do­wo­dzi, jak  ni­skich środ­ków do­pusz­cza­ło je­go po­ję­cie „świą­to­bli­wo­ści”. [przypis tłumacza]

152. Ty wie­rzysz, bra­cie — Tar­tu­fe pró­bu­je jesz­cze raz ode­grać sce­nę z III-go ak­tu. [przypis tłumacza]

153. Ty je opu­ścisz ra­czej —  Tar­tu­fe, zmie­sza­ny, za­sko­czo­ny, sku­pia się w so­bie i na­gle po­wziąw­szy de­cy­zję, prę­ży się jak na­dep­ta­na żmi­ja. Ma­ska spa­da, uka­zu­je się praw­dzie ob­li­cze, prze­ra­ża­ją­ce zbrod­ni­czo­ścią, ohy­dą, ale i si­łą za­ra­zem. Tra­dy­cyj­na gra sce­nicz­na jest ta­ka, iż Tar­tu­fe czy­ni tu pau­zę, idzie po ka­pe­lusz ze spusz­czo­ną gło­wą jak­by po­słusz­ny roz­ka­zom Or­go­na, po czym  kła­dzie ka­pe­lusz na gło­wę, pro­stu­je się i rzu­ca wy­zwa­nie. [przypis tłumacza]

154. za wcze­śnie wy­pa­dła mo­ja da­ro­wi­zna —  Do­wia­du­je­my się stąd, że Or­gon istot­nie wy­ko­nał swój za­miar z po­przed­nie­go ak­tu i że Tar­tu­fe stał się bez za­strze­żeń pra­wym  wła­ści­cie­lem ca­łe­go je­go ma­jąt­ku, co tłu­ma­czy po­nie­kąd je­go zu­chwal­stwo i pew­ność sie­bie. Ale jest jesz­cze i coś wię­cej: z ostat­nie­go wier­sza  do­wia­du­je­my się, że wcho­dzi w grę ja­kiś waż­ny przed­miot, któ­ry za­pew­ne szal­bierz so­bie przy­własz­czył Na­stęp­ny akt ob­ja­śni nam istot­ną wa­gę te­go przed­mio­tu i uspra­wie­dli­wi za­nie­po­ko­je­nie Or­go­na. [przypis tłumacza]

155. De­po­zyt (...) ży­cie za­wi­sło — W cza­sie ma­ło­let­nio­ści i mło­do­ści Lu­dwi­ka XIV Fran­cją wstrzą­sa­ły  za­miesz­ki do­mo­we (Fron­da): Or­gon stał w nich (jak do­wie­dzie­li­śmy się od Do­ry­ny w ak­cie I) po stro­nie kró­la. Ale jak zda­rza się czę­sto w ta­kich do­mo­wych woj­nach, miał wi­dać przy­ja­cie­la w prze­ciw­nym obo­zie i przy­jął odeń ja­kiś ta­jem­ny de­po­zyt do prze­cho­wa­nia. Tar­tu­fe przej­rzał w lot, ja­ką si­łę mo­że mu dać ta­ka broń, i po­sta­rał się o to, aby de­po­zyt, któ­ry mo­że mie­ścił ja­kieś waż­ne ta­jem­ni­ce po­li­tycz­ne, do­stał się w je­go rę­ce. To tłu­ma­czy po­nie­kąd zu­chwal­stwo, z ja­kim so­bie po­czy­na, gdyż od­da­jąc dwo­ro­wi przy­słu­gę i de­nun­cju­jąc Or­go­na ja­ko zdraj­cę, miał nad nim zu­peł­nie nie­dwu­znacz­ną prze­wa­gę. [przypis tłumacza]

156. Mógł nie­zbi­tą przy­się­gą (...) su­mie­nie czy­ste —  Zno­wu od­dźwięk Pro­win­cja­łek Pas­ca­la (List IX) i na­pięt­no­wa­nie ka­zu­isty­ki, we­dle któ­rej wol­no jest naj­oczy­wi­ściej kła­mać, je­że­li się  uczy­ni „za­strze­że­nie my­ślo­we”. „Moż­na przy­siąc (po­wia­da ka­zu­ista San­chez), że się nie zro­bi­ło ja­kiejś rze­czy, mi­mo że się ją zro­bi­ło w isto­cie, ro­zu­mie­jąc w du­chu to, że się jej nie zro­bi­ło pew­ne­go dnia al­bo za­nim się przy­szło na świat” etc. Tak Or­gon od­dał szka­tuł­kę Tar­tu­fo­wi na prze­cho­wa­nie, aby móc w po­trze­bie przy­siąc, że jej nie ma. [przypis tłumacza]

157. Źle rzecz stoi — Roz­sąd­ny Kle­ant zda­je so­bie do­sko­na­le spra­wę z po­wa­gi sy­tu­acji. Istot­nie, do­pie­ro ta spra­wa ze szka­tuł­ką (dość do­ryw­czo co praw­da wy­to­czo­na) oświe­tla wła­ści­wie tło spra­wy. Da­ro­wi­zna ca­łe­go ma­jąt­ku, gdy­by na­wet by­ła do­pusz­czal­na, za­wsze by­ła moż­li­wa do cof­nię­cia z przy­czy­ny „jaw­nej nie­wdzięcz­no­ści”; ale sko­ro się w to wmie­sza­ła po­li­ty­ka, i to w kwe­stii, na któ­rą rząd ów­cze­sny szcze­gól­nie był draż­li­wy, ła­two moż­na by­ło przy­pu­ścić, iż „wier­ne­go słu­gę tro­nu”, Tar­tu­fa, zo­sta­wią w po­sia­da­niu mie­nia ofia­ry, nie wglą­da­jąc zbyt ści­śle, jak do nie­go do­szedł. Toć już w zwy­kłej dro­dze de­nun­cjant otrzy­my­wał nie­raz w na­gro­dę skon­fi­sko­wa­ny ma­ją­tek. Za­uwa­żę tu­taj, iż by­li ko­men­ta­to­rzy, któ­rzy sta­wia­li teo­rię, że w ogó­le Tar­tu­fe na­le­ży do taj­nej po­li­cji sta­nu i że po­lo­wał na Or­go­na na upa­trzo­ne­go tj. zbli­żył się już do nie­go z za­mia­rem wy­do­by­cia zeń de­po­zy­tu Ar­ga­sa, któ­re­go ist­nie­nie prze­wą­chał. [przypis tłumacza]

158. Do­bryś! zno­wu cię za­pał po­no­si zby­tecz­ny — Mo­lier ko­rzy­sta z za­cie­trze­wie­nia Or­go­na (obec­nie w prze­ciw­nym kie­run­ku), aby w usta Kle­an­ta wsu­nąć bu­du­ją­cą ty­ra­dę. [przypis tłumacza]

159. Sce­na dru­ga —- Mo­lier  oświe­tla wy­mow­nie a zręcz­nie po­ziom mo­ral­ny ro­dzi­ny Or­go­na w ze­sta­wie­niu ze świa­tem świę­tosz­ków. Or­gon stał się przez swo­ją głu­po­tę ru­iną i klę­ską ro­dzi­ny; otóż wszy­scy sku­pia­ją się lo­jal­nie ko­ło nie­go, nie sły­szy ani sło­wa wy­mów­ki, wy­rzu­tu. Do­wo­dzi to za­ra­zem, ja­ką  świę­to­ścią był wów­czas mi­mo wszyst­ko oj­ciec ro­dzi­ny. [przypis tłumacza]

160. obe­tnę mu uszy — We wszyst­kich sce­nach Da­mis jest owym ko­gu­ci­kiem, któ­re­mu za­raz czub na­brzmie­wa. Wy­buch ten da­je spo­sob­ność Mo­lie­ro­wi, aby usta­mi Kle­an­ta wsu­nąć za­słu­żo­ny zresz­tą kom­ple­ment dla kró­la. [przypis tłumacza]

161. Sce­na trze­cia — Sce­na  ta jest no­wym ar­cy­dzie­łem, tym sil­niej dzia­ła­ją­cym, iż nie­ocze­ki­wa­nym. O pa­ni Per­nel­le za­po­mnie­li­śmy w wi­rze wy­pad­ków zu­peł­nie: i oto zja­wia się ona, aby nie­od­par­tym ko­mi­zmem swe­go wy­stą­pie­nia roz­ja­śnić zbyt po­sęp­ną at­mos­fe­rę. Roz­wi­ja ona ten sam upór i za­cie­trze­wie­nie, co po­przed­nio Or­gon, wi­dać jej nie­odrod­ny sy­na­lek, z tym do­dat­kiem, że ubie­ra je w mak­sy­my nie­do­rzecz­ne i w naj­wyż­szym stop­niu ko­micz­ne wo­bec nie­zbi­tych fak­tów. Szał, w ja­ki Or­gon wpa­da, da­je nie­zrów­na­ne efek­ty ko­micz­ne. [przypis tłumacza]

162. Bie­da­czek! — Pa­rad­nie przy­po­mnia­ny re­fren Or­go­na, któ­re­go głos i spo­sób wy­mo­wy z pew­no­ścią Do­ry­na tu na­śla­du­je. [przypis tłumacza]

163. Nie sa­dzę, by te groź­by cel od­nio­sły ja­ki — El­mi­ra są­dzi, iż opie­ra­jąc się na pa­ra­gra­fie „jaw­nej nie­wdzięcz­no­ści” moż­na  oba­lić da­ro­wi­znę, ale naj­wy­raź­niej nie do­ce­nia spra­wy szka­tuł­ki, [przypis tłumacza]

164. Sce­na czwar­ta — Mi­mo  że sztu­ka no­si ty­tuł Świę­to­szek, Mo­lier nie po­prze­stał na skre­śle­niu  jed­ne­go ty­pu. Ma­my tu, jak wspo­mnia­łem, ca­łą ar­mię świę­tosz­ków:  Tar­tu­fe wraz ze swo­im Waw­rzyń­cem na cze­le, pa­ni Per­nel­le, ty­po­wa  de­wot­ka, i Or­gon, ła­two­wier­ny a nie­bez­piecz­ny du­dek przy nim; wresz­cie  pan Zgo­da, aby oka­zać iż świę­tosz­ki two­rzą jak gdy­by wol­no­mu­lar­ski  zwią­zek we wszyst­kich za­wo­dach. Jak Tar­tu­fe zna­lazł woź­ne­go, tak  znaj­dzie z pew­no­ścią so­jusz­ni­ka w mi­ni­ste­rium i w są­dzie: to ich si­ła. [przypis tłumacza]

165. Wi­tam cię, dro­ga sio­stro — ten sam spo­sób mó­wie­nia; od pierw­szych słów wi­dać, że to to sa­mo brac­two co Tar­tu­fe. Za­ra­zem ten pan Zgo­da speł­nia waż­ne za­da­nie roz­ba­wie­nia zbyt na­brzmia­łej dra­ma­tem at­mos­fe­ry. [przypis tłumacza]

166. Z ra­cji mo­jej woź­nień­skiej god­no­ści i sta­nu —  Wy­ma­wia­jąc te sło­wa pan Zgo­da pro­stu­je się; za­ra­zem oświad­cze­nie to  wy­wo­łu­je zro­zu­mia­ły po­płoch w do­mu Or­go­na. Pan Zgo­da, wcho­dząc w dom pod układ­ną po­sta­cią, nie przy­zna­wał się do swe­go cha­rak­te­ru, ina­czej by go pew­no nie wpusz­czo­no i nie mógł­by do­peł­nić do­rę­cze­nia po­zwu; do­pie­ro te­raz od­sła­nia swój cha­rak­ter. [przypis tłumacza]

167. Z lę­ku, by in­ny — Po­dob­nie jak Tar­tu­fe przy­jął da­ro­wi­znę z oba­wy, aby ma­ją­tek nie prze­szedł w złe rę­ce... [przypis tłumacza]

168. Otóż wła­śnie, że zwło­ką chcę ucie­szyć pa­na — Pan Zgo­da ba­wi się ze swą ofia­rą jak kot z my­szą. [przypis tłumacza]

169. Oby pan nie­bios... — God­ny peł­no­moc­nik Tar­tu­fanie mógł odejść nie wspo­mniaw­szy o Nie­bio­sach. [przypis tłumacza]

170. Nie­słusz­nie się pan ża­li — Ta apo­stro­fa Do­ry­ny jest mo­że na­zbyt okrut­na w sto­sun­ku do tak udrę­czo­ne­go Or­go­na. [przypis tłumacza]

171. Czło­wiek, trze­ba to przy­znać... —  Je­den z tych z sa­mych trze­wiów wy­dar­tych wy­krzyk­ni­ków, wy­bie­ga­ją­cych  da­le­ko po­za ra­my ko­me­dii. Ileż ra­zy wy­krzyk­nik ten mu­siał się wy­rwać z ust i z ser­ca Mo­lie­ra w cza­sie nie­cnej kam­pa­nii pro­wa­dzo­nej prze­ciw­ko  nie­mu! [przypis tłumacza]

172. Cze­muż do wię­zie­nia — Za­koń­cze­niu te­mu, jak w ogó­le wie­lu za­koń­cze­niom Mo­lie­ra, za­rzu­ca­no sztucz­ność. Ob­ja­śnia­jąc Skąp­ca wspo­mi­na­łem, iż czę­sto ta­kie sztucz­ne za­koń­cze­nie wy­ni­ka z te­ma­tu, któ­ry dra­mat wtła­cza w ra­my ko­me­dii. Ale tu słusz­nie za­uwa­żo­no, że by­ło to je­dy­nie moż­li­we za­koń­cze­nie ko­me­dii, je­dy­ne, któ­re da­je wi­dzo­wi za­do­wo­le­nie. Wa­dy, głup­stwa wy­star­czy skar­cić śmie­chem, ale ska­rać zbrod­nię, nie­go­dzi­wość, i to ta­ką, mo­że tyl­ko wła­dza. Mo­lier po­ka­zał ru­inę, do ja­kiej mo­że do­pro­wa­dzić dom in­try­ga ob­łud­ni­ka; do­pro­wa­dził Or­go­na i je­go ro­dzi­nę na sa­mą kra­wędź prze­pa­ści, w któ­rą w rze­czy­wi­sto­ści sto­czy­li­by się bez ra­tun­ku; obec­nie koń­czy rzecz szczę­śli­wie, nie chcąc za­smu­cać wi­dza. Czy to za­koń­cze­nie by­ło ta­kim pier­wot­nie, czy do­pie­ro po­wsta­ło po­tem, w cza­sie wal­ki o Tar­tu­fa i zro­dzi­ło się czę­ścią z wdzięcz­no­ści dla kró­la, czę­ścią, aby go nie­ja­ko wcią­gnąć do wspól­nic­twa, nie wia­do­mo. Kie­dy gry­wa­no Tar­tu­fa w cza­sie Re­wo­lu­cji Fran­cu­skiej, zmie­nio­no w tej ty­ra­dzie „kró­la” na „pra­wo” i w ogó­le ca­łą ko­me­dię prze­ro­bio­no w tym du­chu. [przypis tłumacza]

173. błąd (...) ze zbyt­ku przy­jaź­ni — Przy­jaź­ni do Ar­ga­sa, któ­re­go de­po­zyt Or­gon prze­cho­wał z na­ra­że­niem sie­bie. [przypis tłumacza]
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